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WRODZONEM uczucicm czci i uwielbienia dla sztuk pięk- 
nych, jeszcze w dziecinnym wieku, kiedy sercem tylko 
nie pojęciem pociągany byłem ku wdziękom poezii, ma- 
larstwa i HuzYKi; przeczuwałem już stronę ich wzniosłą, 
tak silnie dziś do serc prawych przemawiającą. — Kochanek 
przez sefŁ tylko toidzianych piękności szukałem żywiołu przysz- 
łych uczuć i młodzieńczego zapału — i znalazłem go w pieniach 
naszego Adama; który, na pogasłe wieki patrzy widnćm okiem, 
— zmarłe wskrzesza i z niemi o ich sławie rozmawia : a z chwi- 
lowego niejako obudzony uśpienia zapytałem, czemuż pieśni tćj 
niewtórują dwie siostry wspierające się wzajem w literaturze 
krajów ościennych? Wkrótce zarzut nieoddania winnćj czci tym 
wzniosłym utworom, ciążył tylko na malarstwie, a mimo coraz 
rosnącej sławy naszego Wajdeloty, nikt prawie dotąd nie zajął 
się przyozdobieniem i uzmysłowieniem dzieł jego. 

Dni i lata płynęły — porwany wirem wypadków nagłych, nieob- 



rachowanycłi , szukałem daley celu do klóregobym korzystnie 
mógł dążyć, próbowałem sił własnych w pracach malarskich. 

Zbliżenie się do P. Tony Johannot, najznakomitszego rysow- 
nika winiet, jego przychylne rady tótn życzliwsze im bogatsze 
w sąd zatwierdzony fK)wagą całego artystycznego świnia; obudziły 
cłięć urzeczywistnienia młodzieńczych marzeń moich. Rozpoczą- 
łem tę pracę dla siebie samego, daleki od zamiaru robienia z ni^j 
publicznego uźylku : lecz życzliwy i przychylny sąd ziomków 
ośmielił mię do wykonania ozdobndj edycii Konrada Wallenroda 
i Grażyny, — przedsięwzięcia, które stało się dla mnie źródłem wie- 
loletnićj pracy, licznych zabiegów i dotkliwych trosków... do tego 
stopnia, iż najżyczliwsze nawet przyjęcie przez Ziomków pracy tej, 
zaledwie z niemi zrównoważyć potrafi. — Sic vos non vobis!.... 

Były to troski i bole nie wydanego jescze na świat płodu. Hziś, 
gdy już go na widok publiczny wypuszczam, mamźe śmieićj ocze- 
kiwać sądu na jaki to przesię wzięcie i wykonanie zasługuje? 

ZIOMKOWIE! Wy, którym niniejsza poświęcam prace, których 

ŻYCZLIWOŚĆ zostawiła W MEM SERCU NIESTARTE ŚLADY WDZIĘCZNOŚCI, OD- 
POWIEDZCIE NA TO PYTANIE. JeŚLI ZASŁUGA SA DOBRE CHĘCI, A PA/NOŚĆ 
KU OZDOBIE LITERATURY OJCZYSTEJ POWAŻNEN ZDANIEM WASZEM PODPARTĄ 
ZOSTANIE, JUŻ DOSTAT^Ca^NIE %k TE P1ERW^^4 PRACE WYN^RODZONY, DO 
NASTĘPNYCH ZACHĘTY I PODNIETY WYNĄCHODJElć NIE PRZESTANE ! 

Prayjmijcie to wyznanie sercem bratersUi^m : a jeśli klóry ze 
współzawodników oceniając usiłowania moje na skalę Euakomi- 
tych swych zdolności, upatrzy w nich uchybienia lub niedostatki ; 
niech czynem nie słowy dowiedzie swc^j wyższości — będzie to walka 
korzystna Ojczyźnie, literaturze i sztukom pięknym. 
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TO lat mijało, jak zakon krzyżowy 
We krwi pogaństwa północnego brodził ; 
Już Prusak szyję uchylił w okowy, 
Lub ziemię oddał, a z duszą uchodził ; 
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Niemiec za zbiegiem rozpuścił gonitwy, 
Więził, moi-dował, aż do granic Litwy, 



Niemen rozdziela Litwinów od wrt^dw : 
Pojednaj stronie błyszczą świątyń szczyty, 
I szumią lasy, pomieszkania tiogów; 
Po drtigi^j stronie, na pi^órku wbity 
Krzyż, godło Niemców, czoło kryje w niebie. 
Groźne ku Litwie wyciąga ramiona. 
Jak gdyby wszystkie ziemie Palemona 
Chciał z góry objąć i garnąć pod siebie. 



Z tćj strony, tłumy litewskiej młodzieży, 
W kołpakach rysich, w niedźwiedziej odzieży, 
Z łukiem na plecach, z dłonią pełną grotów, 



INTRODUCTION. 



BPUis un si^clo enlierTordi-e Touloiiiquc nagc 
dans le sang des idolilrcs ; d6j& io lVussc est 
esclave ou fugilif; dćsertant la |ialrie, ii nc 
songequ'iHauvcrsesjours; leGcrmain, s'6lBn- 
{ant h M poursuite jusi|u'aui frontitrcs dc 
la Lilhuanie, Ic massacre ou \c ramfeno dans 
les Tera. 

Le Niemen sćpare les Lithuaniens do lours 
ennemis : h droile on voi( briller les fattes des 
temples, on cntend bruiro les for£ls profondes, 
asiles des dieui; & gauchc , sur uiic collinc, 
on voit scdresaerla crois, Tenseigne des Ger- 
mains: — son Tronl se carhe dans les cleux , et 
ses bras mena^anls s'ćlGndenl sur Li Lilhua- 
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Snują się, śledząc nimieckich obmtów. 
Po drugiej stronie w szyszaku i zbix>i, 
Niemiec na koniu nieruchomy stoi ; 
Oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół szaniec, 
Nabija strzelbę i liczy różaniec. 



INTRODUCTION. 



HUNDBBD yeara had gonc by sinco iho knights ot 
ihe Cro&s waded in Ihe gore of thc Norihcrn Pa- 
gans. The Pruasfan had aiready beni his neck 
to lht>ir iron yoke; or, abandoning his home, 
was trying lo escapo with his lirę, nhiist the 
German was pursuing ihe fu^itlyo, with firo and 
sword, lo Ihe bordera ofLilhuania. 

The Niemen separated the Lithoanian froni 
his foes. On one side glitlered thc pinnacles 
of lemples, and thc winds ronred through Iho 
forests — the dwellings of Ihe gods; on tłic op- 
posilc bank peorcd on a hill a cross, the sign of 
Iho Germana, which, with ils hoad touching 
thc clouds, strcichcd ils arms towards Lithua- 
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I ci i owi pilnują przeprawy. 
Tak Niemen dawnićj sławny z gościnności, 
Łączący bratnich narodów dzierżawy, 
.Już teraz dla nich był progiem wieczności ; 
I nikt, bez straty życia lub swol)ody, 
Nie mógł przestąpić zakazanej wody. 
Tylko gałązka litewskiego chmielu, 
Wdziękami pruskidj topoli nęcona, 
Ponąc się po wierzbach i po wodućm zielu. 
Śmiałe, jak dawniej, wyciąga ramiona, 
I rzekę kraśnym przeskakując wiankiem. 
Na obcym brzegu łączy się z kochankiem. 
Tylko słowiki Kowieńskiej dąbrowy, 
Z bracią swojemi Zapuszczańskićj góry. 
Wiodą, jak dawniej, litewskie rozmowy, 
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nie, comme si d'en haut ils voulaienŁ 
ćtreindre toutes les terres de Palómou 
et les soumettre It sa loi. 

D'une part, une foule de jeunes Li- 
thuaniens, la pantb^re au front, Tours 
h Tópaule, Tarć en sautoir et la main 
rcmplie de fl^ches, parcourt le rivage 
en epiant les manoBUYres de Tennemi; 
h Topposć, le cayalier germain, immo- 
bile, armć du casque et de la cuirasse, 
TobII fixć sur le rempart vivant des 
Lilbuaniens, cbarge son mousquet et 
compte les grains de son rDsaire. 

Les uns et les autres ^ardent le pas- 
sagę. Ainsi leNićmen, jadis renommó 

f>our rbospitalitó de ses rives unissant 
es deux peuples fróres, est maintenant 
pour eux le seuil de rśternilć ; per- 
sonne ne peut, sous peine de mort ou 
d*esclavage, francbir les ondes interdi- 
tes. Seule la lianę de la Litbuanie , 
epriso du pcuplier prussique, grim- 
pant le long des saules et des algues 
du Niemen , ćtend comme autrefois 
.ses bras audacieux, et, traversant les 
flots d'une verte ^uirlande , sur le 
bord ćtrangcr va rejoindre son amant. 



nia , as if to embrace all Palemon's 
inheri tance. 

On theoneside, crowds of Lilhuanian 
youths, clothed with tbe skins of bears 
and lynxes, tho bow in one band and a 
ready arrowin tbe other, appeared from 
time to time watching tbe movement.s 
of tbe Teutons. On tbe otber side, 
stood a statuę- li ke German on borse- 
back, in armour and belmet; fixing bis 
cycs on tbe group of bis foes, be cłiar- 
ged bis gun and counted his rosary. 

Botb alike were guarding the pas- 
sagę. Tbus tbe once bospitable river 
tbat ^atered tbe fields of two brotberly 
nations, was now for tbem the thres- 
bold to eternity ; and nonę could, with- 
out loss of life or li berty, cross the for- 
bidden waters. A branch of Lithuanian 
hop, allured, by tbe charms of a Prus- 
sian poplar, creeping on willows and 
aqueous plants, alone exŁended its arms 
boldly as before, and, crossing the riYer 
in a charming fcstoon , went to unilc 
ilself to ils lover on hostile ground ; 
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Lub, swobodnemi wymknąwszy się pióry, 
Latają w gości na spólne ostrowy. 



A ludzie? — ludzi rozdzieliły boje! 
Dawna Prusaków i Litwy zażyłość 
Poszła w niepamięć ; tylko czasem miłość 
I ludzi zbliża. — Znałem ludzi dwoje. 
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O Niemnie! wkrótce runą do twych brodów 
Śmierć i pożogę niosące szeregi, 
I twoje dotąd szanowane brzegi 
Topor z zielonych ogołoci wianków, 
Huk dział wystraszy słowiki z ogrodów. 



45 



Seuls, les rossignols des boca^as de 
Kowno ćcbangent comme autrefois leurs 
mślodies lithuaniennes avec leurs fr^res 
de la montagoe de Zapuszcza, ou, pre- 
nant leur essor , se donnent rendez- 
vous dans les tles du fleuve. 

Et les hommes? -— Oh ! les hommes 
se font la guerrel... L'an[]itió des Prus- 
ses et des Lithuaniens. cette vieille ami- 
tiś... ils Tont oublióe... Lamour, Ta- 
mour seul unit parfois deux dtres. . . J'en 
ai connu deux ^ui s*ainiaient I 

O Niónien ! bient6t des bandes force- 
nćes, le fer et la flamme k la main, s'a- 
batlront sur tes ondes ; la bache dó- 
pouillera tes riyes, respectóes jusqu'& 
ce jour, de leurs verdoyantes couronnes. 

Le bruit des canons exilera le rossi- 
gnoi de tes bocages; la chatne d'or, 
unissant tous les dtres dans la naturę, 
sera brisće par la haine des peuples : 
tout, oui, toutsera sóparól... mais les 
coBurs des amants s'uniront encore dans 
les chants des Yaydelotes. 



and the nightingales of Kovno*s bowers 
held converse in Lilhuauian. as of old, 
wilh their Prussian brothers; or, ri- 
sing on independent wing, went on a 
visit to their playmates. 

And what of men? wars bad divi- 
ded Ihem I Forgotten were tbe old 
friendship and hospitality of the Li- 
thuanians and Prussians , uniess some- 
times when all-powerful love uni- 
ted individual pairs. I knew two such 
beings. Alas! O Niemen! tfoon will 
bands, spreading death and blood- 
shed, crowd toiny fords; the hatchet 
will deprive thy venerated banks of 
their green garlands, and the thunder 
of cannon will frighten the nightingales 
from thy orchards. AU that is united 
by Nature*s gołden chain, will be torn 
asunder by the hatred of nations — all 
will besevered — but thebeartsofloYors 
shall be united again in the song of the 
Waydelote. 
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Co przyi'odzeDia związał Jańcucli złoly, 
Wszystko rozerwie nienawiść narodów; 
Wszystko rozerwie ; — lecz serca kochanków 
Złączą się znowu w pieśniach Wajdeloty. 
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Marienbui'skiej wieży zadzwoniono, 
Działa zagrzmiiiły, w bębny uderzono; 
Dzień uroczysty w Krzyżowym Zakonie , 
Zewsząd Kotntury <Io stolicy śpieszą, 



OBIÓR 



Marlen burskiej wieży zadzwoniono, 
Działa zagrzmiały, w bębny uderzono; 
Dzień uroczysly w Krzyżowym Zakonie 
Zewsząd Kointury do stolicy śpieszą, 
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Kędy, zebrani w kapituły gronie, 
Wezwawszy Ducha Świętego uradzą. 
Na czyich piersiach wielki krzyż zawieszą, 
I w czyje ręce wielki miecz oddadzą. 
Na radach spłynął dzień je<len i drugi, 
Bo wielu mężów slaje do zawodu ; 
A wszyscy równie wysokiego rodu, 
I wszystkich równe w Zakonie zasługi ; 
Dotąd ppwszechna mię<]zy bracią zgoda 
Nad wszystkich wyż^j stawi Walleuroda. 



On cudzoziemiec, w Prusach nieznajomy. 
Sławą napełnił zagraniczne domy ; 
Czy Maurów ścigał na kastylskictt górach, 
Czy Ottomana przez morskie odmęty, 
W bitwach na czele, pierwszy był na mui'ach. 
Pierwszy zahaczał pohariców okręty; 
I na turniejach, skoro wstąpił w szranki, 



t befTroi rćsonne au chftteau de Ma- 
rienboui^, le canoti gronde, le (ambour 
bat. Gest jour de Kle pour les chcva- 
liers croisĆH -. de toules parts les kom- 
łhoure se hAtent vera la capilate, oii, 
rćunis en chapitre, ils aiiront i dćcider, 
apris avoir invoqu£ le Saint-Espril, 
quelle poilrine ii faudra dócorer de la 
grand' cro)x, i ąuelles maim ii faudra 
confier Ic grand glaive. Un iour, puis 
un aulre se pauent en dćłibćralions I 
beauconp de chevaliers son! sur les 



KONRAD WALLENROD. 



Jeżeli raczył przyłbicę odsłonić, 

Nikt się nie ważył na ostre z nim gonić, 

Pićrwsze mu zgodnie nstępnjęc wianki. 



Nie tylko między krzyżowemi roly 
Wsławił orężem młodociane łata. 
Zdobią go wielkie chrze^ijańskie cnoty. 
Ubóstwo, skromność i pogarda świata. 



Konrad nie słynęł w przydwornym nacisku 
Gładkością mowy, składnością ukłonów; 
Ani swej broni dla podłego zysku 
Nie przedał w stużł)ę niezgodnych baronów. 
Klasztornym' murom wiek poświęcił młody; 
Wzgardził oklaski i górne urzędy; 
Nawet zacnićjsze i słodsze nagrody, 
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iDK ! at the firsl pcal or Maricnburg'ś 
cathedral bells, Ihe r^nnon is thun- 
dering, and llie drums are ratlling nilłi 
joy ; it is a solumn day with ihc Oidur or 
Ibc Cross. From all sidcs (hc com- 
mandcrsarc haslcning lo the capilal, 
wherc, galhcrcd tn the chapler-hoiisp, 
and wiih ihe help or ihc Holy Spirii, 
lliey will dccJdo on whosc brca^st lo 
hane ihe Grand Cioss, and in whosc 
hands (o place ihe Grcal Sword. Tmi 
entirc days had passcd in rouncil, for 
many are ihcy Ihal vie for ihat liononr 
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Minslrelów hymny i piękności względy, 
Nie przemawiały do zimnego ducha. 
Wallenrod pochwał obojęlnie słucha, 
Na kraśne lica pogląda zdaleka, 
Od czaru jęcej rozmowy ucieka. 
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Czy hył nieczułym, dumnym z przyrodzenia, 
Czy stał się z wiekiem; — bo choć jeszcze młody, 
tFuż włos miał siwy i zwiędłe jagody, 
Napiętnowane starościc cierpienia — 
Trudno odgadnąć : zdarzały się chwile, 
W których zabawy młodzieży podzielał, 
Nawet niewieścich gwarów słuchał mile, 
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rangs *. tous d'une haute naissance et 
tousayant bien mćritó de TOrdre. Ge- 
pendant Taccord unanime des fróres d^- 
signe comme le plus mćritant le nom de 
Konrad Wallenrod . 

Wallenrod est un ćtran^er : inconnu 

fiarmi ies chevaliers, ii avait dćj& rempli 
es cours loiniaines de sa gloire : soit k 
la poursuite du Maure sur Ies monts de 
Caslille, soit h la chasse des vaisseaux 
niusnimans sur Ies mers, toujours aux 
premiers rangs dans la m^lće, le pre- 
mier k TassauŁ, le premier k Tabordage, 
le premier aux tournois; s'il cntrait en 
lice et daignait lever sa visi^re, personne 
n'osail le combattre k outrance ; cha- 
cun, de bonne grftce, lui cćdait la pre- 
mierę couronne. Ge n*est pas seulemcnt 
par le glaive que Wallenrod ilhistra ses 
jeunes annóes, mais aussi par de gran- 
des vertus chrótiennes : la pauvretó , 
rhumilitó el le mćpris du monde. 

Konrad necherchait pas ^sedistinguer 
danslacohue des cours parunparlerex- 
quisetdes mceursólógantes ; jamais pour 
un vii salaire ii n'a vendu son ćpće aux 
barons en discorde. Ayant passo sa jeu- 
nesse dans Tausterilódu clottro.il dódai- 
gnait lesapplaudissemenls de la fouleet 
Ies hautes aignilćs. Móme des rócom- 
penses plus douces et plus digncs, los 



ill boast rcnowned sire^s, and cqual arc 
their services for (hc Order. As yct, 
ho\vever, the common voice of Ihe bro- 
therhood places Gon rad Wallenrod 
above the rest. 

Though a stranger and unknown in 
Prussia, he has fillcd wilh his famę far- 
distant lands. Whether he pursued 
the Moor on Casiile's craggy mountains, 
or the Moslem pirato on the deep sea, 
he Yias foremost in bat tle, and in assaulŁ 
to mount the wali; he was the fiist to 
board the ships of the infidel ; and when 
he entered the listsof a tournament, if 
he but raised his visor, nonę dared to 
try the slrenglh of his lance, bul wil- 
lingly yicldcd him the prize. 

The renown which his sword had 
gained him in the ranks of the Gross 
was adorncd bcsides by sublime Ghris- 
lian YJrtues, unassuming poverty, and 
disdain for the grandcur of thcworld. 

Gonrad was not famed in rourlicrs' 
crowd for nicety of speech and elegancc 
of dcmeanour; nor, templed by vile 
reward, had he cver sola his arm to 
serve quarrclsome barons : he had passed 
Tiis youlh in Ihc seclusion of monaslic 
walls, disdaining apphiuse and high 

o f fi CCS. 

£ven morę honourable and sweelcr 
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Na żarty dworziin żarlami odslrzelał, 
I sypał damom grzecznych słówek krocie, 
Z zimnym uśmiechem, jak dzieciom łakocie. 
Były to rzadkie chwile zapomnienia ; 
I wkrótce, lada słówko obojętne, 
Które dla diiigich nie miało znaczenia, 
W nim obudzało wzruszenia namiętne ; 
Słowa : Ojczyzna, powinność, kochanka, 

krucyatacti i o Litwie wzmianka. 
Nagle wesołość Weilenroda truły : 
Słysząc je, znowu odwracał oblicze. 
Znowu na wsz}stko stawał się nieczuły, 

1 pogrążał się w dumy tajemnicze. 
Może, wspomniawszy świętość powołania, 
Sam sobie ziemskich słodyczy zabrania. 
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chaiils des mćneslrels et les faveurs de la 
beautó ne louchaient que faiblcnient son 
&me impónćtrable. Wallenrod ćcoutait 
les louanges avec froideur, ne jetait sur 
les bel les qu*un regard passager el fuyait 
les doux entretiens d'amour. 

La naturę ravait-elle fait insensible et 
hautain,ou ledevini-il avec Tftge?... On 
ne sait : jeune encore, ii avait des che- 
veu\ blancs, etsesjouesflćŁriesatlestaient 
dćjk la vieillesse de la soufTrance... 

Ge pendant ii ne se refusait pas tou- 
jours aux loisirs du jeune Agc : parfois 
mdmc ii ćcoutait avec faveur les cause- 
ries fćminincs; aux saillies des courti- 
sans ii ripostait par d'autres saillies, et 
jetait des myriadesde complimentsaux 
dames, avcc un froid sourire, comme on 
jette des friandises aux enfants. 

G*etaient de ces rares móments d'ou- 
bli...niaissoudain,quelque parole indif- 
fórente, vide de sens pour tout autre, 
ćveillait en lui des mouyemcnls passion- 
nós : les mots Patrie, de voir, amour, un 
traitauicroisadesoukla Lithuanie, trou- 
blaient h Tinstant la sćrćnitć de Wallen- 
rod : sitót qu*il les entendait, ii dćtournai t 
la Idte, devenait insensibJe h tout ets'a- 
btmait dans de mystćrieuscs rdveries... 
Peut-^tre, au souvcnir de sa niission sain- 
te, se reprochait-ilde profanes vołuptós. . . 



rewards, the song of the minstrel and 
the favour of beauty, did not touch his 
icy heart. 

Wallenrod listened to praise with 
indifTerence, avoided the sight of rosy 
cheeks, and closed his ear to the en- 
chanting sounds that flow from the 
lips of beauty. 

Was he haughty and unfeeling by 
naturę or from age, it were difiicult 
to say ; for, though young, his hair was 
grey, and his (|ded countenance was 
furrowed by long and dcep sufTering. 
Sometimes he mixed in the sprightly 
crowd of the young and gay — listened 
evenwith pleasureto the talk of women 
— wittily retorted the courtier'8 jest, 
and bestowed on the ladies a thousand 
flatteries, with a smile as indiiferent as 
if he had been caressing children. 

l-ew wcre these mofnents of forget- 
fulness; und soon some word, without 
meaning to others, moved him deeply. 
Fatherland, duty, love, a mention of the 
crusades, or of Lilhuania, poisoned at 
once Wallenrod*s pleasures. Such 
sounds again spread gloom over his brow 
and hissoul, and plunged himintosecret 
mclancholy musiugs. Pcrhaps i( was the 
remembranccofthesanctityofhiscalling 
that madę him rejoct the swcets of life. 
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KONRAD WALLENROD. 



Jedne znał tylko pi'zyjaźni słodycze, 
Jednego tylko wybrał przyjaciela , 
Świętego cnotą i pobożnym stanem : 
Był to mnich siwy, zwano go Halbanem. 
On Wallenroda samotność podziela ; 
On był i duszy jego spowiednikiem, 
On był i serca jego powiernikiem. 
Szczęśliwa przyjaźń ! świętym jest na ziemi 
Kto umiał przyjaźń zabrać ze świętćmi. 
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Tak naczelnicy zakonnej obrady 
llozpamiętują Konrada przymioty; 
Ale miał wadę — bo któż jest bez wady? 
Konrad światowi^ nie lubił pustoty, 
Konrad pijanej nie dzielił biesiady. 
Wszakże, zamknięty w samotnym pokoju, 
Gdy go dręczyły nudy lub zgryzoty, 
Szukał pociechy w gorącym napoju ; 
1 wtenczas zdał się wdziewać postać nową. 
Wtenczas twarz jego, bladła i surowe, 
Jakiś rumieniec chorowity krasił; 
1 wielki§, niegdyś błękitne źrenice, 
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Gar ii ne recherchait,lui, que les seiiles 
douceursde l'amitió,et n arailentretous 
choisi qu'ua seul ami, plus saint encore 
par sa verlu que par son miaist^re : c'6- 
tait un rooine aux cheveux blancs; ii 
avaiŁ nom Halban. Lui seul parlageait 
risolement de Konrad; ii ćŁail k la fęis 
le directeur de son Ame et le confident 
de ses peines. Bienheureuse amitiól... 
II est saint parmi les mortels celui qui 
a pu s unir d amitió avec les saintsi 

G*esŁ ainsi que les chcfs de Tassemblóe 
monastique exaltaient les vertus dc Kon- 
rad ; mais ii avait un vice... et qui donc 
n'enapa8?... Konrad dvilait les plaisirs 



He knewonly thesoothingof friendship; 
he had chosen but one friend, vene- 
rabie for his virtues and holiness : it 
was Halban*, a hoary monk; he was 
Wallenrod's companion in solitude, 
the confessor of hissoul, and the eon- 
fidant of his heart. Blessed friendship I 
Hallowed on earth is he, who enjoys 
theo with the Holy ! 



Thus the chiefs of the council were 
pondering on Conrad's qualities. He 
hadafault, ho\vever, butwhoiswithout 
one? Conrad disliked sensual enjoy- 



KONilAI) WALLENROD. 
Klóre czas nieco skaził i przygasił, 
Ciskały dawnycli ogniów błyskawice ; 
Z piersi żałosne wesLchnienie ucieka, 
I łz^ perłową nabi-zmiewa powieka, 
Dłoń luliii szuka, usta pieśni leją, 



Pieśni nucone cudzoziemską mową , 
Lecz je slucłiaczów serca rozumieją. ^ 



mondains, Konrad haissail Icsbruyanles 
orgies ; lotilerois, seul, enfermć dam ss 
retraile, se »enlant d4vor^ de remords 
ou d'ennui, ii en cherchatl Toubli dana 
les liqueurs ardenles ; alors ii ae (ransfi- 
gurait ; une ótraoge rougcur empour- 
prail eon pile et sśv^^e visagc; aes 
grandes pnmellcs d'aiur , mais dont le 
temps avail terni IVclal, jeiaienl les 
ćtincelle* de Iciir fcu d'BulreroiK ; un 
aoupir de re^ret s'iychłipp'iit de son 
sein; des larmes tremblFiient h sa pau- 

Eićre; u main cherchait une lyic, aa 
Duche latasail tombcr de^ sirophes 
d'une Isngue inconnue et seulemeni 
comprise par les Amesde se^ aiidileuiB: 



mcnt, anU partook not of ihe revelr} ot 
his brelhren; bul nhen in his lonely 
celi, łortured by Ihe stings of remem- 
brance and present sufTerings, hesought 
consolałion in Ihe cup. 

Then heseemed to assume diflerenl 
fealurcs, a siekły fluah tiuflused his 

Eale and scvere countcnancc, and his 
iree and once bright eyes, altered 
and dimmcd by time, darted flaahes 
of rektndled (ire, — his brea.sl ut- 
torcd iłighsof prief, and tears swelled 
his eyes; his hand grasped the lute, 
and from his lips flew songs in an un- 
known tongne : to iindersland them. 
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KONUAl) WALLENUOI). 



Dos)rć usłyszeć muzykę grobowa, 
Dosyć uważać na śpiewaka posiać ; 
W licach pamięci widać należenie, 
Brwi podniesione, pochyłe weji7.enie 
Chcące z głębiny ziemnćj coś wydostać; 
Jakiż być może pieśni jego wąlek? 
Zapewne myślą, w obłędnych pogoniach. 
Ściga swą młodość na przeszłości toniach - 
Gdzież dusza jego? w krainie pamiątek. 
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Lecz nigdy ręka, w muzycznym zapędzie, 
Z lutni weselszych tonów nie dobędzie ; 
I lica jego niewinnych uśmiechów 
Zdają się lękać, jak śmiertelnych grzechów. 
Wszystkie uderza strony po kolei. 
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r4ir alors ii suffisait d'ćcoulcr cctle mu- 
siquc lugubrc , d'obscrver le maintien 
dli pocie, de voii' rcfTorŁ du souvenir sc 
peignanl sur ses trails, auand, lessoui- 
dis relevćs, le regard obliąuc, ii sciu- 
blaiŁ voir un fanldmc se dressani de la 
lerre... Mais quel ćtail le sens de ces 
hynines de mort? Sans doute, dans Ics 
ćlans d'une pcnsćc vagaboude, ii pour- 
suivait sa jeunesse sur les abtmes du 
passć... Mais ou donc ótait son &ine?... 
Son dnie ólait au pays des souvenirs. 
Pourtant jamais cetle inain, dans ses 
nićlodieux ćlans, n'a tiró de son luth 
des accenls calmes et suavcs; ces trails 
semblaient redoulcr les innocenls sou- 
rires h Tćgal des pćchćs morlels. Toules 
les cordes s'animaient tour h lour sous 
ses doigts, hormis une seule : le bon- 
heur! tous les sentimenls se propa- 
geaienl dc ceŁte 4 me aux &mes des au- 
dileurs, hors un seul senliment : Tespó- 
rance I Plusieurs fois les fr^res Tayaient 
prisau depourvu, ćtonnósd'une parci Ile 
mćtamorpbose. Konrad, revenu k lui, 
s*cmportait, menacail, jelait son luth, 
coupait court h ses chants et profórait 



it was enough to hear that melanclioly 
musie; it was enough to glance at the 
features ofthe minstrel. His mień was 
stampedwiththoughtfulncss, — Iheeye- 
brow raised, and his look bent towards 
earth, as if wishing to draw something 
fromitsdepths. Whal mightbethesub- 
jectofhisstrains? Perchancc, with wan- 
de.ring thought, he pursued his youth 
on the ocean of the past. And wherc 
was his soul? In the land of remem- 
brance. 

But his band, in its musical rap- 
(ure, never drew lively sounds from 
the lute, and his lips seemed to dread 
an innocent smile, as a deadly sin; his 
finffers touched all the chords but one, 
— the chord of joy ; — and the 4istener 
found in those strains an echo to each 
of his feelings, but that of hope. 

Sometimes a few of the brothers, 
coming suddenly upon him, wondered 
at his surprising change. Conrad, 
arouscd from his dreams, cast, with 
angry looks, the lute aside, and, inslead 
of songs, mutlered profanc words. At 
other timcs hc exchanged whispcrs with 



KONRAD WALLENROD. 



Pv6cz jednaj stilony — pr<)cz slitiny wesela. 
Wszystkie uczucia słuchacz z nim podziela, 
Oprócz jednego uczucia — nadziei. 



Nieraz go bracia zeszli niespodzianie, 
I nadzwyczajnej dziwili się zmianie. 
Konrad zbudzony, zżymał się i gniewał. 
Porzucał lutnię i pieśni nie śpiewał; 
Wymawiał głośno l)ezboźne wyrazy, 
Coś Halbanowi szeptał pokryjomu, 
Krzyczał na wojska, wydawał rozkazy, 
Straszliwie groził, niewiadomo komu : 
Trwożą się bracia, — siary Halban siada, 
I wzrok zatapia w oblicze Konrada, 
Wzrok przenikliwy, chłodny i surowy, 
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des blasphemcs impies. Puls, ii disaiŁ 
quclquesmots&roreille de Halban, pous- 
sait des cris de guerre, doniiait des or- 
dres et dćfiait un invisibic cnnemi. Les 
frbres s'ćpouvantaienŁ ; mais aussitót le 
vieux Halban s'asseyait el plongeait son 
regard dans la face de Konrad : un re- 
gard pónćŁrant, froid ets6vćre, plein de 
je ne stais quelle mystćrieuse ćloquence. 
Voiilait-il rappclcr un souvonir ou don- 
ner un conseil? VoulaiŁ-il jeter Ic tron- 
Jble dans TAmo de Wallenrod?.. Aussitót 
ii rassćrónaitson front oragcux, ćteignait 
lefeu descs prunelleset rappelait la pA- 
Icur sur scs joues Ainsi dans une ar^^ne, 
Iorsque le gardien des lions, dcvant les 
dames, les seigneurs et les chevaliers, 
ouvre Tantre de feretsonne de latrom- 
pc, quand Ic royal quadrupt\le tonne du 
fond des cntrailles et glace d^eflfroi les 
spcctateurs, seul, le gardien reste im- 
passible ; les brascroisós, ii frappe puis- 
sammeutTanimal desesregards, et c^est 
par Ic talisnian d'une ftme immortcile, 
empreinle dans ses ycu\, qu*il encliatnc 
et snbjugiie la fórocilć du lion. 



Halban — mixed his commands lo the 
warriors with abuse, and ejaculatcd 
threats, but nonę knew against whom. 
Ali prasent gazcd with astonishment 
and lear ; old Halban alone then fixed 
a look on Conrad*scountenance, — a look 
penetrating, cool, and severe, fuli of 
some secret eloquence. That look 
either recalled some remem brance — 
imparted some advice, or perhaps awa- 
kencd f(*ars in Conrad^s breast:~iŁ 
dispelled the cloud that hung on his 
brow, and damped the fire of his eycs 
and cheeks. Thus, at a fight of heasts, 
when the keeperof the lions, in prcsencc 
of dames and knights, opens (be iron 
door of the cage, and gives the signal 
with the trumpet. the royal aninial 
draws thunder irom the depths of his 
breast, and spreads terror among thosc 
thal are present, while the kccpcr alone, 
without moving a step, quielly folds 
his arms on his breast, and, striking 
the lion powerfully with his cye, sub- 
dues brutal force with that immortnl 
talisman of the soul. 



Ze«'iictrxe kapitulnej wll. 
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PUSTELNICA 



Marie nbiirskiej wieży zadzwoniono, 
Z obradnćj sali id^ do kaplicy, 
Najpierwszy Komtur, wielcy urzędnicy, 
Kapłani, bracia i rycerzy grono. 



KONRAD WALLENROD. 



Nif-szpornych inodlriw kapilnla słiicłia, 
I śjłicwa hymny do świętego Ducha. 



Diichti, Swiallo hoże I 
(jołghkn Syonii ! 
l>/.iś chrześcijański świat, ziemne podno/e 
Twojego tronu, 
Widoma oświeć postacie, 
1 i'n7tocz skrzydła fiad Syońską hracią. 

Z pod twych skrzydeł niech wystrzeli 

Slonecznemi promień hlaski, 
I kto nnjświęlszej godnićjszy łaski, 
Temu niech złotym wieńcem skronie rozweseli ; 
A padniem na twarz syny człowieka, 



LA RECLUSR. 



B bcITroi i^sonne au chilcau dc Haricnboiirę : lo 
dojon des komlhoiin , nuWi dci grandsdignilaircs , 
I (]uschapelain!i,des fr^rcsct d'uiic»ttim degiier- 
rien, se rend dc la salle du conitcil k la salle dii 
chapilrc. Tous yicnneiit assisler aiii yfiprcs cl 
chanler uno hymno au Saint-Espril. 

HYMNE. 

E>prli, lumiicołtrriicllel 
Colombutla Dtcul 
Tout |-gii«er> rhr«li(D, itacl umh loD miłe 
Mirchapied dc ton trAna, sst prMłol diaic* liau ; 

El ctauiii*. lurin) doui rhftiliir da Crind^Uilm. 
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KONRAD WALLENROD. 
Teimi, nad kim spoc7,vwa twych skrzydeł opieka. 
Synu Zbawicielu ! 
Skinieniem wszechmocnej ręki 
Na/nacz, kio z wielu 
Najgodni^jjtzy dynąć 
Swięlym znakiem Iwojej męki; 
Piotra mleczem hetmimić żołniecslwu twćj wiary, 
I przed oczyma pogaństwa rozwinąć 
Ki'ólestwa Lwego sztandary; 
A syn ziemi niech czoło i serce uniża . 
Przed tym, na czyich piersiach błyśnie gwiazda kr: 



Po modłach wyszli, ArcykoniŁur zlecił, 
S[)ocząwszy nieco powracać do cliorn. 



TUB RECLLSE. 



itBl!)e)lsorHariciiburg'scallicdralnerenealiiit.' 
—and Trom the chamberof council, ihcJirst 
Commander.thcHighOniccrs.anilthePncsls. 
rollowcd by a crondof brothers and knighls. 
proceedcd lo chapel, where, aftcr ve9pcw, 
thej sung a bymii lo ihe lloly Spirit. 



Oht HoIt PiracIcM! 
M Oodhrłd I IiDD'! hunniT don I 



Ziiin'i bnihtan boweił baocath Ita; ftiBi 
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I znowu błagać, aby Bóg oświecił 
Kapłanów, braci i mężów obioru. 



Wyszli nocnemi orzeźwić się chłody ; 
Jedni zasiedli zamkowy krużganek, 
Drudzy pi*zechodzą gaje i ogrody. 
Noc była cicha, majowćj pogody; 
Zdała niepewny wyglądał poranek, 
Księżyc obiegłszy błonie safirowe 
Z odmiennćm licem, z różnym blaskiem w oku, 
Drzemiąc to w ciemnym, to w srćbrnym obłoku. 
Zniżał swą cichą i samotną głowę ; 
Jak dumający w pustyni kochanek. 
Obiegłszy myślą całe życia koło. 
Wszystkie nadzieje, słodycze, cierpienia. 
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Ud c^lctte rayon ; 
Et celui qai Mra plus digne de U grftce 
Aura ła front parć d'ane couronne d'or. 
tfourtomberons k terre en noua Toiiant la face 
Desant Thomme sar qui in prendras ton essor. 
J^us, Saaveur du mondc t 

Que ta maln puissante et frondę 

Designe parmi tea enfanls 
Celiil qui doit porter le gUiye de Tapótre 
Et dśpioyer auz yeui des paYens triomphants 
Les śteodarda du ciel, ton royanme et le nótre. 
Et le flis de la tene inclinera son coeur 
Desant \'6\\i de Dieu, dont la forte poitrlne 

Brillera sous ta croiz diTiae: 
Le Grand-Maltre de TOrdre immortel et Talnąneur. 
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May in a crown of radiance strtam 
Upon the bruw most meet for this ineffablebooo ; 
And straiglitway sball we bow, aa meaner tblngs, 
Eefore tbe elected one thou eoTerest with tby wings. 

SsYiour and Son! 
Now wbilst we kneel before Ihy shrin^, 
O let tbine band omnipotent puŁ forih a sign 

1 o mark Ibat cbosan one, 
Wbom wiih tbe symbol of tbine ai;ony 
Thou, gU>rifled, shalt will to glorify ; 
Who, girding Peter'B swordupon bis tbigh, 
Sball, in their terrible array, 
Lead fortb tbine armed bosts to Tictory, 

And to ibe P<łgan rebeKs gazę, 
Tbe banner of tby soTereign realm display ; 
And eartb'8 frail son sball bow bis ciest 
Before tbe man upon wbose fsYoured breast 

l*he cmblem of tby cross łs wtta to blaze. 



Les pri^res finies, Tassemblće se re- 
tire. L'arch]-konithour l'invite k se 
rendre au choenr apr^s un court dćlas- 
sement, afin d'iinptorer Dieu pour qu'il 
daigoe ćclairer 1 esprit des chapelains, 
des ćlecteurs et des fróres. 

On aila prendre ie frais de la nuit ; 
les uns s'ćtablii'ent sous les galeries du 
cb&teau, les autres se rópandirenk dans 
les bosąuelset les cbamps. La nuit ćtait 
calme et belle comme en mai : une 
aube douteuse apparaissait k Thorizon ; 
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Afier prayers ihey Icft the sanctuary. 
The arch-commander bade them, aftcr 
a short respite, return to the choir, and 
pray to Goc! again to enlighten thepriests 
and membcrs of the council. 

They went toenioy theeveningbrecze, 
— some seated theinselves under the 
piazza, others wiere walking through 



KONRAD WALLENROD, 



To łzy wylewa, to spojrzy wesoło, 
Wreście ku piersiom zmordowane czoło 
Skłania^ i wpada w letarg zamyślenia. 
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Przechadzką inni bawią się rycerze, 
Lecz Arcykomtur chwil darmo nie traci, 
Zaraz Halbana i celnićjszych braci 
Wzywa do siebie i na slronę bierze. 
Aby zdaleka od ciekawej rzeszy, 
^Zasięgnąć r^dy, udzielić przestrogi. 
Wychodzi z zamku, na równinę spieszy; 
Tak rozmawiając, nie pilnując drogi. 
Błądzili kilka godzin w okolicy. 
Blisko spokojnych jeziora wybrzeży. 
Już ranek ; pora wracać do stolicy. 
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la Itinc, au termę de sa carri^re, la lunę 
au front changcant, au mobile regard, 
endormie tantdt sous un ćpais nuage, 
et tantdt scinlillant sous un Yoile ar- 
gcntóf inclinait alors son disque morne 
et solilaire : tel un amant rdve dans 
le dósert et remonte en pensće tout lo 
flot de sa Yie, avec ses espórances, ses 
plaisirs, ses tourments ; tantdt yersant 
des larmes et tantdt levant un joyeux 
regard ; puis, laissant tomber $a l^te sur 
sa poitrine, s*endort du sommeil de la 
mólancolie. 

Dantrcs chevaliers sc prominent 
aux alentours. Mais rarchi-komthour 
ne perd pas des instants prćcieux : ii 
fait appeler Halban et queiques frires 
choi^is; il les prend k l'ćcart pour con- 
suUer Icurs pensdes et leur communi- 
quer les siennes. lis quittent le chAteau 
et se hfttent vers la plaine. Tout en mar- 
chant et dcvisant entro eux, peu alten- 
tifs d^aillearsau chemia qu*ils faisaient, 
depuisquelqucsheures ils erraient dans 
lesenviroas, le long du lacassoupi.Yoici 
bicntótle jour, il ost temps de.negagner 



the orchards and groves. The night 
was calm, and on earth's bonndary was 
peeping a fal r morn of May. The moon 
naying crossed the sappnirine canopy 
with unstcady brightness in ber eye, res- 
ting now ina dark, andagain in a silver 
cloud, wassiowly droppingherauietand 
lonely head, like a lovelorn ana solitary 
maiden, who, having retraced in her 
mind the whole course of her life, all 
her hopes, enjoyments, and jsufferin^s, 
at onetime weeps, whilst again a faint 
ray of cheerfulness beams in her eyes, 
till at last, bending her tired head to- 
wards her breast, she falls into a le* 
tharffy of thought. 

Whilst some of the knights enjoyed 
the walk, the chief commander spent 
not his time in vain, but summoned 
Halban and the principal of the bro- 
therhood from the crowd, in order to 
hear their advice. From the castle they 
hastened towards the plain, where, by 
the auiet waters of the lakę, they wan* 
dered for some hours. The morning 
dawn reminded them of returning ; — 



KUNUAU WALLENROD. 

Stają, — glos jakiś — skąd ? — z narożnćj wieży : 
Słuchają pilnie, — to głos puslelnicy. 



la villc. lis s'arr6tciil... uno Yoii!... 
d'ou TJent-elle?... de la lourclle au 
saillaDl du rcmparl. lis ócoulciit «n- 
i^oro... ccst la voii de larcclusc. Cesi 
\k, daos ce donjon, qu'une religieuso 
hiconnue, amvćc depuis dix ans dans 
la villc de Mario, soit qu'elle Ki iiitipi- 
reu du ciel ou qu'elle voulAl allćger par 
rcxpiation lo remords d'une consciencc 
coupable, est voiiue chercher nn der- 
nier refuge; c'est li que, vivanle, elle 
habłte d^jjk Uli lombeau. 

Lon^lumps Ics prulats oni dćciinć sa 
dcmnnde; inais oniin, lossós par la per- 



Many years had gone by sińce first 
łhis unknown woman CAme fram afar 
to Mary's city; and, whcłlicr insnired 
by tłc3vcn, or wishing, by Ibc balm of 
penilencc, lo heat iłio nounds or a 
rcproacbful conscience, sbc souglit an 
abode in ibis lower, and found thercin 
a living lomb. 

For a long limo ibc |iriesls oppo- 
scd her wishcs; bul yiuliimg at last lo 
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W tej wieży dawno, przed laty dziesięciu^ 
Jakaś nieznana pobożna niewiasta, 
Zdała przybywszy do Maryi miasta, 
Czyję natchnęło nielx) w przedsięwzięciu, 
Czy skażonego sumienia wyi*zuty 
Pragnęc ukoić balsamem pokuty, 
Pustelniczego szukała ukrycia, 
I tu znalazła grobowiec za życia. 
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Długo nie chcieli zezwalać kapłani, 
Wreście stałością prośby przełamani. 
Dali jćj w wieży samotne schronienie. 
Ledwie stanęła za święconym progiem, 
Na próg zwalono cegły i kamienie, 
Została sama z myślami i Bogiem ; 
I bramę, co ją od żyjących dzieli, 
Chyba w dzień sądny odemkną anieli. 
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U góry małe okienko i krata. 
Kędy pobożny lud słał pożywienie, 
A niebo, wietrzyk i dzienne promienie. 



sistance dc sa prióre, ils iui oni accordó 
Tasilo qu*ello implorait dans le donjon 
solitaire. A peine euŁ-elle franchi le 
scuil consacró, oa le chargea de pierres 
cŁ de ciment, et la recluse resta seule 
avec ses pcnsćes, seule avec Dieul... 
La porte qui la sópare des morlcls ne 
sera plus ouverte que par Ics anges au 
jour du jugementl 

L^-haut , par une petite lucarne 
grillće, I o peuple Iui envoie ses of- 
Irandes, le ciel ses brises lógeres et le 
jour ses rayons. Pauvre póchcressci. .. 



her entreaties, they gave her a soli* 
tary refuge in the tower. Scarcely 
had she crossed the sacred threshold, 
when Stones closed the entrance, and 
she was left alone with her thoughts 
and with herGod; and there perhaps 
will she remain till, at the day of jua- 
gement, angels open the gate that now 
scparates her from the liviDg. 

Atthetopwasasmallgrated window, 
through wnich the pious sent nou- 
rishment to her, and heaven its rays 
and its zephyrs. Wrclchcd sinner! 
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Bićdna grzesznico, czyż nienawiść świata 
Do tyla umysł skołatała młody, 
Ze się obawiasz słońca i pogody ? 
Zaledwie w swoim zamknęła się grobie. 
Nikt jej nie widział przy okienku wieży, 
Przyjmować w usta wiatiii oddech świeży, 
Oglądać nieł>o w pogodnej ozdobie, 
I miłe kwiaty na ziemnym obszarze, 
I stokroć milsze swoich bliźnich twai^ze. 
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Wiedziano tylko, że jest dotąd w życiu ; 
Bo nieraz jeszcze świętego pielgrzyma, 
Gdy nocą przy jej błąka się ukryciu, 
Jakiś dźwięk miły na chwilę zatrzyma ; 
Dźwięk to zapewne pol)OŻnćj piosenki. 
I z pruskich wiosek gdy zebrane dzieci 
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la haine du monde a-t-elle donc h 
ce point aigri ta jeune &ine, que tu 
crains le soleil et Tóclatd^unciel pur?... 
Jamnis, depuis que tu es enfcrm^e 
dans une tombe, on ne t*a vue h la 
lucarne du donjon aspirer la fratche 
haleine des sćphyrs, contempler leciel 
bleu dans sa sórónitó, ni les douces 
fleurs sur la pelouse odorante, ni 
nnille fois plus douces les Ogures dc tes 
semblables I 

Elle vit encore : yoWk tout cc que 
ToD sait. Parfois le pćlerin, errant au- 
pr^sdeson asile, la nuit, est arrdtć par un 
chant nićlodieux, sans doute les accenls 
do quelque noel; et lorsaue les enfanta 
den Yilla^cs prussioues s attroupent et 
sćbaUont Ic soir aans la vallóc, unc 



hda hatredto tbe world, afflicting thy 
youthfulsoul, madctheebid farewcllfor 
evcr to thesun and to nature*s smiling 
countenance? From thc time she had 
shut hcrselfup in hertomb, no one had 
secn her approach the window to in* 
hale the %¥ind*s refreshing breath—- to 
look in heaven*s cheerful face, and at 
the sweet flowers upon the enamellod 
plain,^-or — ^what is a thousand tinies 
sweeter — at the features of her fellow- 
beings. It was oniy known that sbo 
was stilł alivc, for soroetimes a pilgrim 
saintfSlrayingamid theshadesof nighl* 
was arrcstcd by nielodious strains — pro- 
bably those of some pious song. And 
when the chiłdrcn, gathered from 
ncighbouring Prussian villagcs, \^ere 
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Igrają w wieczór u bliskiej dąbrowy. 
Natenczas z okna coś białego świeci, 
Jak gdyby promyk wschodzącej jutrzenki, 
Czytojćj włosa pukiel bursztynowy, 
Czy lito połysk drobnej śnieżnej ręki, 
Błogosławiącej niewiniątek głowy. 
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Komtur tamtędy obróciwszy kroki, 
Słyszy, gdy wieżę narożną pomijał, 
— < Tyś Konrad, przebóg! spełnione wyroki, 
Ty masz być mistrzem abyś ich zabijał ! 
Czyż nie poznają? ukrywasz daremnie. 
Chociażbyś jak wąż inne przybrał ciało, 
Jeszczeby w twojej duszy pozostało 
Wiele dawnego, — wszak zostało we mnie! 
Chociażbyś wrócił, po twoim pogrzebie 
Jeszcze Krzyżacy poznaliby ciebie. » 
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blancheur se l^ve dans la lucarne conime 
un rayon de Tćtoile da matin : est-ce 
une boucle ambróe de ses cheveux? est- 
ce l'ćclat de sa petite main de noige 
bónissant ces tStes innocentes? 

Le komlhour, qui avait dirigó ses pas 
du cótó du donion, entend ces paroles 
au moment de le dópasser : « Cest toi, 
Konrad I ob, Dieul... les destins s'ac- 
complissent.. toi, grand mattre, pour 
les assAssiner I . . . Eh quoi I ne te recon- 
nałtront-its pas?... Que te scrt de te 
dóguiserl... fu changerais d'enveloppe 
comme le serpent, que tout le passo 
revivrail encore dans ton Ame : il vit bicn 
dans la miennel... Tu reyiendrais 
vampire que les croisćs te reconnal- 
traient encore dans ton cadavre!... » 



sporting in theeveningon the adjoining 
lawn, something in tne window shonc 
bright as the first ray of approaching 
da\vn,*-perhapsit wąsa lock ofheramber 
hair,— or the reflection of her snowy hand 
blessing the childreo*s innocent heads.- 

The Gommander, bending his steps 
this way, heard, near lo the tower, 
some part of these words : — **Alas! O 
Conrad, thoii art abouŁ lo fu Kil thy 
destiny ; thou art to be their master, to 
achieve their destruction ! Arc thcy 
blinded?No; — vain i.s thy disguise ; wcrt 
thou like a serpent to change thy form, 
thy soul would still remain the same ; 
and, shouldst thou return evcn after thy 
dcath, thcy would still rocogniscthcc.** 
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Sluclia rycerstwo — lo głos pusleliiicY, 
Spójrz; na kratę, zda się pochylona, 
Zda się ku ziemi wyciągać ramiona, 
Do kogóż? pusto w całej okolicy- 
Zdaleka tylko jakiś blask uderza, 
Nakszlałt płomyka stalowej przyłbicy, 
1 cień na ziemi — czy to płaszcz rycerza? 
Już znikło — pewnie złudzenie źrenicy, 
Pewnie jutraenki błysnął wzrok rumiany. 
Po ziemi ranne przemknęły tumany. 
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— <r Bracia! rzekł Halban, dziękujmy niebiosom. 
Pewnie wyroki niebios nas przywiodły, 
Ufajmy wieszczym pustelnicy głosom. 
Czy słyszeliście? wieszczba o Konradzie, 
Konrad dzielnego imię Wallenroda. 510 



Los chevalicr9 ócoutent : c*est la voix 
de la recluse. lis regardent le grilla^e, 
elle semble inclinće, les bras ótendus 
vers quciqu*un sur la ierre.., mais vers 
qui? personno k Tentour.., seulement 
au loin Tacierd^uocasąue brille comme 
un óclair, et sur le sol glisse comme une 
ombre... Rnt-ce un manteau de cheva- 
lier?... Disparu I Sans doute quelque vi- 
sion trompeuse ou róŁincelle d'un rayon 
de Taurore... Les ombres du malin ont 
passo sur la plaine. 

a Pr^res! s*ócne Halban , rendons 
grdces k Dieul c*est lui, n'cn doutons 
paSfdont la volonió nousaconduiis vers 
ces murs : ayons foi dans les prophć* 
liques accents dc la rechisc. Avez-vous 



The knights listened in suspensę,-^- 
ii was the voice of the Recluse. They 
looked at the ^rate, and fancied Ihey 
saw her extending ber arms downwards, 
to some one beneath; but to whom? 
all around was quiel, — only at a dis- 
tance something was flickering, like a 
Steel hel met , and a shadow on the 
ground ; — ^was it the cloak of a knight? 
It vanished. Surely the eye must have 
been deceived; it might be the first 
gleam of Aurora's light, wilh a cloud of 
dust raised by the breath of morn. 

^* Brethren, ' said Halban, '^thanks 
be to Heaven, whose dccrees have 
brought us hither; let us trust to the 
voice of the Recluse. Did you hear hor 
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Slójmy, brat bralu niechaj rękę poda, 
Słowo rycerskie; na jutrzejszej radzie, 
On mistrzem naszym! — c zgo<]a, krzyknę, zgoda! » 



I poszli krzycząc; — długo po dolinie 
Odgłos tryumfu i radości bije, 
Konrad niecli żyje, wielki mistrz niech żyje ! 
Niech żyje Zakon ; niech pogaństwo zginie ! 



olo 



Halban pozostał mocno zamyślony. 
Na wołających okiem wzgardy rzucił, 
Spojrzał ku wieży, i cichemi tony 
Taką piosenkę odchodząc zanucił. 
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bienentendu?... iis*agissait de Konrad, 
et Konrad esŁ ie prónom du bouillant 
Wallenrod. Arrdtons - nous, que Ie 
fr^re donnę la main au fr^re, et, foi de 
cheyalier^, demain, apr^s Ie conseil, ii 
sera notre grand-mattre I — Et tous de 
s^ćcrier : « Konrad sera notre grand- 
maitre! » 

lis s'en aUaient en criant. — Long^ 
temps encore Ie vallon rćpótait comme 
iine acclamation de triomphe et de 
joie : « Vive Konrad I vive Ie grand- 
maitre I vive Ie grand Ordre! meurent 
les paiensl » Halban demeura pensif. 
D*un sourire de mópris ii accompagne 
les fr^res, jctte un rcgard sur la tour et 
chantc k denii-voix, en s*ćloignant, les 
strophes suivante.<. 



nanae, the name of Conrad, the valiant 
scionoftbe Wallenrods? Let us join 
hands and pledge our knightly word, 
that, at to - morrow*s Council, we 
proclaim no one but h im our master." 
*'None elsel" they cricd, ^* Nonę but 
himi" 

Far over tbe vale, were echoed their 
joyful cries, **long live Conrad our 
master I May the order prosper, and 
the pagan perish I ** They went, — 
Halban alone remained behind, absorbed 
in deep thought; he cast on them a 
glance of disdain, again looked up to 
the Tower, and, as ne withdrew from 
it, began in a Iow voico the foliowi ng 
song. 
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WilIJa Ducych slramleiil rodilca. 
Dno ma iłoclitc I niebieskie lica; 



UiK« rfcuadn. 



iulM, Tba LilhHłnlłB giirwhn dniri hu 

iłii pni. Hu lieut jM punr, lip) j»t ttM 



Piw brillłnu mili* ti 
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Piękna Litwinka co jćj czerpa wody. 
Czystsze ma serce, ^liczniejsze Jagody. 
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Wilija w miłćj Kowieńskiej dolinie. 
Śród tulipanów i narcysów płynie; 
U nóg Litwinki kwiat naszych młodzianów 
Od róż kraśni^jszy^ i od tulipanów. 



Wilija gardzi doliny kwiatami. 
Bo szuka Niemna swego oblubieńca ; 
IJtwince nudno między Litwinami, 
Bo ukochała cudzego młodzieńca. 
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Niemen w gwałtowne pochwyci ramiona. 
Niesie na skały i dzikie przestworza. 
Tuli kachankę do zimnego łona, 
I gin^ razem w głębokościach morza. 
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l ciebie równie przychodzleó oddali 
Z ojczystych dolin, o Litwinko biedna I 
1 ty utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale smutniójsza, ale sama jedna. 
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Włłfa poar Janais dteerte set riTages; 
Niemen ya la aaiair dana sas brat da gćaot, 
La porta aa fond dea boia et den at* ppes ■aaragas. 
Et 10118 deuz voat ae pardre au food da TOcian. 

WtlYa menrt captlfa, et ton ecanr aolltaire 
Loin dea cliamps patamclt, Buceombe emereli. 
Toi, tu mourraa aaui« maia sanie siir la tarre, 
Et ta aaraa jette aa goaffra de Toabli. 

WilYa fair loajoara, et la ▼krge aima ancore. 
En f aio Ton arartit la coBur et la torrent : 
Wilia s*e8t donn^ au fleave qa'eUe adore, 
Et la jaune recluse aima encore en mourant. 



B«tweaa hia powarful arms hia loTor aeising, 
The Niemen beara her oTor rock and plain, 

Praaaas tbe Wilia to bla boiom freesing. 
And both ara iwallowed in tbe rolling main. 

Tbou too, poor girl ! aitranger'i Toica sball lara tbee. 
Far from tby abelteriog fleldt and natita borna, 

ObHvion'B gulft ara yawnlng to doTour tbee. 
Bat, aaddar stlll,— for nona will abara tby doom. 

Tis Tain to warn tbe beart, br tbe twift ritar, 
Tbe yeong girl Iotos, tbe Wilia onward Bwaepi ;— 

Wibin bar Niemen Wilia's lost for evar, 
Witbin ber londy tuwer tbe young girl weepe. 



KONKAU WALLENROD. 

Serce i poiok oslriega<l daremoie. 
Dziewica iioclia, 1 Wilłja bleif ; 
WIHji inlklł w ukochanym Niemnie, 
Dziewica placie w puitelDtu^j wieły. 



Zamkowa Kaplica. 
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ROZMOWA 



dy mislrz praw świętych ucałował księgi, 

Skończy! modlitwę i wziął od Komtura 

Miecz i krzyż wielki, znamiona potęgi, 

{ Wznios dumnie czoło; chociaż troski 

[cli mura 
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Ciążyła nad nićm; wkoło okiem strzelił, 
W któreiii się radość! napół z gniewem żai'zy, 
I, niewidziany gość na jego twarzy, 
Uśmiech przeleciał, ^aby i znikomy : 
Jak blask, co chmurę poranną rozdzielił. 
Zwiastując razem wschód słorica i gromy. 



Ten zapał misti*£a, lo groźne oblicze, 
Napełnia serca otuchą, nadzieją ; 
Widzą przed sobą bitwy i zdobycze, 
I hojnie w myśli krew pogańską leją. 
Takiemu władcy któż dostoi kroku ? 
Któż się nie zlęknie jego szabli, wzroku? 
Drzyjcie Litwini ! już się chwila zbliża, 
Gdy z murów Wilna błyśnie znamię krzyż; 



L'ENTRETIEN. 



PRBS ^ue )e grand-matlre euł bsisć le Htre 
dea loisdJYioes, qu'il eut fini les prieres et 
recu des mains du komlhour le gisive eł la 
^and-croii, insignes du poufoir supremę, 
li Ieva fr^remenl un regard orascui; d'un 
ffiil ilincelant de colere el d'tiiio joie si- 
nistre ii parcourut Tasscmbl^e ; unsouriro 
passager, hAleft peine connu, vint cnieurer 
MS Irails, impercoptlble et fugitircomme 
le rayon qui perce imo małinale nu^, an- 
non^ant h la fois Ic levcr du solcil cl In 
tomptle. 



KONRAD WALLENROD. 
Nadzieje \tvóine. — Cieką dni tygodnie, 
Upłynął cały długi rok w pokoju ; 
Litwa zagraża, Wutlenrod niegodnie 
Ani .sam walczy, ani śle do boju ; 
A gdy się zbudzi i coś działać zacznie, 
Stary [jorządek wywraca opacznie. 
Wola, że Zakon z Świętych wyszedł karbtiw, 
Że bracia gwałcą przysiężone śluby ; 
Módlmy się woła, wyrzeczmy się skarttów, 
Szukajmy w cnotach i pokoju chluby. 
Nai-zuca posty, pokuty, ciężary, 
Uciech, wygody niewinnej zapi-zecza. 
Lada grzech ściga najsroższemi kary 
Podziemnycłi lochów, wygnania i miecza. 



Tymczasem Litwin co przed laty zdała 
Omijał bramy zakonnej stolicy, 



THE CONVERS\riON. 



HEN thc Grand Masler had kissed Ihe book 
of sacred lawa , finishedhis prajers, and re- 
ccived Trom the Comman<ier ihe sword and 
Grand Crow , the enaigns of his power, he 
piouilly raised his brotv, and, though a cloud 
of suffcrinc was hanging over it, wlanced 
around willi an cye in which joy and ivralh 
wcrc kindlcd, whilc a fainl and Iransicnt 
itmile such a-s soldom lighled up hiscoun- 
tenance, passcd ovcr his lips, likc łhe li^ht 
thal picrcc.1 ihc morning clouds, ihc forcrun- 
ner of tlic rising sun and of ihunder. 
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Teraz dokoła wsi co noc podpala, 

I lud bezbronny chwyta z okolicy; 

Pod samym zamkiem dumnie się przechwala. 

Że idzie na mszę do mistrza kaplicy — 

Pierwszy raz dzieci z rodziców swych progu 

Dmły na straszny dźwięk żmudzkiego rogu. 
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Kiedyż być może czas lepszy do wojny ! 
Litwa szarpana wewnętrzną niezgodą ; 
Stąd dzielny Rusin, stąd Lach niespokojny, 
Stąd Krymskie hany lud potężny wiodą. 
Witold zepchnięty od Jagiełły z tronu, 
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Getteómotion du grand-maltre, cetair 
dc menace^remplissenŁlescGBursde plai- 
sir et d^espoir : dój^ tous se figurent les 
combaŁs et len riches dópouilles qui les 
attendent, dój^ ils voient en idće couler 
des flots de sang paien I Qui saurait tenir 
lóte k un pareil guerrier, affronter sans 
effroi le tranchant de son glaive ou le feu 
de ses regardsi Lithuaniens, tremblez I 
Yotre heure approche, et la croix sainte 
va briller du haut des temples de Yilna I 

Yain espoirl Les jours, les semaines 
se passent, Tannće entiere s'ócoule dans 
un 14che repos. La Lithuanie menace; 
Wallenrod ne songe pas k combattre, k 
mener nu combat ; et s'il se róveitle, s'il 
paratt vouloir agir, c est pour agir au 
rebours de la r^gle. Sanscesse ii s'ćcrie 
que rOrdre a transgressć les anciennes 
couŁumes, que les fróres ont violś leurs 
v(BuxI a Prions, dit-il ; que la pauvretó, 
que Tamour de la paii et de la vertu 
remplacent le goilit des ricbesses et des 
Yanitćs mondainesl » U ordonnc des 
jeiines, impose do longues pónilences; 
plus dc plaisirs innocents, plus de jouis- 
sances paisibles; le bannissement, les ca- 
cbotsou leglaive, \o'\\k lcspunitionsqu*il 
rćserve mSme aux fautcs les plus Ićg^res. 

Gcpcndant le Lithuanien, qui naguórc 
óvitaiUlcbienloin lesmursdelaviiletcu- 



That smile, and that men&cing lock 
of the Master filled every beart with 
cheerfulness and hope, — tbey anticipa- 
ted balŁles and plunder, and already, 
in their thoughts, streams of Pagan 
blood were flo>ving. Who could equal 
such a chief? Who would dare to brave 
his sword and piercing eye? Tremble, 
LithuaniansI The moment is hastę- 
ningon, when from Wilno^s ramparts 
shall glitter the sign of tho Gross. 

Yain hopesi Days and weeks (Iow- 
ed on; a whole long year had passed 
in peace, I jthuania became morę and 
morę menaćing, and Wallenrod neither 
sought the batUe himself, nor sentothers 
to fight; and when, awakened from his 
unbecoming slumbcr, he began to act, 
it was but to overturn the accustomed 
State of things. He reproached the 
order with liccntiousness, and violation 
of Yows; — *' Let us pray, " he repeated, 
*^ let us renounce worldly trcasures, and 
scek glory in virtue and peace." He 
imposed days of fasting and penitencc, 
foroade innocent joys, and punished 
the least oflfence with dungeon, exile, 
and dcath. 

Meanwhile, the Lithuanian who in 
former timcs cautiously avoided appro- 
aching the gates of the capital of the 
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Przyjechał szukać opieki Zakonu ; 
W nagrodę skarby i ziemie przyrzeka, 
I wsparcia dotąd nadaremnie czeka. 



Szemrają bracia, gromadzi się rada, 
Mistrza nie widać ; Halban stary bieży, 
W zamku w kaplicy nieznalazł Konrada : 
Gdzie on ? zapewne u narożnej wieży. 
Śledzili bracia nocne jego kroki; 
Wszystkim wiadomo : każdego wieczora. 
Gdy ziemię grubsze osłaniają mroki. 
On idzie błądzić po brzegach jeziora : 



593 



Ą{){} 



tonique, maintcnaot chaąuenuit met le 
feu aux villages d'alentour, trafne en es- 
clavage le peuple des campagnes sans dó- 
feuse ; affirineaYec orgueil etsouslechA- 
teau mdine qu'it va servir la messę h ia 
chapelle du grand mattre, et pour ia pre- 
mierę fois les enfants ont tremble sur le 
seuil paternel aux sons rauque8 du cor 
samogitien. 

£t pourtant, fut-il jamais une saison 
plus favorable aux combats? Les dis- 
cordes intestines dćchirent le sein de la 
Lithuanie : ici le Russien belliaueus, \h 
le Sarmatę inąuiet, ailleurs le khan de 
Krimće, conduisent contrę elle des peu- 
plades aguerries. Yitold, dótrdnó par 
Jagellon, est venu chercher Tappui de 
rOrdre ; ii promet en ćchange des tró- 
sors et desfiefs opulents, et c est en vain 
qu'il attend des secours. 

Les fr^res murmurent, le conseil se 
rassemble; seul, le grand-mattre ne 
paralt pas. Le vicux llalban court Ic 
trouver. Personne au ch&teau, personne 
h la chapelle. Ou donc cst-il?.... Sans 
doute sous la tourelle au saillanl du 
rem part. Les fr^resont ópió ses courses 
nocturnes : tous saventque chaquc soir, 
quand des ombres plus ópaisses en- 
veloppent la tcrre, un chcvalier dirige 
^<cs pas erranls vers les bords du lac; 



Order, was now nightly burnin^ down 
villages around it, carrying away their 
defenceless inhabilants inlo captivily. 
Even to the castle did he boldly vcnturc 
sneeringly boasting that he was going 
to attend mass in the Ghapel of the 
Grand Master. For the first li mc did 
children tremble ou the ihreshold of 
their parentsat the terriiic sound ofthc 
Samogitian horn. Gould there ever be 
a morę favourable season for war? Li- 
thuania, tom by intestine strife, was 
here threatened by the hardy Russian, 
there by the reslless Pole, while from 
Crimea the Tarta r Khans were pouring 
in theirsavagehordes. Witold, dnven 
by lagellofrom his throne, cameto cravc 
theOrder's protection: hepromised lands 
and treasures in return, and, up to that 
moment, was in vain waiting for help. 

Discontent was awakened — the 
brothers murmurcd — a council as- 
sembled, but the Grand Master was 
absent. — Halban hastencd through 
halls and chapel, but Gonrad could not 
be fuund; wtiere was he then? haply 
at the solitary towor. The brothers 
had traced his nightly slcps : all knew 
that every eveninfc, w hen the carlh 
was Ycilcd in Ihick darkncss, he uscd 
tn waiidcr hv the banks of the lakę: 
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Albo klęczący, przyparły do muru, 
Okryty płaszczem, aż do biafój zorzy 
Świeci zdaleka, jak posąg z marmuru, 
I przez noc całą senność go nie zmorzy. 



collć€ontrelamurail1e, &gciiouxcl eon- or, urappcd iii his cloak, kiiell lilł 

verld'unmanleaiJ,ilhrillcdcloincoinmc dann at ihe Toot of tho lower, likc a 

uiicslatuedemarbreel passe ainsi de lon- slatuo of marble. 
guesmiitssansijommeil.Souvent&lavoix 

<lc la recluse, qui douccment Tappellc, ii Somclimcs lic rosę, as if (o rcply lo 

sclŁ>voellui rĆj>oiiddcmgme.Deloin,oi) ihc voicc of ibe ftcciuse; no ear could 

iicsauraitsaisirlcsensdcsparolcs, mais catcii ihc soundit of their words, biiL 

auK brusqucs lueurs dc son ciniicr, au\ Trom tlic movciiicnl or his haiids, and 

niaiiis frćmissantcs, aui mouvcnicnls dc llie rrcquciil ahaking of bis hcimct, one 

son rronisoulcv^, oncom|ircnd(iucrcn- miphl gucss ihal ihcy held somo im- 

trcticn roulc sur dc pravi.'S objcis. porlant coiiversc. 



KONRAD WALLENROD. 

Czesio na cichy odgłos pustelnicy 
Wstaje, i ciche daje odpowiedzi ; 
Brzmienia ich zdała ucho nie dośledzi, 
Lecz widać z blasku wstrzęśnionej przyłbicy, 
Rąk 'niespokojnych, podniesionej głowy, 
Ze jakieś ważne toczą się rozmowy. 
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PIESN Z WIEŻY. 



Klóź me westchnienia, kto me łzy policzy? 
Czy jui tak długie przepłakałam lata. 
Czy tyle w piersiach i oczach goryczy, 
Że od mych westchnień pordzawiata krata ? 
Udzie łza tipadnle w zimny głaz przecieka. 
Jak gdyby w serce dobrego człowieka. 



415 



Jest wieczny ogień w zamka Swenioroga, 
Ten ogień żywię pobożne liapłany : 
Jest wieczne źródło na górze Mendoga, 
To źródło żywię śniegi i tumany ; 
Nikt moich westchnień i łez nie podsyca, 
A dotfd boli serce i źrenica. 
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CHANT DE LA TOUR. 

Qiił oompterft mei toapin, met donlaori ! 

O nuit profonde od mon ecenr ■'accontuTne ! 

Dam ma poiŁiine eti-łl tani d*amertiime 

Qaa la gńllaga a rougi aooa mes plaura ! 
Kt ces larmet, sani cewe inondant ma paupi^re, 
Comme aa tein d'uii arai pteótranl daos la pierre. 

Dana la ehżtoaa dn palaaaot Swantorog 
1 1 cat un fott qiie la foadra alimente : 
L*hłvtfr noorrit une loarce fumante 
Sur le Mmmat du tombeau da Maodog. 
HAIas! nul n'entretłcnt maa Boupirt, meaalarmes. 
Et mon cosur uigna encori mca yeux moI plein de 



SONG FROM THE TOWER. 

Ah 1 who my taan will number, or my tighif 
Hav6 I , tiien, wept away so many yaan — 

Or la the woe m> biltar in mioe eyea. 
And breaat, the grate \% ruated with my leare ' 

Whero fali my burning dropa, thay plerce tha atone, 

Which drinka tham as witli pity of my moan. 

Thera buma a flra In 8wenlorog's dark walU, 
Its Bacrcd flame is fad by pioua prietts. 

Od Mendog^s bill a Tount for e^cr falla, 

Its tonree is fed by anowa and mountain mists. 

Nona of my sorrow feeds the caaselen storę. 

But yet my heart aod ey«8 griare CTcrmora. 
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Pieuecoiy ojca, matki aśdśnteoia, 
Zamek bogaiy, kraina wesoła. 
Dni bez tęsknoty, nocy t)ez marzenia : 
Spokojność nakształt cicliego anioła. 
We dnie i w nocy, na polu i w domie 
Strzegła mię zbliska, cłiociaż nfe wldomie. 



i23 



Trzy piękne córki było nas u maiki, 
A mnie najpierwćj źfdano w zamęście ; 
Szczęśiiwa młodość, szczęśliwe dostatki. 
Któż mi powiedział, Łe Jest inne szczęście? 
1'iękny młodzieńcze! na coś mi powiedział 
To, o czćm w Litwie nikt pierwćj nie wiedział. 
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o Bogu wielkim, o jasnycli aniołach. 
Kamiennych miastach, kędy wiara święta, 
Gdzie lud w bogatych modli się kośdołaclt, 
1 kędy dziewic słuchaj? lui^żęla. 
Waleczni w boju, jak nasi rycerze. 
Czuli w miłości, jak nasi pasterze. 
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Gdzie człowiek, ziemne złożywszy pokrycie^ 
Z dusz? ulata po rozkoszn<^m niebie ; 



Baiscrs d'un piro et regard maternel, 
Riches moissoM tur ub cbamp pleln d*ardine8, 
Jours tans nuage et sommeil lana fantdmes. 
Tcl fut mon *ort : je le crui ćlcrael !... 
UinDoccnce et TAinour, cea dettx aitgca paisibles, 
Sana cesse k mes c6tiB me gardaient inTisibles I 

Chez une mirę, ob nouB etiona troia toears, 
Plus d'un graad roi me parła d'liymĆD^ : 
Pajs charmani, jeunesse fortunćr, 
Qai doDc m'a dit qu'il est d'autret doueeursf 
Jeune et b«au cberalicr* poorquoi me faire entendre 
Ce qu'avant toi Jamais je n'aurał8 su eompreodre ! 

Q,u'il eat ud Dieu, dea eaprila immortela, 
Dea citń d'or oii fleurit la foi aainie, 
Ou, prosteroća dana la pieuMeitceinle, 
Des cbeTaliers embtasaenl lea autela : [elanie, 

Preux comme no» guerriers ąuand Thonneur lea re- 
DouKcommenoabergeraąuaDdramourlcaenflamroe. 

Gil, depouilłant son ciiice odieiix, 
L'dme s'enruit v«r8 le ciel, sa palrie ! 



A father'8 love— a tender motber^a bre aat— [land 
Splendour and wealib— aweet borne and amiling 

Days witbout anguisb— nigbla of dreamlesa laat !— 
Peace like a guardian anKera unaaen band. 

By mom, and noon, and nigbt — at borne— abioad — 

Still watcbed beaide me, wbereaoe'er I trod. 

Three lovely daughterf — in one borne we dwelt ; — 
I first waa woo«d ;— oh bappy daya were ye, 

When at tba aanie fund moibrr*a knee we knelt !~ 
Wbo told me other bappinesa might be .* 

Beautiful youth ! ah wby didat tbou diadoae, 

What in our Utbu^BiaD land, nona knowa? 

Of tbat great God, and of thoae angela brigbt— 
Tbose atone-built citiet, glorioualy fair, 

Where tbe one holy failh ia tbrooed in might. 
And men in gorgeous templea offer prayer, — 

Where tbe youog maida bold prinrea in tbeircbaini*, 

Brave aa our heroes, tender aa our awaina. 

Of that glad heaven wliither n)an'a aoul shall break 
From earth's confiuing bonds and upwardsflee.— 
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Ach, ja wierzyłam, bo niebieskie życie 
Już przeczawałam, gdym sł achała ciebie 1 
Ach odt^d marzę w dobrych i złych losach, 
Tylko o tobie, tylko o niebiosach. 



AVÓ 



Krzyż na twych piersiacli oczy me weselił, 
W nim oglądałam przyszłe szczę&cia hasło. 
Niestety ! z krzyża gdy piorun wystrzelił. 
Wszystko dokoła ucichło, zagasło! 
Nic nie żałuję, chód gorzkie łzy leję. 
Boś wszystko odj^ł, zostawił nadzieję. 
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Nadzieje, cichem powtórzyły echem 
Brzegi jeziora, doliny i knieje, 
Zbudził się Konrad, i z dzikim uśmiechem, 
— « Gdzież jestem, wołał, tu słychać nadzieje? 
Na co te pieśni ? pomnę twoje szczęście ; 
Trzy piękne córki było was u matki, 
Ciebie najpierwój żądano w zamęście... AGO 

Biada, o biada wam nadobne kwiatki ! 



II fallait croire ane voiz si cb^rie : 
En i'^outaDt, Ja presaeataia Ica cieuz I 
Et depuia ces beaax Joara, je D'eiilenda, je oe r4ve 
Qae ta voiz, ąue ca ciel oii mon Ame b'iltTe ! 

Ta croii f an^bre enchaolait moo arooar. 

D*aDe aatre ^ie ella Alait la iymbole ; 

De cetle croiz Ttelair luit et mMmmole; 

Et tout deYienl mort, d^erl 4 Tentoor! 
Je ne regrette rien : je b^nis ma aouffranee. 
Car Diea m'a tout ravi... maia laiaaó 1'espAraneet .. 

«r EpbrakgbI... » Et Tćcho redisait 
a Espórance ! » h. travers les ondes, les 
valions et les bois. 

a Ou suis-je? et quelle voix parle i ci 
d'esp6rance? » s'ócrie eu souriant avec 
ragę Konrad, que ce mot rappelle h lui- 
mfime. Pourąuoi ces chants?... 

Ai-je donc oublió ton bonheur 
d*auŁrefois? Ta móre avait trois filles, 
toutes belles comme toi ; on te demanda 
la premierę en mariage.... Mallieur! 
malheur k vous , roses charmantcs! 



Ab, I belie^ed it.— for to bear tbee speak, 

Waa aa tbit eTerlaatiBg life to me. 
Even from tbat boar, abeltered, or tempeat-drłTen, 
I baT* dreamel bul of tbee— of tbee* and bearen. 

Tbe croas apon tby breasŁ my fond bopea Bara*d, 
It aeemed to promłae bappioesa to come ; 

A.laa I from tbence a tbunderbolt batb bant, 
And all aroand i a void and deadly głoom. 

Yel deem not I regret;— from life'a brief acope 

Tbou haat taken all away, — all, all bat Hope. 

HopbI repeated, withasoft echo, the 
banks of the lakę and the hills ; — 
**Where ara I?" exclaimed Conrad, 
with a wild smile, aroused from his 
dreams ; — "1 hear something of hope? 
Why those songs? 

— I shall remember thy happiness , 
*Three IoveIy daughlers, in one borne 
you dwelt, and thou first wert wooed... 

Woel woe, toyou,charming flowcrsi 
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Straszliwa żmija wkradła się do sadu, 
A kędy piersią prześliźnie się błędna, 
Usecłiną trawy i róże uwiędnę, 
I będą żółte, jako piersi gadu ! 
Uciekaj myślą i dni przypominaj, 
Którebyś dotąd pędziła wesoło. 
Gdyby.... ty milczysz, śpiówaj i przeklinaj ; 
Niechaj łza sti*aszna, co głazy przecieka, 
Nie ginie darmo; zdejmę szyszak z głowy 
Tu niechaj spadnie, niech mi pali czoło. 
Tu niechaj spadnie ; jam cierpieć gotowy : 
Chcę znać zawczasu, co mię w piekle czeka. » 
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GŁOS Z WIEZT. 



• ł3aruj, m()j miły, daruj mi^ jam winna. 
Przyszedłeś późno, lęskno było czekać. 



/mm** 
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nn serpent se glissedans voire jardin, 
et par ou sa poitrine marque son passa- 
ge , Therbe meurt, la rosę se fane et 
devient livide comme le sein du reptile I 
Rappelle k ta pensóe les jours qui ne 
sont plus, ces jours qui pour toi seraient 
encore pleins de bonheur, sans... 

» Tu gardes le silence! Oui, chaute 
et maudis-moi ! Celte larme de feu qui 
pćn^tre la pierre, qu'elle tombe, ici, 
sur ma t6te ! qu*elle ne coule pas en 
vain I j*dterai mon casque ; qu*elle me 
bróie le front ; qu'elle tombe, je veux 
soufTrir; jesaurai le supplicequi m*at- 
tend aux enfers ! » 



a frigbtful viper has crcpt into thc 
garden , and wherever it glides with its 
wandering breast, the grass withers, 
and the roses fade and become yellow 
as the reptile's breast ! Return in ima- 

§ination to the past, and remem ber thc 
ays which thou wouldst have spent in 

happiness, if Thou art silent ! 

no — sing and curse; — let not that 
burning tear, which pierces the granite, 
flowinvain. 1 will takc ofTmy helmet ; 
— let it fali here, and let it burn my 
forebead ! yes, here let it fali : 1 am 
ready to sufler; I shall feel while yet 
on earth w bat I am to sufler in heli." 



VNE V0IX DU DON JON. 

Pardonne, 6 mon amant, seule je suis 
coupable!... Mais tu rcviens si tard, 
Tattentc cst si pćnibic, et malgró moi 



THB VOICS PROM THB TOWBII. 

^*Forgive me, my lovc, forgive me! 
I havc errcd I 
'' Thou camest late — it was so lonely 
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I mimowolnie jakaś pieśń dziecinna... 

Precz mi z tą pieśnią — miałażbym narzekać? 

Z tobą mój luby, z tobąśmy przeżyli 

Znikomą chwilę, lecz tćj jednej chwili 

Nie będę mieniąc z całą ziemian zgrają 

Na ciche życie przepędzone w nudzie. 

Ty sam mówiłeś, źe zwyczajni ludzie 

Są jako konchy, co się w bagnie tają; 

Ledwie raz na rok falą niepogody 

Wypchnięte z mętnej pokażą się wody, 

Otworzą usta, raz westchną ku niebu, 

I znowu wi*ócą do swego [K)grzebu. 

Nie, jam na takie szczęście niestworzona ; 

Jeszcze w ojczyźnie ciche pędząc życie, 

Nieraz w pośrodku towarzyszek grona 

Za czemś tęskniłam i wzdychałam skrycie, 

I czułam serca niespokojne bicie. 

Nieraz z poziomćj uciekałam łąki, 
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je ne sais auelle chanson du Jeune ftge. . . 
Si lence I plus de ces chants I Etdequoi me 
plaindrais-je?... Pr^s de toi, mon bien- 
aimó, pr^s de toi j*ai passć un instant de 
ma YiC) et ceseui instant, je ne Tćchan- 
gerais pas contrę une ćternitópassóeavec 
la foule monotone et muette. Toi-m^me 
tu m'as dit que les dtres vulgaires sont 
commecescoąuilłagesenfouisdans la va- 
se: k peine une fois par an la tern pdle les 
pousse k lasurface ; alors lis s'ouvrentaux 
rayons du jour, jettent leur soupir vers 
les cieux et redescendent aussitdt dans 
leurtombedelimon.Ohl je n*ótais point 
faite pour un pareil bonheurl... Encore 
dans ma patrie , landis que je coutais une 
paisibleeiistenceauRTiilieudemessoBurs, 
je sentais je nesais quels dćsirs inconnus 
8*cmparerdemon Ame: sansobjet jesou- 
pirais et sentais battre mon c(Bur:souvent 
je fnyais la prairic ćtalee h mes picds ; 



to wait, and involuntanlY some childish 
song. . . Away with that song — wby 
sbould I complain? With thee, my 
love, did I pass a moment, — ihat one 
brief moment i would not exchange for 
a life which some pass in indolent reposc. 

Thou told'st me that common people 
are like shells that Ile concealed in mud, 
andare scarcely oncea year thrown out 
by the tempest from the deplh of 
ihe troubled waters; they open their 
mouths, utter a sigh to ileaven , and 
again return to their tomb. 

No ! 1 am not madę for such haj>piness. 
Whilst I ted a quiet life in my native 
land,in themidstof playfulcompanions, 
I longed and sighcd for something. 
I felt my heart'8 secret beating. Oft- 
en I hastcned from the lcvel meadow', 
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I na najwyższym stanąwszy pogórku, 
Myśliłam sobie, gdyby te skowronki 
Ze skrzydei swoich dały mi po piórku 



jatleignais le sommet de la plus haule 
colline, el li je me disais : Si cha- 
cune de ces alouetles me donnait 
une plume de ses ailes, je les suivrais 
dam lea cieuxl el n'aimerai3 cueillir 
qu'une pelite fleur de ces moDtagnes... 

ta fleur du »ouvcnirl puis, je you- 

drain m'envoler bien haul, au-ael^ des 

nuages et disparaltre Toi . 

tu m'as exauc^e ; aigle, roi de Tespace, 
tu ni'as ćlevće jusqu'ft tai.... Oiseaui 
ligers, Je ne vous demande plu:! ricn... 

Ou pourrais-je vous suivre k 

quelle autre voluptć peul encore as- 

[lirer celle i qui fut donni d'adorer 
e 50uverain mattre dana les cieux et 



and . pausiiig on ihe highesl hill , I 
thought, if eacli of thosc larks could 
give mc but one feather of his »ing, I 
wauld follow them; and having pluck- 
cd from thal mountaiu but one 'Por- 

Sel Me Not,' I would thcn lly high, 
igh beyond ihe clouds, and vanish. 

King of birdsi thou hast heard me, 
and hast raised me lo łhjself on 
buoyaut wings. 

Now, O larksl 1 sak nothing from 
you; for whilher should 1 fly. and 
what pleaiures should I seek, jiince I 
have Knonn Ihe Grcat God in Heavcn, 
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Poszłabym z nićmi, i tylko z tej góry 
Chciałabym jeden mały kwiat nszczyknąć, 
Kwiat niezabudkiy a potćm za cłimury 
Lecieć wysoko ! wysoko ! — i zniknąć. 
Tyś mię wysłucłiał, ty, skrzy dły orłem i, 
Monarcho plaków, wzniosłeś mię do siebie. 
Teraz, skowronki, o nic was nie proszę, 
Bo gdzież ma lecieć, po jakie rozkosze : 
Kto poznał Boga wielkiego na niebie 
I kochał męża wielkiego na ziemi ? » 
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c Wielkość ! i znowu wielkość, mój aniele 
Wielkość, dla której jęczymy w niedoli. 
Kilka dni jeszcze, niech serce przeboli^ 
Kilka dni tylko, już ich tak nie wiele. 
Stało się ! próżno po czasie żałować, 
Płaczmy, — lecz niechaj drżą nieprzyjaciele. 
Bo Konrad płakał ażeby mordować. 
Pocoś tu przyszła, po co moja droga ! 
Z klasztornych murów, z świątyni pokoju.^ 
Jam cię poświęcił na usługi Boga, 
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de chćrir un grand homme sur la 
terre ! 

KONRAD. 

Lagrandeur, d mon ange! et toiijours 
la grandeur!... mais clle senie cause 
nos toiirmentsl 

Console-toi ! quelques jours encore , 
ii en reste si peu !... Cen csl faitl plus 
de regrets ! ii est (mp (ard : pleurons k 

prćsent pour que Tennemi tremłde 

Konrad pleure , mais nfin d*ógor- 

ger.... Que viens-Ui faire ici loin 

des inurs du clottre , de Tasile dc 
paix?.. Je t'ai vouóe au scrvice de Dicu ; 



and have loved a great manonearth?'' 

CONRAD. 

**GreatnessI and again greatness, 
my angel I It is that for which we are 
moaning in grief. A few days yet ; — 
let our hearts sufTer but a few days; — 
they are not many. Tis done! after 
the deed, complaint is vain. Let us 
weep — but let our foes tremble; for 
Conrad has wcpt only to be hereafter 
unalTecled by slaughter. Why, my 
dearest, wby didst thou comehere from 
the monastery — the sanctuary of peace? 
I had devoled thee to the service oTGod ; 
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Nie lepićjż było w świętych jego murach, 

Zdała odemnie płakać i umierać ; 

Niż tu w krainie kłamstwa i rozboju, 

W grobowćj wieży, w powolnych torturach 

Konać, i oczy samotne otwierać; 

I przez niezłomne tćj kraty okucia 

Pomocy żebrać ; a ja słuchać muszę, 

Patreć na długą skonania katuszę, 

Stojąc zdaleka, i kląć moje duszę, 

Że w nićj są jeszcze ostatki uczucia. » 
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t Jeśli narzekasz, nieprzychodź tu więcćj. 
Chociażbyś pi*zyszedł, błagał najgoręcćj, 
Już nie usłyszysz ! już okno zamykam. 
Spuszczę się znowu w moje wieżę ciemną. 
Niechaj w milczeniu gorzkie łzy połykam. 
Bądź zdrów na wieki, bądź zdrów, mój jedyny! 
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hólas ! n'eiit-il pas iiiieux valu, dans ces 
murs consacrós , pleurer et mourir loin 
de moi quc d^attendre la mort dans ce 
pays du mensonge et du meurtre, dans 
cette lour sćpulcrale, la mort qui vienŁ 
h la suile de tortures prolongóes ; d*ou- 
vrir des yeu\ dśsespórćs, de mendier 
du secours k Łravers les barreaux de 
cette grille inflexible!... Et moi!... 
tćmoin du martyre de ta longue agonie, 
ii me faut rester en bas et maudire mon 
Ame d'avoir encore gardo quelque peu 
de sentiment. 



was it not better to weep and die in his 
holv tempie, far from me, ihan herc, 
in tlie land of falsehood and murder, to 
open your lonely eyes, and to struggle 
with aeath in heart-rending tortures, 
and in this living tomb? 

And as for me, I must behold, al 
a distance , the protracted agony of 
thy death , and curse my sou I, be- 
cause it still retains some porlion of 
sensibility." 



LA V01X DU DON JON. 

Oh ! si tu YJens maudire, nc vicns 
plos ici! En vain tu reviendrais, tu mc 
supplieraisavecdes larmcs, tu ne m'cn- 
tenaras plus ! J'abandonne cette fenótrc 
et je descends pour toujours dans ma 
nuit profonde, dćvorer des larmes si- 



tu b YOICB FROM THB TOWBH. 

^*If thou complainest, come hilhcr 
no morę ! Even shouldst thou come 
and entreat most ardently, thou shalt 
not hear my voicc again. 1 will return 
into the dcep gloom of my tower, and 
swallow my fcitter tcars in silcncc. Fa- 



KONRAD WALLENROD. 
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I niech zaginie pamięć tej godziny, 
W ktorćj niemiałeś litości nademną. 



KONRAD. 



« Więc Ly miej litość, ty jesteś aniołem, 
Stój, a jeżeli prośba cię nie wsti*zyma, 
O ten róg wieży uderzę się czołem, 
Będę cię błagał skonaniem Kaima. » 



»ł Br «• 



GŁOS Z WIKZY. 



t O miejmy litość nad sobą samemi, 
Pomnij^ mó) luby, że jak ten świat wielki, 
Dwoje nas tylko na ogrom nćj ziemi. 
Na morzach piasku dwie rosy kropelki ; 
Ze lada wietrzyk, z ziemnego padołu 
Znikniem na zawsze, ach ! gińmyż pospołu. 
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lencieuses... Adieu, mon seul amour, 
adieu donc pour jamais I Pórisse le sou- 
venir de cette heure ou lu n*a pas eu 
pitie de moi ! 



KONRAD. 



Pitió donc pour moi-m^me, ó toi qui 
es un angel dfemeure encore, ou, si ma 
pri^re ne te retieni pas, je me brise le 
crAne sur Tanwie de cette tour ; demeure, 
011 je mourrai comme le fratricide CaYn. 

LA VOIX DU DONJON. 

Ayons donc pitió Łous les deux ! 
Songe« A mon ami, si nous n'ótions que 
deux sur cette terre im mensę, si grandę 

3u*elle soit : sur les sałHes de la mer, 
eux gouttes de rosóe que le moindre 
souflle de vent pourrait faire disparaitre ! 
Oh ! puissions-nous mourir ensemble ! 



rewell, for everl — ^farewell, my only 
one! May the remembrance of that 
hour perish, in which thou hadst not 
pity on me I' 



CONRAD. 



'' Then have thou pity 1 — thou art an 
angel ! Stop 1 and if prayers do not 
arrest thee, i will strike my forehead 
against the corner of the tower, and 
entreat thee by Cain*s doom." 



TUB YOICB FROM TRB TOWBR. 

' ' Oh let us have pity on ourseUes I 
Remember, my bcloved, that in this 
wide, wide world, we are like two dew- 
drops on asea of sand, that at thcsligh- 
te.<ttbreathorwind vanish fromearth for 
cver. Ah I let us thcn perish togethcr. 
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Nie na to przyszłam, ażeby cię dręczyć; 
Nie chciałam przyjąć święcenia kapłanek, 
Bo niebu serca nie śmiałam .zaręczyć, 
Póki w niem ziemski panował kochanek ; 
Pragnęłam zostać w klasztorze i skromnie 
Oddać dni moje zakonnic usłudze, 
Lecz tam bez ciebie wszystko w około mnie, ^ 
Było tak nowe, tak dzikie, tak cudze. 
Wspomniałam sobie, źe po latach wielu. 
Miałeś powrócić do Maryi-grodu, 
Szukając zemsty na nieprzyjacielu 
I broniąc sprawy biednego narodu. 
Kto czeka, lata myślami nkraca. 
Mówiłam sobie, on już może wraca, 
Może już wrócił; czyż nie wolno żądać. 
Gdy mam żyjąca zakopać się w grobie, 
Abym cię* mogła raz jeszcze oglądać. 
Abym przynajmniej umarła przy tobie. 
Pójdę więc, rzekłam, w pustelniczym domku, 
Około drogi, na skały ułomku, 
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Siiis^je donc Ycnue ici pour troubler 
tOD repos? Je n'ai pas vouIu prendre 
lo Yoile et fiancer a Dieu ce coBur 
quc possćdait iin amant mortel I J'ai 
seulemcnt voulu demcurer dans le 
clottrc et consacrer en toute humilitć 
mes jours au service des religieuses. 
Mais m, autour de moi, tout ótait si 
nouYcau, si ćtrange, et si dósert sans toi ! 
Je me suis rappelś qii'apr^$ bien des 
annćes tu devais revenir h la vilie de 
Marie tirer vcngcance d*un puissant en- 
nemi et soutenir la.cause d*un peuple 
opprimć... L^espśrancc abrćge les an- 
nćcs. Peut-6trc ii revient dćja, me 
disais-jeen moi-m^mc, lorsque vivanle 
je venais m'ensevelir dans ce tombeau ; 
ne m'est-il pas permis de te revoir en- 
core et dc moiirir auprós de toi? J*irai 
donc, ai-je dit, m'enfcrmer dans un 
ormitagc sur un dóbris de rocher, au 
hord d'un chemin!... Peut-6tre un che- 



I did not come hither to increase 
thy torment ; I did not make the sacer- 
dotal vow — for, how couldl wed Heaven 
wbilst in my heart was livingan earthly 
lover? I wisbed toremaiu in thecon- 
vent, and humbly to devote my life to 
the service of sacred virgins ; but wi- 
(hout thee, all around was to me new, 
strange, and gloomy. 1 remembered 
that thou wert to return some day to 
Mary's city, to seek revenge on our foes, 
and to sorve the caase of our unfor- 
tunate nation. He who is longing 
for something, shortens years in his 
thought. 1 tnought wilh 'myself, per- 
haps he is now returning — perhaps he 
is therealready; is itasin towish tosee 
him once again, and to expire at leasl 
near him, sińce I am to descend to a 
living tomb? I will go, said I to 
myself, — I will shut myself up in a so- 
li lary celi on a rock near the road : 
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Zamknę się sama, może rycerz jaki 
Koło mćj chatki przechodzący blisko, 
Wymówi czasem kochanka nazwisko ; 
Może pomiędzy obcemi szyszaki 
Ujrzę znak jego; niech odmieni zbroje. 
Niechaj na tarczy obce godła kład nie, 
Niech twarz odmieni, jeszcze serce moje, 
Zdaleka nawel, kochanka odgadnie. 
I gdy go ciężka powinność przymusza 
Wszystko dokoła wyniszczać i krwawić, 
Wszyscy go przeklnę, będzie jedna dusza, 
Co mu zdaleka śmie pobłogosławić ! 
Tu mój obrałam domek i grobowiec, 
W cichej ustroni, kędy świętokradzki 
Mych jęków nie śmiś podsłuchać wędrowiec. 
Ty, wiem, że lubisz samotne przechadzki ; 
Myśliłam sobie, on może z wieczora* 
Wybieży zdała od swych towarzyszy ; 
Pomówić z wiatrem i z falą jeziora, 
Pomyśli o mnie i głos mój usłyszy. 
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valier prononcera-t-il en passant le nom do 
celui que j'aime. Peut-Mreparmi los cas- 
quesdesguerriers jereconnattrai son pa- 
nache! Qu*il change d*armure, qu'il 
change de bouclier et de devi.se, qu'il 
change de visage, d'aussi loin qu'it pa- 
raisse, mon &me de vi nera mon amant ! 
Ou'ob6is8ant k un devoir terrible, ii ró- 
pandę autour de lui la mort et le car- 
nage, que tous Tei^crent et le mau- 
dissent; une ftme fidele, de loin, osera 
le bćnir!... Cestici que j*ai choisi mon 
refuge et ma tom be, dans ce licu dćsert 
et paisible ou nul sacrilćge ćtranger no 
viendra surprendre lesaccents plaintifs 
de mon coeur. Tu te plais, je le sais, 
dans les promenad es soli tai res. 

Un soir, me disais-je encore, ii vien- 
dra peut-^tre, loin de ses compagnons , 
s*entretenir avec les vents et les flots 
du lac bien-aimś; alors ii entendra 
ma voix, ii me donnera une pensc^e ... 



perhaps some knight passing by my 
dwelling, may pronounce my lover*s 
name — nay, perchance among many 
unknown nelmets I may perceive his 
\vaving crest. Let him change his ar- 
mour, — let him wear an unknown de- 
vice upon his shield, — let him even 
change his fcatures, — slillmyheartwill 
recocnisemYloYerfromafarlAndwhilst 
the heavy hand of destiny urges him 
tospread woeand desolation around, and 
when all shall curse him, there will at 
least be one soul who will dare to bless 
him in secret. Herę have I chosen my 
habitation and my tomb in auiet reti- 
rement, where no wanderers sacrile- 
gious ear shall overhear my lamenta- 
tions. Iknow thoulikestsolitary waiks; 
perhaps, thought I , he may one day 
leave tiis companions to talk with the 
evening breeze, and the murmuring 
wavesof Ihe lakę; he ^ill think of me. 
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Niebo spełniło niewinne życzenia; 
Przyszedłeś, moje zrozumiałeś pienia. 
Dawniej prosiłam, by mię twym obrazem 
Sny pocieszały, choć obraz był niemy ; 
Dziś ile szczęścia ! dziś możemy razem — 
Razem zapłakać.... « 
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•f I cóż wypłaczemy ? 
Płakałem, pomnisz, kiedy się wydarłem 
jNa wieki wieków z twojego objęcia, 
Gdy dobrowolnie dla szczęścia umarłem, 
Ażeby krwawe spełnić przedsięwzięcia. 
Już uwieńczone zbyt długie męczeństwo, 
Teraz stanąłem u życzeń mych celu. 
Mogę się zemścić ńa nieprzyjacielu ; 
A ty mi przyszłaś wydzierać zwycięstwo. 
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Le ciel a. aatisfait ces innocenU dósirs. 
Je t'attendais, te voiUI Mes accents, 
tu les as compris... Nagu^re je priais 
Dieu de voir au moins dans un songe ta 
consolante image, et ce n^ćtait qu'une 
image pourtantl... Aujourd*hui, que 
debonheurl Nous pouvons... oui! nous 
pouYons pleurer ensemble ! . .. 

KONBAD. 

Et ces plenrs, h quoi bon? Grand 
Dieu ! en ai-je versó aepuis le jour oń 
je me suis arrachó de tes bras, arrachó 
pour jamais ! oti j*ai tuó yoloniairement 
dans mon cceur toute joie et toute vo- 
luptó pour remplir de sanglantes des- 
tinćes !... Mon martyre attend sa cou- 
ronne , mes dósirs vont 6tre comblćs ! 
Et quand je vais me venger de tous mes 
ennemis, tu viendrais me ravir la vic-i 
toirc!.. Hólas ! depuis le jour ou nos 



and hear my voice. Heaven bas lent a 
favourable ear tomyinnocentwishes, — 
thoucamest, — thou hast understood my 
song. Formerly, I prayed that my 
dreams miąht console me with thy im- 
age, tbough that image were dumb. 
To-day, what delightl to-day we can 
together weep...** 

CONRAD. 

'* And what will be the fruit ofour 
tears? Iwept, thou knowest it, when 
I tore myself from thy embrace for ever, 
— when I bade a Yoluntary adieu to 
happiness, to fulfil my bloody designs. 
Growned is now my too long martyr- 
dom, — I have attained the aim of my 
wishes, — I may wreak my vengeance on 
the foe, and thou art come (o pluck vic- 
lory from my grasp I Since thou hast 
iooked at me from thy window, my cyc 
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Odtąd jak znowu z okna twej wieżycy 
Spojrzałaś na mnie, w całym kręgu świata 
Znowu nic nie ma dla mojej źrenicy, 
Tylko jezioro i wieża i karta. 
Wkoło mnie wszystko wre wojny rozruchem ; 
Śród trąb odgłosu, śród oręża szczęku, 
Ja niecierpliwóm, wytężonóm uchem 
Szukam ust twoich anielskiego dźwięku, 
I dzień mój cały jest oczekiwaniem, 
A gdy wieczór nój doczekam się pory, 
Chcę ją przedłużyć rozpamiętywaniem. 
Ja życie moje liczę na wieczory. 
Tymczasem zakon spoczynkowi łaje, 
O wojnę prosi, własnej żąda zguby, 
i mściwy Halban wytchnąć mi nie daje : 
Albo dawnićjsze przypomina śluby. 
Wyrżnięte sioła i zniszczone kraje ; 
Albo gdy nie chcę skargi jego słuchać, 
Jednćm westchnieniem^ skinieniem, oczyma. 
Umie przygasłą chęć zemsty rozdmuchać. 
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regards 86 sont rencontrós h la grille de 
ton cachot, ii n'y a plus pour moi dans 
le monde entier que ce donjoD, ceŁte 

{grille et ce reg[ard. Autour de moi, 
orsąue tent respire la gnerre, au milieu 
des faofares, au cliquetis des armes, 
moi je D*śpie que le son de ta voix an- 
gśliąue. Toute ma journćo n^est qu'une 
attentę, et lorsaue le soir est enOn venu 
ie veux le proionger par le souvenir. 
Mes jours, k moi, co sont nos soiróes. 
Cependant TOrdre impatient murmure 
de mon repos; ii appelle h grands cris 
la guerre, la guerre qui doit le perdre, 
et le haineux Halban ne me laisse pas 
de trdve. Tantót ii me rappelle mes 
serments, lespaysdóvastósetlesvillagcs 
livrós k la fureur du soldat; ou si je 
rMste k ses plaintps, d*un soupir, d*un 
gęste, d'ttn regard, ii sait rallumer dans 
mon sein tous las feoi de la Tongeancc. 



sees nothing in the yrho\e circlo of the 
worid but the lakę, the towcr.and itsgrate 
AU around me is slirred by tho bustle of 
In the midst of the sounds of 



war. 



trumpets, and the clashin^of swords, I 
listen with an e;iger and impatient ear 
but for the angelic sounds of thy voice. 
Mv days creep on in expectation ; and 
when evening comes, 1 would lengthen 
i t by my thoughU. I compute my exis- 
tence by evening8. Hcanwhile, the Order 
reproYes this inaction, — asks loudly for 
war, — entreats for ils own destruction. 
And Halban, fuli of revenge, does not 
allow me a moment*3 repose,— heever 
reminds me of my vow, and of our vii- 
lages devastated by the Germans ; — and 
if I turn my ear from his coniplaints, 
ho knows how, by a sigh, by a gesture, 
or by one glance of his eye, to rekindle 
in niethesmolhered flameof Tengeance. 
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Wyrok mój zda się przybliżać do końca. 

Nic już Krzyżaków od wojny nie wstrzyma. C20 

Wczoraśmy z Rzymu odebrali gońca, 

Z różnych slron świata niezliczone chmury 

Pobożny zapał w pole nagromadził. 

Wszyscy wołają, abym ich prowadził 

Z mieczem i krzyżem na Wileńskie mury. 625 

A przecież, — wyznam ze wstydem ! w tći chwili 

Kiedy się ważę narodów wyroki, 

Myślę o tobie, wynajduję zwłoki. 

Żebyśmy jeszcze dzień jeden przeżyli. 

Młodości ! jakże wielkie twe ofiary ! 650 

Jam miłość, szczęście, jam niebo za młodu 

Umiał poświęcić dla sprawy narodu, 

Z żalem lecz z męstwem ! a dzisiaj ja stary, 

Dzisiaj powinność, rozpacz, wola Boża 

Pędzę mię w pole ! a ja siw^j głowy 655 



Mon destins^accomplit. La guerrequ*ils 
demandent, ils fauront. Un messager 
de Borne, hier, est venu nous annoncer 
que d^ionombrables phalanges, armóes 
sur tou8 les points du globe par une 
sainte ferveur, se disposent h combattre 
les infid^les. Tous veulent que je les 
m^ne avoc le glaiveet la croix aux rem- 
parls de Vi Ina ; et tandis (]u'il 8*agit des 
destinóes des nations, j'ai honte de Fa- 
vouer, je pense k toi seule, j'ima^ne 
des retards pour vivre encore un jour 
avec toi! 

O ieunesse, qne tes dóvouements 
sont immenses I Jeone , j'ai sacrifió 
pour la cause de ma patrie, sans crainte 
sinon sans re^ret, amour, ciel et bon- 
heur, et, Yieillard aajourd'hui, lors- 
(|uo Dieu , rhonneur , le dśsespoir , 
tout m^ordonne de marcher aux com- 
bats, je ne puis dćtacher ma t^te grise 
de ces murs, et je crains de perdre. . 
un moment d*entretien ! 



*'My destiny seemst to approach iu$ 
end. Nothinff can stop the Crusaders 
from war. lesterday, we received a 
message from Romo. Religious zeal bas 
brought from diflerent parts of the 
world numberless crowds into the field, 
and all cali on me (o lead them, with 
sword and cross, against the ram parls 
of Wilno. Nevertheles8, to my shame 
beitavowed, whiist the fale of nations 
18 balancing in my hands, I think but 
of thee ! 1 seek for delays, that we may 
live one day morę for each otber. 

*' Youth, how great are tby sacrifices ! 
With heart-rending pangs, but with 
sirength and courage, 1 was in my youth 
able to sacritice my love, my happiness, 
and my hcavon, for my country's sake ; 
and to-day in maturer age, when duty, 
despair, and the will of God drive me 
into the field, 1 dare not tear my grey 
head from these walls, lest 1 lose the 
blessing of ihy conversc ! " 
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Nieśaiićm oderwać od łych ścian podnóża. 
Ażeby twojój nie stracić — rozmowy!... > 



Umilknął ; z wieży słychać tylko jęki ; 
W milczeniu długie przeciekły godziny, 
Noc rozrzedniała, i promyk jutrzenki 
Już zarumienił lica cichej wody ; 
Pomiędzy liściem drzćmięcćj krzewiny 
Ze szmerem ranne przewiewały chłody, 
Ptaszęta cichćm ozwały się pieniem, 
Umilkły znowu, — i długićm milczeniem 
Znać dają że się zbudziły zawcześnie. 
Konrad powstaje, wzniósł ku wieży czoło, 
Długo na kratę spoglądał boleśnie ; 
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II se tait. De la tourellc seulement 
Iranspirent des saogloU. 

Les heureft tardived s'ćcoutent dans 
le silence. La nuit se dissipe, el le 
rayon de Faurore a dśjli coloró le sein 
de l'oDde paisible. 

La brise du matin passe et repasse 
dans le feuillage assoupi des bosqueU ; 
les oiseaux essaient un timide ramage 
et se taisent de nouveau...croyantavoir 
hAtć le moment du róvcil... 

Konrad est debout; ii l^ve sur la 
grille un lonff regard de douleur, mais 
le rossignol chan te et voici le matin !... 
II baisse la visi^re, envelopne son visage 
des plis de son manteau, ae la main ii 
salue la recluse et se perd dans les 
broussailles. Tel du seuil dc Termite 
disparaU le gonie des cnfers au son dc 
la cloche argentine du malin. 



He ceased, and from the iower was 
heard a Iow moaning. Long hours 
passed in silence; — Ine darkness of 
night was retreating, and a faint ray of 
the approaching sun reddened the face 
of the calm waters; — the cool morning 
air rustled in the foliage of the neigh- 
bouring coppice, — the birds uttered a 
few Iow notes, and then, falling again 
into silence, shewed that they had awa- 
ked too early. 

Conrad rosę, lifted his eyes to the 
tower, and cast a long painful look on 
the grale. At the first warbling of the 
nightingale be looked around, — it was 
morning, — be lowered his vizor, wrap- 
ped his face in the wide folds of bis 
cloak, and, by a movementof his hand, 
bidding the Recluse adieu, he vanishcd 
suddenly in the thicket. Thus the 
tcmpting infernal spirit flics from the 
door of a herm i t al the sound of the beli 
that announccs (ho morning prayers. 



KONBAD WALLENROD. 
Sluwik zanucił : Konrad na około 
Spojrzał, jui ranek ; — opuścił przyłbicę, 
W s/.en)kie zwoje )>ła.szcza iwai-z obwinął. 
Skinieniem ręki żegna pustelnicę, 
I w ki'zakacb zginął. 
Tak duch piekielny od wrfiL pustelnika 
Na odgłos dzwonu porannego znika. 



IV 



UCZTA 



ył dzień (lati-oiia, iii-oczysle swiclo, 
Komtury z braćmi do slolicyjadą, 
Białe clioręgwie na wieżach zatknięto. 
Konrad iTcerzy ma uczcić biesiada. 



KONRAD WALLENROD. 
Sio białych (Łaszczów powiewa za stołem, 
Na każdym płaszczu czerni się ki-zYŻ długi ; 
To byli bracia, a za nimi kołem 
IMłofIzi giermkowie stoję dla posługi. 



Konrad na czełe, po lewicy tronu 
Wzięł miejsce Wilołd ze sw^mi hetmany ; 
Dawniej był wrogiem, dziś gościem Zakonu, 
Przeciwko Litwie sojuszem związany- 



Już Mistrz powstawszy daje uczty hasło, 
« Cieszmy się w Panu! « wnet puhary Wysly. 
tt Cieszmy się w Panu ! « tysiąc głosów wrzasło. 
Srźbi-a zabi-zmiały, strugi wina trysły. 



SST le jour du palron : le jour solenne! ! l.es 
komlhourset les frferea se hfttcnt vers ła capitale: 
le drapeau blanc flotle sur les coupoles ; Konrad 
va iHer les chevaliers par un briHaat repas. 

Cent mantcaui blancs s'agilent autour d'nne 
table. Chaque mantcau est noirci d'une croii. 
Ce sonl les frtres, et debout derrij^rc euj sc ticn- 
nent les novices, prfils i les seryir. 

Konrad esi a la place d'honneur. A sa gauche 
Yitold avec ses hetnians , jadis ennemi des 
croisćs , aujourd'hui leur coiłvive. II a paclisć 
avec cux contrę la Lithuanic, sa palriel 
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Wallenrod usiadł, i na łokciu wsparty 
Słuchał z pogardą nieprzystojnych gwarów ; 
Umilkła wrzawa, ledwie ciche żarty 
Gdzieniegdzie przerwa lekki dźwięk puliai-ów. 



* Cieszmy się; rzecze, cóżlo bracia moi, 
Także ryrerzom cieszyć się przystoi ? 
Zrazu wrzask pjany a teraz szmer cichy, 
Mamyż ucztować jak zbójcę lub mnichy ? 



Inne zwyczaje były za mych czasów, 
Kiedy na pełnym trupów bojowisku : 
Śród gór Kasztylskich lub Finlandzkicb lasów, 
Przy nbozowem piliśmy ognisku. 



THE FEAST. 



WAS thoday orthe Patron SaiDl. Fromallsides 
ihe Commanders and Bra thera airi ved at ihe ca- 
piłal ; whileensignswavedfroni ihe Castle's bat- 
llemcnUandcalled the Knightstoagrand feasl, 
Around iho table flowed a hundred whiLc 
cloaks, each marked ivilh a long black cross, — 
ihesewere thcbrethren; and behindlhemnere 
HlandiDgas manjr young squirc$ lu serve them. 
At the head was Conral , and on his left sal 
Witold, wilh his chief nairiont; he was 
formerly thc0rdcr'ij Toe, but now iheir guest, 
united to ihem by a trcaly a);ainsl Lilhuaiiia. 
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Tam były pieśni : między waszym gminem 
Czyż nie ma tiarcla albo meneslrela? 
Serce człowieka wino rozwesela, 
Ale pif>$enka jesl dla myśli winem. » 
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Zarazem różni śpiewacy powstali ; 
Tam Włoch olyły słowiczemi tony 
Konrada męstwo i pobożność chwali ; 
Owdzie truł>adur od brzegów Garoiiy, 
Opićwa dzieje miłosnych pasterzy. 
Zaklętych dziewic, i błędnych rycerzy. 
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Walleni*od di*zemał, piosenki ustały. 
Nagle zlnidzony pi*zerwanym łoskotem, 
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« RćjouissoDs-DOus en Dieu ! » dit 
Konrad en se lerant el en donnant le 
si^nal du festin. c Rćjonissons-nous en 
Dieu ! n róp^lentench(Burniille voix so- 
nores; Targent des coupes rćsonne et Ic 
vin niisseile. 

Wallenrod 8'assied. Accoudó snr la 
table, ii prdte dćdaigneusement l*oreillc 
aux joyeux propos. Le bruit ccsse; k 
peine quelques plaisanteries k denii-voix 
interrompeot le s^on Ićger des amphores. 

« Rćjoaissons-nous en Dieu! rćpete 
Konrad, a Eh quoi! mes fróres, est-cc 
ainsi qu'ii convient k des chevalicrs dc 
se rćjouir? D*abord le tu mu I te d*unc 
orgie et puis des murmures limides. 
Sommes-nous de« moines ou sommes- 
nous des brigands? 

» Cótait une autre coutume dc mon 
temps ! Lorsqae sur un champ de ba- 
taille ionchó de morts,sur les monls de 
Caslille ou daos les forftts de Finlande, 
nous bnrions aui feui des bivacs, alors 
c^taient de^ chants! N*y a-t-il pas dans 
cette foule quelqne barde ou m^nestrel? 
Le Tin rćjouit le coeur de Thommc, mais 
le chant, c est le Tin de la pensóe. » 



The Grand Master arose to giTe the 
signal for the banquet; — ''Let us re- 
joice in the Lord,** said he, and imme- 
diately the goblets flashed. ''Let us 
rejoice in the Lord !'* repeated a thou> 
sand voict'S, and ihe siker eups were 
emptied of their sparkling winę. 

Wallenrod resumed his seat, and, 
leaning on his cibow, listened with dis- 
dain to the foolish talL The noise 
subsidcd, and scarcely here and thero 
did a sol i lary jest interrupt the jangle 
of the festivc cups. 

'*Let us rejoice, Brethren I** ezciai- 
med he, ** does it behove warriors to 
cnjoy themscUes thus ? At once you 
began with loud roars of laughter, and 
now I hcar but Iow whispering ; arc 
we, then, going to feast like either bri- 
gands or ascelics ? 

** Diflerent were the customs in my 
time, when, in the mountainsof Castilo 
or in the forests of Finland, we drank 
around the watchfires on a baltle field 
strewn with the dead. Therewchad 
songs, — is there in this crowd neither 
bard nor minstrel? Winę gladdcns 
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Cisnął Włochowi trzos ładowny złotem : 
tt Mnie, rzekł, jednemu śpiewałeś pochwały, 
Jeden nie może dać innćj nagrody. 
Weź i pójdź z oczu; ów trubadur młody. 
Który piękności i miłości służy, 
Niechaj daruje, że w rycerskiem gronie 
Dziewicy nie masz, coby mu na łonie 
Wdzięczna przypięła marny kwiatek róży. 
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« Tu róże zwiędły, innego chcę barda, 
Zakonnik rycerz i nn^j chcę piosenki, 
Niechaj roi l)ędzie tak dzika i twarda 
Jak hałas rogów i oi*ęża szczęki, 
I tak ponura jak klasztorne ściany, 
I tak ognista jak samotnik pjany. 



705 



Divci*s chanteurs de se lever. lei, un 
ćpais Italien, au gosier de rossignol, 
cxalŁe lo courage et la dóvoŁion de Kon- 
rad ; \k un troubadour des bords de la 
Garonne chanie les ayentures des bergers 
amoureux, des dames cnchantóes, des 
chevaliers erranU. 

Wallenrod dormait. Les chanlss'ar- 
rdtent. Róveill6 soudain par rinlerrup- 
Łion du bruit, ii jeUe k Tllalien une 
ceinture garnie de pi^cos d*or. « Tu n*as 
chantć, diUil, quemes8eules louanges. 
Un seul ne pcut donner une aulre ró- 
compense. Preuds, et retire-toi. Pour ce 
jeune troubadour, qui sert tour k tour 
et la gloire et Taniour, qu ii pardonne 
si dans cet essaim do solda ts i I no se 
trouve damę gentille qui, par reconuais- 
sancc, Ycuille bien orner son pourpoint 
d'un vaiu boulon de rosę. 

a lei toutes les roses sout fanóes! II 
ino faut un autro barde ; le moine-che- 
Yulier veut une autre ehanson. II faut 
qu'cile soitaussi rauquc et sauvago quc 
lo son du cor et lo bruit des armes, 
sombrc commc les murs d'un clotlre, 
ardcnlc commo iin solitairc cmvrć. 



the heart of mai>, but song is ncctar for 
his thoughts." 

Several singers camc forward. Prc- 
sently a robust Italian praised, wilh 
nightingale voicc, Conrad* s valour and 
piety. Then a troubadour from the 
Danks of tbe Garonne began to sing 
of enamoured shephords, enehanted 
maids, and wandering knights. 

Conrad grew drowsy, — the songs had 
ceased. Suddenly awakened by the 
interruption of (ho noise, be threw to 
the italian a purse filled with gold. 

*^For me alone wcrt thou singipg, " 
said ho, '* 1 can give no other reward ; 
take that, and go thy way. Thou , 
youthfoul troubadour, that seryest love 
and beauty, wilt cxcuso that at this 
knightly board thcre is no niaid that 
inight, in reward, fii a transient flowcr 
in thy breast. Hcre the roses arcfa- 
ded. I wish anotbcr bard, A mo* 
nastic knightwantsa difTercnt song, — 
lot it be as wild and harsh as ihe sound 
of tho horn, and the clang of urms, — 
as gloomy as tho walls of a eon vcnt, aud 
as fnrious as a solilarv drunkard. 
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< Dla nas, co święcim i mordujem ludzie 
Mordercza piosnka niecti świctoJ45 ogłasza, 
Niechaj rozczula i gniewa i nudzi; 



« Pour nous qui lacrons el massacrona 
les paYens, qu'une chanson do mort an- 
nonco le jour sacró. Qu'elle nousanime. 
nous irritc, nous endorme el soiidaia 
nousefTraie. Telle cst notro vie, telle 
■era noire chanson. Mais qni nous la 
chanlera? Rćpondei! 

— Moi I o dii en «e levant un vieillard 
vćnćrable qui ilail assis i la porte entre 
le« dcnjore et los page<, Prusse ou Li- 
thuanien. comme son costume l'an- 
nonce. Une barbo ópaisse et blanchie 
par les ann^cii rclombo snr son sein; 
un rosie de chcveux btancs couronne sa 



"To us who bless and slanehtPr thc 
people, let llie song be al Ine same 
time bloodyand holy ; letil raise in our 
borams tender feelings and wrath, wea- 
Hness and ane ; — auch is our life, such 
shall be our song 

'■ Who will sing ii?_Who?-— "I" 
— replied a łmary old nian, who was 
silting near ihc cntrsncc, among squi- 
rea and pagcs. From hisdrcss, he ap- 

Ce^ired to be a Prussian ora Lithuanian ; 
is thick beard was whilened by age— 
some rcmains of his grey trcsscs still 
covcrcd his head.abroad band Yciled hi* 
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I znowu niechaj znudzonych pi^zestrasza. 

Takie jest życie — laka piosnka nasza. 

Kto ją zaśpiewa ? kto ? » — « Ja. » odpowiedział 715 

Sędziwy starzec, który u podwojów 

Między giermkami i paziami siedział, 

Prusak czy Litwin, jak widać ze strojów : 

Brodę miał gęstą wiekiem ubieloną, 

Głowę obwiewa ostatek siwizny, 720 

Czoło i oczy zakryte zasłoną, 

W twarzy wyryte lat i cierpień blizny. 



W prawicy starą lutnię pruską nosił, 
A lewą rękę wyciągnął do stoła, 
I tćm skinieniem posłuchania prosił. 
Ucichli wszyscy. — « Ja śpiewam, zawoła. 
Dawniej Prusakom i Litwie śpiewałem. 
Dziś jedni legli w ojczyzny obronie. 
Drudzy, żyć nie chcąc po ojczyzny zgonie 
Dobić się wolą nad jej martwćm ciałem ; 
Jak sługi wierne w dobrym i złym losie 
Giną na swego dobroczyńcy stosie. 
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tftte chauve ; son front et sos yeuz sont 
couvert8d*un Toile; ses traits sont sil- 
lonnós par Tftge et les soufTrances. 

Sa main droite porte un vieux luth 
prussiąue, et sa gauche, ótendue vers la 
table, semble demander audience. On 
se tait. « Je chante, 8'ćcrie-t-il ; autrefois 
je chantais pour les Prusses et les Li- 
thuaniens. Maintenant les uns sont 
morts en dófendant leur patrie; ks 
autres, dódaignant de lui survivre, pró- 
fórent s'acheversur son cadavre, comme 
cesfideles serviteurs qai pćrissent, heur 
ou malheur,surle bi^cherdeleurmattrc. 



forchead and eyes, and his visage borę 
deep traces of years and grief. In his 
right band, he held an old Pnissian 
lute, and his left he extended towards 
the table, by that sign to beg a hearing. 
Ali becamo silent. ^4 will sing," he 
eiclaimed. *'Formerly, I sang to the 
Prussians and I jthuanians ; to^day some 
of these have fallen in their country *b de- 
fence, olhers, unwilling to liveafter their 
country's death, prefer to descend along 
with ber to the tomb, iike faithful ser- 
vants, who , in good and bad fortunę, 
perish on their benefactor*s funeral pile } 
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Inni sromotnie po lasach się kryję. 
Inni, jak Witold, między wami żyję 



€ Ale po śmierci, Niemcy wy lo wiecie. 
Sami spytajcie niecnych zdrajców kraju, 
G) oni pocznę, gdy na lamtym świecie 
Wskazani wiecznym ogniom na pożarcie 
Zechcę swych przodków wywoływać z raju, 
Jakim językieifn popi*oszę o wsparcie? 
Czy w ich niemieckićj barbarzyńskiej mowie 
Głos dzieci swoich uznaję przodkowie? 
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«r O dzieci, jaka na Litwę sromota, 
Żaden mi żaden nie przyniósł obrony, 
Gdy od ołtarza stary Wajdelota 
Byłem w niemieckich kajdanach wleczony. 
Samotny w obcej ziemi zestarzałem, 
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Quelque9-unscachent leur honle au fond 
des forftts ; les derniers, comme Yitold, 
demeurent parmi vous. 

» Mais apr^s la mort... Allemands, 
vou8 le 8avez Yousautres... Interrogez 
Yous-m^mes les transfuges, irattres k 
leur pays. Que deviendront-ils lorsque, 
coDdamnós aux flammes ćternelles, ils 
Yiendront invoquer leuraieux au sćjour 
desólu8? Dans quelle langue pourronk- 
ils imploror merci? Sous leur parler 
germanique, ces aioux reconnattront-ils 
Ja Yoiz de leurs descendants. 

nO c^uelle honte, enfanls! pour la 
Lithuanie I.. • Aucun, aucun de vous n'a 

Fris ma dćfense ąuaod des marches de 
autel , Yaydelote impuissanl, je fus 
tratnÓ dans les fers des Germains! Soli- 



— others hide iheir słiameful eiislence 
ioforests; — and sooie again, like Wi- 
told, partake of your board. 

*' But, after death, — you know it, 
Germans,<*Hisk yourselves,— wbat will 
be the fale of those vile trailors lo iheir 
country, when Ihey are giTcn, in ihe 
other world, as food to Ihe elernal 
flames, and appeal lo iheir anceslors in 
Paradise? In whal language will Ihey 
entreal for relief? Will Iheir forefa- 
thers recognize in Ihe barbarian lon^ue 
of Ihe invaders, Ihe Toice of Iheir child* 
ren? 

** Oh sfaame lo Ltlhuanial nonę I 
nonegave me help, when l,a Waydelole, 
was dragged in German chains from 
the allar. Lonely, I have grown old in 
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Śpiewak niestety! śpiewać nie mam komu ; 
Na Litwę patrząc oczy wypłakałem. 
Dzisiaj jeżeli chcę westchnąć do domu, 
Nie wiem gdzie leży mój dóm ulubiony, 
Czy tam, czy ówdzie, czyli z tamtój strony. 
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« Tu tylko w sercu, tu się ochroniło, 
Co w mćj ojczyźnie najlepszego było, 
I te ubogie dawnych skarbów szczątki 
Weźcie mi Niemcy, weźcie mi pamiątki. 
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o Jak zwyciężony rycerz na igrzysku 
Zachowa życie, ale cześć utracą ; 
I dni wzgardzone wlekąc w pośmiewisku, 
Znowu do swego zwycięzcy powraca, 
1 raz ostatni wytężając ramie, • 
Broń swą pod jego stopami rozłamie ; 
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taire, j'ai vieilli sur le sol óŁranger; 
chanteur, je ne sais plus pour qui je dois 
chanter; Lithuanien, Tai perdu lesyeux 
k pleurer ma patrie. Aujourd'hui, si je 
veuxadre8ser ua soupir au ioit qui m'a TU 
nattre, je ne sais plus oii elle est, cette 
maison chćrie, ici... U...ou ailleurs !. .. 

» lA seulement, dans mon coeur, j'ai 
sauYÓ FAmede ma patrie ; et ces faibles 
dóbris de mesanciens trósors, Germains, 
prencz-les moi I Prenez mes souvenirsl 

» De mftme qu'un guerrier vaincu 
dans un tournoi ne 8au\e sa vie qu'au 
prii de son honneur, et, las de Łratner 
desjours cou verts d'opprobre,revient nne 
derni^re fois aupr^ ae son vainqueur, 
lui jette un dernier dcii, et rassemblant 
ses łorces, brise son arme k ses pieds ; 



a foreign land. A bard, alasl I havc 
nobody to whom to sing; — looking on 
Lithuania, 1 have wept out my eyes. 
And today, wben I wish (o uŁter a sigh 
to tbe place of my birth, 1 do notknow 
on what side iies my belored home. 

'* Herę, here only, in my heart, has 
been found a refuge for ali that was 
besi and dearest-in my native land ; and 
these poor remains of former treasures,, 
take ttiem away, Germans, take away 
my remembrances! 

'* As a knight, vanquished in tour- 
nament, retains his life, but loses his re 
nown, and, leading Łhenceforth alifeof 
ignominy, returns to hi8conqueror, and, 
exerting once morę the strength of his 
arm, breaks his blade at his feet; — 
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« Tak mię oslatnia natchnęła ochola, 
Jeszcze do lutni ośmieliłem rękę, 
Niech wam ostatni w Litwie wajdelota 
Nóci ostatni; litewską piosenkę. » 
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Skończyły i czekał Mistrza odpowiedzi. 
Czekają wszyscy w milczeniu głębokiem, 
Konrad badawczćm i szyderczem okiem 
Witołda liców i poruszeń śledzi. 
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Poslrzegli wszyscy > kiedy Wajdelota 
Mówił o zdrajcach, jak się Witołd mienił, 
Zsiniał, pobladnął, znowu się czerwienił. 
Dręczy go równie i gniew i sromota; 
Nakoniec szablę ściskając u boku, 
Idzie, zdziwioną gromadę roztrąca. 
Spojrzał na starca, zahamował kroku, 
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» A insi je veux tenler une derniire 
ó^reuve. A moi le luth I Que le dernier 
Lithuane-Yaydelote vous chan te en 
lithuanien la dernićre chanson !... » 

II dit, et attend que le grand-mattre 
ait parlś. Tous attendent comme lui. 
Konrad śpię d'un ceil railleur et pónó- 
(rant les gestes et les IraiU de Yitold. 

Tous ont pu le Yoir, iorsque le Yayde- 
lote parlait des trattres k la patrie, Yi- 
told avait changó de couleur. Bleu de 
honte, et pourpre de colćre, ii saisit 
enfin le pommeau de son ćpće ; ii bondit, 
fend la foule óŁonnće, regarde le yieil- 
lard et 8'arr^te soudain . Le nuage de 
courroux qui planait sur sa t6te se rć- 
sout en un torrent de larmes. YiŁold 



thus, I feel inspired bv a last wish to 
try my hand on the lute. Allow the 
last Lithuanian Waydelote to sing you 
the last Lithuanian song. " 

He (inished, and waited in silence for 
a reply from the Grand Master. — 
Conrad spied with sarcastic eye the fea- 
tures and motions of Witold. 

They all perceived, when the Way- 
delote mentioned traitors, how Wi- 
told*s countenance changed from red to 
pale, and then to red again, anger and 
shame alike tormenting him. At last, 
pressing his sword, he pushed his way 
through the astonished crowd, stopped, 
fixed his eye on the old mao, and the 
cloud of wrath swelling on his brow 



KONRAD WALLENROD. 



65 



I chmura gniewu nad czołem wiszęca, 
Opadła nagle w byslrym łez potoku ; 
Powróciły usiadł, płaszczem twai*z zasłania, 
I w tajemnicze utonął dumania. 
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A niemcy z cicha — « czyliź do biesiady 
Przypuszczać mamy żebrające dziady ? 
Kto słucha pieśni, i kto je rozumie? >* 
Takie odgłosy w biesiadniczym tłumie 
Coraz żywszemi przerywane śmiechy; 
Paziowie krzyczę, świstając w orzechy, 
« Oto jest nota litewskiego śpiewu. » 
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W tćm Konrad powstał : t Waleczni rycerze. 
Dziś Zakon, wedle starego zwyczaju, 
Od miast i książąt podarunki bierze ; 
Jak winne hołdy z podległego kraju , 
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revient, s*assied h sa place, cache sa 
figurę dans les plis de son manteau et 
se plonge dans de mystórieuses r^yeries. 

Et les Allemunds de dire tont bas : 
« Devons-nous admettre k nos banąuets 
de misćrables mendiants?... Oui veut 
ócouter leurs chants et qui peut les 
comprendre? x> Des śclats de rire de plus 
en plus bruyants se mdlent k ces mur- 
mures; les pages s'ócrient en sifRant 
dans des noix vides : « Yoici Fair de la 
chanson lithuanienne. n 

Konrad se I6ve et dit : a Yaleu- 
reux chevalier!(, selon Tantiąue usage , 
rOrdre aujourd*hui recoit les prś- 
sents des citós et des provinccs. 
C*cst comme Iribut d'un pays esclavc 



vanished in a sudden burst of tears. 
He returned to his seat, coyered his face 
with a fold of his cloak, and fell into 
deep thought. 

** Shall we sufler o'd mendicants to 
disturb our fc.stive board? *' murmured 
the Germans. ^* Who will listen to thc 
song? how many will understand it? " 
Sucn remarks, accompanied with scofls 
and laughter, interrupled the sounds of 
revclry ; and the souires, whistling on 
nutshells, cried, ** This is the Lithua- 
niań melody I " 

Then Conrad rosc. ''Yaliant knights, 
said he, on this day, accordinglo ancient 
custom, the^rderrccciYCs presents from 
ciiicsand prinrcs.as prootsof their fcalty; 
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Żebrak wam piosnkę przynosi w ofierze ; 
Złożenia hołdu nie bi*ońmy slarcowi, 
Weźmijmy piosnkę, będzie to grosz wdowi. 
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c Pośixk] nas widzim ksiąźęcia Litwinów, 
Gośćmi Zakonu są jego wodzowie, 
Miło im będzie pamięć dawnycłi czynów 
Słyszeć, w ojczystój odświeżoną mowie- 
Kto nie rozumie, niecłiaj się oddali, 
Ja czasem lubię te posępne jęki, 
Niezrozumiałej litewskiój piosenki ; 
Jak lubię łoskot rozhukanej fali, 
Albo szmer cichy wiosennego deszczu. 
Przy nich spać ńfiiło — śpiewaj stary wieszczu. 
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que ce vieux mendiant nous apporte ses 
mćlodies ; agrćons son oflfrande, ce sera 
le denier de la veuve. 

« Mous Yoyons parmi nous le princedes 
Lithuanietłs; ses gćnóraui aussi sont les 
hdles de TOrdrc : ii leur sera agróahle 
d'entendre le souvenir de vieijx falŁs 
d*armes, rajeunis dans Tidiome qui leur 
est familier. Qui ne peufcomprendre, 
peuts'ćlo]gner; (juanie moi, j aime ces 
accents ininlelligibles et mornes de la 
chanson lithuanienne, comme j'aiaio 
le fracas des tempMes ou le bruit Ićgcr 
d'une pluie de prinlcmps... elle nous 
herce et nous endorL Ghan te donc, 
vieux harde. » 



thc hcggar hrings you, as a Iribule, 
his song; do not reject the olfering, 
let us accept his profTer; it is the 
widow's mite. 

'' We see among us a Lithuanian 
Duke and his chief warriors as our 
guests ; it will gladden them to hear 
the rccilal óf formcr deeds rcnewed in 
their pa terna 1 tongue. He who does. 
not undcrstand, inay ivithdraw. As for 
me, I like these sad moans of the unin- 
tclligiblc Lithuanian melodytasl like thc 
roar of dashing waves , or the Iow 
splashing ofa vernal rain. Theyinvite 
swcer slocp. Sing, old hard. " 
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PIESN WAJDELOTY. 



Kiedy zaraza Litwę ma uderzyć, 
Jdj przyjście wieszcza odgadnie źrenica; 
Bo jeśli słuszna wajdelotom wierzyć, 
Nieraz na pustych cmętarzach i błoniach 
Staje widomie morowa dziewica, 
W bieliznie, z wiankiem ognistym na skroniach, 
Czołem przenosi białowieskie drzewa, 
A w ręku chustką skrwawioną powiew\'i. 
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Strażnicy zamku oczy pod hełm kryją, 
A psy wieśniaków, zarywszy pysk w ziemi. 
Kopią, śmierć wietrzą, i okropnie wyją. 
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CHANT DU WAYDELOTE. 

Quand la peste doit frapper la Li- 
thuanie, TobiI du mage eiitrevoiŁ son 
approche : car, s ii faul en croire les 
Yaydeloles, souvent la vierge fatale ap- 
paratt sur les tombeaux et les bruy^res, 
vdŁue de blanc, une couronne de feu sur 
la t^te : son front dópasse les arbres de 
Białowież, et sa mam agi te un voilo 
sanglant. 

» Les gardiens des chAteaux cachent 
leurs yeu\ sous des casąues, et les chiens 
des campagnes enfoncent leurs museauK 
dans la terre, fouilłent en flairant la 
mort et ponssent d'afrreux hurlements. 



THE WAYDELOTES SONG. 

'^ When pestilence is to fali on Li- 
thuania, ils approach is seen by a pro- 
phetic oye ; for, as the Waydelotes say, 
there appcarson cemeteries and haunted 
spots a woman, the spirit of the plague, 
clad in white robes, with a fiery gar- 
land in her hair, her head lowering 
higher ihan the forest of Bialovieza, 
and her band wavinga bloody kerchief. 

*' The castle-guards hide their eyes 
under the hel met , and tho villago 
dogs , scratching the ground , uproot 
the mould , scent death , and nowi 
fearfully. 
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Dziewica stępa kroki złowieszczymi, 
Na sioła, zamki i bogate miasta; 
A ile razy krwawą cłiustką skinie, 
Tyle pałaców zmienia się w pustynie, 
Gdzie nogą stąpi, świeży grób wyrasta. 
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Zgubne zjawisko ! — ale więcćj zguby. 
Wróżył Litwinom od niemieckiej strony, 
Szyszak błyszczący ze strusiem i czuby, 
I płaszcz szeroki, krzyżem naczerniony. 
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Gdzie przeszły stopy takiego widziadła, 
Niczćm jest klęska wiosek albo grodów : 
Cała kraina w mogiłę zapadła. 
Acłi ! kto litewską duszę mógł ochronić. 



» Lavierges'avance, d'un passinistre 
h travers Yillages, chftteaui el viliesopu- 
lentcs : autant de fois qu'elle secouo 
son Yoile, autant de chdteaiu devien- 
nentdes dćserts; partout ou son pied a 
passć, partout 8'ćl^ve une tombe. 

» Funeste apparitionl... Mais ii est 
pour les Lithuaniens des prćsages plus 
Ibrmidables : le casąue gcrmaniąue au 
panache ćclatant, le manteau germa- 
n]que h. la croix funebre. 

» Ou les pieds d'un pareil fantóme 
ODt laisse leur emnreinte, ce n'est rien 
que la ruinę des bourgs et des citós : 
une conlrće enlióre devient une tombc. 
Si ton ame est encore lithuaniennc, qui 



** The spirit treads with fatal steps 
over yillages , castles , and rich towns ; 
and as often as she waves Her bloody 
ensign,'so many castles arechanged into 
deserts; and wherever she places her 
foot, a new grave rises. 

*' Dreadful sight I — But greater des- 
truction was foreboded to Lithuania by 
the appearance, from the German fron- 
tier, of a resplendent helmet, surmoun- 
ted by an ostrich crest, and a wide 
mantle with a black cross. Wherevef 
this phantom has trod, it is not one 
castle or village that has fallen in ruins. 
but w hole proYinces have bcen turned 
into tombs. 

^* Ah! whoever has been able to 
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Pójdź do mnie, siądziem na grobie narodów, 
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić. 
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O wieści gminna, ty arko przymierza 
Między dawnemi i młodszemi laty : 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę, i swych uczuć kwiaty 
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Arko ! tvś żadnym nie złamana ciosem. 
Póki cię własny twój lud nie znieważy; 
O pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła, 
Z archanielskiemi skrzydłami i głosem — 
Ty czasem dzierżysz i broń archanioła. 
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que tu sois, oh ! yiens, nous iroDS nous 
asseoir sur le cercueil des nations pour 
rdver du passo, rćpandre des chants et 
despleursi 

» Ghant populaire, arche d'alliance 
entre les temps ancieos et nouyeauil 
c est en toi que le peuple dópose les 
armes de son hćros, la tramę de ses 
pensśes et la fleur de ses seutiments. 

» Arche sainte, inviolahle k jamais : 
si ton peuple ne te profane lui-m^me ! 
Chant du peuple ! gardien du sanctuaire 
nalional des souvenirs ! si ta voix et tes 
ailes sont angóliques, tu tiens aussi par- 
fois le glaive de Tarchange! 



preserve a Lithuanian soul, come to me, 
we will sit down upon the tomb of na- 
tions, we will sing, meditale, and shed 
tears. 

'* O popular tradition ! thou ark of 
coYenant between old and young timesi 
In thee, a nation deposits the armour 
of ils heroes, the train of its thoughts, 
and the flowersof its feelings. 

* ^ O sacred ark ! not to be destroyed 
by time and reyerses, until Łhine own 
people pollute thee. O popular song I 
thou keepest guard of the tempie of na- 
tional remembrances, and, besides the 
wings and the voice of an archangel, 
thou hast sometimes aiso an archangers 
sword ! 
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Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśii ujdzie cało, tłum ludzi obiega ; 
A jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega, 
I ztamtąd dawne opowiada czasy. 
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Tak słowik z ogniem zajętego gmachu 
Wyleci, chwilę przysiadzie na dachu : 
Gdy dachy runą, on ucieka w lasy, 
I brzmiącą piersią nad zgliszcza i groby 
Nuci podróżnym piosenkę żałoby. 



830 



Słuchałem piosnek — nieraz kmieć stolelni, 
Trącając kości żelazem oraczem, 
Stanął, i zagrał na wierzbowej fletni 
Pacierz umarłych; lub rymownym płaczem 
Was głosił, wielcy ojcowie — bezdzietni. 
Echa mu wtórzą, ja słuchałem zdała, 
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» Lhistoirc Iracóc a u pinccau , la 
flamme pcuŁ la dĆYorer; vos Łrósors, 
les larrons' porte>giaives viendronl les 
piller : le chant seul ćchappe et survit ; 
le chant parcourt la foule, et si les Ames 
viles ne savcnt plus le nourrir de rcgrets 
et Tabreiiyer d'espt^rance. ii fuit dans la 
montagnef ii s'atlache aux dćcombres, 
et raconleau d^serl Thistoiredu passo. 
Tel le rossignol fuit les palais envahis 
par les flammcs; ii se pose un instant 
sur le toil; et quand le toit s^efTondre, 
ii fuit dans les forCts, 1^, d'une Yoiji so- 



*^ The written records of nationsare 
deroured by flameSf — treasures are des- 
troyed by royal brigands, — but sonff 
rcmains uninjured. It goes the round 
of whole gencrations, and, when base 
minds do not know how to foster ii 
with sorrow and hope, it escapes to the 
moiinlains, — it clings to ruins, — 
and thence tells the tale of olden times. 
Thus the nightingale escapes from the 
honse set on iire, and pauses siill a mo- 
ment on the roof; but, when the roof 
sinks inlo the flames, it flies away to 
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Tym mocniej widok i piosnka rozżala : 
Żem był jedynym widzem i słuchaczem. 



norę, au-dcssus des tombeaua et des 
ruinei, ii chante aiix voyagour!i les 
hymnesde la mort. 

>> Ce chanl, je l'#coutais I. .. Souvent 
UD centenaire heiirtail des o'wpments du 
soc de w charruc, s'arr£lail et jouait 
sur le chalumeati la pri^re desmorts, 
ou pleur&it des slanccs k volre gluiro, 
TĆnśrablus aCeiii: — morls »ans ponteri- 
161... I es ćchos lui rópoiidaient, el moi 
j'6coutars de loin I . . Ces lableaui el ces 
chanls m'enivraionld'aulanl plusque j'ć- 
tais scul i les voir el fen]h lesenlendre. 



Ihe foresu, and,wilh ils mclodious voice, 
amon); tomba and ruins, aings to ihe 
travellers a moumful alrain. 

"I have aiso lislened lo songs. — I 
saw a hoary labourer, turning up bones 
nilh hi« plough, slop, and play on his 
willow Hiitelhcprajer of ihedead ; ina 
rhymed lament, did hectlol yourdeeds, 
yefcrcal.cbildlessforeralhenilTheechoes 
accompaniedhissirains, 1 lislened froui 
a dislance, and Telt the moro dceply 
afllicled by Ihe light and song, aince I 
wasthconlyonewhoMwandheardhim. 
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Jako w dzień sądny z grobowca wywoła 
Umarłą przeszłość trąba archanioła. 
Tak na dźwięk pieśni, kości z pod mćj stopy 
W olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły. 
Z gruzów powstają kolumny i stropy, 
Jeziora puste brzmią licznemi wiosły, 
I widać zamków otwarte podwoje, 
Korony xiążąt, wojowników zbroje, 
Spićwają wieszcze, tańczy dziewic grono — 
Marzyłem cudnie, srodze mię zbudzono ' 
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Zniknęły lasy i ojczyste gói'y. 
Myśl znuźonemi ulatując pióry 
Spada, w domową tuli się zacisze, 
Lutnia umilkła w otrętwiałem ręku ; 
Śród żałosnego śpółrodaków jęku 
Często przeszłości głosu nie dosłyszę! 
Lecz dotąd iskry młodego zapału 
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o Comme au jour du jugemeoŁ, le 
clairon de Farchange óvoquera du Łom- 
beau le passś privó de vie, ainsi las os— 
sements que je foulais se dressaient sous 
mes pas h la voix du chanteur et pre- 
naient des formes de g^ants. Les ruincs 
montaient en colonnes, s*ćngeaienŁ en 
arcades superbes; les lacs endormis re* 
tentissaient du bruit des rames; on 
Yoyait k trayers le por taił des chftteaux 
les couronnes des princes, les armures 
des guerriers, les mćnestrels chan tan t 
leurs louanges, les jeunas fi Ileś dansant 
h leurs voix. — Leri^većtaitdivin; mais 
quei fu tle revcil? 

« Les bois et les montagnes du pays 
ont disparu k mes yeux I La pensće, fa- 
tiguant son aile ^trayersTespace, tombe 
enfin et se rćfugie dans l*enclos domes- 
tique; le luth s'óchappe d'une main dć- 
faillante ; au milieu du gemissement de 



* ' As on the great Day of Judgment 
the Archangers trumpet will cali the 
past from the tomb, so did the bones 
rise and grow info giant forms at the 
sound of the song. 

From the ruins rosę arches and co- 
lunins, the lakes resounded wilh the 
strokes of numerous oars, and through 
the open portals I saw princely crowns, 
and tne armourof warriors; bards were 
singing, and maidens dancing. Won- 
dei-ful dreams, but fołlowed by a cruel 
awakening! 

*^ Yanished are the forestsand moun- 
tains of my native land ! In vain my 
thoughts try to rise on their wearied 
wings. The lute has become silent in 
my nerveless band, and, amidst the 
heart-rendingmoansofmycountrymen, 
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Tlą w głębi piersi, nieraz ogień wzniecą, 
Duszę ożywią, i pamięć oświecą. 
Pamięć naówczas, jak lampa z kryształu, 
Ubrana pędzlem w maiowne obrazy, 
Chociaż ją zaćmi pył i liczne skazy, 
Jeżeli świecznik postawisz w jćj serce, 
Jeszcze świeżością barwy znęci oczy, 
Jeszcze na ścianach pałacu roztoczy 
Kraśne acz nieco przyćmione kobierce. 
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Gdybym był zdolny własne ognie przelać 
W piersi słuchaczów, i wskrzesić postaci 
Zmarłćj przeszłości : gdybym umiał strzelać 
Brzmiąccmi słowy do serca spc)łbraci ; 
Możeby jeszcze w tćj jedynej chwili, 
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy. 
Uczuli w sobie dawne serca bicie, 
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy. 
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mes fr^res je n^entends plus la voix du 
passo! Mais les ótincelles d'un jeune en- 
thousiasme ne sont pas mortes dans mon 
coBur! Sourent elles s^embrasent, rani- 
ment ma peosće et fócondent ma mó- 
moire. Alorscette mśmoire, commeune 
lampę de cristal colorć, bien que ternie 
parła poussi^re et les ans, si Ton vient k 
placer uneflamme dans son coeur, sśduit 
encorelesyeux parła fratcheurdesestein- 
tes, et projettesurleslambrisdesimages 
plus pAles, mais toujours rarissanles. 
a Si ie pouvais verser dans Vkme de 
mes auditeurs les feux qui dóvorent la 
mienne et ressusciter k leurs yeux le 
passś ; si je savais frapper au coBur de 
mes compatriotes avec le dard de la 
parole, peut-6tre, k Tinslant m6me oh 
te chant patriotiaue les anrait ćmus, 
ils sentiraient I anciennc grandeur 
d*Ame, Tancien tressaillement du coBur, 



I often do not hear the voice of the past. 
Sparks, however, of youthfulenlhusiasm 
glow at the core of the heart, kindle 
sometimes into flame, stir the soul, and 
light up the memory. Then is memory 
like a lamp ofglass, adorned with bril- 
liant paintings; thoughdimmedby dust 
and spols, if you place a light in its heart 
it will flatler the e^e by the freshness 
of ils colours, and will throwabrilliant 
tapestry on the walls of the hall. 

''Oh! were I able to transfuse my 
own fire into the breasts of my hearers, 
and cali to theirsight the forms of the 
past— were I able to penetrate, with 
Dewitching words the hearts of my 
countrymen — perhaps , at the very 
moment , moved by the paternal 
song, they would feel their hearts 
beating as of old , — perhaps they 
would feel a returninggreatness of soul 
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I chwilę jedne; lak górnie pi-zeżyli, 
.lak ich prandkowie niegdyś całe życie. 



I^cz poco zbiegłe wywoływać wieki 1 
I swoich czasów śpiewak nie obwini, 



ils vivraient au moins une heurc, unc 
heure aussi subliine que la vie tout en- 
ti^re de leurs ancSlres. 

o Hais pourauoi rappdcr ies temps 
ćyanouisl le cnanlcur doit-il accuscr 
sonśpo<]ue?... II cstun hommcprĆKenl, 
conEemporain, sublime, et cest lui que 
je chante : ćcoutei, Lilhuaniensl .. » 

LefieilUrd 9e lait; deToreille eldes 
«yeui ii interroge łassemblie ; les Ger- 
mains lui perme (tron I-i ts de [loursiui- 



and lirę, thoiigh but for one ahort mo- 
ment , as gloriotis as their anceston 
were during Iheir whole lives. 

"Bul nhy should I cali upage« gone 
by? I do not yel despair of mj own 
limes, Tor ihere is yet one great inan 
living, and not Ut ott; of him I will 
sing. Mark well his eiample, O Li- 
Ihłianians!" 

Uere Ihe old man stopped, and looked 
around to see iT the Germans would 
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Bo jest mąż wielki, żywy, niedaleki, 
O nim zaśpiewam, uczcie się Litwini ! 
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Umilknął starzec i dokoła słucha, 
Czy Niemcy dalej pozwolą mu śpiewać ; 
W sali dokoła była cicłiość głucłia. 
Ta zwykła wieszczów na nowo zagrzewać. 
Zaczął więc piosnkę, ale innćj treści, 
Bo głos na spadki wolniejsze rozmierzał. 
Po strónach słabićj i rzadziej uderzał, 
I z hymnu zstąpił do proslćj powieści. 
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vre? Un profond silence regne dans la 
salle du festio, silence iospirateur des 
po^tes. II chante donc une mólodie, 
mais sur un roode nouveau : sa voix se 
cadence ąn mesures plus lentes, sa main 
effleure h peiae les cordes de sa lyre, 
et de rhymne il descend k un simple 
rćcit. 



allow him to continue. In the hall a 
dead silence reigned, Mrhich encouraged 
the bard. He then resumed his song, 
but in adifTerent style; his voice flowed 
morę slo^ly, his fingers but seldom 
struck the strings of the lute, and, from 
a hymn, he lowered his strains to a 
simple tale. 
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POWIEŚĆ WAJDELOTY. 



kąd Litwini wracali? z nocnej 
wracali wycieczki , 910 

Wieźli łupy bogate w zamkach 
i cerkwiach zdobyte, 
Tłuuiy braiiców niemieckich z powiązaaemi rękami, 
Ze stryczkami na szyjach, biegf przy koniach zwycięzców 
Pogadają ku Prusom i zalewają się łzami^ 

Poglądają na Kowno — i polecają się Bogu. 945 

W mieście Kownie pośrodku ciągnie się błonie peruiia, 



hEcit du vaydelote. 



ou rovieDnent les LilhuaDiens?lts re- 
yiennent d'une eicursioo noclurne char- 
ge de riches dćpouilles conouisea daos 
les temples ei les chiteaui. Des bandes 
de prUonniers allemands , les fers aui 
mains, la corde a» cou, suivent les che- 
vaiJidesvainqueurs.ParfatsilsreG[ardcni 
laPrusseet foodenlenlarmes, puisilsre- 
gardent Kowno, el se recoramanileiit h 
Dieu. Au milieu de Kowdo s'dleDd la val- 
Ićede Pćroun : c'eiil lii que les princes li- 
(huaDicns,quand ils reotrent vamaueiirs 
apres le corobat, ont coulume de brAler 
en oirrande les prisonniers germains. 



KONHAD WALLENHOO. 
Tam książęta Litewscy, gdy po zwycięstwie wiacają, 
Zwykli rycerzy niemieckich palić na stosie ofiarnym. 
Dwaj rycerze pojoiani jadą bez trwogi do Kowna, 
Jeden młody i piękny, drugi lalami schylony, 
Oni sami iród bitwy hufce niemieckie rzuciwszy 
Między Litwinów uciekli, książę Kiejstut ich przyjął; 
Ale strażą otoczył, w zamek za sobą prowadził. 
Pyta z jaki^y krainy, w jakich zamiarach przybyli.! 
€ Nie wićm, rzecze młodzieniec, jaki mój ród i nazwisko, 
Bo dziecięciem od Niemców byłem w niewolą schwytany. 
Pomnę tylko że kędyś w Litwie śród miasta wielkiego 
Stał dóm moich rodziców ; było to miasto drewniane. 
Na pagórkach wyniosłych, dóm był z cegły czerwonej. 
Wkoło pagórków na błoniach puszcza szumiała jodłowa. 
Środkiem lasów daleko białe błyszczało jezioro. 
Razu jednego w nocy wrzask nas ze snu przebudził, 
Dzień ognisty zaświtał w okna, trzaskały się szyby, 
Kłęby dymu buchnęły po gmachu, wybiegliśmy w bramę, 
Płomień wiał po ulicach, iskry sypały się gradem. 
Krzyk okropny: do broni! Niemcy są w mieście, do broni! 
Ojciec wypadł z orężem, wypadł i więcej nie wrócił. 



THE TALE OF THE WAYDELOTE. 



HiHGEreturDedłheLitliuanians? They re- 
lurned Trom a nighlly eipcdilion. TheT 
were loaded wi th rich spoiU, rrom castlesand 
łempleswhichrellmtotheirpower. Crowdi 
of German prisoners , pinioned, and wilh 
hallersoniheirnecks, ran besidethe honiM 
oftbe conquerors. They łurned tKeir ejes 
lowardsPrussia,aDdshedfloodgortears;they 
caM a look on Kovno, and conimended Iheir 
souIsloGod.lDthemiddleoflheciLjofKołno 
Ihere wasan exlensive plain, consecraled ta 
thegod Perun. There, the Lithuanian prin- 
ces, after viclory, used to sacrifice German 
knighls upoD łhe pile, as a burnt-oirering. 



KONRAD WALLENROn. 



Niemcy wpadli do domu, jeden wypuści! się za mną, 
Zgonił, porwał mię na koń ; niewiem co stało się dalćj, 
Tylko krzyk mojćj małki długo długo słyszałem. 



1 Deux cbcTuliers caplifs ftvaDcent 
gaiement vers Kowno : Tun jeune et 
superbe, Tnulre courbi par l'Sge. Tous 
deui, au plus fort ducombal, onttjuit- 
U les drapeaux des Germaina et rejoint 
les LithuaDien!!. 

Le prince Keystout les rocoit, mais ii 
les fait entourer de gardes et les em- 
młne dans !>on chAieau . a Ouel eat volre 
pays elquels sonl 



— J'igDore , dit le plus jeune, ma 
naissance et mon nom. J'ćlaU enfant 
lor9que je fus enlevć par les chevaliers. 
Je me rapnelli' seulement que dans une 
grandę ville, (juelqi 



part en Litbut 
dc mon pire : ui 



Only two narriors, from among tbe pri- 
soners, nerę going without manifesting 
any Tear ; Iho one young and handsome, 
theotherbenlundcr the burden orage. 
Thej left the German ranks during the 
coml>at.andranover tolhcLilhuanians. 
Prince Keysłulreceivedlhcm, bu tcaused 
them to be surrounded wilh guards, and 
takentohiscastlo. — '"From whalcoun- 
try are you?' askcd ihe Prince, ' and nhat 
areyourintentionsin coraing hilher?' — 
' I knowneilher my name nor paren lagę' 
said the youngest. ' Tor 1 was yet of very 
lenderage wben the Germans led me into 
caplivity. 1 only rrcollect, that in somo 
partofLilhuania, in a lai^etown.slood 
tbebouse ofmy parcnłs; it wasofbrick, 
and olhcr houses ncrc bulli of nood. 
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Pośród szczęku oręża, domów mnących loskolu, 
Krzyk len ścigał mię długo, krzyk len pozostał w mem iichii 
Teraz jeszcze gdy widzę pożar i słyszę wołania, 
Krzyk ten budzi się w duszy, jako echo w jaskini 
Za odgłosem piorunu ; oto jest wszystko co z Litwy, 045 

(lo od rodziców wywiozłem. W sennych niekiedy marzeniach 



Widzę postać szanowną matki i ojca i braci, 

Ale coraz tu dalćj jakaś mgła tajemnicza 

Coraz grubsza, i coraz ciemniej zasłania icli rysy. 



maison de brique rouge, dana une ville 
en bois, assise sur des hauleura boisćes. 
A l'enlour dea collioes bntissail une (o- 
ret de piDs; & travera les arbres, att loin, 
scinlillait ua lac argenlć. Une fois, au 
milieu de la nuit, un cri d'alariiiB nous 
Ćveilla, un jour sanglanl frappa les fe- 
nMrcs ; Ics vitres craquaicnt ; unećpaisse 
fumće inondait la maison : noiiii descen- 
dtmea & la porto : b (lamme courait 
dans les rues, des tisons volaicnt comme 
la gr£le ; puis un cri terrible : <• Aux 
armesi les TeulonH danslayillel aiix 
armcsi... n Mon pdrc s'flanca, le fer 
en main, et,..ne roint plus I Les Al- 
lemandii pćnAtr^rent dans les maisons : 
I'un d'eu\ se mit h mc poiirsuivre, m'aU 
Icignit et ni'cnleva sur son chetal. 



The lown waa silualed on loriy hills, 
around nhich, in an eilensive plain, 
uas a [hick lir itood Afar beyond Ihe 
foresl, [heresbone a wbite lakę, Once, 
at midnight, a »uddcn and horrible 
noisc Bwoke us from our repose. A 
blaze appeared through iho nindows; 
the panes crecked , and Yoiumes oTsmohe 
wilh fl.imea burst inlo our hall. We 
ran down lo the gate ; tho wind blew 
the (lames ihroughoiit the strccts; a 
ahouer of sparks fell on every sido. 
"Toarmsl"waslhoslarllingcry, "tho 
Gcrmans are in tho to«n ; — lo arms ! " 
Mj falbergraspedhissword.burriedoul. 
andneverrcturned.TbeGermansrushed 
intiiouriłwelling;oncoribemscizedme, 
spurrod \m horsc, and carricd me oir 
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Lata dzieciństwa płynęły, żyłem śród Niemców jak Niemiec, 
Miałem imię Waltera, Alfa nazwisko przydano; 
Imię było niemieckie, dusza litewska zosUiła, 
Został żal po rodzinie, ku cudzoziemcom nienawiść. 



950 



Winrycb mistrz Krzyżacki chował mię w swoim pałacu, 
On sam do chrztu mię trzymał, kochał i pieścił jak syna. 
Jam się nudził w pałacach, z kolan Winrycha uciekał 
Do wajdeloty starego. Wówczas pomiędzy Niemcami 
Był wajdelota litewski wzięty w niewolą przed laty, 
Służył tłumaczem wojsku, ten gdy się o mnie dowiedział, 
Żem sierota i Litwin, często mię wabił do siebie, 
Rozpowiadał o Litwie, duszę ztęsknioną otrzeźwiał 
Pieszczotami i dźwiękiem mowy ojczystej i pieśnią. 
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Je ne sais cequi arrivadepuis, seulement 
j*entendis longtemps apr^s le cri de ma 
m^re. A travers le bruit des armes, 
dans le fracas des maisons ócroulćes, ce 
cri in*a longlemps poursuivi , ce cri 
in'est restó dans l'oreillc. A prćsent 
m^me encore, lorscme je vois un incen- 
die, que j^enlends des clameurs de dó- 
tresse, ce cri se rćveille dans mon Ame 
comme Tócho de la caverne aux ćclats 
dc la foudre. \oi\k tout ce qui m*esŁ 
restó de la Lithuanie et de mes parents. . . 
Quelquerois, dans mes songes, je vois 
encore la noble figurę de ma m^re, celle 
de mon pere, de mes freres ; mais^ me- 
surę que j'avance en Age, un voile lou- 
jours plus ćpais s'ćlend sur leurs traits 
chćris?... 

n Mon en fance s'ócoulait; Allemand, 
je grandissais au milicu des Allemands. 
Walter ótait mon nom ; on y ajouta ce- 
lni d'Alphe : le nom seulćlait'gcrmain, 



'* ' I know not the further horrors of 
that fatal night ! only heard the cries 
of my mother; for a long time did I 
hear them ; amidst the clashing of arms 
and noise of crumbling buildings, those 
cries pursued me and remained for ever 
in my ears. Even now, whenever I see 
fire, and hear clamours for help, the 
cries of my mother are awakened in my 
bosom, like the echo in a cavem, by a 
peal of thunder. This isall that 1 know 
of my country and of my parents. 

** ' Sometimes, in my dreams, I think 
I see the noble shadows of my mother, 
father, and brothers ; but time conceals 
their fealures with a mysterious veil, 
which becomestomy eyegradually morę 
thick and dark. 

'* * My young years were passinga>Yay . 
I lived among theGermansasaGerman. 
Walter was my name — ihey added to 
it that of Alf. The name was German, 
but my soul remained Lithuanian ; and 
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On mię często ku brzegom Niemoa sinego prowadził, 
Ztamtąd lubiłem na miłe góry ojczyste poglądać. 



Time resla lithuanieuDe! elle conserva 
les regrols de U patrie et la hatne de \'&- 
IraDger. 

B Winrick, le Erand-małtre, me gar- 
dait dans son patais; cesi lui qui me 
tJDl sur les fonu du bapUme, ii in'ai- 
mait et me traitait commo un fils. Hoi, 
je m'ennuyais dans le palais; des ge- 
nom de Wiarick je (uyais aupris du 
vieui Yaydeloie. II y avaita[ors parmi 
les Allemands ua Vayde]ote lithuanien : 
prisonnierdeguerre depuis aombredan- 
nśes , ii senait d'interprfete & Tarmće. 
Dfes qu'il eut appris que j'ćtais orphelin 
et Lithuanien, il i\it m'altirer k lui, me 
parła Lithuanie. rćchauira moo Ama 
soucieuse par des caresses, des chants, 
et les doui acconls de Tidiome natal. 
Souvent il me guidait sur les bords du 
bleu Nićmen : de Ił nous aimions h con- 
templer au loin los belles montagnes de 
la patrie. 



I cherished in my bosom a hearl-rend- 
ing regrel Tor my country, and a hat- 
red of its foes. Winrych, Ihe Grand 
Hasler oflhe Knights of the Cross, kept 
me in his palącej he caused me to be 
baptized, himself stood godrather to 
me, and loved and caressed me as his 
own child. But nothing coutd amuse 
mo.lgrewwearyin the gorgeous palące, 
siole anay from Winrych 's łap, and ran 
to an old Lithuanian Waydelote, who 
lived al ihat time among the Germans. 
He, many years hefore, had been taken 
prisoner, and now8erved ad interpreter 
to the army. Hearing Ihat I was an or- 

Shan, and a Lithuanian, he used to 
ran me to himself, related many things 
of our father-land, and roused my de- 
jected spirits by the sounds and songs 
ofmy molher-tongue. He oflen took me 
to the banks of the blue Niemen, when- 
ce I fondljr looked at the charming hills 
of my native country. 
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Gdyśmy do zamku wracali, starzec łzy mi ocierał, 96S 

Aby nie wzbudzić podejrzeń; łzy mi ocierał, a zemstę 

Przeciw Niemcom podniecał. Pomnę jak w zamek w*róciwszy 

Nóż ostrzyłem tajemnie; z jaką zemsty rozkosz; 

Rznąłem kobierce Winrycha lub kaleczyłem zwierciadła, 

Na tarcz jego biyszcz«)cą piasek miotałem i pi wałem. 970 



Potem w latach młodzieńczych częstośmy z portu Kłeypedy, 
W łódkę ze starcem siadali brzegi litewskie odwiedzać. 
Rwałem kwiaty ojczyste, a czarodziejska ich wonią 
Tchnęła w duszę jakoweś dawne i ciemne wspomnienia. 
Upojony tą wonią zdało się że dzieciniałem. 
Że w ogrodzie rodziców z braćmi igrałem małćmi. 
Starzec pomagał pamięci ; on piękniejszemi słowami 
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Qoand nous retournions au ch&Łeau, 
le vieillard essuyait mes larmes , de 
crainte des soupcons qu*elles pourraient 
eiciter; ii les essuyait tout en aili- 
sant ma yengeance coDtre les Germains. 
De retour au palais, j*aiguisais secr6« 
temenl un couleau : je me rappelle avec 
quelle volupt6 de haine je coupais les 
tapis de Winrick ou je crevais ses mi- 
roirs , je jetais du sable et je crachais 
sur Facier poli de son bouclier. Plus 
tard, aux jours de Fadolescence, souvent 
nous ąuittions en bateau le port de Kley- 
peda pour visiter les rivages lithua- 
niens. Je cueillais des fleurs compa- 
Łriotes, et leur aróme enchantó rćveil- 
lait dans mon &me je ne sais quels va- 
gues souYeuirs. . . Eniyró de leur parfum , 
ó douce lUusion! je redevenais enfant; 
ii me semblait jouer encore dans le jar- 
din paternel avec mes fr^res , tous 
enfants comme moi I Le yleillard aidait 
aussi ma mómoire : avec des paro les 



In my way back to tbe castle« the old 
man wiped a way his tears to avoid sus- 
picion ; he dried my eyes, too, but he 
eicited my Ycngeance against the Ger- 
mans. I well recollect, that often, after 
having returned to the palące from our 
usual escursions, I secretly sharpened a 
knife ; — with what reyengeful pleasure 
1 cut the rich carpets of Winrych , de- 
faced his coslly mirrors, or spit and 
threw dust upon his glillering shield. 
*^ * Afterwards, when a youth, I used 
to go with the old man to the port of 
Rlaypeda, and thence we started, in a 
smali boal, to visit thecoastsofLilhua- 
nia. There, with delighl, I plucked the 
flowers of my native soil, and with their 
enchanting fragranco inhaled some an- 
cient and dark recollections. Intoxicated 
wilh that fragrance, I grew childish ; it 
seemed to me as if 1 were still a young 
boy, and played with my brolhers in our 
parents' garden. The old manassisted my 
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Niźli zioła i kwiaty, przeszłość szczęśliwą malował : 
Jakby miło w ojczyźnie, pośród przyjaciół i krewnych 
Pędzić cłiwile młodości ; ileżto dzieci litewskich 
Szczęścia takiego nie znają płacząc w kajdanach Zakonu. 
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To słyszałem na błoniach ; lecz na wybrzeżach Połągi, 
Gdzie grzmiącemi piersiami białe roztrąca się moiT^e, 
I z pienistćj gardzieli piasku strumienie wylewa : 
Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżnej kobierce, 
Już je piasek obleciał ; widzisz te zioła pachnące. 
Czołem silą się jeszcze przebić śmiertelne pokrycie, 
Ach ! daremnie, bo nowa żwiru nasuwa się hydra^ 
Białe płetwy roztacza, lądy żyjące podbija, 
I rozciąga dokoła dzikićj królestwo pustyni. 
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Slus 9uaves et plus belles que les fleurs 
es cbamps, ii me peignait un passo de 
bonhear, me disaiŁ combien ii ćtait doux 
de couler au sein de sa patrie, aa milieu 
d*amis et de parents, les beaux jours de 
la jeunesse ; combien de pauvres enfants 
iithuanieos, ensevelis dans les cachots 
de rOrdre, vivaient dćshćritćs d'uD 
pareil bonheurl... 

)) Yoilk commeot ii me parlait dans 
les champs; niais sur les plages do Po- 
longa, ou la mer nóbuleuse yient briser 
avec bruit sa poi tri ne sonore et vpmit 
des torrents de gravier de sa gorge ócu- 
mante : a Tu vois, me disait-il, les pe- 
louses fleuries de ces rives : demain elles 
seronl envabies par les sables ; tu vois 
ces herb&s printani^res; elles s'e(rorcent 
de percer le linceul qui les couvre: vain8 
elTorts! L'hydro sablonneuse multiplie 
ses tdtes , ćtend au loin ses blanches na- 
geoires, ćtreint la ri ve expirante, et porle 
plus avant le r^gne sauvage du dósert. 



memory : with words, sweeler than flow- 
ers, he porlrayed the happy times that 
were past. '' iłow pleasant would it be," 
said he, '^ tospend thyyoungdaysin thy 
native land, among thy friends and rela- 
tivesl But how many children born in 
Lithuaniaaredeprived ofsuch happinessi 
Torn from the bosom of their mothers, 
they groan now in thechains of the Or- 
der. " Or, he would take me to theshores 
of Polonga, where the sea, dashing its 
wbite roaring waveson thesbore, pours 
fortb sireams of sand from its foaming 
mouth. ^ ^Behold !'' said be, ' ' Ihe verdure 
ofthe meadows bordering the sea; sand 
bas already strewed its ilrst destructive 
couch upon them I Lookat all these fra- 
grant herbs, how they still strive to piercc 
with their heads their oppressive cover- 
ing; but,ala8l'tisinvain.Thc new sand y 
hYdraiscoming;shestretchesfarouther 
white fins , undermines the inbabiled 
lands, andspreads a wilderness around. 

11 
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Synu, plony wiosenne żywo do grobu wtrącone, 

To są ludy podbite, bracia to nasi Litwini ; 

Synu, piaski z zamorza burzą pędzone — to Zakon. 



Serce bolało słuchając, chciałem mordować Krzyżaków, 
Albo do Litwy uciekać ; starzec hamował zapędy. 
Wolnym rycerzom, powiadał, wolno wybierać oręże, 
I na polu otwartćm bić się równemi siłami ; 
Zostań jeszcze i przejmij sztuki wojenne od Niemców, 
Staraj się zyskać ich ufność, dalćj obaczym co począć. 
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Byłem posłuszny starcowi, szedłem z wojskami Teu tonów ; 1000 
Ale w pierwszej potyczce ledwiem obaczył chorągwie, 



Mon fils ! les herbes du printemps 
enseyelies yivaDies , ce sont nos fr^res 
subjuguós, c'esŁ la Liihuanie! Mon 
fils, les sables d'oulre-mer poussós par 
la tempMe... c*est rOrdrc!... » 

Le c(Bur mc saignait de i'entendre : 
j'aurai8 ć^orgć des Teutons el j'aurais 
fui parmi les nótres. Le vieillard mo- 
dćrait ces transports : a Des guerriers 
libres , disait-il , peuvent en libertć 
choisir leurs armes et combaltre en 
plein champ un adversaire de forcc 
ćgale.. .Demeure parmi nous ; formo par 
les Germains dans les arts de la guerre, 
tu tftcheras de gagner Jeur confiance) 
et plus tard, nous verrons. » 

» Tobóis au vieillard, je suivis les 
armćes des Teutons; mais au premier 
combat, h peine eus-je apercu les ćten- 



Mark this, my son : Those tender off- 
springs of the early season,entombed atire, 
aretheconquered nations, our brethren 
of LithuanJa ; — that mass of sand,which 
the tempęsl brings over from beyond the 
sea to these shores, is the Order! " 

** 'My hearl was swelling wilh grief, 
when I listened to his recitals. I long- 
ed to slay theCroises, and to run away 
to Lithuania. The old man checked my 
sallies. **Free warriors/* said he, **arc 
allowed to choose their arms, and to 
fight openly on cqual footing. Remain 
yet among your foes, learn from them 
the art of war, endeavour to gain their 
confidence, — and then we shall see how 
to proceed. '* 

** ^Obeyinghis injunctions, I follow- 
ed evcrywhere the troops of ihe Tcu- 
toncs ; but in the first encounter with 
the Lithuanians, no sooner had my eye 
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Ledwiem narodu mojego pieśni wojenne usłyszał, 
Poskoczyłem ku naszym, starca za sobą przywodzę. 



Jako sokół wydarty z gniazda i w klatce żywiony^ 

Choć srogiemi mękami łowcy odbiorą mu rozum, 1005 

I puszczają, ażeby braci sokołów wojował ; 

Skoro wzniesie się w chmury, skoro pociągnie oczyma 

Po niezmiernych obszarach swojćj błękitnćj ojczyzny^ 

Wolnćm odetchnie powietrzem, szelest swych skrzydeł usłyszy; 

Pójdź myśliwcze do domu, z klatką nie czekaj sokoła. > 101 Ol 



Skończył młodzienic ; a Kiejstut słuchał ciekawie, słuchała 
GSrka Kiejstuta Aldona, młoda i piękna jak bóstwo* 



dardsyk peine eus-je enlendu leschanls 
de guerre de mon pays, je Qie prócipi- 
tai vers les miens en entratnant levieil- 
lard. 

Ainsi l*ćpervier arrachć de son aire 
et nourri aans une cage pour donner 
la cbasse aui óperyiers ses fróres , lors 
mdme ąu!\[ semble ćtourdi par les mau- 
vais traitements de Toiseleur, d^s qu*il 
8'ólćve dans les nuages, d^8qu*il plonge 
ses regards dans l'immensitó de sa pa- 
lne d ażur, qu*il entend le bruit de ses 
ailes, qu'il respire un.air librę; va,chas- 
seur, retourne chez toi la cage vide et 
n*attends plus ton ćpervier Id 

B Le jeune homme se tait. KeystouŁ 
Tócoute encore, ainsi que sa fillc Al- 
dona, jeune et bellc comme une divi- 
nitó. 



glanced upon Ihe banners of my nation, 
and my ears caught its martial Łunes, 
than I rushed forward to join my own 
people, brinffing along wilh me the 
agea minstrel. So a young falcon, torn 
from his nest, and brought up in a 
cage, often deceives the fowler. In vain 
the sportsmen, by cruel torlures, wish 
to deprive him of his instinct, and bid 
him destroy his brethren : when he has 
risen up to the clouds, casthis piercing 
eye upon the vast tract of the blue re- 
gions, breathed a free air, and heard the 
rustliiig of his wings, — then home the 
fowler may go with the empty cage, 
nor wait longer for his falcon. *' 

*' Thus spoke the youth. Keystut at- 
tentively listened to him, and so did his 
daughter, Aldona, a youn^ and bcauti- 
ful virgin, raore resembhng a goddess 
than a morlal being. 
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Jesień płynie, z jesienią cięgna się cHugie wieczory; 
Kiejstutówna jak zwykle w sióstr i rówiennic orszaku 
Za krosnami nsiada, albo się bawi pi*zędziwem ; 
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A gdy igły migocę, loczę się chybkie wrzeciona, 
Walter stoi i prawi cuda o krajach niemieckich, 
I o swojćj młodości. Wszystko, co Walter powiadał. 
Łowi uchem dziewica, myślę łakome połyka ; 
Wszystko umie na pamięć, nieraz i we śnie powlarza. 
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Walter mówił jak wielkie zamki i miasta za Niemnem, 
Jakie bogate ubiory, jakie ws|>aniałe zabawy. 
Jak na gonitwach waleczni kopije kruszę rycerze, 
A dziewice z krużganków patrzę i wieńce przyznaję. 
Walter mówił o wielkim Bogu, co włada za Niemnem 
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» L*automDearrive, avecelle viennent 
les loDgues soir^s. Aldona, selon Tu- 
sagę, entourće de ses jeunes compagnes, 
travaille h sod m^tier ou s^amuse k filer 
des trames prćcieuses. 

Et pendant que les aiguilles s*agitent 
sur les toilas, que les fuseaui roulent , 
Walter, debout, conte l&s meryeilles 
des pays gerniains et de sa forte jen- 
nesse.. . Toutes les paroles de Walter, 
la jeune filie les aspire, les retient par 
coeur, et souvent ics redit en songe. 



** It was aufumn. In the long eren* 
ings which that season oflfers, Aldona, 
usually surrounded by ber sisters and 
companions, was engaged at the loom, 
or, for amusenient, took part in spin- 
ning ; and whilst the needles gliltered 
and the spindles reelcd, Walter, stand- 
ing in the circle of the nym^ths , 
related marvelloiis things of the Ger- 
man countries , and of his youthful 
days. ^olhing ofwhat Walter ever said 
was lost upon Aldona. She inhaled 
all his words, kncw them all by heart. 
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1 O Niepokalanej Syna Bożego Rodzicy, 

Której posiać anielską w cudnym pokazał obiMzku 



Walter ciio les cliAleauK et lesgrandcs 
villes d'oulre-Ni£men, la splendeur des 
cosliimes et la magiiilicence des f6les; 
Ics jeunes paladins venan[ briier leurs 
lances dans les tournois, et Ics reines 
de beaulć se penchant des galei 
dćcernatit lei 



II parle dłi Dieu pulssant qui r^gne 
au-deli Hu Niemen, et de la m^re im- 
macul^ du Sauveur, dont ii Taił voir 
■es trails an^eliqiies dans iin merveil- 
leux sva[>ulairc. 



and oftcn repcated them in her dreanis. 
" Walter told what grcat towns and 
caslles arc on the oLher side of the Nie- 
men ; what rich dresses and sjilendid 
feasts and amiisemenlj are there; how 
gallant warriors break thetr lances at 

Eublic lournamenls, and how ladies, 
)oking frora their balconies, bestow 
ihc laurels upon the viclora. He spoke 
of the great God that reigns beyond the 
Niemen, and of Ihe holy and immacu- 
lale Yirgin, whose divine fealures he 
Khowed in a beautiful little imago 
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Ten obrazek młodzieniec nosił pobożnie na piersiach : 
Dziś Litwince darował gdy ją do wiary nawracał. 
Gdy pacierze z nią mówił; chciał wszystkiego nauczyć, 
Co sam umiał; niestety, on ją i tego nauczył, 
Czego dotąd nie umiał; on nauczył ją kochać. 
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I sam uczył się wiele ; z jakiem rozkosznym wzruszeniem 
Słyszał z ust j^j litewskie już zapomniane wyrazy. 



Z każdym wskrzeszonym wyrazem budzi się nowe uczucie 
Jako iskra z popiołu; były to słodkie imiona 
Pokrewieństwa, przyjaźni, słodkiej przyjaźni, i jeszcze 
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Le jeune hommc Tayalt nieusomcnt 
porló sur le sein, cl voici qu 11 le donnę 
k la jeune Lilhuanienne, sa nśophyle, 
en lui ensei^nant la priere. Tout ce 
qu*il sait, ii veut le lui apprendre : 
nólas ! ił lui apprend plus encorc qu*il 
ne 8avaiŁ lui-mśme, ii lui apprend 
Tamour. 

» Et que de choses ii en apprenait 
aussi ! Avec quclle dćlicieuse ćmolion 
ii entendait de ses l^vres des mots li- 
(huaniens depuis longtemps oubliósl 

A chaque mot relrouvó un sentimenŁ 
nouveau s'óveillait dans sonAoiecommc 
une ćtincelle ^ous la cendre : ces pa- 
roles saintes, familie, amilió, cŁ un 



which he piously wore upon his brcasl. 
That image he gave to Aldona ; he ins- 
tructed her in ihe Christian faith, and 
rcpcated prayers with her. lic wished to 
teach her all that hc knew; alasl he 
taught her even what he himself had 
not before known — be taught her to 
łove; and he, too, Icarnt tho same lorę. 
With what delightrul emotions he lis- 
tened to the sound of his mother-ton- 
gue; which flowed so charmingly from 
her lips I £very word which he had for-^ 
gotten, and which she now recallcd to 
his memory, kindled new feelings in 
his breast, like sparks which spring up 
from ashes whcn they are slirred. Oh I 
how agrccablo wcre the words parentn, 
reiations^ friendship^ sweet friendship, 
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Słodszy wyraz nad wszystko, wyraz miłości, klóremii 
Nie masz równego na ziemi, oprócz wyrazu — Ojcyzna. 



Zkądźe, pomyślał Kiejslut, nagła w mej córce odmiana, 
Gdzie jćj dawna wesołość, gdzie j^j dziecinne rozrywki? 
W święto wszystkie dziewice idą zabawiać się tańcem, 
Ona siedzi samotna, albo z Walterem rozmawia. 
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W dzień powszedni dziewice trudnią się igłą lub krosna, 
Jćj z rąk igła wypada, nicie plątają się w krosnach^ 
Sama niewidzi co robi, wszyscy mi to powiadają. 
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aulre cncore.. . Amour, qui n*a poinl 
800 pareil sur la Łerre, ń ce n ost... Pa- 
trie I 

« D*ou vienŁ, se demande Keystout , 
ce changemeni su bit dans ma filie? 
Qu'esl devenue son ancienne gaicló ? Oilt 
sont ses jeui d^enfance? l/>r8que Łoules 
ies jeunes (illes 8*en vont les jours de 
fóte danser sur la pelouse, d*ou vient 
qo*elle reste seule ou cause avec Waller ? 

Et les joursde travail,quaDdtoutesles 
jeunes nlles s'appliquent h Taiguille, 
au tambour, Taiguille lui tombe des 
mains; sur le mótier tous les His se 
brouilient ; clle ne regarde pas ce 
qu*ellerait, el tous mc le font ob8orver. 



and slill swcelcr (han all olhers, the 
word iove^ lo which ihere is no eaual 
on earth, excepŁ Ihc word Fataer- 
land! 

'* * WhaŁ is iho cause of such a sud- 
den change in my daughter?' murmu- 
red Keyslut, *Wliere is now ber former 
gaiely 7 Where are now ber innoccnt 
amuscmenls? On restival days all ber 
companions lako part in dancing and 
olher diveisions; she oniy loves to bo 
alone, u n less conversing wilh Walter. 
On tbe week days, when all the maid- 
cns are occupied with their sewing or 
looms, Iho needle falis from ber band, 
and ber yarn bccomes ravellcd; sbe is 
nbsent and bardly conscious of wbat 
sbe is doing ;cverybody tells me tbesame. 
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Wczora postrzegłem, że i-riży kwiatek wyszyła zielono, 
A listeczki czerwonym umalowała jedwabiem. 
Jakże moginby widzieć, kiedy jej oczy i myśli 
Tylko oczu Waltera, rozmów Waltera szukają. 



Hier, je Tai vue moi-mjme broder 
une rosę en vert et les feuilles en soie 
rosę. Et cumment pourrail-elle *oir 
autre chose quan<i scs jeux no cłierchent 
que les yeux de Walter, quand sa pensće 
ne fait ąiie courir apr^ son Walter? 

Si je demaode ou clle estallće, on 
me dii lonjoun : Au vallon. D'oA 'vient- 
elle? Du vallon. Et qu'y a-l-il dana ce 
Tallon? Le jeune homme a planlć pour 
elle unjardinl... 

Un jardinl... Serait-il par hasard 
plus beau que les Yei^ers de mon chS- 
teau I ( Keystoiit avait des vergers ma- 
gnifiques, remplis de fruits de toute es- 
espice , tenlation des jeunes filles de 
Kowno ). 



Ycslcrday 1 perceived in her needle- 
work, tbal^he madę the flower or a rosę 
wilhgrccn silk. and thc lea*eswiłhred. 
And Iiow could she see anything eise, 
nhen her eyes look for the eyes of Wal- 
ter, and ber Ihoughts follow his fair 
words? Wbenever I ask, where is she? 
In the valley. Where has she been? In 
the vslley. What has she then in ihat 
valley? The young man has planted 
there a liltlc garden Tor her. Is then ihat 
garden finer than all my orchards 
around Ihe castlo, fuli of pean and ap- 
plcs so riiucłi admired by all the maids 
of Kovno? I( is not the lillle garden 
Ihat attracls her lo the Talley. Many 
limes during (he niater I obserted, in 
looking al the windowa of her room, 
thal the pancs in that one which over- 



KONRAD WALLENROD. 



H\) 



Ile razy zapylam, gdzie ona poszła ? w dolinę ; 
Zk^ powraca? z doliny; cóż w tćj dolinie? młodzieniec 
Ogród dla nićj zasadził. JesŁże ten ogród piękniejszy 
Niżli me sady zamkowe (pyszne KiejsUil miał sady, 
Pełne jabłek i gruszek, dziewic kowieńskich ponęla). 
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Nie ogródek to wabi ; zimą widziałem j^j okna, 
Cała szyba tych okien, co obrócone do Niemna, 
Czysla jakby śród maja, lód niezaciemił kryształu, 
Walter chodzi tamtędy, pewnie siedziała u okna 
I gorącem westchnieniem lody na szybach stopiła. 
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Ja myśliłem, że on ją czytać i pisać nauczy, 
Słysząc że wszyscy książęta dzieci swe uczyć zaczęli ; 
Chłopiec dobry, waleczny, jak ksiądz w pismach ćwiczony, 
Mamże go z domu wypędzić? on tak potrzebny dla Litwy; 
Hufce najlepićj szykuje, sypie najlepićj okopy, >I065 



Pardieu, ce n'esŁ pas le jardin qui Tat- 
tire...c'est le jardinier!... Get hiver, 
les vitraux de ses FenStres qui donnerit 
sur le Niómen ćtaient brillants comme 
cnpleinśtć.Jerai vu, legivren'en avait 
seulement pas terni le cristal. Cćtait 
encore Waller qui passait par 1^ !Sans 
doute elle ćtait h la fendtre, et ses brA- 
lanls soupirs oni fait couler la^^lacc des 
v)Łratix! Je croyais, moi, qu*il Tui mon- 
trait k lirę et h ćcrire : on disait d'ail- 
leurs que les princes commencaient k 
donner de Tinstruclion k leurs enfants. 
Au fait, c est un bon jeune homme, in- 
Irćpide, savan t dans les Ćcri tures comme 
un prMre. Dois-je' le congśdier?... II 
peut 6Łre si necessaire k la Lithuanie I.. 
Nul ne saiC mieu\ que lui ordon- 
ner les Iroupes, drcsser les remparts, 



looks the Miemen, %vere as elear as in 
the middle of May ; ice had not veiled 
iheir transparency ; and why? Waller 
nsed to walk that Avay ; then she, no 
doubt, sittingbefore the window, melt- 
ed all the ice upon it, with her burn- 
ing sighs. I ihought he would tcach 
her reading and writing, as now all 
princes' children begin to be instruct- 
ed in these precious arts, but never 
did 1 expect that his instruction would 
produce such a change upon her 
mind. Waller, however, is a good 
and brave young raan and versed in 
learning like a pricsl. Shall I eipel 
him from my house? He is so use- 
ful to our country : he is the most 
skilful in sctling an army in array; 
he casls up the best intrcnchments; 
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Broń piorunowa ui'ządza, jeden mi staje za wojsko, 
Prijdź Walterze, bądź zięciem moim i bij się za Lilwę. 



appriter les armen k fou; lui seul me 
vautune armie. Yiensici, Waller, sois 
mon ceodre, et combals pnur la Li- 
ihuanie. n 

■ Walter devint TśpouK d' Aldona. 
Germains, vou« crojez sans donic que 
c'est la lin de Thisloire? Dans vos fa- 
b)iaux d'amour, <|uand le hćros se ma- 
rie, le trouvćre Icrmine »a, balladę en 
ajontani senlement qu'il3 vćcuren[ łieu- 
reux et longtemps. Walłer adorait Al- 
dona, mais Walter avait lAme grandę. 
II ne trouva point de honheur au sein 
de sa familie, car le bonheur n'ćtait 
point dans !a patrie. 



prepares ihe iiro-arms; be alone Klands 
tomeformanylroop^.Come, Waller, be 
myson-in-law, and lighl for Lithuania.' 

" Waller married Aldona. Germana, 
you perllSps łhink Ihis is (hu end of the 
lale; for. in yoiir romances, the Trou- 
badourgcnerallj onds his song wiłb the 
marriagc of his bero. adding onlT, Ihat 
the lovely couple lived long ano hap- 
piły. Walter ]oved his spouK, bul, pox- 
scsscd of B generous soul, he could not 
find happiness in his home, for łbere 
was no happiness in his native coun- 
try. 

" Scarcely bad Ibesnow disappeared. 
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Waller pojął Aldonę — Niemcy, wy pewnie myślicie 
Że lu koniec powieści ; w waszych miłosnych mmansach 
Gdy się rycerze pożenią, kończy trubadur piosenkę, 
Tylko dodaje ze żyli długo i byli szczęśliwi. 
Walter kochał swą żonę, lecz miał duszę szlachetną { 
Szczęścia w domu nieznalazł, bo go nie było w ojczyźnie. 
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Ledwie śniegi ponikły, pierwszy zanócił skowronek « ** 
Innym krajom skowi*onek miłość i rozkosz obwieszcza. 
Biednej Litwie co roku wróży pożary i rzezie ; 
Ciągną szeregi krzyżowe niezliczonemi tłumami, 
Już od gór zaniemeńskich echo do Kowna zanosi 
Wojska mnogiego hałasy, chrzęst zbrój, rżenia rumaków. 
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Jak mgła spuszcza się obóz, błonia szeroko zalega. 
Tu i ówdzie migocą straży naczelnych proporce. 
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» A peine les neiges ont disparu , 
et l'alouette a jetó son premier refrain 

iailleurs Talouette annonce ia saison 
es amours, pour la Lithuanie c*e8t le 
prósageannuel de Tincendie et du meur- 
tre); que lescroisćs descendent innom- 
brahles dans la plaine. Dójk, des mon- 
tagnes d^oulre-Nićmen , locho nous 
apporle les bruitit d'un camp tumul- 
tueux, le cliąuetis des gtaives, le hen- 
nissement des coursiers. 

Les armóes tom ben t conime un 
brouillard, et submergent au loin 
la campagnc. C^ et \k on voit bril- 
ler les banni^res des avant - gardcs, 



and the lark. — which to othercountries 
ushers in love and pleasures, but to Li- 
thuania evcry year nothing but slaught- 
er and devastation , — had but chant- 
ed his first son? in the air, when in- 
numerabie bands of crusaders marched 
to the frontier of Lilhuania. 

*• Already from thehills, which com- 
mand the va!«t plain beyond the Nie- 
men, the echo Jbrought to Kovno the 
bustleofnumcrouscohorts — theclashing 
of arms and ńeighing of steeds. Down 
poured thearmy from the hills, and/like 
a fog, sprcad over the plain. Herę and 
there fluttered the flags of the vanguard, 
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Jak łyskania przed kurzą. Niemcy stanęli na brzegu. 
Mosty po Niemnie rzucili, Kowno do koła obiegli. 



Dzień w dzień od taranów walą się mury i baszty, 
Noc w noc miny buraące kopią się w ziemi jak krety, 
Pod niebiosami ognistym unosi się bomba polotem, 
I jak sokół na ptaki z góry na dachy uderza. 
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Kowno w gruzy runęło; Litwa do Kiejdan uchodzi ; 
W gruzach runęły Kiejdany, Litwa po górach i lasach 
Broni się; Niemcy' dalćj ciągną plądrując i paląc. 
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comme Tóclair avaiiŁ l*oragc. Les Alle- 
mands s'arr6tent sur le Niómen, jetlenŁ 
des ponts, assiógent le fort de Kowno : 
chaque jour bastions et romparls s'ó- 
croulent sous les coups du bólier; cha- 

3ue nuit la sapę formidable sc creuse 
ans la terre comme une laupe; la 
bombę s^ćlance dans les cieux sur ses 
ailes de flamme et 3'abaŁ sur les ćdifi- 
ces comme le faucon sur sa proie. 

Kowno n'est plus que dćcombres, les 
Lithuaniens se retirent sur Eeydany ; 
Koydany croule , les Lithuaniens se 
relranchent dans les forSts et les mon- 
tagnes. Les Allemands avancent tou- 
jours en briilant ce qn'ils ne peuvent 
piller : Keystout et Walter sont tou- 
jours les premiers au cOmbat, les der- 
niers h. la retraite. 

Keystout , toujours calme, avait ap- 



like the lightning that flashes before a 
tempest. Soon did the foes reach the 
banksof thoNiemen ; they threw bridges 
over the river, and besieged Kovno on 
all sides. Walls and bastions battered by 
powerful rams crumbled down every 
day ; every night the destructive mines 
approached the town, like moles, under 
the ground ; and treacherous bombs, 
hiding destruction in their bosoms, 
soared to the clouds, and, like birds 
of prey upon their victims, fell with 
impetuosity upon the roofs. 

'* Kovno lay in ruins ; the Lilhuanian 
people retired to Keydany. Keydany, 
too, fell in ruins; people retired to the 
mountains and forests, and (here de* 
fended themsekes ; while the Germans 
proceedcd on their march, plundering 
and burning every thing heibre them. 

'* Keystut and Walter were ever the 
first in combat, and the last in retreat. 
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Kiejslut z Walterem pierwsi w bitwach, ostatni w odwrocie, 
Kiejstut zawsze spokojny ; od dzieciństwa przywknął 
Bić się z niepryjacieiem^ wpadać, zwyciężać, uciekać. 



Wiedział, że jego przodkowie zawsze z Niemcami walczyli ; 

Idąc w ślady swych przodków bił się i niedbał o przyszłość. 1095 

Inne były Waltera myśli ; chowany śród Niemców, 

Znał potęgę Zakonu ; wiedział, że Mistrza wezwanie 

Z całej Europy wyciąga skarby, oręże i wojska. 

Prusy broniły się niegdyś, starły Prusaków Teutony. 

Litwa pierwej czy później równćj ulegnie kolei : łłOO 

Widział niedolę Prusaków, drżał nad przyszłością Litwinów. 

< Synu, Kiejslut zawoła, zgubnym ty jesteś prorokiem ; 

Z oczu mi zdarłeś zasłonę, aby otchłanie pokazać. 



pris, d^s sa jeunesse, & Łomber sur 
reniienii, & le terrasser tout en fuvant. 
Ses ancStres ont toujours combattu les 
Germains : k ieur excmplc, ii combat 
et ne se met pas en peine de Taye- 
nir. 

Walter a d*autres pensćes : ćlevó 
parmi les croisćs, ii connatt les res- 
sources de TOrdre; ii sait qu'un appel 
du grand-mattre fait refluer de tous les 
points de ł'£urope trósbrs, armes et 
guerriers vers la vi Ile de Marie. 

Les Prusses nagu^re ont voulu se dó- 
fendre: mais n'ont-ils pas śtó dćtruits? 
Tót ou tard le mdme sort attend les 
Litbuaniens. 

Gn dóplorant le passć de laPrusse, ii 
tremble sur Tayenir de la Lithuanie. 
« Mon flis, lui dit Keystout, tu es un 
proph6te de malheur ; tu ni'enl^ves le 
bandeau du prestige pour me monlrer 
des abtmes! 



Keystut was always calm ; from his chil- 
dhood be had been accustomed to fight 
with the enemy, — to rush upon, eon- 
quer, and retreat, with equal skill and 
speed . He knew that his ancestors had 
continually madę war with the Ger- 
mans; following tbeir example, be 
fought, and was careless of the futurę. 
DiiTerent were the thoughts of Walter; 
— brought up among the Germans, be 
knew the power of the Order. He knew 
that the Grand Master had Ireasures, 
arms and troops, throughout Europę, at 
his disposal. The Prussians had long 
defended themseWes, yet the Teutones 
subdued them ; the same fate, sooner 
or later, awaited the Lithuanians. He 
had seen the calamity of the Prussians, 
— be trembled for his country. 

' * * O my son I ' said Keystut, ' thou art 
an awful prophet; thou hast drawn the 
veil from my eyes toshew me an abyss. 
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Kiedy ciebie słuchałem, zda się, że ręce osłabły, 
I z nadzieją zwycięstwa z piersi uciekła odwaga. 
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Cóż poczniemy z Niemcami ? » — • Ojcze, Walter powiadał, 
Wiźm ja sposób jedyny, straszny, skuteczny niestety ! 
Może kiedyś objawię. • Tak rozmawiali po bitwie. 
Nim ich trąba ku nowym bitwom i klęskom wezwała. 



Kiejstut coraz smutniejszy, Walter jak mocno zmieniony ! 4440 
Dawnićj, chociaż nie bywał nigdy zbytecznie wesoły, 
W chwilach nawet szcęśliwych lekki mrok zamyślenia 
Lice jego przysłaniał, ale w objęciach Aldony 



En tócoulanl, ii me semble que mes 
mains faiblissent, que le courage aban- 
doDne mon coeur avec Tespórance de la 
Yictoirel... Que faire? comment rćsis- 
ter auz Germains? — Mon p^re, rćpond 
Walter, je »ais un moyen terrible, uni* 
que, mais infailliblc. PcuMtre un jour 
vous Tapprendrf z ! • G*e8t ainsi qu'il8 
parlaient aprós la balaille de la veille, 
avant le combat du lendemain, en at- 
tendant que la Irompetle les appelAt h dc 
nouveaux pćrils. 

» Chaque jour Reystout esl plussom- 
bre, mais aue devient Walter? II n'a ja- 
mais ćtć oien joycuz, et m^me auz 
inslants de bonheur, une ombre Ićg^re 
Yoilait son vi8age; mais dans les bras 
d^Aldonason front rcprenait sa sórśnitć 
ii Tnccneillait (oujours d*un sourire, la 
quil(ni( avec un rogard de tendresse. 



When 1 listen to thy argaments, my arm 
seems to grow weak ; and along with the 
hope of victory, my courage leaves me. 
What can we now do against the Ger- 
mins?* ' Father/ said Walter, *1 know 
oniy one ezpedient, droadful, alas ! but 
surę, — perhaps I will one day reveal it. * 
Thus they were conversing fatera bat- 
Ile, when thetrumpet of warsummoned 
them to new^trombats and disasters. 

" Each day iucreascd the dullness of 
Keystut; and Walter was much chang- 
ed. AIthough be never used to be loud- 
ly merry, —and though, even in hap- 

rńvr times, a slight gloom of melancho- 
y often clouded his brow, — yet former- 
1y, in the socićty of Aldona, he always 
showed a composed and chcerful coun- 
tenancc ; he greeted ber with a smile , 
and bade her farewell wilh a look of 
dccpest fcciing. Now hc seemed to be 
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Dawnićj miewał pogodne czoło i lice spokojne, 

Zawsze ją witał uśmiechem, czułem pożegnał wejrzeniem. ĄĄĄ^ 

Teraz zda się, że jakaś skryta dręczyła go boleść ; 

Cały ranek przed domem z założonymi rękami. 

Patrzy na dymy płonącycłi zdała miasteczek i wiosek , 

Patrzy dzikiem! oczyma ; w nocy porywa się ze snu , 

I przez okno krwawa łunę pożarów uważa. Ą\^0 



c Mężu drogi, co tobie? » pyti ze łzami Aldona ; 

— « Co mnie? będęż spokojnie drzćmał, aż Niemcy napadną 
I sennego związawszy w ręce katowskie oddadzą ? » 

— « Boże uchowaj, mężu ! straże pilnują okopów. » 

— • Prawda, straże pilnują^ czuwam i szablę mam w ręku, 4125 
Ale kiedy wyginą straże, wyszczerbi się szabla... 

Słuchaj, jeśli starości, nędznej starości dożyję... » 



Mainleaant ii semblc obsćdó d*uillBseule 
pensóo : tous les jours devant sa de- 
meure, les bras croisćs, ii regarde au 
loin la fumóe des ville3 et des hameauK 
en flamma^, et scs rcgards dovienneriŁ 
eflTrayanls: la nuit, s'óvoillanŁ en sur- 
sauŁ, tl obscrve k lravers la croisóe, la 
sanglante lueur de Tincendic. 

aOu*as-Łu donc, chcr ćpoui? de- 
mande la plaintive Aldona. — Ge qne 
j'ai I Faul-il que je dermo en paix pour 

3ue les croisćs me saisisscnt, me jeUent 
ans les chatnes cŁ me livrent anx bour- 
reaux? — Dieu nous en preservel mon 
bien-aimć; les sentinclles gardent les 
remparts. — Oni, les scntinelles nous 
gardent, je veille et jo porte une ópće ; 
mais une fois les gardes morts, unefois 
ce glaive ćbróchćl. . Ecome; si je vois 
la (ardive, la niisćrablc vieill&ssel... — 



preyed upon by some secret grief; (be 
w hole morning , stand i ng before his 
abode, with ccossed arms, he centem- 
plated the smoking ruins of burned 
towns and rillages, and then his look 
grew wild. In the middle of the night 
he started out of his sleep, rushed to 
the window, and spent hours ingazing 
on the lurid clouds of conflagration. 

'* * Dear love, what aileth thce?* as- 
ked Aldona, with tears in ber eyes. 
* Why, shall I slumber and be quiet, till 
the Germans fali upon me when I am 
asieep, and deliver me in chains into 
the hands of the executioner? * * God for- 
bid, dear Walter, slrong guards watch 
over the ram par Ut. * * Yes, they do, and 
/watch too, and wield my sword ; but, 
when al I the guards perish, and my 
sword becomes blunt.. . Listen . — When 
I reach an old age, amiserable old age... 
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— « Bóg nam zdai^zy pociechę z dziatek »- c wtem Niemcynapadnę, 

Żonę zabiję, dzieci wydrą, u wiozą daleko, 

I nauczą wypuszczać strzałę na ojca własnego. 4 150 

Ja sam możebym ojca, mo/ebym braci mordował. 

Gdyby nie Wajdelota. » — « Drogi Walterze ujedźmy 

Dalćj w Litwę, skryjmy się w lasy i góry od Niemcrtw. » 



— c My odjedziem, a inne matki i dzieci zostawim. 

Tak uciekali Prusacy, Niemiec ich w Litwie dogonił : H35 

*leśli nas w górach wyśledzi? » — « Znowu dalćj ujedziem. « 



— « Dalej? dal^j, nieszczęsna? dalćj ujedziem za Litwę? 
W ręce Tatarów, lub Rusi ? » Na tę odpowiedź Aldona 



Dieu nous donnera des onfants pour 
nous consoicr... — Et si les AUemands 
se jettent sur nous, s*ils śgorgent la 
m^re, eni^vent les enfants, les empor- 
tent chez eux et les dressent k tirer 
contreleurp^re^...Et moi-m^me peul- 
6tre j*aurais massacró mon p^re avec 
ses enfants sans le vieux VavdelotcI — 

Clier Walter, fuyons touŁ au fond de 
la Lithuanie ; pour leur ćchapper , ca- 
chons-nous dans les niontagnes et les 
bois. 

— Nous fuirionsi Et les autres m^- 

res? et les autres enfants? Les 

Prusses fuyaient aussi, et le Germain 
a su les atteindre jusqu'en Lithuanie I 
Et s'ils nous dócouvrent dans les mon- 
lagnes? — Nous irons plus loin encore 1 

— Plus loin! plus loin, mai- 

heureuse I plus loin que la Lithuanie! 
mais ce sont les Russes ou les Ta t ars ! » 



nhen God sends us his blessings in our 
chi ldren,thentheGermans will assailour 
happy abodc; they will slay my wife, 
carry away my ofTspring, and teach them 
to launch Ihe dart against their own fa- 
ther. I mysclfwould perhaps have mur- 
dered my own father and brothers, if 
Waydelote had not been my guide. * 
* Beloved W^alter, let us retire further 
into the country, — let usgo into the fo- 
rests and mountains, and there let us 
conceal ourseUes from the enemy. ' 
' Shall we go, and leave herc many 
other paretits and children? — Thus 
the Prussians fled, and yet the Germans 
overtook them in Lithuania. — And, if 
we are found in the mountains? ' ' Then 
we will flee farther. * Farther? — Oh I 
what dost thou say, unfortunate woman, 
— farther? — Shall we go beyond the 
confmes of Lithuania, and fali into the 
hands of Tarlars or Moscovites?' 

** At these words, Aldona stood mo- 
lionless; she was struck with terror , it 
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Pomieszana milczała ; jćj zdawało się dotąd 
Że ojczyzna jak świat długa, szeroka bez końca ; 
Pierwszy raz słyszy, że w Litwie całćj niebyło schronienia, 
2^łamawszy ręce pyta Waltera : co poczęć? 
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— • Jeden sposób, Aldono, jeden pozostał Litwinom, 

Skruszyć polęgę Zakonu ; mnie ten sposób wiadomy. 

Lecz nie pytaj dla Boga ! stokroć przeklęła godzina, 1 1 45 

W którćj od wrogów zmuszony chwycę się tego sposobu. « 

Więcej nie chciał powiadać, próśb Aldony nie słuchał, 

Litwy tylko nieszczęścia słyszał i widział przed sobą, 

Aż nakoniec płomień zemsty, w milczeniu karmiony 

Klęsk i cierpień widokiem, wzdął się i serce ogarnął : 1 KJO 

Wszystkie wytrawił uczucia, nawet jedyne uczucie. 

Dotąd mu żywot słodzące ; nawet uczucie miłości. 



A ces moU, Aldona s^arróie inlerdite. 
Elle avait pensó, jusqu*& prćsenl, que la 
patrie 4tait vasle comme le monde : elle 
apprend pour la premierę fuis qu ii n'y 
a plus pour eux d'aftile en Lithuanie; 
elle se tord les mains et deinande k Wal- 
ter : a Que faut-il faire? 

— II ne reste aux Lilhuaniens qu'un 
scul mojen pour briser la puissance de 
rOrdre : ce moyen, je le connais; mais 
ne m'interroge pas, au nom du cieli 
MaudiŁ soii le jour uii, contrainŁ par eiix, 
je me sai:firai de ce moyen. » U refuse 
d*en dire davanlage. Sourd aux suppli- 
calions d'Aldona , ii n'enlend , ii ne 
voit que les malheurs de la Lilhuanie; 
jusqii au jour oii le feu de la ven- 
geance, en secret nourri par Taspecl des 
calamilós de la palrie, eul embrasó son 
ime, dĆYorć un k un tous les aulres sen- 
iimenls, celui-lk m^me qiii jusqu'alors 
lui rendait la vie heureusc, mdme le 
ssenliment de Tamour. 



had seemed to her as ff her country was 
lurge as the world, — wilhout limils; 
now she learnt for the first time that 
there was no sheller for them in the 
wholeofLithuania.Sheburstintotears, 
and, wringing her hands, eiclaimed, 
* what, then, shall we do? ' • There is 
only one means to crush the power of 
the Order, ' said Walter, ' that means is 
known lo me ; but, by Hcaven ! I be~ 
seech thee, do not ask me any moro. 
(jiirsed ho that hour, when, forced by 
our foes, I shall use that means. ' 

'* He would say no morę ; — he was 
deaf to all the entreaties of Aldona, lor 
he heard nolhing. saw nothing but the 
misfurtunes of his country. At last, 
the iire of rcvenge,eicited in silence hy 
the sight of conlinucd calamities and 
sufferings, broke out inlo a fiame, sur- 
roundedlhe heftrt, and consumed allhis 
gentler feelings, even the only feelirt^ 
which hithertt) had softened his weary 
lifp. the feeling of love. 

13 
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Tak u białowieskiego dębu, jeżeli myśliwi 

f%ieii lajeinnj wznieciwszy, rdzeń głęboko wypalę, 



Ainsi. quand les chasrcim allument 
un foyfr sous le Ironc A'im chćne de 
Bialnwici, Tarbre se lymsume jus- 
qu'au cceur : roi des forils , bienlAl ii 
perd son fcuillagc africn , le Tent 
disperse set rameaui , et mfime la 
couronno de gui, la seulequi parali en- 
coreson fronl de verdure,sefl^trit!ans 
relour. 

» Longtemps aprts, les Lithuanions, 
tour-a -lour agresreurs ou ruyards, er- 
raient dans Ita monla^nes, leschSteaui, 
lesd^serlsel les boi*. Knfin la sanglnnle 



Tlius. nlien f porlKtnen . kindli:i|t a 
large firc In ihc Irunk of a slalely oak, 
bum nut Ibeheart: sonn d»es themon- 
arch of ihe fiiri'St lose his rich fuliage, 
atormy winils cany offhia branches, aml 
evfnhiijlasl Terdure, Ihe green crown of 
mialleloc which bas adorned bis brow, 
ffiLbers and ditappears ToreYcr. 

' ' Long bad ibe Litbuanians wandured 
Trom rnsłie to cnsUe, and amid mounlains 
andforesls,livingincontinualbl(Hidjcot»- 
fliclswiih thc Gormans, till the dreadful 
batlleonlhePlain<iofRudavawasrougbt, 
wben scvernl ihoiiMnds of ibe flower nf 
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Wkrótce lasów monarcha straci swe liście powiewne, 
Z wiatrem |K)lecą gałęzie, nawet jedyna zieloność, 
Dotąd mil czoło zdobiąca, uschnie korona jemioły. 
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Długo Litwini po zamkach, górach i lasach błądzili, 
Napadając na Niemców lub napadani wzajemnie. 
Aż stoczyła się straszna bitwa na błoniach Rudawy, 
Gdzie kilkadziesiąt tysięcy młodzi litewskićj poległo, 
Obok tyluź tysięcy wodzów i braci krzyżowych. 



Ą\G() 



Niemcom wkrótce posiłki świeże ciągnęły z za morza, 
Kiejstut i Walter z garstką mężów przebili się w góry, 
Z wyszczerbioneiHi szablami, z porąbanemi tarczami. 
Kurzem, posoką okryci, weszli posępni do domu. 
Walter nie spojrzał na żonę, słowa do niej niewyi*zekł. 
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batailie de Rudava futlivróe : les jeunes 
hćros lithuaniens tomb^rent par dizai- 
nes de milliers, et tout autant de chefs 
et de fr^res teutons. 

Mais des renforts arrWeat d'outre-mer 
au secours des GermaiDs. 

Keystout et Walter, a?ec une poi- 
gnće de brayes, regagnent les hau- 
teurs, et les s^ibres óbróches, les bou- 
cliers en pi^es, couverts de saDg et de 
poa8si^re,ilss*enreviennentchezeui.Pas 
un regard, pas une parole pour Aldona, 



theLithuanianyouth,andasmanyofthe 
chiefs and fraternity of the Cro3s, fell on 
the battle field. But the Teutones soon 
saw fresh succours coming to them by 
sea and land , whiist Keystut and Walter, 
withahandful ofthebrave^ havingforced 
their passage through ihe enemy's ranks; 
reached their protecting mountains. 

^* With nutched sabres and hackcd 
shieKls, covered ^ilh gore and dust, 
gloomy, but not dejected, Keystut and 
Walter entered the chamber of Aldona. 

Walter did not address a sinffle word 
to hisspouse, nor did^he evon lookat her, 
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Po niemiecku z Kiejstulem i Wajdelotą rozmawiał. 
Nie rozumiała Aldona, serce tylko wróżyło 
Jakieś okropne wypadki : gdy zakończyli obradę, 
Wszyscy Irzdj ku Aldonie smutne zwrócili wejrzenie. 



ino 



Walter patrzał najdłużej z niemej wyrazem rozpaczy, 
Wtem gęstemi kroplami łzy mu rzuciły się z oczu. 
Upadł do nóg Aldony, ręce jej cisnął do serca, 
I przepraszał za wszystko, co ucierpiała dla niego. 
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«t Biada, mówił, niewiastom, jeśli kochają szaleńców. 
Których oko wybiegać lubi za wioski granice, 
Których myśli jak dymy wiecznie nad dach ulatują, 
Których sercu nie może szczęście domowe wystarczyć. 



Walter parle allemąnd avec Reystoutet 
le Yaydelote. Aldona D'a rien compńs ; 
mais son coBur esŁ obs^dć d^alTmnz pres- 
senŁiments. Apr^s 8*6tre concert^s, tons 
trois jettont sur elle des regards dou- 
loureux. 

Walter la considere longtemps ai^ec 
rexpression d'un muet dśsespnir, el 
deux ruisseaui de lamies s^ćchappent 
de ses yeax. 

U tombe k ses genoDi, presse ses 
inains sur son coeur et lui demande 
pardon de tout ce qu*e]le a soufiert k 
cause de lui :. aMalheur, disait-il, mai- 
heur aux femmes qui s*attachent k ces 
Stres biiarresdont les yeux planent au- 
de\k des liinites de leur viliage, dont la 
pensće nionte ćterneUement, comnie la 
fumóc au-dessus des toits, dont le coeur 
ne saurait secontenterdu bonheur de fa- 



but eontinued a vehement conver^a- 
tion with Keystut and the old Way- 
delote. They spoke in German ; Aldo- 
na dłd not understand them, but ber 
heart aagured some fata! events. Aft- 
er baving finished their dćliberation, 
all three casta pitiful lookupon Aldona. 

Walter cen tern plated ber for a long 
time with an ezpression of mute des- 
pair, when suddenly a flood of (ears 
rushed from his eyes ; he threw himself 
at her feet, and, pressing ber hands to 
his heart, implored ber pardon for all 
that she had suffered for bis sake. 

** • Woe to woman, ' said be, * when 
she loves the infatuated man whose eye 
longs to wander in the scenery beyond 
the limits of his native yillage, whose 
tboughts fluctuate likesmoke in the ai- 
ry regions, and whose heart is unsatis- 
fied by domestic happiness. Great 
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Wielkie serca, Aldono, są jak ule zbyt wielkie. 

Miód ich zapełnić nie może, stają się gniazdem jaszczurek 
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Daruj luba Aldono ! dzisiaj chcę w domu pozostać, 
Dzisiaj o wszystkićm zapomnę, dzisiaj będziemy dla siebie, 
Czćm bywaliśmy dawnićj; jutro... » —i nie śmiał dokończyć. 



Jaka radość Aldonie! zrazu myśli nieboga 1185 

Ze się Walter odmieni, będzie spokojny, wesoły. 

Widzi go mnićj zamyślonym, w oczach więcćj żywości, 

W licach dostrzega rumieniec ; Walter u nóg Aldony 

Giły wieczór przepędził ; Litwę, Krzyżaków i wojnę 

Rzucił na chwilę w niepamięć, mówił o czasach szczęśliwych 4 190 

Swego do Litwy pi^ybycia, pierwszćj z Aldoną rozmowy, 



mille. Les grands coeurs, Aldona, sonl 
comme des ruches trop vastes : le miel 
ne pouvant les remplir, elles devienDent 
des nids de couleurres. 

Pardonne, ó ma douce Aldona I Au- 
jourd*hm je veux resier pris de toi, 
je veux toiit oublier : soyons encore Tun 
pour Tautre ce que nous fdmes jadis. 
Demain... » Et il n'ose achever 

Quelle ivresse pour Aldona! a Tout 
va donc changer, se dit rinfortunće, 
tu seras cal me et joyeux. Plus de 
tristesse, plus de voile sur tes regards, 
plus de pAleur sur ta jouel .. » Walter 
passe toute la soinfe aux pieds d' Al- 
dona. . 

Lithuanie, guerre et Teutons, tout 
est pour rinstant oublić. Son arrivóe h 
Kowno, les premi^resparolesóchangóes, 



hearlsare like too large hives; ihe honey 
not b(*]ng abie to liii them up, they be- 
come nests for lizards. Pardon me, belov- 
ed AMona.-»to-day I will remain with 
thee, — (o-day I will forget all my griefs, 
— to-day we shall be to earh olher what 
we formerly iised to be; — to-inorrow* . . . 
But be dared not Hnish the sentence. 

** What a joy for AMonal Now she 
Łhought that Walter would change ; be 
will be quiet and gay, for be seemed now 
to be less melancholy, his look was morę 
lively, and a fresb and ruddy colour 
rosę upon his pale cheeks. Walter 
spent the whole evening with Aldona. 
Having for a moment reiieYed his mind 
of the painfiił thoughts of his country, 
be forgot ils foes and all the borrors of 
war, and now spoke onl^ of his former 
happy days, of his commg to Lithu - 
ania,bis first eon vprsation with Aldona. 
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Pierwszćj w dolinę przechadzki, i o wszystkich dziecinnych 
Ale sercu pamiętnych , pierwszćj miłości zdarzeniach. 



Za cóż tak lube rozmowy słowem jutro, przerywa ? 

I zamyśla się znowu, długo na żonę pogląda, 1495 

Łzy mu kręcą się w oczach, chciałby coś wyi*zec i nie śmie. 



Gzyliź dawne uczucia, szczęścia dawnego pamiątki 
Na to tylko wywołał, aby się z niemi pożegnać? 
Wszystkie rozmowy, wszystkie tego wieczora pieszczoty, 
Czyliż będą ostatnim blaskiem świecznika miłości ! . . . 
Darmo się pytać, Aldona patrzy , czeka niepewna, 
I wyszedłszy z komnaty jeszcze przez szpary pogląda. 
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la premierę promenadę au Tallon, en- 
fin toutes les circonstances de leur pre- 
mier amour, pu^riles peut-^tre, mais 
si doaces au cceur, teis sonŁ les sujets 
de leurs entreliens. Pourquoi donc ce 
mot seul : c Demain, » Tient-il les in- 
terrompre? A ce mot ii relombe dans 
8a r6verie, ii regarde longtemps sa com- 
pagne, des larmes roalent sous sa pau- 
piere; ii youdrail parler et n'ose. N'au- 
rait-il 6yoquć le sentiraent dn bon- 
heur d*autrefois que pour se dire un 
dernier adieu? les entretiens, les cnres- 
sesde ce soir seraient-elles les dernieres 
lueurs du flambeau de Tamour?... 

L*interroger serait en eflet inutile : 
Aldona le consid^re avec inquićtude; 
elle attend, et, sortie de la salle, elle 
regarde encore h travers les fentes 
de la cloison. Walter verse du vin, 
et boit coup sur coup; pour la nuit 



their first walk in the valley, their first 
love, and all its minutest occurrences, 
which, however trifling, are deepiy en- 
graved upon the hearts of lovers. But 
why did he interrupt this pleasing en- 
terlainmentwith theword ^to-morrow? 
Again he bocame pens]ve, lookod at 
his wifo, and tears glittered in his eyes, 
— he would reveal something, but he 
dared not. Did he awake h]s former 
feelings, and the memory of his past 
happiness,only to forsake ihem foreyer? 
Shall atl the words and all the care:ises 
of this eyening be but the last flssh of 
the toreb of love? Aldona would ask him 
in yain ; she looke 1 at him, waited for 
sumę timein the most painful suspensę, 
and at last she left his presence; longing, 
however, to penetrate his mysterious 
conduct. Walter poured out wine,em- 
ptied cup after cu]», and bade the old 
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Walter wino nalewał, mnogie wychylał puharT, 
1 wajdelotę starego na noc u siebie zatrzymał. 



Słońce ledwo wscłiodziło, tętnią po bruku kopyta, 4205 

Dwaj rycerze z tumanem rannym spieszą się w góry. 
Wszyslkieby straże zmylili, jednej nie mogli omylić. 
Czujne są oczy kochanki, zgadła ucieczkę Aldona! 
Drogę w dolinie zabiegła ; smutne to było spotkanie. 
« Wróć się, o luba do domu ; wróć się, ty będziesz szczęśliwa, 1240 
Może będziesz szczęśliwa, w lubćj rodziny objęciach ; 
Jesteś młoda i piękna, znajdziesz pociechę, zapomnisz ! 
Wielu książąt dawniej o twą starało się rękę ; 
Jesteś wolna, jesteś wdową po wielkim człowieku. 
Który dla dobra ojczyzny wyrzekł się — nawet i ciebie ! 1215 
Bywaj zdrowa, zapomnij; zapłacz niekiedy nade mną : 



ii relienŁ chcz lui le vieux Yaydeiotc. Waydelote remain wilh hini alt night. 

Au lever du i>oleil, le pavś retenlit '^ Scarcdy had the siin risen, when 

sous le fer des chovaux; deux gucrricrs the trampling of horses^hoofs resounded 

se li&lent rers Ifs montagnes, Yoilós par upon ihe pavement. Two warriors 

le brouillard ćpaisdu malin, lis śiudenŁ hastened towards the mountains. 

loutes les sentineHe^; ils n'en pcuvenŁ Thry haye deceived all the guards but 

ćluder une seiile, les ycux vigilatils one; — watchful is the eye oF her that 

d'une amante. Elle dvait devin(^ la fuile loves! Aldona gues:$cd ber husband's 

de son 6poux ; elle se prćseute k lui dans flight, ran across the hi lis to the valley, 

le vallon : c'ćlait une Irisle renconlre! and surprised him there. Painful was 

a Retourne, ó bion-aimt^e, relourne k thal meeling' Return home,dear love,' 

la inaison. Tu seras beiireuse. peul-dtrc ! said Walt<T, * ihou mayst yet be happy, 

tu seras lieureuse dans les bras de tes — > thou shalt be happy in I be bosom of 

parents, jeune et belle, tu seras conso-> thy kindred; being youngand beautiful, 

Iśe, tu m^oublierns! Plusieiirs princes thou wilt soonfind consoiation, and for- 

naguóro onŁ recherche la main ; tu get present griefs. M:iny princes have 

deviens librę, tu es veuve, oui, veuve sought thy band ; now thou art free, — 

d'un grand bomme, qiii, pour le thou art thew]doworanian,whOy for the 

bien do m patrie, rcnonce mdme gool of his country, liasgreatly renoun- 

k toi! Adieu! oublie-moi ! quel- ced all,even tbee.FarewclIIForget me, 

qnos plours sur ma tom be I , yetdropatearsometimestomy memory. 
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Walter wszystko ulracił, Walter sam jeden pozostaJ, 
Jako wiatr na pustyni ; błąkać się musi po świecie , 
Zdradzać, mordować, i potem ginąć śmiercią haniebną. 



Ale po latach ubiegłych, imię Alia na nowo 
Zabrzmi w Litwie, i kiedyś z ust wajdelotów posłyszysz 
Czyny jego; natenczas, hiba, natenczas |)omyślisz 
Że ów rycerz straszliwy, chmui^ą tajemnic okryty, 
Jednćj tobie znajomy, twoim był kiedyś małżonkiem, 
I niech dumy uczucie ł)ędzie pociechą sieroctwa. » 
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Słucha w milczeniu Aldona, chociaż nie słyszy ni słowa, 
c Jedziesz, jedziesz 1 i krzyknęła, i zatrwożyła się sama 



Walter a toot perdu, Walter est restó 
seul AU monde, comme Touragan au 
d^Mft I II doit errer »ur la terre, trahir, 
assatsiDcr, ot puis mounr de la mort 
des iiifAmes. Haii*, apr^!t bien des ann^es, 
le nom d^Alphe retentira de bonchc 
en bouche par la Lilhiianie; iin joiir k^s 
chants des Yaydeloles l^npprendronŁscs 
hauls faiU. Alors, 6 ma bien-aimće, 
alors ii t*en souviendra de co guerrier 
terrible, couvert des ombres du doute, 
connu de toi seule, et qui fut jadis lon 
ć|)0ijx. PuiSHO alors un seniimenl d*or- 
gueil coiisoler ton veiivage! » 

AlJuna Tćcoute en siliMice; elic Tć- 
coute et n'entend rien. a Tu pars I tu 
pars I » 8Vcrie-t-elle en s*effrayant cHe- 
mdme de ce mot : tu pars, Ge mot seul 
vibre k son oreilłe; elie ne pense a rien, 
ne se 8ouvient de rien : son prćseiit, son 



Waller has lo^t every thing,— Walter is 
left alone,like the wind ina wilderneiis. 
Nowheisobliged towanderin theworld, 
belray, murder, and at last die an igno • 
niiniousdeath.But,aftermanyyearshave 
passed^ the name of A If wi II resound ancw 
in Lilhuania, and thou wilt h«*ar some 
dayofhisexptoitsfroiii thelipsorWayde- 
lolcs. Tlien, my beloved, thou shalt re- 
niember th it that terrible warrior, co- 
veredwithacloudofmysteries,andknown 
only(olhy<eir,wasthyhusband;andthen, 
let the ft^eling of pride be thy consoiation / 
Aldona lislened lo him in silence, butshe 
was incapahleorcnmprchendingwhat he 
Faid. *Thou goe>taway ; — away !* 8heex- 
claimedat last, and i^hudderedat the word 
'att;ay/Thatwordstruck herwilh terror, 
—that word alone sounded in her ear.<. 
Sho could not collect her ideas, nor cali 
any ihing to her memory ; for her th«»ii- 



KONRAD WALLENROD. 



105 



Słowćm JEDZIESZ, to jedno słowo brzmiało w jćj uchu; 

Nic nie myśliła, o niczem pomnieć nie mogła, jćj myśli, 

Jćj pamiąlki, jej przyszłość, wszystko splątało się tłumnie, 4230 

Ale sercem odgadła źe niepodobna powracać^ 

Ze niepodobna zapomnieć; oczy zbłąkane toczyła, 

Kilka razy Waltera dzikie spotkała wejrzenie ; 

W tóm wejrzeniu już dawnej nie znajdowała pociechy, 

I zdawała się szukać czegoś nowego i wkoło 4 235 

Oglądała się znowu, wkoło pustynie i lasy ; 



W środku lasu samotna błyszczy za Niemnem wieżyca, 
Byłto klasztor zakonnic, chrześcijan smutna budowa. 
Na tćj wieżycy spoczęły oczy i myśli Aldony, 
Jak gołąbek porwany wiatrem śród morskiej topieli, 
Pada na maszty samotne nieznajomego okrętu. 
Walter zrozumiał Aldonę, tidał się za nią w milczeniu, 
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eassć, son avenir, tout &st confondu. 
[ais son ccBur devine qu ii esŁ impos- 
siblede retourner en arri^re, impossi* 
ble d'oublier. Elle roule den yeux óga- 
rćs, et plusieurs fois elle rencontre le 
farouche regard de Walter. Dans ce re- 
gard elle ne trouve plus la consolalion 
a'autrefo)s... et semble implorer qijel'- 
que nouvel appui. Elle regarde alen- 
tour : partout des dóseris, des for^tsl 

Au milieu de ces fordts, au de\k 
du Nićmen surgit une tour solitaire, 
celle d'ijn monast^re de religieuses, 
sombre ódifice 6lev6 d'une main chrć- 
tienne. C*esŁ 1^ que reposeot les yeux 
et la pensóe d'Aldona; telle la co- 
lombe cmportóe pąr lo vent au milieu 
des mers tombe sur le m^t d'un 
Davire inconnu. Walter a compris 
Aldona; ił la reconduit en siilence, 



ehts, ber remembrances , ber futurę 
destiny, all formed but a cbaos in ber 
mind. Her beart told ber it was im- 
possible to return into tbe world and 

forget Her wanderin^ eyes 8ev-» 

eral times met Waltcr's wild look; but 
in tbat look she could not iind any 
furtber consolation. Sbe rolled ber 
eyes around, and seemed to look for 
some new object; notbing but a wilder- 
ness and forests lay around ber. Yet 
farofT in tbe middieof tbe forest, on tbe 
otber sideof tbe Niemen, sbe perceived 
a glitteringspire. It was a sad build- 
ing of Ghnstians , a monastery of 
nuns. Upon tbat spire Aldona fiied 
ber eyes and tbougbls, as a dove, 
when driven by astorm overtbe deptbs 
of tbe ocean, clings to tbe mast of an 
unknown vessel. Walter understood 
bis wife, and foliowed ber in silence. 

14 
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Opowiedział swój zamiar, laić przed światem nakazał, 
I u bramy — niestety ! straszne to było rozstanie — 
Air z wajdelotą pojechał, dotąd nic o nich nie słychać. 
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Biada, biada jeżeli dotąd nie spełnił przysięgi ; 
Jeśli zrzekłszy się szczęścia, szczęście Aldony zatruwszy... 
Jeśli tyle poświęcił i dla niczego poświęcił... / 

Przyszłość resztę pokaże. Niemcy, skończyłem piosenkę.... 



i^ 




i> 



u 



lui fait part deses projets et lui recom- 
mande ie mysŁ^re. Arriv6s k la porle 
du couvent, hćlas! ce furent de dó- 
chiranis adieux. Walter a suivi le 
Yaydelote, et l'on De sait pas ce qu*ils 
sont deyenus. 

Malheur, malheur k lui s']l n*a 
pas encore accompli son serment, si 
apres avoir renoDcó k la fólicitó, em- 
poisonnj les jours d' Aldona... sil a 
tant sacrifió, tant immolś, pour rien!... 
L'aven]r nous en apprendra davan- 
tage... Allemands, j*ai tini mon rćcit. a 

« Enfin f... » teł est Ie murmure qui 
se propage dans la salle. a Eh bien ce 
Walter, quels seront ces exploits? ou, 
sur qui cette vengeance?» s'ścrient les 
auditeurs. 



Aflerwards he disciosed to her his plaos, 
enjoining her to keep them secret from 
the world ; and, finafly, at the gate. . . . 
AlasI drea>lful was that separation. 

'' Alf and theold Waydelote have di- 
sappeared, and nothing as yet has beeo 
heard of ihem. But woe to Walter, if 
he has not yet fulfiUed his oath. Woe to 
him, ir, having reuounced his owu hap- 
piness, and destroyed forever that of Al- 
dona, hehas raadc all these sacrifices in 
vain. . . Futurity will disclose the resl. 
Germans, I have iinished my song." 

*» Finished?isthis the end?" A loud 
murmurarosein the hall. *' Andwhat 
became of Walter?" was the ery on all 
sides, •* What are his deeds? Where, 
on whom, was he to take his revenge?*' 
The Grand Master alone, amidst that 
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Koniec już koniec — wielki szmer na sali, 
I cóż ów Walter? jakie jego czyny? 
Gdzie? nad kim zemsta? słuchacze wołali; 
Mistrz tylko jeden śród szumnćj drużyny 
Siedział milczący z pochyloną głową, 
Mocno wzruszony, porywa co chwila 
Puhary z winem i do dna wychyla. 
W jego postaci zmianę widać nową, 
Różne uczucia w nagłych błyskawicach, 
Po rozpalonych krzyżują się licach. 
Coraz to groźnićj czoło mu się chmurzy. 
Usta drżą sine, obłąkane oczy 
Latają niby jaskółki śród burzy. 
Wreszcie płaszcz zrzuca i na środek skoczy ; 
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c Gdzie koniec pieśni ? wraz mi koniec śpiewaj, 
Albo daj lutnię ; czego drżący stoisz ? 
Podaj mi lutnię, puhary nalewaj. 
Zaśpiewam koniec jeśli ty się boisz. 



I2C5 



Le grand-inattre seul, dans cede 
foule ómue , est restś silencieux, le 
front baissó vers la lerre. ProfoDdćment 
agitó, ii se verse k touŁ moment des ra- 
sades et les vide d'un seul trait. Sa fi- 
gurę a changó : sur ses traits enflammćs 
mille sentiments croisent leurs ćclairs; 
son front devient de plus en plus ora- 
geux ; ses l^vres noircies frćmissent eon- 
vulsivement; ses yeux ćgarós volent 
comme des hirondelles avant Torage. 

Enfin ii jette son manteau, et, bon- 
dissant au milieu de Tassemblće : a La 
fin de ta chanson, dit-il, chante-moi la 
fin tout&rheure, ou donne-moi ce lulh. 
Pourąuoi trembles-tu! Donne-le^moi, 
te dis- je, et yerse-moidu vin. Je te di rai 
la fin, moi, si tu trembles!... 



boisterous assembly, was sitting silent, 
witb his head bent on his breast ; yet he 
seemed to labour undergreat emotions. 
From time to time he turned to winę, 
and ąuafTed the contents of many a cup. 
But soon his counlenance visibly 
changed: difTerentfeelings, likesudden 
lightnings, crossed his burning cheeks. 
The threatening cloud grew thicker on 
his brow; his lips became livid, and 
trembled ; and his haggard eyes shifted 
swiftly, like swallows duringa tempest. 
At last,throwing oIThis mantle,he rush- 
ed to the middfe of the hall. '* What 
is the end of the song?" eiclaimed he, 
** Instantly sing the end, or giveme thy 
lute. Why dost thou stand trembling? 
Give me the lute, and fili the cups. I 
will sing the end, if thou art afraid. 
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c Znam ja was, każda piosnka wajdeloty 
Nieszczęście wróży, jak nocnych psów wycie ; 
3Iordy, pożogi wy śpiewać lubicie, 
Nam zostawiacie chwalę i zgryzoty. 
Jeszcze w kolebce, wasza pieśń zdradziecka, 
Nakszlałl gadziny obwija pierś dziecka, 
I wlewa w duszę najsroższe trucizny. 
Głupią chęć sławy i miłość ojczyzny. 
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« Ona U> idzie za młodzieńcem w śladv. 
Jak zabitego cień nieprzyjaciela; 
Zjawia się nieraz w pośrodku biesiady. 
Aby krew mieszać w pahary wesela, 
buchałem pieśni, za nadto niestety !... 
Stało się, stało ; znam cię zdrajco stary ; 
Wygrałeś I wojna, tryumf dla poety ! 
Dajcie mi wina, spełnią się zamiary ! 
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fl Oh ! jeToos connais Tousaotres! Le 
cbant du Yaydelote e$t od pre«a|re de 
malheur, comme la nuit le hurłemeni 
deschiens! Lemeurtre, PiDcendie, voila 
les sujels que tou^ aimez k chanter en 
nous lai«ivanl. k dous. la gloire et les re- 
fnords. iHs le berceau, tos accenU, per- 
lides comme la^ipere, ćtrei^nent le seio 
de lenfant el lui Ter^eot dans Time le« 

plu< craels óe* poisons le de<ir io- 

sense de la gioire et lamour de la pa- 
trie! Ce !ODt eoi qui pour«uivent les 
traces du jeune bom me (>areil< ao «pectre 
Teugeurd uoennemi ; M>uTent ilsap^a- 
rai«>««nt aa milieu da festio et Tienoent 
m^ler du fang aax coupes de la joie! 
Maiłieur ! je TOO«ai trop ecoutćs ! i^e sort 
en e«t jęte : ra, je te cooDais« tu I em- 
portes. vieui traltre ! i^fruerre! eh bien 
v>it ! la gaerre. le triompheda poetę !... 
Du TJn ! je bois k tes propheties ! 



"* I know TO u WaTdelotes. Each of 

« « 

Tour soni?«, like the howlin? of do?s ai 
nigbt, is a harbin?er of some mi^for- 
tune. You lile to sin^of murdersand 
deTastations, and you leare us nothing 
but glory and ^ef. The child is but 
in the cradłe, »hen your treacheroas 
«ong« like a serpent, winds round his 
breast, and pours into his heart the 
most dreadful renom. — the foolifh de- 
sire of^rlory, and loTe of his natire land. 
'• That song follows its Tictim e^er- 
rnhere, like the shadow of a killed 
anta::oni>t; it often appears in the 
roiddle of our banqoeting, to poar 
blood into our caps of joy. Oh ! I have 
liMened to those sonsrs, — too muck 
alasl 'Tis dune. I know thee, oid 
iiend ; thou hast won ! War ! Tri- 
nmph to the poet. Gire me nioe. 
Thy projpcts shall be fulfiiled. 
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« Wiem koniec pieśni, nie... zaśpiewam inną; 
Kiedy walczyłem na górach Kasty li, 4285 

Tam mnie Maurowie ballady uczyli. 
Starcze, graj notę, tę notę dziecinną, 
Którą w dolinie... o! byłto czas błogi — 
Na tę muzykę zwykłem zawsze nócić. 
Wracajże starcze, bo przez wszystkie bogi 4290 

Niemieckie, pruskie... » — starzec musidł wrócić. 
Uderzył lutnię i głosem niepewnym 
Szedł za dzikiemi tonami Konrada, 
Jako niewolnik za swym panem gniewnym. 



Tymczasem światła gasnęły na stole, 
Rycerzy długa uśpiła biesiada ; 
Lecz Konrad śpiewa, budzą się na nowo, 
Stają, i w szczupłćm ścisnąwszy się kole, 
Pilnie zważają każde pieśni słowo.* 
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» Je sais, moi, jesais la fin I Non, j'en 
▼eux chanteruneautre. Lorsque jecom- 
battais sur les monts de Gastille, les 
Maures m'onŁ appris une balladę. Yieil- 
lard, joue-moi cet air, cet air de Ten- 
fance, que jadis dans le vallon de... Oh I 
cćtaicnt d'auŁres temps!... Je ne sais 
chanter que sur ce seul refrain. Reviens 
donc ici , vieux mócrćan t, car, de par lous 
les dieui germains, prussiaues... » 

Contraint d'obóir, le yieillard dut ti- 
rer de son luth desaccords plus stridents 
et 8uivre Ics fougueux accents de Kon- 
rad comme un esclave suit les pas irri- 
tćs de son mattre. 

Gependant les flambeaux pMissaient 
sur les tables ; fatiguós du banquet, les 
cheYaliers penchaienl leurs tdtes assou- 
pies ; mais Konrad chante, ils se rćveil- 
lent, Tentourent en se serrant, Foreille 
atlentive k chaąue parole de lachanson. 



^^ I know the end of the song. . . . 
No, I will sing another. When I fought 
in C2astile*smountains, theMoors taught 
me a ballad. OH man. strike the tune, 
that old tune which, in timex)f yore, 
in yonder valley. . . . 01 it was a 
happy time. I was always wont to sing 
Ihat air. . . . Come away, old man, 
for, by all the gods, German, Prus- 

sian " The old manapproached. 

He struck the strings of his lute, and, 
with an uncertain and trembling voice, 
followed the wild tones of Gonrad, like 
a slave that follows his angrj master. 

In the mean time, the lights on the 
table began to go out, and the warriors, 
wearied by a nrolonged banquet, had al- 
most fallon asieep. But Gonrad*s singing 
awoke them; they stood up, and, form- 
ing a close circle around him, atten- 
tively listened to every wordof his song. 
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BALLADA. 



AŁPUHARA. 



Już W grazach leż^ Maarów posady. 
Naród ich dźwiga żelaza, 

Bronia się Jeszcze twierdze Grenady, 
Ale w Grenadzie zaraza. 
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Broni się Jeszcze z wież Alpahary 
Almanzor z garstka rycerzy, 

Hiszpan pod miastem zatknę! sztandary, 
Jatro do szturma uderzy. 
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o wschodzie słońca ryknęły spiże. 
Rwę się okopy^ mur wali. 
Już z minaretów błysnęły krzyże, 
Hiszpanie zamku dostali. 
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BALLADĘ. 



BALLAD. 



Deji da Chriit T^tendard triomphaat 
Dm Maures a tu fuir le reste: 

Seule et tans peur Grenadę se dćiend, 
Hais Grenadę en pcoie k la peste. 



Almanzor aeul des tours d'A1pahara 
S^me d'atroce8 funeraillcB. 

DemalD, le chef Espagnol let prendra. 
Car demain ii monte aux maraillet. 



Yoici lejonr!.-. deji de toutes parts 
Le canon gronde, le fer briUe; 

Dijk la croiz surgit eur les remparu : 
Bn arant, Bargos et Castilte ! 



Low lie Iłie forte of tbe vanqał8hed Moor ; 
He groaos* neath the cbains of the conoueror. 
Grenada'! regal cHadel 
Fiercely beleaguered, bolds oul still. 

Bal tbe plague ia raging tbcre. 

In Alpubara's towera, a band 
Witb tbe brave Almanzor atill keep tbeir atand ; 
But tbe Spaniab coloura wa^e below. 
And by dawn of day, tbe leaguering foe 
For a laat aaaanU prepare. 

At aanriae tbe cannona bombard tbe town, 
Tbe ramparta glve way, tbe walla fali down; 
Already tbe eroaa of Spain ia aet 
Higb on eacb Mooriab minaret— 

The eaade ia foreed and won. 
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Jeden Almanzor widząc swe roty 
Zbite w upornćj obronie. 

Przerżnął się między szable i groty, 
UcielLł i zmylił pogonie. 
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Hiszpan na świeżej zamka ruinie 
Pomiędzy grozy i trupy. 

Zastawia ucztę, It^pie się w winie. 
Rozdziela brance i łupy. 



W tćm straż oddźwierna wodzom donosi. 

Że rycerz z obcćj krainy 
O posłocbanie co rycbićj prosi, 

Ważne przywożąc nowiny. 
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Był to Almanzor król muzułmanów. 
Rzucił bezpieczne ukrycie, 

Sam się oddaje w ręce Hiszpanów, 
I tylko błaga o życie. 
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Le roi TojftDt mi malllears cheTalien 
Morts oa prisoaniers, prend \ł fuite, 

Vole k trayers champt« manoin et haliiert, 
Des Yainąuears trompant la pounuite. 



Camp^ador fait Berrir on festin 

Au milieu des palais en flammes; 

Les EspagDols partagent le butin, 
Appelleal da Tin et des femmes. 



When Almaozor sees his warriors fali 
Slaughtered around him, one and all^ 
Forcing his way throuRh ihe thickest flght, 
Wbere lances gieam, and swords flash bright, 
He dashes past, and is gone. 

On the smoking mins where corses lie 
Heap'd on ashes and rubbish confusedly, 
The conquering Spaniards a feast prrparr, 
The prisoners di^ide, and the booty share. 

And drunken with winę are th«y. 



Soudain la gardę annonce auz gśnćrauz 
Qu'un Manre aa sinistre Tisage, 

Sans doute un prince, un gaerrier, an h^ros, 
S'aTaace et pr^nte un ines»age. 



Cest Almanzor, le ehef des musulmans I 

Qai, Yoyant Grenadę asaerrie, 
Yient se Imer k la foi des sermeats 
"^ Et ne demande que la Yie. 



Meanwhile annonnces the guard at the gates, 
That without a stranger warrior waits, 
W ho hath Black'd not rein, and 8topp'd not for breath, 
Bent on ao errand of lite and deaih, 

That will notbrook delay 

Tis Airoapzor, king of the Mooaish race — 
He hath quitted his iccret lurklng place. 
To yield up the sword he haih sa^ed in slrife, 
And the only boon he crsTcs is life 

Thus he cnes as he bows him down. 
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« Hiszpanie, woła, na waszym progu 
.Przychodzę czołem uderzyć. 

Przychodzę służyć waszemu Bogu, 
Waszym prorolLom uwierzyć. 
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« Niechaj rozgłosi sława przed światem, 
Źe Arab, łe liról zwalczony, 

Swoich zwycięzców chce zostać bratem, 
Wassalem obcćj iLorony. » 
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Hiszpanie męztwo cenić umieją ; 

Gdy Almanzora poznali. 
Wódz go uścisncł, inni lLoleJ9, 

Jak towarzysza wiiali. 



Almanzor wszystkich wzajemnie witał. 
Wodza najczulej uścisnął, 

Obj^ł za szyję, za ręce chwytał. 
Na ustach jego zawisnął. 
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« Fiers Espagnols, je reTiens dant ce liea 
> Converił par taoi de dcfaites, 

« Beair ^oa lois, adorcr voire Dien, 
• Croire eofla k toua tub propMtca. 



** Spaniardal I aeek yonr Uire8hold'a aod. 
To l)elieve your propheta, and aerTc your God; 
Let earih hear and oote, that a royal Moor 
Sweara brotherhood with hia cunqaeror. 

And will wear « Tasaal crown.** 



Youa triomphezt Allabl e*6tait śctii. 

• Qa'il aoit dit par toute laterre 
Qu'hier un prlnce, k preMnt un proacrit, 

■ Da chr^tien aera tributaire. • 



Lea Eapagnola eatiment la Taleur : 
Chacun, deploranl aa disgrica, 

Lu i tend la maiu, cootole son malheur, 
Le roi 1« aalue et rembraaae. 



When the Spanlarda the Taliant Almantor aee, 
I For Ihey know how to honour bravery,) 
The chief aalaiea him, while ihe rest 
Uasten to greei aa an honoured gueat 
A fott BO daring ahewn. 



Lai dana ses braa les ćtreint toar k tour; 

Et, dana an baiser plein de fiś^re 
Au 8ouverain tómoignant ton amour, 

L'embraS8e et ae pend k aa tóvre. 



In tum dolh Almanzor each kołght embrace. 
But the rhief with a iwofold lenderneaa ; 
He gra!>p'd hia bandu, to his bosom cluog, 
And again upon hia lipa he hung, 

Aa Ibo' ibey were glaed to bis owo. 
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A w t<5iD osłabnął, padł na kolana, 
Ale rękami drźęcemi 

WJ929C 8wój zawój do nóg [liszpann, 
Ci^giiął się za nim po %\i'm\- 
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Spojrzał dokoła, wszysikidi zadziwił, 
Zbladło, zsiniałe miał lice, 

.śmiechem okropnym usta wykrzywił, 
Kiwlę mu nabicgły źrenice. 



loJiO 



u Patrzcie ogiaiu-yljam siny, bludy. 
Z(^dinjci(\.rzy im ja posłem? 

lat 

Jam was oszukał, wracam z Grenady, 
Ja wam zarazę przyniosłem. 






« Pocałowaniem wszczep riem w duszę 
Jad, co was będzie pożerd<!, 

łMjdźcie i patrzcie nar me katuszo. 
Wy lak musicie umierad. » 



.Puis ii chancdle, 41 pilifc en tombwit. 

Mals ii£maln trcmblaBte, 6 myttire! 
Auz pirds du prrace attao%e loo turban ; 

l\ rampę apr^a lul mir I* torre. 



But lo! ofa sodden, hit Umba 'gin to reel, 
He tremblea, ha alaggen, hia leoset fail, 
But hia dinging haoda retain iheir hołd. 
To łhe feet of tłue Spaaiard his tarbau Mi, 

jind Btruggle te gratp btm stiU. 



Sar rasR^mbl^ ii Jette f>e« regarda 

Pleini (t'un feu aioiatre et faroiiche; 

Un rire atTreuz criape aea traita hagarda ; 
L'tettme a jtilli par aa bouche. 



« R«gardes-moi tooa : je tooa ai trahła; 

• Glaoural Almanzor Toosd^teaie!! 
> Je Taia anourir ; Oreoade cst 11109 paya ; 

•• Je auia- TeoYoyó de la peate ! 



Wildly around bim he glarea. Am«xe and fear 
HaYe aeised od the heart of each reYeller ; 
Ghaally blue are hia lipa, a flendiah amile 
Writhea them convulatTely, tbe wbile 

' With blood hia eyeballa fili. 
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• Dans lin baiaer j'ai tranaoua k- vo8 coBura 

• Le fcu mortel qul me d^Tore. 

• Voui moaf rez toua commemoi, mea Tainqaen rs! 

• Craignez la Yengeance du Manre ! » 



I am yellow; Tm blue," be criea, " beware ) 
Know you ot what t am harbinger ? i 

From GreQada'8 plague-atruek walla I como. 
My fatal embracesbaTO aealed your doom : 
Look on~'tia tbua you die 

15 
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Iizuca się, krzyczy, ścięga ramiona, 
Chciałby uściśnieniem wiecznym 

Wszyslkich Hiszpanów przykuć do łona ; 
Śmieje się — śmiechem serdecznym. 
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śmiał się —już skonał — jeszcze powieki. 
Jeszcze się usta nie zwarły, 

I śmiech piekielny został na wieki 
Do zimnych liców przymariy. 
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Hiszpanie trwoźni z miasta uciekli, 
Dżuma za nimi wślad biegła, 

Z gór Alpubary nim się wywlekli 
nes7ta ich wojska 'poległ a. 
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u tord les bras, ae roule k leura geaous ; 

Le ung inonde aa pruoielle; 
Contra son cceur ii veut les pressor tnus 

D'uDe ćtrvinte horrible, eteroelle! 



II riieacore a^ee fćrocitś: 

Son regard pillt et •'effaca. 

Riaot, ii meurt : et pour l'ćŁeriiit^ 
Ce rire est fig^ sur aa face. 



L'E8pagDol fuit : mais la mort le tuWra ! 

Uoe morl honteiise et Tuneste. 
Sujet 011 prince, aulour d'Alpiibara, 

Rien ne doit 8urviTre a la peste. 



He falls (o the earlh — he roars in pain— • 
He writhes hiii arms, aa if lo strain 
In the close ooibrace or eternity 
Ali his fot> to his breast— with the mocklng glee 
Uf a fiend lie laugUs awry. 

He laiighs— he dies^but each ghaatly Ud, 
And tiie livid hps were atill opened ; 
And the mocking smile upon his facci 
In uoextingui8hable tracę, 

Froze there wiih his dying breath. 

In terror the Spaniards forsook the Iowd, 
Bul the pest had maiked thein for its own : 
'Ere they ąuittsd Alpuhara'* heights 
Spain's goodly arnny of gallant knłghts 

Lay cold in the grasp ofdeath. 
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«< Takto przed lały mścili się Maurowie, 
Wy chcecie wiedzieć o zemście Litwina? 
Cóż? jeśli kiedy uiści się w słowie, 
I przyjdzie mieszać zarazę do wina... 
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Ale nie — o nie! — dziś inne zwyczaje ; 
Książe Wilołdzie, dziś litewskie pany 
Przychodzą własne oddawać nam kraje, 
I zemsty szukać na sw(\j lud znękany ! 



V ł^rzecieź nie wszyscy — o! nie, na Peruna ! 
Jeszcze są w Litwie — jeszcze wam zaśpiewam... 
Precz mi z lą lutnią — zerwała się strona. 
Nie Lęd/ie pieśni — ale się spodziewam, 
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a Cest ainsi que les Maures se ven- 
geaient autrefois. Voulez-vous appren- 
are la Ycngeance du Lilhuanieu?.... Et 
si que1que jour, fidele h sa parole, ii 
yenait mdlcr la pestek vosbreuvages!... 
Mais non, non!., aulrcs temps, aulres 
moeurs : n'est-t-il pas vrai , prince Vi- 
told? Aujourd*hui , les prinr.es lilhua- 
niens vienncnŁ nous livrer eui-m^meH 
leurs Ćlals el tircr vengeance aussi de 
Icur peuple asservi. 

» Mais pas (ous au moins. .. oh non ! 
de paHa foudre ! 11 est encorc dcshom- 
mes en Lilhuanie!... Jo Yeux chantcr 
encorc... Prcnds-moi cette lyrel... Une 
corde se rompŁ.... Bicn I.... plus de 
chants aiijourd luii ! Mais, j\*spiTc, 



**Such, in lirne of yore," continued 
Conrad, *' was Iho vengeance of the 
Moors; and do you wish to know how 
the Lithuanian will revenge? He may, 
some day, fulfil his prornisc, and come 

to mix poison with winę But 

no, oh no! — Now we see different 
manners, Prince.Witold ; now the Li- 
thuanian lords themselves come and 
surrender to us Iheir own country, ask- 
ing revenge against their oppressed 
peoplc. Not such. howevcr,*are all; 
—on no, by Perun ! There are slill in 
Lilhuania men who... I will givc you 

another song of No I — away 

wilh thislute; a string is brokcn! — 
No morc songs lo-night, — but I hope 
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Że kiedyś będę..- — dziś — zbytnie puhary... 
Za nadto piłem — cieszcie się — i bawcie. 
A. ly Al.... manzor, — pi^ecz mi z oczu siary — 
^ Pi-ecz mi z Albanem — samego zostawcie. » 
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Rzekł, i niepewną powracając drogą, 
Znalazł swe miejsce, na krzesła się rzucił. 
Jeszcze cóś gi^oził ; uderzywszy nogą 
Stół z puharami i winem wywrócił. 
Nakoniec osłabł, głowa się schyliła 
Na poręcz krzesła, wzrok po chwili gasnął, 
I drżące usta piana mu okryła, 
I zasnął. 
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Rycerze chwilę w zadumicniu stali, 
Wiedzą o smutnym nałogu Konrada, 
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lin jour ii y en aura! Aujourd'hui, 

rexcesdcs caupes... Icsłumćesdii vin... 
Rójouisscz-Yous, livrez-vousau plaisir... 

Et toi, Al manzor Arrierc, vieux 

mcndianll Ticn*^ Itaihan.... va-t'eii. .-. 
allez tous... laissez-moi scul. » 

11 dit, el d*un pas mai assurć ii rega- 
gno Fa ptacc^ se jcltc dans son fautcuil, 
profore encore des nienaces, et d'un 
coup de picd ii renverse la table avec 
les vases et lo vin. Puis ii s^alFaissc, sa 
tdlc retombe sur le dossier du sióge, scs 
)'eux s'ćteignent par degrćs, et rćcumc 
aux I^vres, ii s endort. 

Les chcvaliers demeurent inierdits. 
lis connaissent le vice lamcnlable de 
Konrad ; ils savent qu'une fois ćcliaul- 



there will be. on some futuro day 

To-day I liave drunk too much.... 
But 'tis no nialtcr , — make mcrry, 
and enjoy yourselyes. And thou . 
Al. . . . manzor, -— go away, ołd 
raan , — away wilh Hałban — Let me 
be aione." — 

Ho sald; and, with unsteady steps, 
having reachcd his seat, he threw him- 
sel/ inlo the chair. He still utlered 
some indislinct threals, and, slamping 
violcntly wilh his foot, overluined the 
table >vith the cups and wines. Al lasl 
his force for^ook him; he reclincd his 
hcad upon his chair, his look gr0^ morc 
Innguid, foam covered his trembling 
lips, and he fell asieep. 

The knights remained amazed for a 
while. Thcv knew Conrad*s fatal ha- 
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Ze gdy się winem zbytecznie zapali, 

W dzikie zapały, w bezprzytomność wpada. 
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Ale na uczcie ! publiczna sromota! 

IVzy obcych ludziach, w bezprzykładnym gniewie ! Ą 400 



Kto go podniecił ? gdzie ów wajdelota ? 
Wymknął się z ciżby, i nikt o nim nie i;Vie. 



ByłjŁ powieście że Halban przebrany 
Litewską piosnkę Konradowi śpiewał. 
Ze tym sposobem znowu chrześcijany 
Przeciw pogańslwu do wojny zagrzewał. 
Ale zkąd w Mistrzu tak nagłe odmiany? 
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fó par le vin, ii cst siijcC k des acc^s dc 
demcnce. Mais diirant le banqueŁ! ó 
scandale inouY! aux yeiix des ótranger:^, 
utie telle fureuri Qui donc en est la 
causc? Ou est donc ce Yaydelole? II s'est 
glissó hord de la foule, et nul ne peuŁ 
Ic dćcouYfir. 

On murmure totit bas que Halban, 
dćguisó, avaiŁ chantć au grand-matlre 
une chanson lithuanienne. et qu'il vou- 
laiŁ ainsi provoquer le chef des Teulons 
h une nouvclle croisade contrę las ido- 
Idlrcs. Mais d'oii vient ce changement 
subit dans Thumeur de Konrad? d*ou 
Yient la colcre de Yitold? que signiiie 
la singuliere balladę du grand-maUre? 
En vain tous Ics assislants s*óvcrtuent 
k Ic pćnólror. 



bit; tbey knew that, whcn heated with 
winę, he becamęalmost unconscious of 
his acis, and launched inio wild sallics. 
Butat a public feasŁ, and iii the presence 
of strangcrs, i^hat a disgrace thuś to dis-^ 
play his disreputable feeblenessi — Who 
nas eicitedhim ! Where m thal Wayde- 
lote?He hasescaped unseenfrom thecrowd 
and nobody knows anything of him. 

U was rumoured that it was HalbaUf 
disguised as a minstrel, thaC gave to 
Conrad a Lithuanian song, by wliich he 
spurred the Christian warriors to fieht 
tne Pagans. But whence that sudden 
change in Conrad? Why dit Witold 
fly into such a passion? What is the 
meaning of that strange ballad of the 
Grand Master? Ali slrive topcnclrate 
the mystery, but in vain. 
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Za CO się Witold lak srodze i-ozgniewal? 
Co znaczy Misti-za dziwaczna ballada P 
Każdy w domysłach nadaremnie bada. 



Itrama do utareKO zuinkn. 

V 

WOJNA 



ojna — już Konrad hamować nie zdoła 
Zapędów ludu i uategaii rady; 
Dawno już cały kraj o pomstę woła, 
Za Litwy napaść i Witołda zdrady. 
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Wilolłi CO wsparcia u Zakonu żebrał. 
Dla odzyskania Wileńskiej stolicy ; 
Tera/, po uczcie, gdy wieści odebrał, 
Że wkrótce ruszą w pole Krzyżownicy, 
Zmienił zamiary, now^ przyjaźń zdradził, 
I swych rycerzy tajnie uprowadził. 



W zamki Teutonów leżące po drodze, 
Wszedł z wymyślonym od Mistrza rozkazem, 
A pol^m oręż wydarłszy załodze, 
Wszystko wyniszczył ogniem i żelazem. 
Zakon i wstydem i gniewem zagrzany, 
Krzyżową wojnę podniósł na Pogany. 
Wychodzi bulla; lądem, morzem płyną 
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nBBBK!.... Ed vain Konrad cherche- 
rait'łl encore i cootenir Timpaliencc 
dfl Tarmće et lea eihorlations du con- 
seiL Depuis longlempii le pafs lout en- 
lier De respire que vengeaiice pour Tin- 
TasioD des Lilhuanieos et lea trahisons 
de Vitold. Yitold, ąui aviiit mendid 
rauislance de l'Ordre afiii de ressai- 
sir sa capilale de Vi1na, k peine, au 
Eortir da banąnet, a-t-il bu que les 
croisćs V0Dł se mettro en campagne, 
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Niepraeliczone wojowników roje, 
Możni książęta, z wassalów drużyn;, 
Czerwonym krzyżem ozdabiaj; zbroje ; 
A każdy na to swe życie poślubił. 
Aby pogaństwo ocbrzcił — lub wygubił. 



Poszli ku Litwie; i cóż lam sprawili? 
Jeśliś ciekawy, wynidź na okopy, 
Spojrzyj ku Litwie gdy się dzień nachyli. 
Zobaczysz łunę, co niebieskie stropy 
Krwawym płomieni ruczajem obleje. 
Oto s; wojen napaśniczych dzieje; 
Łacno je skreślić : rzeź, grabież, pożoga 
I blask, co głupie rozwesela zgraje. 



AR ! No longer coutd Conrad restrain 
lliepeoplesardour, and tho urgenl en- 
(reaties of Lhc Oouncil. The wliolo 
country called fur vengcance on Ihe Li- 
Ihuanians, and for [he punishmcnt of 
Wilolds Ireachery. 

Witold, who had come lo cravc suc- 
cours from Ihe Order to regain Wilno, 
the capilal of Lilhnania, being inrormed , 
afler iho Tcasl, that Ihe Germaas were 
rosolvcd łogoinio ihe field wilhoul dełay. 
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A W klóryin mę(li*zec z bojaźnią uznaje 
Głos wołający o pomstę do Boga. 



Wiatry pożogę coraz dalej niosły, 
Rycerze dalej w głąb Litwy zabiegli , 
Słychać, że Kowno, że Wilno obiegli ; 
Wkoucu ustały i wieści i posły. 
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Już w okolicy nie widać płomieni, 
I niebo coraz dalej się czerwieni. 
Daimo Prusacy z podbitćj krainy 
Brańców i mnogich łupów wyglądają ; 
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Yitold change do projeŁ , Irahit ses 
nouveaux allit^s et s*t^vade furliyemeul 
de leurs murs, avec son escorte. 

Mil ni de faux pleins pouYoirs de l*Or- 
dre, ii s*introduit dans toutes les places 
fortes des Gerroains qu'il trouve sur sa 
route, dósarme les garnisons et met 
touŁ k feu et h sang. Enflammó de co- 
Icre et dćvoró do honte, TOrdre teuto- 
nique proclame une croisadc contrę les 
paYens. 

Yoici Yonir la bulle apostoliąue. A 
son appel, d^innombrables cssaims de 
guorriors s*assemblent par terre et par 
mer. Suivis de leurs vassaux , les 
princes souverains dćcorent leurs ar-, 
mures de la croix sanglanto. et Łous ont 
adoptó puur deviso : a Le baptdme ou 
la mort. » 

Les \o\\k toiis en Lithuanie . . Et lours 
Gxploits, quclś sont-iU? Que celui qui 
dósire les apprendro mon te sur les rem- 
parts lorsque le jour incline, et regarde k 
i*Onenl. .11 verra dóborder sur Ifscieut 
comme un fleuve de sang. Les faslesde 
ces guerres inhumaines devraient s^e- 
crire en impr^cations. Massacre, incon- 
die et pillage, flamboyanto lueur, joio 
des Ames stupides, et dans laquelle le snge 



changed his mind, betrayed his new 
friends, and secretly wilhdrewalongwith 
his followers. By Ihc help ofa forged man- 
datebearingtheuameoflheGrand Master 
hc cntered all the castles of the Teutones 
>vhichlayonhisway,andlhen,disarming 
the garrisons, put all to (Irc and sword. 

Roused by shame and ragę, the Order 
rcsoWed upon a bloody crusade against 
the InHdels. The Pope issued his thun* 
dering buli ; and soon, by sea and land, 
Iherc poured forth innunierableswarms 
of combatants, — mighty Princes wilh 
their liegemen. All boro a red cross 
upon their arins, and cach of them swore 
to devote his life to the task of convcr- 
ling, or exterminating, the Pagans. 

They marched to Lilhuania, Iracking 
their way with bloody deeds. Every 
day, when the sun was setting, the V'iult- 
ed sky over Lilhuania was covered 
with Yniumes of flł«mes ; and thus poini- 
ed out tho nresence of the sanguinary 
hosts. Oh, now dreadful are the scones 
of an invasive war i Murder^ pilUgo> 
conflagration , are perpetratea with 
rcckless indifTercnco, and evcn with a 
bdastfulness whichischeered by a throng 
of fools, but in >\hieh a wim man hears 
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Darmo ŚI9 częstych gońców po nowiny, 
Spieszą się goiicy, i — niepowracają. 
Srogą niepewność gdy każdy tłumaczy, 
Radby doczekać chociażby rospaczy. 



Minęła jesień, zimowe zamieci 
Huczą po górach, zawalają drogi, 
I znowu zdała na niebiosach świeci 
Północne zorze? czy wojny [)ożogi? 
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G)raz widoczniej razi blask płomieni, 
I niebo coraz bliżćj się czerwieni. 
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rcconnatt aveo crainle iinc voix criaiit 
vers le ciel : Yengeance! 

Toujours, toujours plus loin, les vcnls 
porlenl rinccndie. Maintenanl les croi- 
KÓs pćn5lrent au cceur de la Lithuanie : 
Kowno, Yilna, sont assiógds. On le (fit, 
niais bienlót plus de nouvellcs, plus de 
messages, pins de flammcs dans la con- 
tróc. Lo ciel ne rcflóte plus que des 
lucurs loinlaincs... 

En vain les Teutons dć}& comptenl 
en espoir les noinbreux prisonniers et 
les riches dópouillcs d*une lerre eon- 
quisc; en vain ils envoient coup sur 
coup pour savoir cc qui se passe, les 
courricrs sc hfttent el ne reviennent 
pas. Lorsque chacun interpr^te h sa 
guise cctte cruelle attento, ii semble 
aue le ddsespoir vaudraiŁ mieux que 
1 inccrlilude. 

L*aulomne a fu i. Les neiges de Thi- 
vcr s*amoncelent au front des mon- 
lagnes et roulenl sur les chemins. 

L*horizon rougit de nouveau Esl- 

ce une aurore borćalc? Est-ce Tem- 
brascment de la guerrc?. .. Les flam- 
mes devicnnenŁ de plus en plus dis- 
linctes , el ł'air ćtincelle toujours , 
toujours dc plus prds. 



but a voice calling on 6od for revonge. 

The winda carriadUieflaines through- 
ouŁ Lithuania, and tbo invaders soon 
cxtcnded their ravages into the heart of 
the country. It was reported that they 
aiready besieged Kovno and Wilno, but 
nothing morę wasknown; for the usual 
news and mcssengers ceased to arnve 
from the army. Fires no ttiore appear- 
ed tiear the fronliers; ye(, far olf, the 
sky was still reddened by a flaming re- 
fleclion. In vain did the Prussians look 
out for booty and captiyes from the con- 
quered country; in vaio did ihey send 
numerous couriers for news of thearmy^ 
the couriers went in haśle, kmi nonę of 
them returned. The painful nnccrtainly 
was eiplained by every one according to 
hisowH fancy^and thus, in a torment- 
ing perplexity, the^ longed for any eon- 
clusion, however dramal it might be. 

Theautumn had passed^^^the winler- 
storms roarcd ameng the mountains, fill- 
ingup ihe roadswith heaps of snów, -^ 
and tliedistant sky rcfloctcd again an un- 
usual brightness. Was it(heevemngtwi- 
ligh t?No; — the dark sky reddened nearer 
andnearer,tillatlasŁflamescameinsight. 
Thcse are the flames of ^estroctive war L 
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Z Marjenburga lud patrzy kn drodze, 
Już widać zdała : — kopie się prez śniegi 
Kilku podróżnych ; — Konrad ? nasi wodze? 



Jakże ich witać? zwycięzcę? czy zbiegi? 

Gdzie reszta pułków? Konrad wzniósł prawicę, 

Pokazał dalćj ciżbę rozproszona ; 

Ach! sam ich widok zdradził tajemnicę. 
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Biega bezładnie, w zaspach śniegu toną; 
Wała się, depcą jak podłe owady 
W ciasnćm naczyniu ginące pospołu ; 
Pną się po trupach, nim nowe gromady 
Dźwjgnionych znowu potrącą do dołu. 
Ci jeszcze wleką olrętwiałe nogi, 
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Lc pcuple de Marienbourg resarde 
sur la Krand*rou(e. lis ręviennentT Les 
\oi\kl Une bandc de voyagcurs se fraie 
lin pćnible cłiemin k travers les neiges. 
CesŁ Konrad ! 

Cu sont nos g^nóraui? Comment les 
accueillir ?En vainqiieurs? en fugitifs? 
Que devienŁ le resle des bataillons? 
Konrad l^ve la oiain, ii montre li Tbo* 
rizon une troupe dispersće... Ah I touŁe 
la YĆritó se rćv^le h leur aspeci!... 

Tous ils courenl en dćsordre, se d^- 
baltent dans les neiges , se heurtent , 
s'entassenŁ et se foulent comme dc vils 
inscctes plongósdans un vase trop ćtroil; 
ils grimpent sur des monceaux de cada- 
vres, relbulós k leur tour par d*aulres 
aussi niisćrables ! 

Les uns tratnent cncore leurs pieds 



** They come, tliey come!" criedont 
the anxious people of Marienburg, who 
watchfully were looking out to the road 
Icading (owards Lithuania, — and some 
traveiierswadingthrough masscs of stnow 
approaclied the walls. *'What? Conrad? 
andourchicfwarriorsTHowshalhYegreet 
thcm?asconquerors,orfugilivcs?Where 
is thearm)?'*Conrad , lifting up his band, 
poi n ted out to the scattered bands that 
followedhim.Aliłsltłieverysightofthem 
indicated all possible disasters. They ran 
in confusion andweie drowned in the 
masses of snów ; they thronged, presscd 
down, and trampled upon each other, 
likc rcpliles shut up in a narrow ves8el 
and pcrishing together : they climbcd 
up the corpscs of thcir brethrcn, till 
new throngsfalling headlong upon them, 
hurricd them down into tlie abyss.Some 
strove still to move their benumbcd 
limbs, and dragged thcmseUcs on , 
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Ci w biegu nagle pi^zysŁygli do drogi ; 
Lecz ręce wznosz«)y i stoiące trupy 
Wskazują w miasto jak podróżne słupy. 
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Lud wybiegł z miasta strwożony, ciekawy. 
Lękał się zgadnąć, i o nic nie pylał; 
Bo całe dzieje nieszczęsnej wyprawy 
W oczach i twai*zach rycerzy wyczytał. 
Nad ich oczyma mroźna śmierć wisiała ^ 
Harpija głodu ich lica wyssała. 
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Tu słychać trąby litewskićj pogoni : 
Tam wicher toczy kłąb śniegu po ł>łoni; 
Opodal wyje chuda psów gromada, 
A nad głowami krążą kruków stada. 
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engoiirdis, les autres s*arr^lent pótrifićs 
de froid au miljeu de la routn; mai^ ils 
reslent debout et jcomme des poteaui 
indiquanŁ łe chemin, ils l^vent les deux 
bras vers la vi ile... 

EfTraye, curieui, le peuple abandonno 
les rues; ii craint d*en trop apprendre, 
et ne demande rien. L'histoire de toute 
cette funeste campagne est ćcrite pour 
lui dans les yeu\, sur les traits des 
guerriens.... Les glaces de la mort orn- 
bragent leurs paupi^res, les harpies de 
la faiin ont ćmació leurs joues. 

lei rćsoniie le cor des cavaliers samo- 
gitiens; 1^ Touragan roule des mon- 
ceaux de neige h travers la plaine ; plus 
loin des troupeaux de chiens afTames 
poussent d^afTreus. hurlements, au-des- 
sus dc leurs tóles planent en croassant 
des Yoićes dc corbcaui.... 



othcrs, frozenin (lieircourse, werefixed 
in the road , and their corpscs, with their 
hands pointing to the town, remained 
standing like so many mileslones. 

The people rushed out from thetown. 
Anxiousbutdismayed, they did notdare 
inquire further, lest their furcbodings 
might be true ; for in the countenances of 
their chiefs , they aircady saw all the 
horrors of that falal expcdition. The 
harpies of famine deyoured their cheeks, 
and threa(ening death hung upon their 
eyes. Thus theterrified people saw noth- 
ing, heard of nolhing, but horrors and 
desolation : on one side they heard the 
sound of the trumpet of the pursuing 
Lilhuanians.andtheroaringstormwhich 
rolled across theplain newheaps ofsnow; 
on anothcr, a herd of famishing dogs that 
fillcd the air with their howlings; and 
above their heads, they saw a swarm of 
hoYcring ravensl 
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Wszystko zginęło, Koni*ad wszystkich zgubił, 
On, co z oręża takiej nabył chwały; 
On, co się dawniej roztropnością chlubił; 
W ostatnićj wojnie lękliwy, niedbały, 
Witołda chytrych sideł uied ostrzegał, 
A oszukany, chęcią zemsty ślepy. 
Zagnawszy wojsko na htewskie stepy, 
Wilno tak długo, tak gnuśnie oblegał. 
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Kiedy strawiono dobytki i plony, 
Gdy głód Niemieckie nawiedzał obozy, 
A nieprzyjaciel wkoło rozproszony 
Niszczył posiłki, przecinał dowozy; 
Codziennie z nędzy marły Niemców krocie, 
Czas było szturmem położyć kres wojny, 
Albo o rychłym zamyślać odwrocie; 
Wlenczas Wallenrod ufny i spokojny 
Jeździł na łowy, albo w swym namiocie 
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Tout csl pcrdu !... Konrdd Ics a lous 
Immoićs. Lui, don I le glaivc ćtait si re- 
dotlić; lui, autrcfois si fier de sa pra- 
dcnce, dans CfUe derniorc campagiie, 
limidc, insouciant, ii n*a pas su dójoucr 
Ics stralagómcs de Yilold; et, seduil, 
aveugló par sa soif de vengcance, ayanl 
cngagć l'armóe sur les slepf)cs de la Li- 
thuanic, ii a fail Iratncr eu longuctirie 
isićge de la capilale. 

Les provisions consommćcs^ łorsque 
la faim dócimait dćj^ le camp des croi- 
Ses, que l'cnnemi dispci*s6 aiix cnvirons 
dćtruisait Ics convois, coupait les arri- 
Vagcs, inlerceptail les roulcs; que cha- 
que jour des centaincs de s^ldals pćris- 
saient dc misóre; lorsqu*il ćtait ictnps 
de terminer la canipagne par un assaut 
dćcisif ou d'aviscr piomptemenl k ta 
fclrailc, alors m^me Wallenrod, pai- 
f»Jblc ot saiis dóliancc^ sc livrei( h la 



Ali yiM łosi ; Conrad had lost all. Hł\ 
who by his arms had gained so much 
glory, and whose prudence had been s6 
nsucn rcnowncd,*— he, in his last^ar, 
Fainlhearted , neglectful , did not even 
perceive Witold*s treachcrous snares. 
bi'ceived by the cunning enemy, and 
blinded by his (hirst of retenge, Gon-» 
fad drove at last his army inlo the Li« 
Ihuanian deserls; but \iny had h6 be« 
sicged Wilno so long and so carelessiyf 

Whcn all the stores and proYisiona 
had heen 8quandcred ; *— when famine 
aiready began to ravage tho German 
camp , and the enemy , scattercd 
around, prevented all assistance, cut oif 
the convoys, and destroyed all approach- 
ing succours, ihus causinff the Gcr- 
mans to peris^h miserably by hundredft 
each dfiy, — it was ihen timo either ło 
end the war by ono bold assault, or to 
cffoclualc an early rclrcat. Biitno; ał 
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Zamknięty knował lajemne układy, 

I wodzów niechciał praypuszczać do rady. 
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I tak w zapale wojennym ostygnął, 
Źc Indu swego niewzruszony łzami ; 
Miecza na jego obronę nie dźwignął, 
Z założonemi na piersiach rękami, 
Cały dzień dumał, lub z Halbanem gadał. 
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Tymczasem zima nawaliła śniegi, 

I Witołd świćźe zebrawszy szeregi 

Oblegał wojsko, na obóz napadał ; 

O hańbo w dziejach mężnego Zakonu ! 

Wielki mistrz pierwszy uciekł z pola bitwy. 

Zamiast wawrzynów i sutego plonu. 

Przywiózł wiadomość o zwycięstwach Litwy. 
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chasse, oii bien, enfcrmó dans sa tenlo, 
tramait des nćgocialions secr^tes eii 
refusant d*adineltre les g^nćrauY k sos 
cooseils. 

Son apalhie est devcnue tolle quo, 
insenaible aux larmes de son peuple, 
au licu de lirer te glaive en sa dófcnse, 
ii rdvait tout le jour, lei bras croisćs, 
ou dćUbórait avec Halban. 

Gependant,rhivers'avancaitcnrame- 
nant les neiges. Yitold ayant rasseoibló 
de nouveaux soldats, assiegeait i^armće 
dans son camp, la harcelait sans ccsse, 
et le grand -mat tre , opprobre inouY 
dans les fasŁcs de TOrdrel le grand- 
mattre lui-mdme a donnć Teiemple dc 
la fuile. Au lieu de lauriers et de Iro- 
phćes, ii apporte des cham pa do ba- 
taille la nouvolle des Yictoires de la Li- 
ihuanic. 



that moment Conrad, quiet and confi- 
ding diverled himscif witli sporLs, or, 
s*but upin his tent, meditated his plans 
secrctiy , >vithout once admilling to 
coimcil any of his chief officcrs. 

So much was his soul unmanncd, 
and his martial ardour chilled, that, 
instead of drawing his sword for Ihe 
defence of his suffering people, be, un* 
moYcd by thcir tears,would, with crossed 
arms, spend whole days in lislless 
thought, or iu cotiverse with Halban. 

In the mean time wintcr caino, and 
coYtireri ihc country wilh mountains of 
snów. Thon Witold, asscmbling fresh 
troops, surrounded the Gcrmans, al- 
tackcd,and ravaged iheirramp 01 what 
a disgracc to Ihc annals of ihe Order 1 
The Grand Master flcd first from the 
battlcficld, and, instead of laurels and 
eipecled booty, broughtihcinlelligcnce 
of the yiclory of (hc Lilhuanians. 
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Czyście, widzieli, gdy z lego pogromu 
Wojsko upiorów prowadził do domu ? 
Ponury smutek czoło jego mroczy. 
Robak boleści wywijał się z lica ; 
I Konrad cierpiał — ale spojrzyj w oczy : 
Ta wielka, napół otwarła źrenica. 
Jasne z ukosa miotała pociski, 
Niby kometa groźęcy wojnami, 
Co chwila zmienna, jak nocne połyski, 
Któremi szatan podróżnego mami. 
Wściekłość i radość połączając razem, 
Błyszczała jakimś szatańskim wyrazem. 
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Di*żał lud i szemrał, Konrad niedbał o to; 
Zwołał na radę niechętnych rycerzy ; 
Spojrzał, przemówił, skinął — o sromoto! 
Słuchają pilnie i każdy mu wierzy; 
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Avez vous observó lorsqu'apr^s la dó- 
Taile ii ramenait aui foyers celle logi on 
de fanldmeSfCommeuneinorne trislesse 
lui couYratt lo front, le ver de la douleur 
liii rongcait la face; mais si Ton regar- 
dait ses yeux !.. Celle longue paupi^re 
k demi-Yoilće lancait obliąuement de 
sinistres ćclairs. On aurait dii une co- 
mele prophólisant laguerre, oubien ces 
changeantcs lueurs, oeuvre du dćmon, 
ąiii Ta nuli ćconduisenl le YOYageiir 
ógarś. Trahissanl k la fois la jole et la 
col^re, elle brillait cle je ne sals ąuclle 
salanique eipression. 

Le peuple frćmil et murmure. Kon- 
rad ne s*cn ćmeul point. U rćunit en 
conseil les cbevaliers mćcontents; ii les 
regardc, prend la parole, fail un gęste! 
O Idchctó! tons Tćcoulent avec rcciieil- 



Ye, who saw him march al Ihe head 
of Ihal army of skeletons on their 
return honie, did yoii nol obscrve thc 
deep soprow clouding his brow, and the 
worm of gricf lurking in his counte- 
nance? Yes, Conrad had sufTered loo. 
Bul if you looked niore nearly al him, 
you saw how his large half-opened eyo 
darted sinister and ambiguous glances, 
likc a comel Ihrealcning bloody wars. 
— and how ii changcd al every mo- 
ment , like Ihe lambenl flames wilh 
which evil spirits deceive lravellers; — 
it shone wilh asatanic expression, uni- 
ling al once joy and ragę. 

The pcople trembled and murmured. 
Conrad carcd little for all; yel he 
convoked the disconlenled warriors. 
Thcn he movcd boldly, casl a com- 
inaiiding look ovcr the assembly , and 
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W błędach cdowieka widzą sady Boga, 
Bo kogóż z ludzi nieprzekona — trwoga? 
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Stój, dumuy władco ! jest sąd i na ciebie. 
W Marjenburgu wićm ja loch podziemny ; 
Tam, gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schodzi na radę trybunał tajemny. 



Tam jedna lampa na podniebiu sah\ 
I w dzień i w nocy się pali ; 
Dwanaście krzeseł koło tronu stoi. 
Na tronie ustaw księga tajemnicza ; 
Dwunastu sędziów, każdy w czarnej zbroi, 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza, 
W lochach od gminnćj ukryli się zgrai, 
A larwą jeden przed drugim się tai. 
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lement, et lous s*eD vonl salisfaits de ses 
eiplicalions. Dans les erreurs de rhom- 
me lis Yoient les jugements de Dieu.... 
Cłir o6 sont les mortels que ne persuade 
point... la terreuri 

ArrSte, orgueilleux potentat I ii est 
aussi des juges contrę toi I II est k Ma- 
rionbourg un profond souterrain; Ik, 
quand la nuit ćtend ses voilcs sur la 
ville, un Tribunał sbcrbt s*assemble et 
tient lit de justice ; U, veille uuii et iour 
uno lampe attachće aux voótes de la 
salle. Douze fauteuils sont rangós au- 
tour d*un tróne. Sur le tróne repose Ic 
livre scellć des lois. Douze juge^, revd- 
tus de sombres armurcs, se cachent 
dans les tćn^bres aun regards de la 
foule, inconnus Tun k Tautre ainsi quc 
des fanldmes. 



spoke. Oh shamis ! They attenti vely listen 
ed tohini, andbelieved hiswords. Inthe 
faultsof the man, they saw the judgmenl 
of God. And no wonder, — łor who is 
free from beiiig overavved by terror I 

Bul hark, thou haughty ruler I severe 
justice will reach even thce. Thcre is 
at Marienburg a subterraneous cavern ; 
there, when the darkness of night has 
spread over the town, met a secret tri- 
bunał. A dim lamp faslened to the 
yauU shed its trembiing light day and 
night; twelve chairs formed a semi-circie 
before the throne\ upon which lay the 
secret book of laws. Twelve judgcs look 
their seats. Each of them clad in black 
armour, had a sword al his sidc, a dag- 
gorinhishand.andamaskupon his face. 
The cavern concealed ihem frum tho 
world, and the masks from cach olhiT. 

17 
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Wszyscy przysięgli dobmwolnie, zgadnie, 
Karać potężnych swoich władców zbrodnie, 
Nazbyt gorszące lub ukryte światu. 
Skoro ostatnia uchwała zapadnie, 
I rodzonemu nieprzepuszczą bratu ; 
Każdy powinien gwałtownie bib zdraduie. 
Na potępionym dopełnić wyroku : 
Sztylety w ręku, rapićry u boku. 
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Jeden z maskowych zbhżył się do tronu, 
1 stojąc z mieczem przed księgą zakonu, 
Rzekł : — « Stt*aszliwi sędziowie! 
Już nasze podejrzenie stwierdzone dowodem ; 
Człowiek, co się Konradem Wallenrodem zowie, 45(50 

Nie jest Wallenrodem. 
Kto on jest? niewiadomo; przed dwunastu laty 
Niewiedzieć zkąd pryjechał w nadreńskie krainy. 



Librement el d'un commun accord 
tous oni juro de chAlier les crimes dc 
leurs grands-mattres, les dćlits ^canda- 
Ieux ou secrels pour Ic monde. Une fois 
Tarr^t prononcó, un frcrc móme ne 
trouverait pas ^r&ce aux ycux d*iin fr^- 
rc. Chacun doi I, par forco o u par sur- 
prise, exćcuter la senlence sur le cou- 
pable. Tous ont lestylcl k la main, la 
rapi^re au cdtó. 

Un des francs-juges s^approche du 
Iróne, el, debout, le glaive nu dcvant 
le livre de TOrdre, ii dii : « Juges for- 
midables , les preuv.es n'onl que Irop 
confirmó nos soupcons. L'homme (|*ui 
prend le nom de Konrad Wallenrod 
n'est point le vrai Wallenrod I Ge qu*il 
est, on rignore. 

. II y a quelque douze ans ii est ar- 
rivó de je ne sais ou dans les provinces 
rhćnanes. Quand le comle Wallenrod 



Ali of Ihem wit.ingly and unani- 
mously sworc to punish Ihcir niiffhŁy 
chiefs for iheir crimes — as well Ihose 
notorious as those unknown to tho 
world. When Ihey passed their sen- 
lence, there was no mercy for ihe eon- 
demned, were he Iheir own broŁher. 
Every one wasbound to fulfil thedooni, 
eitbcr by open force or stratagem. 

One of ino masked men approacbed 
the throne, and, lifting up łiis sword 
beforelhcbookoftheorder,said:**Awful 
judges I Our suspicion was not ground- 
less, and now is coniirmed by proofs. He 
who bears thename of Conrad Wallen- 
rod, is not Wallenrod. Who he really 
is, we do not know as yet. Ali that we 
know of him is, that about twelve years 
ago lie came, nobody knows ^hence, to 
the provincesbordering upon the Rhine. 
When the Count Wallenrod went to 
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Kiedy hrabia Wallenrod szedł do Palestyny,' 
B^ł w orszaku hrabiego, nosił giermka szały. 4505 

Wkrótce rycerz Wallenrod gdzieś bez wieści zginął; 
Ow giermek podejrzany o jego zabicie 
Z Palestyny uszedł skrycie, 

I ku hiszpańskim brzegom zawinął. 
Tam w potyczkach z Maurami dał męstwa dowody, 1570 
I na turniejach mnogie pozyskał nagrody, 
A wszędzie pod imieniem Wallenroda słynął. 

Przyjął nakeniec zakonnika śluby, 

1 został Mistrzem dla Zakonu zguby. 



Jak rządził, wszyscy wićcie; tćj ostatniej zimy, 
Kiedy z mrozem i głodem i z Litwą walczymy, 
Konrad jeździł samotny w lasy i dąbrowy, 
I tam mićwał z Witołdem tajemne rozmowy. 
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aliait en Terre-SaiaŁc, celui-ci sc joi- 
gnit h son corl^ge en aualiló d'ćcuyer. 
PeM de temps aprds Wallenrod dispa- 
rut sans qu'on sól de quelle manidrc. 
L'ócujer, fortement soupconnó de Ta* 
Yoir assassine , quiUa sans bruit la Pa- 
lesline e^ dćbarqua sur les cótes d*£s- 

Sagne, ou, dans les guerres contrę les 
[aurea, ii sesignala par maints traits de 
braYoure, remporla des couronnes dans 
maints tournois, et se rendil cćl^bre 
sous lenom de Wallenrod. Enfin ii fit les 
v(Bux monastiques, et, pour le malheur 
de rOrdre, ii fut nommó grand-roattro. 

r.omment ii a gouvernś, tous vous 
le savei« CSet hiver, tandis c^ue nous 
luttions contrę les frimas, la disette et 
la Uthuanie, Konrad visitait scul les 
fordts et les bruyóres, et \h, des eiitrc- 
vues secr^tes avec Yitold I . . . 



Palestine, he was one of his suitę, and 
wore the dress ofa yeoman of hisguard. 
A short time afterwards the Count Wal- 
lenrod mysteriouslydisappcared. That 
yeoman, suspected of having killed his 
master, secretly left Palestine, and 
anpeared on the coasts of Spain. 
There he gave proof of his.valour in 
al I the batlles that were fought with 
the Moors,gained many a prize at tour- 
naments, and soon becamo everywherc 
renowned under the name of Wallenrod.. 
Finally , he took the sacred vows, and 
became the Grand Master, only to ac- 
complish the destruction of the Order. 
** How he has ruled, you all knoyt 
but well. Last winter, when we had 
to contend with frost, hunger, and the 
enemy, Conrad, indilTerent to all our 
sufTenngs, would ridealonc lolhe forest, 
whcrc hesecrcllyconfepred with Witold. 
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Szpiegowie moi dawno śledzą jego czynów , 
Wieczfjrem ppd narożną skryli się wieżycę. 
Nie pojęli, co Konrad mówił z pustelnicę, 
Lecz, sędziowie! on inówił językiem Litwinów. 
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Zważywszy, co nam tajnych sądów posły 
Niedawno o tym człowieku doniosły, 
I o czóm świeżo mój szpieg donosi, 
I wieść już ledwie nie publiczna głosi : 
wSędziowie ! ja na Mistrza zaskarżenie kładę 
O fałsz, zabójstwo, hei*ezyą, zdradę. » — 
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Tu oskarżyciel przed zakonu księgą 
Ukląkł, i wsparłszy na krucyfiks rękę. 
Prawdę doniesień zatwierdził pi*zysięgą. 
Na Boga, i na Zbawiciela mękę. 
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» Depuis longlemps mes cspions ob- 
scrrent ses dómarchcs. L'aulre soir ils 
se sont ecnbusquós prós de la tourelle, 
au saillant du rempart ; ils ne piirenŁ 
comprendre ce qui se disait entro la re- 
cluse et lui; mais, 6 ju^es! ils parlaient 
le langage des Lithuaniens ! 

» Gonsidórant donc, k Tó^ard dc cet 
homme Jes rapporls rćcenlsdcsarfidćsdu 
tribunal secret, le (ćmoignage de mes 
agcnts et la nimcur dój^ presąue pu* 
bTique ; Juges! nous ąccusons le grand- 
mattre do felonie, d^assassinat, d1ić- 
rosie et de trahison. o 

A ces mots, Taccusateur met un ge- 
nou en terre derant le livre de rOrdre, 
et, la main sur le cruciflK, ii altesle par 
scrment la vćritó desa dćposition au nom 
duTr^s-HautetsurlapassionduSauveiir. 

I.CS juges examinent la cause; mais 



Ht spies bave been for a long* time 
watcłiing hi^s actions. Last night they lay 
in wait under the old tower, and lieard 
himspeakwiththeRecluse; — tbeycould 
not undersiand the cooversation , but, 
Mighty Judges, they heard well that hc 
spoko the Lithuaniao language I 

**Thereforc, considering what we 
bave lately heard of that man Łhrough 
the agency of the secret tribunals ; — 
what my spies now report , and public 
rumour confirms, — Mighty Judges, 1 
bri ngagainst onr Grand Master the charge 
ofoerjury. murder, heresy,and treason.** 

rhe accuser now knelt down beforo 
the book of the Order, and, lifting his 
hand to the crucifix, swore by God and 
the Saviour*ssu(rerings, to the truth of 
his charges. 

He thcn romained silent. The jud- 



KONRAD UALLRNKOU. 



puinl de discours, poial du con^iulta- 
lions. A (leine uii coup d'cBil. un signc ' 
de Ute mail i fes tent [tar momciits, quc1- 
4}iie profonde et sinislre peiisćo. Clia- 
cun li aon tour approche de )'aiitel, 
reuillcLe le livro sacrć hvci; la poJnLc dii 
poignard, l'iiilcrroge en silcruo, ne pre ■ 
iiant conscil qiie de lui-inSme ; cl (|iiand 
»on arr&t est formo, po^c la maui sur 
son cOBur. Alorsloiiss'ćcricnld'iine vaiK 
unnnimc : uMalhcnrl malheur! » l^t 
Iroi.s Tois les YOutes ont riptUS : a Mal- 
heur! » Dana ce mol. cc mol Sful, (oul 
TarrAt csl comprU. Lea jugea so sont 
cnlendus. Doueo glaivcs out brillć sur 
łeurs tilca, tous soni dirigśs vcr!i un 
point... vers Ic cmur dc Konrad. lU se 
relJrenlGii Nilencc. 

El Tócho souterraiii rćiii'lc caeure uiic 
r»ls;dMalli.'iir: •• 



ges scrulinized Ihe cause ; but therc 
wcre neilher debaies nor consullalions. 
Ali wcresilent; — occasionallY aglance 
oreye or a nod of ihe head lietr&^ed 
oniy somc proroirad and thrcateiung 
lliouglil. Each oflliem in his lurn ap- 
proached llie thronc, and, łurntneover 
nilh hisdaggcr theleBVQs of Ihe hook , 
read in silence theslatułes ofthe Order, 
aiid coiisullcd but his own conscience. 

Ariemarda they all pul tlieir hands 
upon Iheir hcarts and unanimously ox- 
claimed. "Woc!" and the walls tliricc 
eehocd"Woel" 

In this aingle word was tho wholc 
scntence^ Tlie judges underelood ii; 
— ihey liTlcd up thoir lwelve swords. 
all iiilended lo be against Ihe breast of 
Conrad ; — then they separaled ;^-«nd 
lhcvaullsonccagainrepeatcd, 'Woc!" 
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Umilkł. Sędziowie sprawę i-uzlrz^sają ; 
Lecz nióma głosów, ni cichćj rozmowy, 
Ledwie rzut oVa lub skinienie głowy, 
Jakąś głęboką, groźną myśl wydają. 
Każdy z kolei zbliżał się do li-onu. 
Ostrzem sztyletu, na księdze Zakonu 
Karty pi-zerzucał, prawa cicho czytał, 

zdanie tylko sumienia zapytał, 
Osądził, rękę do serca przykłada, 

1 w.szyscy zgodnie zawołali : — biada ! 
I trzykroć eciiem powlói-zyly mury : 

Biada! — w l^m jednćm, jednćm tylko słowie 
Jest cały wyrok ; — (loięli sędziowie. 
Dwanaście mieczów podnieśli do góry. 
Wszystkie zmierzone — .w jedne piei-ś Konrada. 
Wyszli w milczeniu, a jeszcze ■■az mury 
Echem za nimi powtórzyły : — biada! 



WiKlnH tlnma. 



VI 



POŻEGNANIE 



imowy ranek — wichrzy się i śnieży; 
Walleni-od leci śiócl wichrów i śniegów, 
Zaledwie stanął ii jeziora brzegów; 
Woła i mieczem bije w ściany wieży. 



KONKAD WALLENROD. 



< Aldono, woła, żyjemy Aldono! 
Twój mity wraca, wypełnione śluby. 
Oni zginęli, wszystko wypełniono. > 



LES ADIEUS. 



ne malino <l'hiver : le Tent chasse la 
neige. Wallenrod accourl i travent neige 
et veDls. A pcine »-t-il alteint les 
bordg du lac qu'il frappe avec son fer 
les murailles de la tour , et s'6cne : Al- 
dona, Aldona, c'csC moi, moi vivant, 
moi ton bicn- aimĆ!... Tca pri^res sont 
eiaucćes. 

LA BECŁUSK 

Alphe! oui, c'est bien sa voi)iI O mon 
Alpho ! mon amant ! II cst donc vrai I La 
pan dćjA! Tu reviens sain el sauf! Tu ne 
mcąuitteras plus! 



KONRAD WALLENROD. 
PUSTELHICA. 

■ Alf? to głos jegol mój Alfie, mój luby, 
Jakże 1 już pokój P ty powracasz zdrowo? 
Już niepojedziesz? > 



• 01 na miłość Boga, 
O nic niepytaj; ^ucłiaj, moja droga, 
Słuchaj i pilnie zważaj każde słowo. 



Oni zginęli, — widzisz te pożary? 
Widzisz? to Litwa w kraju Niemców bi-oi; 



THE FAREWEI.L. 



Twas a njntry moru, and a sweepin^ blasł 
' wasdrivingforlhsleełand snów. Amidsllhc 
blindingshowcr. Wallenrod hastencd tow- 
ards the lokc. No sooner did he reach ihc 
tower than he began lo strike iu old nalls 
with hissnord.andiTied," Aldona, wcshall 
live yeti thy beloved retiirns afłer having 
fulfillcd his vows : — ihcj have perished," 

TBE RBCLtIBB. 

"Alf I 'li* his voiccl My own dcar 
Air, leli me, ii thc pcace inaaG?(losl łhou 
relam safe? and wilt ihou not leBvc mc 
again f 

IH 



138 



KONRAD WALLENROD. 



Przez lat sto Zakon ran swych nie wygoi. 



Trafiłem w serce stugłowej poczwaiw ; 
Strawione skarby, źródła ich potęgi, 
Zgorzały miasta, morze krwi wyciekło, 
Jam to uczynił; dopełnił praysięgi, 
Straszniejszej zemsty nie wymyśli piekło. 



1 625 



Ja więcćj nie chcę, wszak jestem człowiekiem ! >ł630 

Spędziłem młodość w bezecnej obłudzie, 

W krwawych rozbojach, — dziś schylony wiekiem, 

Zdrady mię nudzą, niezdolny do bitwy, 

Już dosyć zemsty, i Niemcy są ludzie. 



Bóg mię oświecił, ja powracam z Litwy, 
Ja owe miejsca, twój zamek widziałem. 



4635 



KONRAD. 

Oh ! pour Tąmour de Dieu, ne me 
demande rien. Ecoute, mon amie, ćcou- 
le, et ne perds pas un mol. lis sont 

morts! Yois-tu ces incendies? Les 

vois-tu? Ce sont les Lithuaniens qui 
rayagent fes terres des Allemands. Cent 
ans ne sufliront pas pour róparer leurs 
d^sastres. 

J*ai Frappó au coeur ce monstre k 
cent tdtes. Les trćsors de l*Ordre, sour- 
ce de sa puissance, sont ćpuisćs: scs 
villes sont en cendres, un fleuYe de 
sang a couló, et tout cela, c'est moi (]^ui 
I*ai fait! Mes v(bux sont accomplis. 



CONRAD, 

*' Oh, for Iho love of God, do notask 
me I Lislen, my dearest, listen, and 
reflect on what I am telling ; — they 
have perished. Behold those flames, 
— dosŁ thou see them? These aro the 
deedsof the Lilhuanians who lay waste 
the land of theGermans. In a hundred 
years the Order will not heal its 
wounds. I have struck the hcart of 
the hundred-headed monster; their 
treasures — sources of their power — 
are eihausled, their ci ties burneddown, 
and their blood flows in torrents; — 
and all this is my doing. I have fulflll 
cd my oath , heli itself could not in- 



KONBAŁ) WALLENROIl. 



Kowieński zamek, juź tylko ruiny; 
Odwracam oczy, przelatuję czwałem, 
fiiegę Jo owćj, do aaszćj doliny. 
Wszytko jak dawniej! też laski, te kwiaty; 
Wszystko jak było owego wieczora, 
Gdyśmy dolinę żegnali przed laly. 



L'enrer ne saurail invenler une ven- 
geance plus compl^le : hoinme, ju n'en 
veux pas davanlage. Ha jeunesse B'esl 
passie, sous un aiasque odieui, a mas- 
Hcrer des hommes. Aujouni'hui, cour- 
b6 par Ta^c, je suis las dc Irahisons i 
fstiguó de la guerre, je suis assei ven- 
gć. Les Allemands son( hommes, apr^ 
loul!... Dieu m'a£clairA. Jo reyjensde 
Lithuanic. 

J'ai revu tousccslieux ; j'ai vu lonchl- 
teau, le chAleau de Kowno, qui n'esl plus 
queruines; j'ai dśłoumć les yeux; jai fui 
versce Tallon quc lu sais. Tout est comme 
aulrerois:in6mesbosai)els. mćmcsfleurs! 
Touleslre^ć comme leitoirdcnosadii-iiK. 



My jouth has bcen spent belween hale- 
fuldeceitand inhuman slaughier; now, 
benl b; age, I am lired nr treasons, aud 
no longer fil for batdes. 1 liave had 
enough of rcvenge, — Gcrmans are aiso 
men. Gnd has eniightened me. 1 
wasin Lithuania, and sawall the well- 
knowii Kpots; — I saw [liy castlf, Ihe 
castieor Kovno; it is but one lieap of 
ritins. I liirned away my eyes, and spur- 
red my charger to out own Yalley. AU U 
nsberore! ihesame nood. and inesame 
flowers; — all is slill as i( wason Ihal ewa- 
mp. many years sińce, when we bade 
farcwcII lo our yallcy fnr thc la*l timo. 
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KONRAD WALLENROD. 

Ach ! mnie się zdało że to było wczora ! 
Kamień, pamiętasz ów kamień wyniosły, 
Co niegdyś naszych przechadzek był celem? 
Stoi dotychczas, tylko mchem zarosły, 
Ledwiem go dostrzegł, osłoniony zielem. 



4645 



Wyrwałem zielska, obmyłem go łzami ; 
Siedzenie z darni, gdzie po letnim znoju 
Lubiłaś spocząć między jaworami ; 
Źródło, gdziem szukał dla ciebie napoiu; 
Jam wszystko znalazł, obejrzał, obchodził. 



1650 



Nawet twój mały chłodnik zostawiono, 
Com go suchemi wierzbami ogrodził, 
Te suche wierzby, jaki cud, Aldono ! 
Dawniej mą ręką wbite w piasek suchy, 
Dziś ich nie poznasz, dzisiaj piękne drzewa, 
I liście na nich wiosenne powiewa, 
I młodych kwiatków unoszą się puchy. 
Ach! na ten widok, pociecha nieznana. 



1655 



>I660 



Ah I ii me semblaiŁ k moi que ce 

n*ótaltque d'hier! La pierre tii sais 

cettc grandę pierre qui ćlait le but dc 
nos promenades: eh bien,el le y esŁ encore. 
seu!ementlamousserarevdŁue! Apeinc 
ai-je pu la decouvrir sous ses touffos do 
verdure. J'ai arrachó les herbcs et j'ai 
)avó la pierre do mes larmes. Et ce banc 
de gazon entre les ormes ou tu aimais 
tant^ te reposer pendant les chaleurs de 
Tótó! la source ou j'allais chercher de 
Teau pour toi : tout, j'ai lout reconnu, 
relrouYÓ, visitś, jusau'^ ton petit Jardin 
ciue j*avais entouró de saules dessśchós. 
Ces sauies , oh ! n'est-cc pas une mer- 



Ahl it seemed to me as ifit were 
but iast night. That stone, — dost 
thou remem ber that huge stone which 
fomierly used (o be tbe limit of oar 
waiks? — it is still there, but all 
covered with moss, — itwas barely vi- 
sible from amongst the weeds by which 
it was surrounded; 1 have torn out the 
weeds, and washed it with my tear?. 
Theseatof turf, where, insummereven- 
ings, thou delightedst to rest among 
the ash-trees, — the spring from which 
I used to draw water for thee, — all 
these I have found and examined ; even 
the little orchard that I had hedged 



KUNHAD WALLENROD. 



Pi-zeczucie szczęścia, seree ożywiło; 
Calujęc wierzby padłem na kołana, 
Boże mój, rzekłem, oby się spełniło! 
Obyśmy w strany ojczyste wi'<iceni, 
Kiedy litewską zamieszkamy rolę, 
Odżyli znowu ; nlecłi i nasz? dolę 
Znowu nadziei listek zazieleni. 



vcille? Aldona I cnsarbiifilesjadis planik 
de ma main dans Ic sable arido, In ne les 
rccotinatlrais plus aiijoiird'hui. Co sont 
de beaui arbrcs tout pavoisAs de tciiiileit 
printani^res,oii lediivetdea jfuncsłlcurs 
se balanco!... A cetaapect, une con!>o- 
lalion ioconnue, un prcucntiment de 
bonheiir a rafralchi moiiArae... jVin- 
brassai mes saules, je tombai k genoux. 
uMon Dieu ! mc suis-je i^crić, raisquecela 
soit! Puiwionit-nuus, de rełouraim rives 
|iatcrnelles,heurcuxhabilat)Udeschanips 
lilliuanionu, puissions-noua y rcvivre 
encorc, c(qui! nosdestins, dc mimeque 
ces arbrcs, reverdi95enl j'esp6rancc !.. 



with dry willowit, is still in eiislence. 
Those willowa, once sluck inio dry 
groand with my own hands,— Aldona, 
ihou wouldst be aatonished to aee ihem ; 
łliey havc crown upiato beauliful Irees. 
covered wilb verdure and bloom. Al 
łhat sight, an unknown conwlation, a 
forelaslo of happinesa , animated my 
hearl. I Tell on my knees. and, em- 
braciną Ihe willows, 'Omy Godl' ei- 
claimed 1, 'may my preseatiment be 
fulfilled, — may we relurn to the land 
of oiir fathers, and ihero boein a new 
life, — and may our past sufleringa be 
decked witli Aoweriolhop*'.' 
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KONRAD WALLENROD. 



« Tak! wióćmy, pozwól, mam w Zakonie władzę, 
Każę otworzyć^ lecz po co rozkazy ? 
Gclvbv la brama była tvsiąc razy ł670 

Twardszą od slab', wybiję, wysadzę ; 
Tam cię, o luba! ku naszćj dolinie, 
Tam poprowadzę, poniosę na ręku, 
Lub dalćj pr\jdziem; są w Lilwie pustynie, 
Są głuche cienie białowieskich lasów, 4675 

Kędy niesłychać obc^j broni szczęku, 
Ani dumnego zwycięzcy łiałasów, 
Ni zwyciężonych braci naszych jęku. 
Tam w środku cichćj, pasterskiej zagrody. 
Na twojćm ręku, u twojego łona, 4680 

Zapomnę, że są na świecie narody, 
Że jest świat jakiś, — l)ędziem żyć dla siebie. 
Wróć, powiedz, pozwól. » — Milczała Aldona, 
Konrad umilknął, czekał odpowiedzi. 
W lem krwawa jutrznia błysnęła na niebie : 4685 



Oui, retournons, je fen prie! J*ai du 
cródit daus TOrdre, je puis te faire li- 
brę. Mais que me serŁ de commander! 
Quand ces porlcs scraient plus dures que 
Tacier, je les enl6vcrai. je les briserai ! 
lA, vcrs noŁre vallon, c'est \k (|ue je 
veux to conduire; je te porterai dans 
mes bras, et plus loin s*il le faut! 11 est 
encoro en Lithuanio des dćserls : les 
ombres mue(tes des bois de Białowież, 
ou Ton n'entcnd ni le bruit des armes 
ennemies, ni les cris orgueilleux des 
vainqueurs, ni los gómissements de nos 
fr^res vaincu8. Lh , dans une agreste et 
paisible chaumióre, dans tes bras, sur 
ton scin, j*onblierai qu*il y a des nations 
au monde, qu*ił exisle mdme un mon- 
de! nous vivrons pour nous seuls. Re- 
Yiens. Oh ! parle, je t'en prie! » 

Aldona se taisait; Konrad se taisait 
de mdme; ii attendait sa rćponse 



*^ Ycsl let us return. 1 have power 
in ihc Order; 1 will make the tower 
open, — nay, if this gatc were a lliou- 
sand timcs liarder ihan steel , 1 will 
force it; 1 will break it myself. Thi- 
ther, towards our valley, i will take 
thee, — thither, my love. i will carry 
thce in my arms: or we will go Further. 
Thcre are in Lithuania some desert 
spots, — there are solitary glades in thć 
forcst of Bialuvieza, wherc neither thc 
clashing ofarms, nor the brutal joyofa 
proud conaueror, nor the groans of the 
vanquishea, reach the ear Thcre, in 
a quict lonely cot, bcside thee, on thy 
bosom, 1 shall forget that there are nations 
in the world, — that there is even a 
world at all. We shall live but for each 
othcr. Come, say a word , 1 entreat thee." 

Conrad in si lence waited for an ans- 
wer; — Aldona replied not. Mean- 
whilo, a bloody slrcak of (he approach 



KONRAD WALLENROD. 



I4r> 



€ Aldono przebóg! ranek nas uprzedzi. 
Zbudzą się ludzie, i straż nas zatrzyma; 
Aldono! « wołały drżał z niecierpliwości, 
Głosu nie stało, błagał ją oczyma, 
I załamane ręce wzniósł do góry. 
Padł na kolana, i żebrząc litości, 
Objął, całował, zimnćj wieży mury. 



4 690 



PUSTELNIC 4. 



« Nie, już po czasie » — i*zekła smutnym głosem, 
Ale spokojnym, — t Bóg mi doda siły, 
On mię zasłoni przed ostatnim ciosem. >I695 

Kiedym tu weszła, przysięgłam na progu, 
Nie zstąpić z wieży, chyba do mogiły. 
Walczyłam z sobą ; dziś i ty, mój miły, 
I ty mi dajesz pomoc przeciw Bogu. 



Dója Faurore empouprait Torient. 
« MaispourDieu, Aldona, le jour va nous 
sarprendre ; les gardess'óveilleront et la 
sentinelle pourra nous dćnoncerl 

Aldona! » 8'ścriait-il, Iremblant d'infi- 
patience; la voix tui manque , ii Tim- 
plore desycux, et, priant k genoui, les 
mains jointes, ii demande pitió, ii 
embrasse, ii ćlreint les froiaes mu- 
railles de la tour. 



ing dawn appeared in the skies. 
'* Aldona, ny Heaven ! the morning 
will surprise us ; the people will awake, 
and the watch will perceive me. Al- 
dona ! ** cried he, tremblinff with im- 
patience, — and. his voice failing him 
at last, he implored her with his eyes; 
strelching his arms towards her, he fell 
on his knees, and, beggins; her for pi- 
ty, he clasped and kissed tne cold walls 
of the tower. 



LA RBCLUSB. 

Hćlas! ii n*est plus temps! Dieu 
me prStera des forces, ii me soutien- 
dra dans cette supróroe 6preuve! En 
entrant ici, j'ai jurć sur le seuil de n'en 
sorlir que pour le tombeau. Dieu ! 
j*ai taut lutló contrę moi-m^me! et 
auJoord*hui auand jo remporte la vic- 
toire, tu Yiendrais me la ravir! 



THB aBGŁUMI. 

'' No, 'tis too late/' said she, with a 
sad but calm voice, '*6od will give me 
strength, and sheltcr me against this 
last trial. On entering this place, I swore 
on the thrcshold nevei* to leaveit but for 
the grave. Long have 1 been struggling 
with myself, — now thou comest, mybc- 
loYcd , and tern pest me to revol I against GoJ . 
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KONRAD WALLENROD. 



Chcesz wrócić na świat, kc^? nędzną marę, 

Pomyśl, ach pomyśl ! jeżeli szalona 

Dam się namówić, rzucę tę pieczarę, 

I z uniesieniem padnę w twe ramiona, 

A ty nie poznasz, ty mię nie powitasz, 

Odwrócisz oczy i z trwogą zapytasz : 

Ten straszny upiór jestże to Aldona? 

I będziesz szukał w zagasłćj źrenicy, 

I w twarzy, która... ach! myśl sama razi... 

Nie, niechaj nigdy nędza pustelnicy 

Pięknćj Aldonie oblicza nie kazi. 



17<H» 



1705 



1710 



« Ja sama — wyznam — daruj, mój kochany, 
Ilekroć księżyc żywszćm światłem błyska, 
Gdy dyszę głos twój, kryję się za ściany, 
Ja cię, mój drogi, nie chcę widzieć zbliska. 
Ty może dzisiaj już nie jesteś taki, 
Jakim bywałeś, pamiętasz, pi^zed laty, 



Ą7Vó 



Gelle que tu veux rendre aa monde, 
sais-tu bien ce qu*elie est?Uo misćrable 
faDtóme! Songe donc, ah! songe, si 
iamais je me dćcidais h t'ćcouter, si 
je quiitais ce cachot et volais avec trans- 
port dans tes.bras; ettoi, si tu ne me 
reconnaissais pas, si tu me repoussais 
en d^tournant Ics yeux, si tu disais avec 
eiTroi : a Ce spoclre odieux, est-ce bien 
mon Aldona! » si tu chcrchais dans 
son regard ćteint, dans ce^ traits qui 
maintenant... ah I Tidde seule m*en 
6pouvante!... Non, jamaisl jamais Tin- 
fortunće recluse n'eAacera Timage de la 
belle Aldona! 

Moi-mdmc, je (e Tayone pardonnc, 

ó mon amant, toutes les fois que la lunc 
brille d*un plus Yifeclat, et que j'entends 
ta voix, je me cachc dcrri^re les murs, je 
crains de te votr de plus pres. Sans dou- 



Thou wishesŁ to bring me back to thc 
world... whom?a wretched phantom... 
Think, ah ! think oniy, if, yielding to 
thy entreaties. 1 were mad enough to 
leave^these wails to go and throw niyself 
with delight into tny arms, — and thou 
wouldst notrecognise me, — wouldst not 
embrace me, — but, turning away thy 
sight, wouldst ask ^ith disgust, Ms this 
frightful ghost my Aldona?* In vain 
wouldst thou seck in my dimmed cye , 
and on my chceks, which now... Oh! 
Ihe Ycry thoughtofit makes meshrink; 

— no, nevcr let ihc wretchcdness of the 
recluse disfi^ure (he featurcs of thc 
boautiful Aldona. I myself, I confess. 

— pardon mc, my bclovcd, — but 
as oftcn as the moon is shcdding a 
brightlight, and 1 hcar thy voice , I 
conceal myself wilhin the walls, lest 
I might see thee bctter. Thou too, 



KONRAD WALLENROD. 
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Gdyś wjechał w zamek z naszemi orszaki ; 
Lecz doląd w mojćm zachowałeś łonie. 
Też same oczy, twarz, postawę , szatr. 
Tak motyl piękny, gdy w bursztyn utonie, 
Na wieki całą zachowuje postać. 
Alfie, nam lepiój takiemi pozostać, 
Jakiemi dawnićj byliśmy, jakiemi 
Złączym się znowu, — ale nie na ziemi. 



4720 



« Doliny piękne zostawmy szczęśliwym, 
Ja lubię moje kamienną zacisze, 
Mnie dosyć szczęścia gdy cię widzę żywym, 
Gdy miły głos twój co wieczora słyszę. 
I w tćj zaciszy nioźna, Alfie drogi, 
Możnaby. wszystkie cierpienia osłodzić, 
Porzuć juz zdrady, mordy i pożogi. 
Staraj się częściej i raniej przychodić. 



n25 
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te, tli n*e8 plus aiijourd*hai ce que tu 
ćlais... II fen wuTient, ii y a bieo des 
ann^es, lorsąue tu entrais dans la cour 
dli chftteau avec nos gnerriers ; ah ! mon 
cour te eonserTe eiicore les oidmes re- 
gards, les m^mes tratts, tout, jusqu'flu 
mdme costome.... Ainsi le beau papil- 
lon, nojA dans Tambre, conserve k ja— 
mais les formes et les couleurs de ses 

ailes Alphe, ne Yaut-il pas mieus 

pour nous aemeurer teis que nons fó- 
inesautrefois, telsque nous nous róuni^ 

rons un jour mais non pas sur la 

lerre! Aux heureui les Talions flenris. 
Pour moi, j'ai pris goót k ma tombe de 
pierre.... U me suffit de te savoir yi- 
vant, ffentendre chaquesoir ta voix bien 
aimće... M^me dans cette retraite, ii est 
desmauKąue Ton peutadoucir. Renonce 
aux trahisons, aux meurtres, et reviens 
pl«s souTont et de meilleare heure,.. 



perhaps, art no morę whai thou ^erl 
many years sińce, (hourememberst,wheo 
thou arrivedsŁ at ihe castle wilh our 
warriors. But in mv heart thy Crst i mogo 
has been preservea , thou hast still the 
same eyes, features, dress, and gait; asa 
beauloou^ butlerfly, wben immersed in 
amber, retains for ever i(s shining 
appearance. 

'*Air,itwonUlbGbetterrorustoremain 
such as wewore of yore, and as we shall bo 
whenunited again, but not in thisworld. 

'*Let us leave the blooining valleys 
lo those who are happier I like my 
solitude within thesc walls, — 1 wish no 
other happiness than lo see thee lifing, 
and lo hear thy sweet voice every niffht. 
But even here, dt^ar Alf, our 9uffer* 
ings can be alleviated. Give up thy 
treasons and murders , aod try to visit 
me oftcner, and at an earlier hour. 

10 



. ' 
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KONRAD WALLENROD. 

Dostrzegł ją zdała, jeszcze w oknie była. 

— < Dzień dobry, krzyknął, przez tyle lat z sobą 

Tylkośmy nocną widzieli się dobą ; 

Teraz dzień dobry, — jaka wróżba miła! >I770 

Pierwszy dzień dobry, po latach tak wielu. 

Zgadnij, dla czego przychodzę tak rano? » 



ALDONA. 



< Niechcę zgadywać, bądź zdrów, przyjacielu, 
Juz nazbyt światło, gdyby cię poznano... 
Przestań namawiać, — bądź zdrów, do wieczora, 4775 
Wyniść nie mogę, nie chcę. » 



ALF. 



c Juz nie pora! 
Wiźsz, o co proszę? — zi*zuć jaką gałązkę — 
Nie, kwiatów nie masz, więc nitkę z odzieży ; 



11 Tapercoit de loin k sa lucarne : 
aBonjour, dit-il. bonjour! 

Depuis si longtemps la nuit seule 
nous a vii8 rónnis! 

Mainlenant, tom quel heureui pr^- 
sage! aprós tant d*annśes je puis (e 
dire : « Bonjour!* 

ALDONA. 

Plus de presages t Adieu, mon bien- 
aimó!... ii fait trop clair A^]k\ si Ton 
nous voyaitl....Gesse de metenter; k 
ce soir, adieu ! je ne puis, je ne veux 
pas Bortir. 

ALPHB. 

II n*e8t plus (omps!... Sais-lu ce que 
je le demande? Oh! jette-moi (]ueli}ue 
fleur... des fleurs? ii n'en est point ici ! 



His eye caughl her from afar ; she was 
stillatherwindow. '*Goudmomingr* 
eYclaimed he , *' for so many ^ears we 
had seen each other but at night , — 
now good momingl What a plea- 
sant omen , -^ the first good morning 
aflerso many years! Dost thou know 
why I have come so early? Gueas. " 

ALDONA. 

''I will not guess. Farewell, mj 
friend, 'tisday; i f thou wert perceiv- 
ed... Cease to persuade ma. Adieu! 
liii we meet again this evening; —I 
neither can nor will leave ihis tower. *' 

ALF. 

^Mt is too late I Knowest thou what 
I ask for?— Throw down some little 
ilower, — no, thou hast no flowers, — 
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Albo Z twojego warkocza zawiązkę, 
Albo kamyczek ze ścian twojej wieży ; 
Chcę dzisiaj, — julro nie ka/demu dożyć — 
Chcę na pamiątkę mieć jaki dar świeży, 
Klóry dziś jeszcze był na twojćm łonie, 
Na klói*ym jeszcze świeża Jezka płonie. 
Chcę go przed śmiercią na mćm sercu złożyć, 
Chcę go ostatnim pożegnać wyrazem. 
Mam zginąć wkrótce, nagle; zgińmy razem. 
Widzisz tę bliską, predmięjską strzelnicę. 
Tam będę mieszkał; dla znaku, co ranek, 
Wywieszę czarną chustkę na krużganek. 
Co wieczór lampę u kraty zaświćcę : 
Tam wiecznie patrzaj, jeśli chustkę zrzucę. 
Jeżeli lampa przed wieczorem skona ; 
Zamknij twe okno, może już nie wrócę. 



4780 
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n90 



o Bądź zdrowa » — odszedł i zniknął; Aldona 1795 
Jeszcze pogląda zwieszona u kraty. 



Eh bien ! im 61 de ta robę ou le cordon de 
ta tresse, un caillou de la toureliel Je i&s 
veux aujourd*hui... dęmain n^e^t pas k 
tout le mondt! ; je veux quei(]ue souvonir 
nouveau ; ii faut qu'aujoura hui m^ine 
ii ait reposó sur ton sein, arrosś d*une 
larme encore fratche. Je veux, avant de 
mourir, le presser sur mon ccbwt^ je 
' veux lui dire adieu dans un dernier haiser. .. 
Gar jedois mourir, Aldona, moiirir bien- 
tót, mourir d*une mort terrible.... Ah ! 
que la mort au moins nous rćunisse. 
vois-tu cette tour avancóe du chiteau... 
ici pr^? c est \k que je vais deiiieurer. 
Tous les matins j'attacherai poursignal 
une ćcharpe noire ; tous les soirs j'allu- 
merai la lampek la grille: rcgarde-lessans 
cesse. Si je jetto 1 ^harpe, si la lampę 
s*óteintavantlejour, fermę ta croisćc; car 
peut-^tre.. jenereviendrai plus. Adieu! 
— II part et disparatt. Gollóe h la grille, 
Aldona le cherche encore des yeux. 



th«n give me a thread of thy garment, 
or the band of thy hair, or a little stone 
from the wali of thy tower; I must 
have it to-day, for not eyery one will 
see fo-^morrow. I wish to nave, as a 
remembrance , some gift that has beeD 
pressed to-day to thy bosom , and on 
which a fresh tear is still burning. I 
will place it near my heart, and breathe 
my last upon it. I am to perish 
soon and suddenly ; let us die together. 
Dost thou obscrYC the nearest bastion? 
there I will dwell. As a sign, 1 will 
hang out, every morning, a black scarf; 
and 1 will light, in the evening, a lamp 
in the window. Thither turn thy 
sight, — if the black pcnnon is drop- 
ped, or the lamp is extinguished, then, 
shut thy window, I shalt' return na 
morę. — Farewell ! " He left ber, and 
disappeared. Aldona, leaning on the^ 
grate, continued to look at the ramparts^ 
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Ranek przeminął, słońce zachodziło, 
A długo jeszcze w oknie widać było 
Jej białe z wiatrem igrające szały, 
I wyciągnięte ku ziemi ramiona. 



4800 



c Zaszło nakoniec » rzekł Alf do Halbana, 
Wskazując słońce z okna swćj sti*zelnicy, 
W którdj zamknięty od samego rana 
Siedział patrzając w okno pustelnicy : 



Daj mi płaszcz, szablę, bądź zdi*ów wierny sługo, 1805 
Pójdę ku wieży, — bywaj zdrów na długo. 
Może na wieki; posłuchaj Halbanie, 
Jeżeli jutro, gdy dzień zacznie świecić. 
Ja nie powrócę, opuść to mieszkanie. — 
Chcę, chciałbym jeszcze cóś tobie polecić — 1840 



Le matin passe, le soleil dócline, et 
tottjours on voit k la fen^tre sa robę 
blanche agitće par les vents et ses 
blanches mains ótendues vcrs la tcrre. 

c Couchć! j> dit enfin Alphe k Hal- 
ban en lui mon tran t le soleil k la croi- 
sśede la tour, oi^, depuis le matin, les 
j^eui fiićs sur le donjon de la recluse, 
il s*ótait enfermć... 

» Mon ćpće ! mon manteau ! Adieu I 
fidMe serviteur : je m'en vais au don- 
jon, adieu pour longtemps... pour ja- 
mais, peut-6tre! Ćcoute, Haloanl si 
demain, k Taube du jour, tu ne nie vois 
nas revenir, fuis dece chAteau. Je veux, 
tiólasl je Youdrais (c recommander en- 
corequelque chose...Queje suis seul!.. 
sous le ciel et dans le ciel, au moment 
du trćpas, je n'ai rien k fairc direk per- 



The morninę *and day passed away, 
thesun wassettinc, and ner tresses were 
still seen lloating m the breeze, and her 
arms stretched out from the window. 

'' It issetatlast," said Alf toHalban, 
pointingout tothe last beams of thesettiog 
sun, from the window of the bastion, 
where, shut up from the day, he had 
been gazing at the tower of the Recluse. 

** Give me my mantle and sword. — 
Farewell, faithful servant! I shall go 
to the to wer.— Farewell for a long limę, 
perhaps for ever. — - Liston, Hatban ! if 
oy (o-morrow at day-break I return not, 
leave this dwelling. 1 would yet in- 
trust one thing to thee. — Oh , how 
lonely i feel ! On earth and in heaven 
I have not one being to speak to in my 
iast hour, ciccpt her and thee. Farę- 
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Jakżem samotny ! pod niebem i w niebie 
Nie mam nikomu , nigdzie, nic, powiedzieć 
W godzinę skonu, — prócz jćj i prócz ciebie. 
Bądź zdrów Halbanie, ona będzie wiedzieć, 
Ty zrzucisz chustkę, jeśli jutro rano... 
Lecz cóżto? słyszysz — w bramę kołatano. » 



4815 



c Kto idzie P » trzykroć odźwierny zawołała 
c Biada ! > krzyknęło kilka dzikich głosów ; 
Widać, źe strażnik oprzeć się nie zdołał, 
I brama tęgich nie wstrzymała ciosów. 
Już orszak dolne krużganki przebiega, 
Już przez żelazne pokręcone wschody. 
Do Wallenroda wiodące gospody. 
Łoskot stóp zbrojnych raz wraz się rozlega ; 
Air zawaliwszy wrzeciądzem podwoje. 
Dobywa szablę, wziął czarę ze stoła, 
Poszedł ku oknu, — << stało się » zawoła, 
Nalał i wypił, — c starcze ! w ręce twoje ! »» 
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sonne... qu*k elle seule, et k toi. Adieu, 
Ilaiban! afin qu*elle soil avertie, tu jet- 
teras cette ócharpe, si demain matin... 
Qu*est-ce dooc... entends-tu ? on a frap- 
pć k la porte. 

a Qui vtve!!I» s'6crie par trois fois la 
sentinelle. « Malheur! » lui rćpondent 
plusieurs vo]X śtrangas. La gardę n'offre 
plus qu'une faible rósistance, et la porte 
c^de sous des coups r^pćtós. Dćjk le cor- 
tóge parcourt les basses galeries ; d^\k 
la spirale de fer conduisant au rćduit 
de Wallenrod rósonne sous les pas ar- 
mćs des guerriers. Alphe, ayant assuró 
la porte avec une barre d'acier, tire le 
sabre, prend la coupe sur la table, court 
k la croisśe et s*6crie : (c G*en est donc 
faitln II yerse et boit : « A ta santć, 
rieillard! » 



well, Hal ban ! — Yes, she will under^ 
stand it; — thouwiltdropthisscarf from 

tho window, if to-morrow morning 

But wbat is this, — dost thou hear? 
A knocking at the gate. » 

'*Who is there? " thrice repeated 
ihe guard. — ** Woe ! " shouted many 
wild Yoices. The guard could not re- 
sist, and the gate feil down under heayy 
blows. Soon theassailanls penetrated 
the lower galleries, and tho noise of 
steps and the clashing of arms aiready 
resounded upon the iron winding stairs 
which led to Conrad^s habitation. Hav- 
ing boi ted the door, he drew his sword, 
took up a cup from the table, and , 
stepping to the window,— *' ' tis done," 
said he, as he filled the cup, and drank 
its contenis. — ' ' Old man, it is thy tum.'' 
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Halbań pobladnął, chciał skiaieniem ręki 
Wyti-ącić napój, wstrzymuje się, myśli; 
Słychać zai cli*zwiami coraz bliższe dźwięki, 
Opuszcza rękę, — « to oni, — już przyśli. » 
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« Starcze! rozumiesz, co ten łoskot znaczy? 
I czegóż myślisz ? masz nalaną czaszę, 
Moja wypita; starcze! w ręce wasze. » 
Halban poglądał w milczeniu rozpaczy. 



1835 



« Nie, ja przeżyję... i ciebie, mój synu! - 
Chcę jeszcze zostać, zamknąć twe powieki, 
I żyć — ażebym sławę twego czynu 
Zachował światu, rozgłosił na wieki. 
Obiegę Litwy wsi, zamki i miasta. 
Gzie nie dobiegę, pieśń moja doleci , 
Bard dla rycerzy w bitwach, a niewiasta 
Będzie ją w domu śpiewać dla swych dzieci; 



4840 



Ualban p4lit; ii vcut d^un gęste fairc 

tom ber le breuvage ii rćflćchit et 

8'arr^Łe. Dcrri^re la porte le bruit ap- 
proche toiijours ; ii laisse retom ber sa 
main. Ge sont eux ! les \oi\h ! 

« Yieillard, comprends-tu cc bruit? 
A quoi peD5es-tu donc? \oi\k ta coupe 
remplie : jai vid6 la roienne ! A toi 
maintenant, Halban ! » 

Lo Yieillard le regardait avccun muet 
dósespoir. o Non, toiaussi, mon fils, je 
dois te survivre! je veux te fermer les 
paupi^res, et partir!... afm de conser- 
ver au monde la gioire dc ton dóvoue- 
ment et la redire k tous les siócies ! 

» J'irai en Lithuanie, de chMeaii en 
cb&teau, de village en yillage ; ou je ne 
pourrai parvenir, ma chanson ailće par- 
viendra. Le Yaydelote la chantera aux 



Halban grew pale ; heseemed desirous, 
witb a blow ofnis band, to knock down 
tbe fatal draiigbt , but be stopped and 
rellected a moment. Tbe noise approach- 
ed tbe door , — be dropped his band ; 
— '* It is tbpy , — ihey havc 
come!'* 

'^ Old man, dost thou notknowwhat 
this noise mcans? Wby dost tbou be- 
silate ? — the cup is fiiled ; — I bata 
drunk ; — now is iby turo. '* 

*• No; — I willsurvivetbec, my son," 
said Halban, with a look ofdespair, ''I 
will remain to close tby cyes, to record 
to tbe world tbeglory oftby deed, and to 
preserve it to poslerity. 1 will trayerse 
all the towns, casŁles, and villages 
tbrougbout Lithuania; wbere I caonot 
go, thitber my song shallreacb. Bards 
will sing it in the camp to the warriors, 
and women at borne lo tbcir cbildren ; 
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Będzie ją śpiewać, i kiedyś w przyszłotici 

Z tćj pieśni wstanie mściciel naszych kości. » 

Na poręcz okna Alf ze łzami pada, 

I długo, długo ku wieży poglądał , 

Jak gdyby jeszcze napatryć się żądał 

Miłym widokom, które wnet postrada. 

Objął Halbana, westchnienia zmieszali 

W ostatniem, długićm, długićm uściśnieniu. 

Już u wrzeciądzów słychać łoskot stali, 

Wchodzą, wołają Alfa po imieniu : 
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c Zdrajco! twa głowa dzisiaj [K)d miecz padnie, 1855 
Żałuj za grzechy, gotuj się do zgonu^ 
Oto jest starzec, kapelan Zakonu, 
Oczyść twą duszę i umrzyj przykładnie. > 



Z dobytym mieczem Alf czekał spotkania, 
Lecz coraz blednie, pochyla się, słania; 



1860 



coinbalUnts durant la bataille, la m^re 
4 ses enfanU k la veillóe ; elle la chan- 
tera, et, de ceite chanson et de leurs 
ossements nattront un jour nos ven- 
geun! » 

Alpbe se jeite sur la croisóe e.i pleure 
quelque temps ; ii regarde la (ourelle, 
comme 8'il voulait se repattre k celte 
heure derniere de Taspect adoró qu'ii va 
perdre k jamais. II embrasse Ilalban; 
leurs soupirs se confoudent dans une 
ćtreinte muette mais sublime. Dćj^ Ta- 
cier brise les verroux : on entre ; Alphe 
est appeló par son nom . 

« Trattre, ta tóte va rouler sous Ic 
glaive; repens-Łoi de tes pćchós, et pró- 
pare-toi a la mort. Voici le digne cba- 
pelain de TOrdre : purifie Łon ftme, et 
meurs d'unc mort exemplaire. » 

Leglaiveenmain, Alpbeattend la ren- 
contrę; mais soudain ił p4lil, ilcliancelic, 



and some futurę day thal song will pro- 
duce anoiher avenger of (he blood of his 
anceslors. " With eyes fuli of tears , Alf 
leant against the bar of thewindow, and 
Axed his anxious look upon the tower ; as 
if he wished yet io feast his eye with the 
beloved view, which he was aoout to losc 
forever. He clasped Hal ban in his arms, 
and their sighs were blendcd in the last, 
long, and muto embrace. 

Now the clang of sŁeel was heard at 
the door; the bolls bursŁ, the assai- 
lants rushed in, and called Alf by his 
name. **TraiŁor! thy head shall fali 
to day under the axe; repent of thy 
sins,and preparefordeath.Hcreistheold 
chaplain of tneOrder; purify thy soul and 
die at leasŁ likc a Christian/* Sword in 
band Alf wailed for the encounter ; but 
he grew pale and wcak ; he staggcrcd , 

?0 



154 



KONRAD WALLENROD. 



Wsparł się na oknici i tocząc wzrok hardy, 
Zrywa płaszcz. Mistrza znak na ziemię miota, 
Depce nogami z uśmiecłiem pogardy> 
€ Oto są grzecliy mojego żywota! 



« Gotowem umrzeć, czegóż chcecie więcćj, 186S 
Z urzędu mego cłicecie słuchać sprawy? 
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy, 
Na miasla w gruzach, w płomieniach dzierżawy. 
Słyszycie wicher? pędzi chmury śniegów; 
Tam marzną waszych ostatki szeregów. 1870 

Słyszycie? wyją głodnych psów gromady, 
One się gryzą o szczątki biesiady. 



s*appuie sur la croisće, et, roulant un 
regard de menace, ii arrache son man- 
teau, jette k (erre ses insignes de grand- 
mattre, les foule aux pieds avec un 
sourire de mópris : aYolIk, diUil, les 
seuls póchćs de ma vie. 

» Je suis prśt k mourir : que voulez- 
Yous encore? maissouffrez que je vous 
rende compte de mon r^gne. Yoyez ! 
tant de miliiers de cadavres, vos villes 
en cendres, vos villagcs en flammes. 
£ntendez~vous les veRts? ils roulent 
des ocćans de neige : Ik, pćrissent de 
froid les dćbris de yos bataillons. En- 
tondez-Yous les hurlements des chiens 
afTamćs? ils se disputent les restes du 
banouet. 

» El touŁ cela, cest moi qui Tai fali I 
Je suis grand, je suis (ier! AYoir tran- 
chć d'un coup tant de t^es de Thydre ! 
aYoir, comme Samson, en brisant une 
colonnc, fait crouler tout Tódilice, et 
pćrir sous sos ruines ! » 

11 dit, regarde la fen^tre et tombe in- 
animó. 

Avant de tomber ii a rcnvcrsś la lam- 
pę, qui d^crit autour de lui trois orbcs 



leaned against the wali , and , rolling 
around a bold and threatening look, He 
tore off his mantle, threw down his 
badgeof Grand Master, and, trampling 
them under his feet with a scomful 
smile, **Behold the sins of my life,*' be 
exclaimed,*' 1 am ready to die ; what do 
you wish morę? — if an account of my 
office, look at the thousands of your 
brethren who perished under my com- 
mand , — look at your towns in ruins , 
— your Yillages in flames, — anddi*ead- 
ful desolation throughout the country ! 
Do yoD hear the roaring wind ? — it 
driYes the clouds of snów where the 
remains of your army are still perishing. 
Do you hear the bowling of the famish- 
ed dogs? — ihey striYO for the remnants 
of that repast. 

'' It was/whodit itl oh! howgreatand 
proud I am ! — so many heads of the 
hydra I cut off wilh one blow ; — like 
Samson, who, with one shake of the 
pillar, crumbled the whole building, 
and was himself buried in its ruins. » 

Thus he spoke ; — once again did he 
cast his look through the window, and 
feli senseless to theground. But beforo 
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c Ja lo sprawiłem ; jakem wielki , dumny , 
Tyle głów hydry jednym ściąć zamacłiem ! 
Jak Samson jednćm wstrąśnieniem kolumny , 
Zburzyć gmach cały, i runąć pod gmachem. » 
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Rzekł, spojrzał w okno i bez czucia pada, 
Ale nim upadł lampę z okna ciska ^ 
Ta trzykroć kołem obiegając błyska , 
Nakoniec legła przed czołem Konrada ; 
W rozlanym płynie tleje rdzeń ogniska , 
Lecz coraz głębiej topi się i mroczy. 
Wreszcie, jak gdyby dając skonu hasło, 
Ostatni , wielki krąg światła roztoczy, 
I przy tym blasku widać Alfa oczy^ 
Już pobielały — i światło zagasło. 
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lumineuz et 8'arr6te enfin devant le 
front de Konrad : TAroe du foyer ótin- 
celle encore dans le fluide ćpanckó; 
mais bintdt elle plonie, elle p&lit, et, 
pour donner enfin le signal de la mort, 
elle rśpand autoiir d'elle un grand cer- 
cie de flamme ; elle #claire les yeux de 
Konrad.... mais ses yeux sont glacćs.... 
et la flamme s^ćteint. 

Et, dans le m^me instant, une cla- 
meur soudaine, stridente, prolongóe, 
perce les parois de la tour. D'oi!i vient- 
elle? devinez! Mais chacun reconnatt 
aisóment que le sein d*ou s óchappe un 
cri pareil restera muet pour toujours. 

Dans ce cri de mort a vibró toute une 
Ame. 

Ainsi les cordes d'une lyre, sous un 
coup trop Yiolent, rósonnent et se rom- 
pent : en mMant leurs accords elles sem- 
olent annoncer le prólude d'un chant ; 
mais la fin ! personne n'esp^re plus Ten- 
tendre. 

Tels sont mes hymnes sur le sort 
d' Aldona. Ange de 1 harmonie, ach^vo- 
les dans le ciel, et toi, sensible audi- 
teur, dans ton Ame ! 



falling, he pushed down Łhe lamp which 
shono above the window, and i^hich 
now, rolling down with its fainl light , 
lay before Conrad*8 brow. In (hc spilt 
fluid glimmered still the expiring flame, 
but it gradually lowered and darkencd ; 
at last, as if to give a signal of death, it 
spread a last flash into a large circie , 
and exhibited Łhe dim and lifeless eye 
of Aif ; — then the light disappeared. 

In the same moment a sudden shriek 
pierced Łhe walls of the tower ; it was a 
strong, thrilling, prolonged, and brokcn 
ery. From whose breast did it pro- 
cced? You know well. But whoevcr 
heard it, would have easily perceived , 
that a breast which has produced such a 
groan, will nevcr morę utler voice. In 
thatgroan wascomprised the whole life. 

Thus Łhe strings of a lute rcsound and 
break under a Yiolentstroke; theirming- 
led sounds seem to announce the pre- 
lude of a mciodious strain , but no one 
will hear the end of it. 

Such is my song on the fate of Al- 
dona; — let Łhe angelofharmony flnish 
it in hoaven, and Łhe fecling hearer with- 
in his own soul. 
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I W l^jźe chwili przebił wieży ściany 
Krayk nagły, mocny, przeciągły, urwany 
7. czyjej to piersi P wy się domyślicie; 
A. ktoby słyszał , odgadnęł by snadnie , 
Że piersi, z których taki jęk wypadnie, 
Już nigdy więcej nie wydadzą głosu : 
W tym głosie całe ozwato się życie. 



Tak strony lutni od tęgiego ciosu 
Zabrzmią i pękną : zmieszanemi dźwięki, 
Zdają się głosić początek piosenki , 
Alejćj końca nikt się nie spodziewa. 



Taka pieśti moja o Aldony losach ; 
Niechaj ją anioł harmonii w niebiosach , 
A czuły słuchacz w duszy sw^j dośpiewa. 
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GRAŻYNA 

POWIEWU LITEWSKA. 



oraz to ciemnićj, wiatr północny chłodzi, 
Na dole tuman, a miesiąc wysoko, 
Pośród krążącej czarnych chmur powodzi 
We mgle nie całe pokazowa] oko; 
1 świat był nakształt gmachu sklepionego, 
A niebo nakształt sklepu ruchomego, 
Księżyc jak okno którędy dzień schodzi. 
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Uderaył potem raz drugi i trzeci, 
Strażnik mu z baszty rogiem odpowiada ; 
Brzękły wrzeciądze, pochodnia zaświeci, 
I most zwodzony z łoskotem opada. 



Na ten tent koni zbiegli się sti^nicy 30 

Chcąc bliżej poznać i męże i stroje ; 
Pierwszy mąż jechał w zupełnej zbroicy, 
Jaką zwykł Niemiec przywdziewać na boje ; 
I krzyż miał czarny na białćj kapicy, 
I krzyż na piersiach u złotćj pętlicy* 35 

Trąbkę na plecach, kopiją u toku, 
Różaniec w pasie i szablę u boku. 



Poznali męża Litwini z tych znaków, 
Więc cicho jeden do drugiego szepce : 



Sur une tour Yoisine on entend la trompetle ; 

Ua fiamboau de la tour illumine le fatte, 

Les verrou9 ont grincó, la lumi^re descend , 

Le pont-levis s^abaisse et tombe en gómissant. 

Attentive h ce bruit, la gardę avec prudence 

S*approche des guerriers, les entoure en silence. 

Le premier est armć comme pour los tournois: 

Son large manteau blanc est noirci d'une croix , 

Une ótoile en brillans dócore son armure, 

Un pieux chapelet lui pend k la ceinture , 

Uu cornet de mótal sur son dos osi jeló , 

Sa lance est en arróŁ et son glaive au cotó. 

A ces signes certains les soldats reconnurent 

Un Komtour des Croisós , et toul bas ils murmurent : 

« Yoyez cet ćchappó du chenjl des Teutons 

Engraissć par le sang des Prusses , des Lettons ; 
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• 

To jakiś urwisz od psiarni Krzyżaków, 40 

Tuczny, bo pruską krew codziennie chłepce; 

O gdyby nie był nikt tu więcój z warty, 

Zarazby w bagnie skąpał się ten plucha. 

Aż pod most pięścią zgiąłbym łeb zadarty. 

Tak oni mówią; on niby nie słucha, 4S 

Lecz musiał słyszeć, bo się bardzo zdumiał, 

A chociaż Niemiec, głos ludzki rozumiał. 



a Książe jest w zamku? » — « Jest, lecz o tćj porze 
Bardzoście wasze poselstwo spóźnili, 
Dziś nie możecie stawić się we dworze, 50 

Chyba na jutro » — « Jutro? ani chwili! 
Zaraz, natychioiast, choć w spóźnioną porę 
Litaworowi o posłach donieście ; 
Niebezpieczeństwo na mą głowę biorę, 
A wy dla znaku pierścień tylko weźcie ; 55 

Nie trzeba więcćj ; skoro ujrzy godło. 
Pozna kto jestem, i co nas przywiodło. » — 



Oh I D'ćtait notre duc , bientót sa tdte alti^ro 
Au fond de ce marais plongerail ton te enti^re : 
Tou8 trois en bas du pont je Youdrais les jeter ! » . . . 
L'ótranger les entend , sans parattre ócouter : 
Cependant la terreur se peini sur son visage , 
Et tout Croisó qu*il est, ii comprend leur langage. 
U demande aussitót : « Le pńnce est-il cbez lui ? » 
— «Oui 9 mais vous ne pouvez lui parler aujourd*hui . 
Cest bien tard pour venir frapper h sa demeure. 
Adieu donc, k demain. »— a A demain ? tout & Tbeurel 
Certes , je veux le voir , lui parler h Tinstant. 
Mandez k Lita?or un message important, 
Allez. Tout le dauger , je le prends sur ma I6te. 
Mais je ¥euz que ce seing me serye d'interpr^te : 
S*il daigne retonnattre un signe convenu , 
II saura qui jesuis, pourquoi je suis Tenu. n 
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Cichość dokoła, zamek we śnie leży: 
Co za dziw, północ , jesienią noc długa. 
Za cóź doŁycłiczas w Litawora wieży, 60 

Lampa jak gwiazdka między kratą mruga? 
Wszak dziś powrócił, jeździł w kraj daleki, 
Snu potrzebują troskliwe powieki. 



On przecie nie śpi — Posłano na zwiady, 
Nie śpi ; lecz żaden z pałacowej straży, 65 

Ani z dworzanów, ani z panów rady. 
Do progu jego zbliżyć się nie waży. 
Daremnie poseł i grozi i prosi, 
Groźba i prośba na nic się nie przyda; 
Kazano wreście obudzić Rymwida. 70 

On wolę pańską nosi i odnosi, 
On głową w radzie, prawą ręką w boju ; 
Jego nazywa książę drugim sobą, 
W obozie, w zamku, jemu każdą dobą 
Wstęp do pańskiego otwarty pokoju. 75 



Tout repose k l^entour sous le deuii de rautomiie. 

Bfinuit jeUe en tous lieui son ombre monotone ; 

Mais pourąuoi du donjon qu*habite Litavor 

Par ia griiie un flambeau rayonne-i-ii encor? 

II vient d'6Łre k cheval le jour , la nuit enti^re, 

Et le sommeil devrait planer sur sa paupi^re. 

II veille cependant. —On envoie k la tour , 

11 veille ; mais aucun des nobles de sa cour , 

Ni des gens du ch&leau, n*ose franchir sa porte. 

Le messager teuton les supplie et s*em porte : 

Impuissante pri^re ! inutile coarroui ! 

On va (rouver Rymvid; lui seul est parmi tous 

Son digne confident , son ministre supremę , 

Lilavor en disait : a Cest un autre moi-mftme. » 

Ame de ses conseils, doyen des vicux guerrien 

Rymvid s'ótait couverl des plus nobles lauriers; 

Au chAteau, dans Ics camps, en tous lieux , k toulc heure , 
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W pokoju ciemno, i lylko ocł stola 
Kaganiec światłem konajęcćm płonęła 
Litawor chodził po gmacłiu dokoła, 
A potćm stanął i w myślacłi utonął. 



Słucłia co Rymwid o Niemcach powiada, 80 

Ale mu na to nic nie odpowiada. 

To się rumieni, to wzdycha, to blednie, 

Wydaiąc twai*zą troski nie powszednie. 

Poszedł ku lampie, żeby ją poprawił, 

Wrzkomo poprawia, a do głębi ciśnie; 85 

Wcisnął nareście i całkiem zadławił. 

Nie wićm przypadkiem, czyli też umyślnie. 



Snąć, źe poskromić nie mógł wnętrznćj wrzawy, 
I w pogodniejsze wystroić się lice; 
A jednak nie chciał, by sługa z postawy 90 

Zgadnął pańskiego serca tajemnice. 

U pouYaitde son mattre approcher la demeure. 

Ryinvid va le trouver. LullanŁ coulrc ia nuit , 

Une lampę mourante ćclaire le rćduit : 

Le prince, encore armć, qu'un sombre eniiui dóvorc , 

Se prom^no k grands pas sur la dalie soaore 

Par moments ii 8*arr6Łe et son front s*obscurcit : 

De son Yieui conseiller ćcoutant le rćcit, 

II change de couleur, sa poitrine s*enflaainie, 

Tout son maintien trąbit les orages de TAnie ; 

11 approcbe une inain du flambcau p4lissant, 

II feint de ranimer son óclat impuissant ; 

Mais sous un doigt distrait la lampę s'est ćteinlc, 

Et la nuit autour d'eux rśpand sa sombre teintc. 

Sans doute voulaiŁ-il dóguiser scs transports , 

Faisaut, pour Ics calmer, d'inutiles eflbrts ; 

Voulait-il óviŁcr quc Rymvid pót connattrc 

Le doulourcux sccrcŁ qui torturę son mattre. 
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Znowu komnalę obchodzi do kola. 

Lecz kiedy okna kratowane mijał, 

Widna przy blasku miesięcznego koła, 

G) się przez szyby i kraty przebijał, 95 

Widna posępność zmarszczonego czoła, 

Przycięte usta, oczu błyskawica, 

I surowego zagorzałość lica. 



Potćm w róg gmachu zwraca się z pośpiechem. 
Każe podwoie zamknąć Rymwidowi, 100 

Siadł i z kłamliwą spokojnością mówi, 
Szyderskim mowę za prawu jąc śmiechem : 



» Wszak mi sam z Wilna przywiozłeś Rymwidzie, 
Że Witołd pan nasz możny i łaskawy, 
Miał mię podwyższyć książęciem na Lidzie, 405 



II parcourt le n^duit d'un pas plus assurś : 
Hais lorsqu*il dópassait le grillage óclairó, 
On pouvait distinguer aux rayóns de la lunę 
ProjetanŁ sur ses traits sa lueur importune , 
La sombre eipresslou de son front soucieux , 
Les sinistres 6clairs jaillissant de ses yeux , 
Ses l^vres oh la ragę , oh le mópiKs se joue , 
Et la vive rougeur empreinte sur sa joue. 
Dans un fauŁeuil enfin Litavor s*est jeló : 
Puis, Yoilant son courroux d'un sourire afTecle , 
II ordonneau yieillard de refermer la porte, 
Prend un accent plus calme, et parle de la sorte : 
a Ne m'as-tu pas toi-mdme hier soir informś 
Que le prince Yitold , mon fr^re bien-aimó , 
AprH tous les bionfaits que sa main nous dispense , 
Daigne encor m*accorder la juste rócompense 
De mes nombreux travanx , et qu*il se dócida 
A mc donncr en fief le pays de Lida^ 
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I spadłe dla mnie po żonie dzierżawy, 

Jak swoię własność, lub zdobycze cudze, 

Litaworowi podarował słudze? » 

— » To prawda księże > — « My więc po te dary 

Jako przystało wysląpimy godnie; 110 

Każ wynieść na dwór książęce sztandary, 

Zapalić w zamku ognie i pochodnie. 

Gdzie są trębacze? niechaj o północy 

Zjadą na miasto i stanąwszy w rynku. 

Na cztery wiatry trąbią z całćj mocy, 445 

A pdty będą trąbić bez spoczynku, 

Póki się wszystko rycerstwo rozbudzi. 

Niech każdy piersi zbroją ubezpiecza, 

Nasadzi groty i pociągnie miecza. 

Zgotować żywność dla koni i ludzi ; 4^ 

Każdemu z mężów zgotuje niewiasta, 

Ile zjeść można od randku do zmroku. 

Czyj koń na paszy, sprowadzić do miasta. 

Nakarmić i wziąć na drogę obroku ; 



LadoŁ de mon ópouse et mon propre hóriltge, 
Gomme un riche balio qu'aux soldats Ton partage? d 
« Oui , Monseigneur. » — (nEh bien , suivant sa volontó 
Nous recevroo8 en roi les dons de sa bonló. 
Avec tous mes drapeaux qu*^ parŁir on 8'apprdle ; 
Qu*on óclaire la cour comme en un jour de fóle ; 
Que de nombreux clairons, k Theure de minuit , 
Sur la place publique assembl^ k grand bruit, 
Sonoent aux quatre vent8 le signai des alarmes 
Et dans tout le pays hasent courir aux armes. 
Qoe tous les combattants se l^vent k leurs voix; 
Qu*ils aiguisent Tópee, emplissent le carquois, 
Que chacun se couTrant dn ca8que et de Tarmure, 
D*un glaive et d'un poignard garnisse sa ccinture. 
Que tout homme avec soi prenne assez d*aliment 
Pour pouYoir quelques jours se nourrir aisóment. 
Qu'on rentre les chevaux laissós au p&turago, 
Qu'on les fasse seller , qu*on prenne du fourrage ; 
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A skoro słonce z Szczorsowskiej granicy ł25 

Pićrwszym promieniem grób Mendoga draśnie, 
Wszyscy staniecie na Lidzkićj ulicy. 
Czekać mię rzeźwo, zbrojno i zapaśnie, > 

Tak mówił książę; wprawdzie jego mowa 
Zaleca zwykłe do drogi przybory ; 130 

Lecz za co nagle, i niezwykłej pory ? 
Dla czego posiać była tak surowa? 
A kiedy mówił, choć gwałtowne słowa 
Biegq, że jedno drugiego nie ścignie, 
Zda się jakoby wyszła ich połowa, 435 

A reszta w piersiach przytłumiona stygnie. 
Ta postać coś mi niedobrego wróży, 
I głos ten myśli spokojnej nie służy. 



Umilkł Litawor, zdało się, że czeka, 
Aż Rymwid z wziętym odejdzie rozkazem; 140 

I Rymwid milczy, a odejście zwleka ; 
Bo to co słyszał, i co widział razem. 



Et silóŁ qu'^ Chorsó rallumant son flambeau 

Le soleil de Mendog rougira le tombeau , 

Pour marcher sur Lida que tout se rćunissc , 

Qu'on soit prót et dispos : — Allez, qu'on obćisse. » 

11 se tait. — Le vieillard le rcgarde ćtonnć : 

11 cst vrai , pour la route il a tout ordonnó ; 

Mais d'oi!^ vient cecourroux? Ponrquoi cetle heure indue? 

Lorsq^r]l parle, pourquoi la pensóe ćperdue 

Semble-l-elle k moitić s'ópancher de son sein 

Et Tautre moilić meurt comprimóe k dessein ? 

Tout son discours trąbit une luŁte invisible : 

Ce brusque accent n'est point sorti' d'un coBur paisible I 

Le prince impatient, d'un oblique regard 

Expnnie son dćsir d'ćloigner le vieillard ; 

Dc son c6t6, Rymvid paratt encore attendrc : 

Car ce qu'il vicnt de voir cŁ ce qij'il vienl d^nlcndrc 

Plus ił y róflóchit, lui scmbtc prósager 
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Kiedy stosuje i waży w rozumie^ 

Z lekkich słów ciężką rzecz odgadnąć umie. 

Ale cóż pocznie, zna że książę młody 145 

Namowom cudzym mało daje ucha, 
I nielubiący w długie brnąć wywody, 
Zamiary knuje w swojćj głębi ducha; 
A skoro uknuł, niedba na przeszkody, 
I hamowany tern srożej wybucha. ^50 

Lecz Rym wid jako wierna panu rada 
I zacny rycerz w litewskim narodzie. 
Zapewne hańbie niemałćj podpada, 
Gdzieby powszechnćj nie zabieżał szkodzie. 
Milczeć, czy radzić."^ na dwoje myśl dzieli, lo5 

Waha się; w końcu na drugie ośmieli. 

« Panie, gziekolwiek chęci Iwoje godzą, 
Nigdyć na ludziach i koniach nie zbędzie : 
Wskaż tylko drogę, my za Iwoją wodzą 
Nie patrząc kędy, gotowi iść wszędzie; 160 

I Rymwid pewnie nie przyjdzie ostatni. 



De graves actions sous un discours Ićgcr. 

Que faire cepeodant? lorsąue le prince ordonnc , 

II ne veiit ócouler les conseiis de personne : 

D*une discussion haissant les lentcurs , 

II arrange tout bas ses projets desiructeurs , 

Qui, sitót arrangós, deviennent des oracles; 

Alors, son cceur de feu ne connatt plus d*obstacles. 

Mais Rymvid, d^s long temps son fćal conseiller 

Et connu parmi tous pour un preux chevalier, 

Se couYrirait de honte au termę de son ftge , 

S'ii n'cssayait au moins de conjurer Torage. 

F«ut-il se taire ou bien le combattre aujourd*bui ? 

Enfin ii se dćcide , et s'approchant de lui : 

a Quels que soient vos projets , vous savez qui nous somnics ; 

Montrez-nous Ic cbemin : les chevaux et l€s hommes, 

Tout sielance avec joie au devant du trćpas ; 

Le vieux Rymvid aussi ne vous Irahira pas. 

22 
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Ale, o Panie, na różnym mi<ij względzie, 

Pos|x5lslwo ślepe, twoich rąk narzędzie, 

I mężów, kiórzy na coś więcej zdatni. 

Bo i tw('>j ojciec, choć lubił sam z siebie 4G5 

Wyciągać skrycie przyszłych dzieł osnowy ; 

Jednak nim gminne miecze ku potrzebie. 

Wprzódy ku i*adzie mądi*e wzywał głowy, 

Kędym ja nieraz z wolnćm zdaniem siadał, 

A com umyślił, śmiało wypowiadał. >I70 

Więc i dziś wylwicz, jeśli w szczerym głosie 

Zeznam, co serce ustom przekazało; 

Długo ja żyłem, i na siwym włosie 

Dźwigam i czasów i czynów nie mało; 

Przed się dziś widzę, oby nie ze szkodę ! -1 75 

Rzecz dla nas starych niezwykłą i młodą. 

Jeżeli prawda, że na Lidzkie państwo, 

Ciągniesz, do twojej należące włości ; 

Ten pochód skory coś nakszlałt napaści. 

Zrazi i nowe i dawne poddańswto. 480 



Mais ii est, ó mon inaitre I ii est une distancc 
Enlre ceux que leur ftgeet leur indópendance 
Placent biea aii dessus du commun des humains , 
Et la foule ignorante, instrument de vos mains. 
II est vrai , Monseigneur , qu*^ son conseil de guerre 
Yotre pere etait loin d appeler le vulgaire ; 
Hais avant de verser le sang de ses sujets , 
U allait aux anciens soumettre ses projets. 
Alors, ii m*en souvient, au tribunal supróme , 
Je pensais librement et je parlais de mdme. 
Yeuillez donc pardonner, ó prince bien aimć ! 
Si j'ćnonce le v<bu que mon coBur a formć. 
Seigneur, voyez ce front couverŁ de cicatrices, 
Ges cheveux qu'ont blanchis quarante ans dc scrvices 
Jamais le vieuz soldat vers sa tombe incline 
N'a vu de tels dangers son prince onvironne. 
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Ci jak zwycięzcy czekajfj zdobyczy, 
Tamci kajdanów jak lud niewolniczy. 



< Zaraz po kraju wieść ziarna rozsypie, 
Ucho je gminne chwyta i przesadza ; 
Zkąd w końcu gorzki owoc się wyi*adza, Ą 85 

G) truie zgodę i co sławę szczypie ; 
Okrzykną zaraz, żeś chciwy łupieży, 
Wdaił się na państwo, któreć nie należy. 



« Inaczej cale po dawnym zwyczaju 
Litewskie niegdyś slępały książęta, 490 

Niosąc stolicę do własnego kraju ; 
Tych książąt dobrze wiek mój zapamięta. 
I jeśli zechcesz iść po starym trybie; 
Spuszczaj się na mnie, w niczym nie uchybię. 



GeŁte expódition, comme un flot qui dćborde, 
Parmi toos vos sujeU rćpandra la discorde. 
Vos soldaU attendroat les prómices offerts , 
Et vos (lefs de Lida, 1'esclaTage ot les fors. 
Alors la ReDommće , en dóployant son aile , 
Va partout anooDcer la guerre frateroelle : 
Ges germes , savez-vous quols en seront les fruils ? 
UenTie aa front raoąueur, s*emparant des raux bruils, 
Publtra que, jaloui des bourgades prochaines , 
Vous enlrezdans Lida pour lui porter des chatnes I 
Jadis de ce pays les vaillants potentats 
Allaient bien autrement investir leurs Ćltals I 
Us marchaieot entourós d'opulence et de gioire : 
Leurs bienfaits sont toujoors prćsents k ma meinoirc ! 
Imilez, Monseigneur, rcxemple des a*ieux , 
Coraptez sur moi : Rymvid fera loiil pour Ic micu\. 
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< Naprzód rycerstwo obeślemy wszędy, 195 

I tych co w mieście zoslali się biizcy, 
I co na wiejskie powrócili grzędy, 
Maja na zamek zgromadzić się wszyscy; 
Więc krewne pany, więc starsze urzędy, 
Ku bezpieczeństwu, a większej ozdobie, 200 

Z sowitym pocztem niech staną przy tobie. 
Co nim dokonasz, ja mogę tym czasem 
Wyruszyć jutro, lub |K)jutrze zrana, 
Ze służbą, z świętą osobą kapłana. 
Tudzież z potrzebnym do uczty zapasem ; * 205 

Aby się wszystko złatwiło na przodzie, 
A na zwierzynie nie brakło i miodzie. 

« Nie tylko bowiem sam naród prostaczy 
Lecz i slarszyzna za łakocia goni ; 
A widząc zrazu pańskićj hojność dłoni, 240 

Dobrze ztąd sobie na przyszłość tłumaczy. 
Tak zawżdy było w Litwie i na Żmudzi; 
Jeśli nie wierzysz, pytaj starych ludzi. • 



D'abord nous enverrons un message du prince 
Aux guerriers de la vi Ile , k ceux de la provJnce , 
Pour qu*ils s*asseniblent tous avec vćlocitó 
Dans la cour souveraine, aa sein de la citć. 
Les premiers magtstrats. les seigneurs tributaireS; 
Avo.c tout icur cort^ge, afflueront de leurs Łerres : 
Pour moi , je vais partii* demain dc grand malin 
Avec tous les appr^ts d*un splendide festin . 
Sur les moindres dótails veillant avec prudence, 
Vin f liqueurs et gibier ; le tóut en abondance, 
Ainsi que les sujets, bien souvent les seigneurs 
D'un festin dólicat recherchent les honneurs : 
Et les grands, de leur prince admirant les largesses, 
Se font pour Tayenir les plus douces promesses. 
Ainsi firent toujours les Samogitiens 
Et les ducs vos a'ieux : demandcz aux anciens ! » 
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Skończył, podcho<lzi ku oknom i doda : 
<c Wietrzno, niepewna na jutro pogoda. 215 

Jakiegoś widzę rumaka przy wieży, 
A tuż i rycerz oparty na łęku, 
Drudzy dwaj chodzą konie wodząc w ręku ; 
Posły Niemieckie — poznałem z odzieży ; 
Czy ich zawołać? czyli niech na dole 220 

Prez usta sługi odbiorą twą wolę? » 



To mówiąc okno przymknięte zaszczepił. 
Niby niechcący i patrzył i gadał, 
Ale umyślnie pytanie uczepił, 
By coś o posłach niemieckich wybadał. 225 



Na to mu prędko Litawor odpowie : 
€ Jeżeli kiedy wychodzę po radę, 
Do cudzych, własnej nie ufaiąc głowie, 
Zawźdy twe zdanie na początku kładę. 



Le yieillard ajouŁa , s'approchant du grillage : 

K Quel vent ! pour la journće ii annonce un orage. 

Mais au picd de la tour j*av]8e un destrier , 

Contrę lui sur Tarcon s'appuie un chevalier : 

Un second... un troisi^me... oh I des Germains , je jurę : 

On peuŁ les reconnatlre h leur brillante armure ; 

Faut-il faire monter ces guerriers ennemis , 

Ou plutót par ma voix que vos ordres Iransmis... » 

Tout en parlanl ainsi , non sans dessein peut-^tre, 

11 fermait les panneaux de Tótroitefendtre ; 

Sans doute ii hasardait sa demande en passant 

Pour savoir d'ou venait ce groupe menacant. 

Litavor lui rópond avec impatience : 

« Si jamais, incertain de mon eiperience 

Je rćclame un secours dans les conseils d'autrui , 

Les tiens scront toujours mon plus fid^le appui. 
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Boś zewsząd godzien mojćj czci i wiary, 230 

Jak w polu młody, tak na i*adzie stary. 



€ Więc choć nie lubię, by dzieł przyszłych koncc. 
Lada c/yjemu widne były oku ; 
Zamiar wylęgły w myślenia pomroku 
Zle jest przed czasem wykazać na słońce. 235 

Niechaj rzecz cała dokonania bliska , 
Jak piorun wprzódy zabija, niż błyska; 
Przetoź ja kr<Stko pytanie odbywam, 
Kiedy? dziś, jutro — gdzie? na Żmudź, do Rusi. » 
« To być nie może ! • — « będzie i być musi ; 240 
I^cz dzisiaj tobie głęb' serca i*ozkrywam. 



Dla tegom kazał do konia i zbroi, 
Dla tego nagle i orężnie godzę, 
Bo wićm Witołda, że z wojskami stoi, 



Toi seul as rośritó ma confiance enli^re : 

Toi , yieillard au cooseil , toi , jeune homine k la guerrc. 

Ryinvid, je n^aime pas, que des yeux iadiscrels 

Puisseot impunćment surprendre mes secreŁs. 

II faut, germant au coeur, que Tinlime pensóe 

A sortir au debors no soit pas trop pressóe ; 

Qu un projet assez mór pour parattre au grand air 

Soit prompt comme la foudre et frappeavec Tćclair. 

Nous partODS aujourd'hui pour la Saroogitie : 

Par ces mots ta demande esŁ assez óclaircie. » 

— « Impossible , Seigneur. » — « II le faut , je Ic veux ! 

Pourtanl tu connatiras i'objet dc tous mes v(bux. 

.rai su par des agents qu*apostó sur ma routc, 

Yitold veut m'assaillir el mc perdrc sans doulc; 

A Lida Ic fólon m'alliranl h dcssein , 



•■% 



Gotowy wstręty czynić mi po drodze ; 2 ifi 

A może na to chciał do Lidy zwabić. 
By zwabinego pojmać albo zabić. 



« Ale ja z mistrzem Pruskiego Zakonu 
Taiemne zaraz związałem przymierze, 
Aby mi swoie dał w pomoc rycei*ze ; 250 

Za co^w nagrodę ustępie część plonu. 
Jeśli, jak słyszę, przybyli posłowie, 
Znać żem na jego nie zwiedziony słowie. 



c Wprzód więc nim zajdą siedmiorakie gwiazdy, 
Ruszymy przydać ku litewskiej sile 255 

Niemców pancernej trzy tysiące jazdy, 
1 pieszych knechtów we dwójnasób tyle; 
Będąc u Mistrza sam sobie wybrałem, 
.Takie ma przysłać rumaki i chłopy. 



Groit me faire caplif ou me percer ie sein : 

YoWk pourąuoi tanldt j*ai fait courir aiix armes , 

Et sonDer dans Ics camps Ie clairon des alarmen. 

Aussitól quo j*ai su ce complot arrdlć , 

Avec l'Ordre ennemi j'ai dń fairc un Irailć : 

Avide du bulin qu'avec nous ii partage , 

A nous pr^ter appui Ie GraDd'-Mattre s*cngage ; 

8i , comme je l^entends , ses nonces sonŁ venus , 

On voitqu*il se souvient des traitćs convcnu!<. 

Donc , avaQt Ie coucher des hyadcs brumeuses , 

Nous irons ajoutcr k nos baudes fameuscs 

Trois mille chevaliers armćs ju8qu*aux nienlons 

Avec deux fois autant de lansquenets teutons. 

Moi-m^me j*ai choisi dans la cour du Grand-Mallrc 

Lcs hommes, les chevaux... (u dois bieu les connatlre. 



Od wszystkich naszych ogrom ni ej sze ciałem. 
Żelazem kule od głowy do slopy ; 
Wiesz, jako dzielnie brzeszczotami siekę, 
1 dzid^ srożsi od naszych daleko. 

« Knecht zasię każdy ma żelazne żmiję, 
Któr; ołowiem i sadz;} ntuczy. 



Tu sais combien le glaive est terrible en leurs mai 
Nos darda n'śgalent paa leg lances ien Germains ; 
Dćpasuant nos soldats en vigueur, en stalure, 
Ms sonl loul cuiras:ićs, cavalier et monlure : 
Chacnn (l'eui est arme d'un replilc de Ter, 
II le nouiTit de plomb, sortiiege denfer ! 
Lceil ouvert. le corpsdroit et la main prćle h la 
Soudain d'une ćtincelle ii tnuche la coulcuvre , 
Lćclair brille , et celui que son ail a vis* , 
Tombe comme un ćpi que Torage a brisó. 
Tel TaYeul Gćdimin , de divine mćmuire , 
Sous les murs de Yiulonne e^ipirait avcc gloirc I 
Uemain, lorsąue Vilold, ne se doutanł dc rion, 
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Potćm ku wrogom nawracając szyję, 
Podraźni iskrę, wnet paszcza zahuczy 
Ogniem i gromem, zrani lub zabije, 
Kogo jćj strzelca trafny wzrok poruczy, 
Od takićj broni niegdyś obalony 270 

Pradziad Gedymin na szańcach Wielony. 
• Wszystko gotowo; tajemnemi drogi, 
Jutro gdy Witold w zaufaniu zbytnićm. 
Na Lidzie słabe zostawił załogi, 
Wpadniem, podpalim, zabierzem i wytniem. » 275 



Rymwid niezwykłą rażony nowiną. 
Stał pełen dziwu nieprzytomny sobie ; 
Przegląda bui*zę, myśli o sposobie; 
Skłócone myśli jedne w drugich giną. 
Ale rzecz nagła, próżno zwlekać zdanie, 280 

Z gniewem i żalem zawoła : « O panie ! 
Bogdajbym nigdy nie dożył tćj pory, 
Brat preciw bratu ma podnosić dłonie ! 
Wczora wyszczerbił na Niemcach topory, 
Dziś ma je ostrzyć ku Niemców obronie? 285 



Ne laisse dans Yilna que son nom pour gardien , 

Au sein de la cilć , (ombant comme la foudre , 

Nous Yerrons sa grandeor s'ćcrouler dans la poudre I » 

Rymvid , le vieux Ryrnyid ^coute sŁupófait 

Lc projet forcenó d'un sembłable mćfait. 

II ne peat supporter cette horrible pensće ; 

Enlre mi Ile dangers son &me esl balancće ; 

Enfin ne pouvant plus retenir le torrent 

De sa juste douleur, ii 8*ócrie en pleurant : 

a Seigneur ! fauŁ-il encor que le soleil ni*ćclaire , 

Pour que je voie un fr^re śgorgó par un fr^re! 

Gelui qui du Germain ose invoquer Tappui, 

Hier encor levait sa hache contrę lui. 

23 
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Zła jesl niezgoda , ale gorszą zgodę 
(Chcesz nas poiednać; raczej ogień z wodą. 



€ Zdarza się wprawdzie, że sąsiad sęsiada, 
Z klóryiD nieprzyjaźń toczył od lat wielu, 
I'4ciska wreście, gniewne serce si^łada, 290 

Jeden drugiego zowięc przyjacielu; 
Ze bardzićj jeszcze niźli złe sąsiady, 
Gniewne na siebie Lilwiny i Lachy, 
Często u wspólnćj pijają biesiady, 
Snu używają. pod jednćnii dachy, 295 

I miecze łączą ku wspólnej potrzebie; 
A jeszcze bardziej nad Liteswkie męźe, 
I nad Polaki zawziętsi na siebie, 
Od wielu wieków są ludzie i węże; 
A przecież, jeśli do domowych progów 5(H) 

Wąż zaproszony gościem od człowieka, 
Jeśli dla chwały nieśmiertelnych bogów, 
Litwin mu chleba nie skąpi i mleka; 



Les Germains dans nos rangs ! que plutóŁ se confonde 

Lc ciel avec la terre ou la flamme avec Tonde ! 

On a vu cependant des peuples ennemis 

Auxquels de p^re en fiis 1e combat fut transmis, 

OiTrant un sacrifice k leurś dieox iulćlatres, 

Yenir sur les aiilels dćposer leuń col^res , 

On a vu qaelquefois le Sarmatę pieui. 

Et le Lithuanien de sa gloire envieux, 

Aux tournois, k la guerre, associer leurs armes, 

Et sous les mftmes toits reposer sans alarmes. 

La yieille inimitió de Thomme et du serpent 

Est plus ancienne encor ; mais si le dieu rampant 

Est invitó par Thomme h ses foyers rusti(|ues; 

Si devant Tarbre saint des lares domestiques 

Get homme le nourrit de laitage et de pain, 

Le serpent dćsarmć vient ram per sous sa main, 

R^clame h scs repas sa place journali^re 
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Wtenczas gad swojski pełznie w jego ręce, 

Społem wieczerzą, z jednych kubków pija, 505 

I nieraz senne piei*si niemowlęce 

Mosiężnym wiankiem bez szkody obwija. 



c Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszczc 
Nikt ni gościnę, ni pmśbą, ni dary; 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary, 510 

Ziem, ludzi, dota wepchnęli mu w paszcze? 
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele, 
Na resztę nasze rozdziera gardziele. 



c Spoina moc tylko zdoła nas ocalić. 
Darmo hordami ciągniemy co roku 515 

Burzyć ich twierdze i mieściny palić. 
Przebrzydły Zakon podobny do smoku, 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie skoro, 
I ten ucięty rośnie w dziesięcioro ! 



Boil aux mdines bassins une oiide hospitali^re, 
Et 80uvent au berceau, Thóle reconnaissantf 
Rev6t ['eofaDt qui dort d'ua anneau caressant. 
Mais rhydre des Groisós, cette hydrę aux mille t61cs, 
Fut avide en toui lemps de Douvelles conąudtes : 
Des c^teaui deia Prusse aux champs mazoyiens 
Cette hydrę a dćvór6 notre saog et nos biens ; 
Et le reptile impur dans sa ragę fnneste, 
Veul des bords du Nićmen englouŁir ŁouŁ le reste ! 
t^our sauver la patrie ii faut nous rćunir. 
C*est en vain que nos ducs, jaloui de les punir, 
S^ópuisent chaque annśe en efforts inutiles, 
Yont briser ieurs remparts, incendier leurs villes, 
Sur ieurs teroples maudits plantent nos óŁendards; 
Cel Ordre teutonique est un monstre aux cent dards 
En vain roule h yos piods une tdte coupćc, 
Et dix autres soudain grandissent sous T^pec ! 



180 GRAŻYNA. 

Wszystkie utnijmy. Napróźno się trudzi, 520 

Kto naszych szczerze clice godzić z Krzyżaki, 

Bo czy to z kniaziów, czyli z prostych ludzi. 

Na Litwie całej nie znajdzie się taki 

Coby ich nie znał chytrości i dumy. 

Nie stronił od nich jak od krymskićj dżumy ; 325 

Coby nie wolał stokroć od ich broni 

Raczćj śmierć w polu, niźli pomoc zyskać, 

Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 

Niźli krzyżacką prawicę uściskać. 

• Lecz Witołd grozi ?. . . czyż bez obcych mieczy 330 
Już nie zdołamy rozeprzćć się w polu ? 
Albo czy do tych kresów zaszły rzeczy. 
Iż domowego naszych zwad kąkoiu , 
Nie zdoła wyrwać dłoń bratnićj przyjaźni, 
Oręż dla cudzćj zachowując kaźni ? 335 

« Skądże masz pewność, że słuszna twa skarga, 
Że Witołd znowu stawiać się upornie 



Tranchons fes d'un seul coup ! 11 n'e8t poinl de Iraitó 

Qui nous puisse contraindre k la fraternitć. 

Est-il donc parmi nous un seul qui ne connaisse 

Leur esprit conqu6rant, leur ruse, leur bassesse; 

Qui n^aimAt cent fois mieux, en face des Germains, 

La mort dans les combats qu*nn appui de leurs inains ; 

Un seul qui n'óvit&t leur prósence funeste, 

Gomme dans la Krimće on ćvite la peste ; 

Oui n*aim4t niieux saisir un iison embrasć, 

Que de serrer la main d*un chevalier croisć ! 

Mais Yiiold nous menace ? Ah ! des mains aussi vi les 

DevraienŁ-elles trancher nos discordes civiles? 

Et ne saurions-nous plus enlre amis et parents. 

En champ cios, sans tćmoins, vider nos diffórents? 

Ah I plutdt, Monseigneur, que ces mains paternelles 

Apaisent k jamais vo8 luttes criminelles , 

Sans rćciamer Tappui du perfide ćiranger, 

Et gardan t nos eflforts pour un mAme danger ! 

Qui vous dit que Yitold, dans sa dśmence extr6me, 
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Zdrady napina i umowy targa? 

Posłuchaj j sztij mnie do niego powtórnie, 

Wznowim umowę )• — c Dość lego Rymwidzie, 340 

Znane mi dobrze Witołda umowy. 

Wczora mu taki wiatr zawnał do głowy, 

Dzisiaj nań znowu co innego przyjdzie. 

Wczora ufałem książęcemu słowu , 

Że sobie Lidę w dziedzictwo zabiorę ; 345 

Eteiś Witołd uknuł coś różnego znowu , 

Na gwałt swobodną wyśledziwszy porę, 

Gdy się do domów rozjachali moi , 

A on u Wilna obozami stoi , 

Dziś oznajmuje , jakoby Lidzianie 350 

Za swego pana słuchać mię niephcieli ; 

Więc Witołd Lidę dla siebie wydzieli , 

Mnie zaś w nagrodę inny kraj dostanie. 

Pewnie Ruś gołą, lub bagna Warega ! 

Bo tam wskazana jest siedziba nasza, 555 



Foule aux pieds des iraitós conscnlis par lui-mfime? 

Yeuillez m*entendre, ó princel et soufTrez qu*aujourd*hui 

Je resserre h jamais nos liens avec lui. » 

— « G*en est assez, Rymvid : je connais mieux mon fr^re, 

Et de tous ses projels la conslance óphóm^re. 

Ce prince versatile et changeant comme Tair, 

Dótestant aujourd^hui ce qu'il aimait hier, 

Entre deux volontós jamais ne se dócide. 

Nagu^re encor, crćdule h sa foi fratricide, 

De Lida sans eflfort je croyais me saisir, 

El voici que le prince a changó de dćsir : 

Sachant qu'& ses foyers j'ai rondu mon armóc, 

Tandis que sous Vi Ina la sienne ótait formóe, 

U proclame aujourd*hui que tous fes habitants 

Du nouveau souverain paraissent mścontents : 

A lui donc de Lida le superbe hóritage : 

Quant h nous, le dósert sera notre partage. 

La Russie au ciel morne ou les marais finois ; 

Gar c^est \k que Yitold, h la cbasse, aux tournois, 
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Tam Witołd braci i krewnych wypłasza, 
A świętą Litwę sam jeden zalega. 



Patrz jak uradził ! a wie na co radzić , 

Bo w jedno bije, chociaż różną drogą, 

Chciałby się jeden nad wszystkih posadzić, 360 

I sobie równych cisnąć pod swą nogą. 



c Przebóg! czyż niedoić, że Wiiołda buta. 
Na koniu wiecznie trzyma całą Litwę? 
Pierś nasza wiecznie do zbroi przykuta, 
Szyszaki już jiam przyix>sły do czoła, 565 

Z łupów po łupy i z bitwy na bitwę , 
Świat jako wielki, zbiegliśmy do koła ; 
To na Krzyżactwo, to znowu przez Tatry 
Na Polski pięknie zbudowanej sioła, 
Ztamtąd po stepach żeglujące z wiatry 370 

Goniąc błędnego obozy Mogoła. 



Prodiguant les trćsors de la Lithuanie, 

Proscrit de nobles coBurs, des fthreś qu*il renie ; 

Et Iui-m6me usurpant le trdne des aieui, 

Nous destine la tombe ou Teiil odieux. 

YoWh comme ii voudrait ścraser sur sa route, 

Et tous ceux qu*il dóteste, et lous ceux qu*il redoule! 

Grands dieux I jiisąues k quand tiendra-t-il nos guerriers 

Enchatnćs pour le suivre aux combats meurtriers? 

Le fer ne quitte plus la sanglante poitrine. 

Sur nos fronts tout meurtris le casque 8'enracinc. 

De Yictoire en victoire affrontant les hivers, 

Pour lui nous avons fait le tour de TuniTors ; 

Combattant les Grois^, les Tartares nomades, 

Des Saraiates voisins dóyaslant les bourgades, 

Ou chassant devanŁ nous sur les sables mouvants 

Les lenics du Mogol que transportent les vents. 
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A cośmy skarbu z zamków^ wyłamali, 

1 co żywego szublica nie dolnie. 

Głód nie dogryzie, ogień nie dopali, 

Jemu znosimy, spędzamy ocłiotnie. 575 

Na trudach naszycłi w potęgę urasta, 

Od Fińskich zatok po Chazarów morze 

Wszyslkie pod siebie zagarnął już miasta. 



Sam w jakićm mieście ! w jakim siedzi dworze ! 
Widziałem pysznych Krzyżaków warownie, 580 

Na które Prusak nie spojrzy bez strachu ; 
A przecież mniójsze od Witołda gmachu. 
Co jesl na Wilnie, lub Trocki^m jeziorze ! 



Widziałem piękną dolinę przy Kownie, 

Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 385 

Ściele murawę, kraśnym dzierzga kwiatem, 

Jeslto dolina najpiękniejsza w świecie. 



Et lous Igs prisonniers des frśąuentes batailles, 

Tous les tr^rs conąuis dans les fortes murailles^ 

Ce qu*6pargna le fer, ou la flamme, ou la faim, 

De Yitold, sous nos yeui, vient grossir le butin ! 

S'ił grandit lous les jours, ii le doit k ce glaive: 

Et c est sur nos lravaux que son pouvoir s'el^ve ! 

Mjk du Pont-Euiin aux rirages (inois 

Cent peuples terrassós sonŁ soumis k ses lois. 

Quels palais ii construit ! quels oi^ueilleux poriiques! 

On vante des Crotsós les ch&teaux inagDifiques 

Doni Taspect fait pftiir les esclaves prussiens; 

Ges chAteaui soni moins foris et moins beaui que les siens. 

On Yante da Nićmeo les rives bienheureuses, 

Ou, dans les frais bo8quels, les Willis amoureuses, 

Semeni toujoarsde fleurs les gazons loujours verts: 

H n'esi point de pays plus beau dans TuniYers. 



184 
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Lecz króżby wiei*zył? u syna Kiejstuta, 
W pałacu świeższa murawa i kwiecie ; 
Takim podłoga kobiercem osuta, 
Takie po ścianach rozwisłe bisiory, 
Z liściem ze srćbra, i kwieciem ze złota ; 
Naci dzieło bogiń, nad smug różnowzory 
Cudnićjsza branek Lechickich robota. 



590 



W kratach u niego szklanne okienice 
Przywoźne kędyś aź od ziemi końca, 
Błyszczą, jak polskich rycćrzy zbroice, 
Albo jak Niemen pred oczyma słońca 
Z pod śniegu zimne gdy odsłoni lice. 



395 



« A ja com zyskał za rany i znoje ? 
Com zyskał , że od maleńkiego wieku 
Z pieluchów zaraz przewiniony w zbroje, 
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Księże jak Tatar żył o końskićm mleku? 
Cały dzień konno, w wieczfir końska grzywa 
Poduszkę moją, przy ni^j noc wysloję. 



405 



Le dirai-je, Rymvid? DaDs son ch&teau superbe 

J'ai cru voir sous la neige et des fleurs et de I'herbe 

Tellement ils sont beaux, ces tapis inerveilleux, 

Ges festons ćclalants suspendus en tous lieux, 

Ces ouvrages dores des Sarmates capŁives, 

Plus charmants mille fois que Tćinail de nos rives, 

Que les travaux brillants de nos diviaitós 

Du vallon de Kowno ces trósors enchantós 1 

Au palais de Yitold les immenses croisóes 

De cristaux transparents me semblaient pavoisćes, 
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P^ur lui Mul k grands frais amenAs (]'ou(re-mer ; 
Brillant uomme Niemen, lorsqu'au sein de riiiver 
II d^oiivre au soleil sa face ćiinccIaDle, 
Ou comme un Polonais dans larmure langlaiiii! 
Et moi, qu'ai-ie gagnó pour prii do toutmon sang'! 
Moi, (fui dis le berceau, soldat presqu'en naistanl, 
Ć^hangeant mes maillots pour la pesanle armuic, 
Du lail de la cavale ai fail ma nourrituref 
Cliaque jour uii combat; prćcoce catalier. 
Le urin dc moti coursicr mc 8crvait doreillcr ; 
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A rankiem znowu trąba na koń wzywa ; 

Ze wtenczas kiedy moi rowiennicy 

Jeżdżąc na kijach, szablami z łuczywa 

Bezpiecznie sobie gi'ali po ulicy. 

By siwą matkę lub dziecinną siostrę, 410 

Zabawić wojny kłamanćj obrazem ; 

Wtenczas z Tatary jam gonił na ostre , 

Lub wręcz z Polaki ścinał się żelazem ! 



« Przecież me państwa od Erdwiłła czasu 
I piędzią szerzćj ziemi nie zaległy ; 415 

Patrz na te mury z dębowego lasu, 
I na ten pałac mój z czerwonej cegły ; 
Pójdź prez komnaty pradziadów siedliska. 
Gdzie szklanne kuple? gdzie kruszcowe łupy ? 
Miasto blach złotych mokry kamień błyska, 420 

Miasto kobierców śniade mchu skorupy. 
Cóżem chciał wynieść z ognia i kurzawy? 



Puis, avaiit le matin, la trom pętle sooore, 

A des combats Douveaux nie rappelait encore ! 

Et lorsque, chevauchant aur des morceaui de bois, 

Les enfants de mon Age, au bruil de leurs exploits, 

Gharmaient leur jeunesoBur, ou leur vieille grand'm^re, 

Je m^ólancais dŁjh dans la lice guerri^re; 

J*ćcrasais le Tarlare, ou hien je moissonnais 

Les plus nobles launers dans les champs polonais. 

Pourlant depuis Erdvil, mes labeurs et tnea peines 

N*OQt jamais d'un seul pouce agrandi mes domaines. 

Yois ces remparts de bois , ce manoir ćcrouló. 

De mes dignes aieux refuge dósoló ; 

Parcours ces vieux rćduits et ces salles dóscrles, 

D'une froide sueur et de mousse couvertes ; 

Oń sont les paYois d*or , les piliers de mćtal , 

Les armes des vaincus, les vases de cristal? 

Je n'ai rien emporte des bras de la victoire, 

Ni pays , ni trćsors : rien , — rien ! hormis lu gloirc ! 
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Państwa, czy skarby? nie; nic, kromia sławy! 

» Ale i sławą wszyslkim po nad głowę 
Witołd podleciał, Witołd wszystkich gasi ; 425 

Jego jakoby drugiego Mindowę , 
Na ucztach wielbią Wajdeloci nasi. 
Jego na stronach i na wieszczym rymie 
Do potomnego wysyłają blasku ; 

Nasze śród gminu kto wypatrzy imię? 450 

Kto podjąć raczy z niepamięci piasku ? 



« Przecież nie zajrzy m, niech walczy, niech gromi, 
Niechaj się w imię i skarby bogaci ; 
Tylko niech zęba chciwego poskromi , 
Od swych ojczyców, od ziemi swćj braci* 435 

Czyż dawno w środku pokoju i zgody 
Gwałtem Litewska wstrząśniona stolica? 
Czyż dawno Witołd kniaziów wielkicłi grody 
Naszedł, i z tronu zmiótł Olgierdów ica ! 



La gloire?... mais Yitold, co prince ambiŁieiix, 

N'a-t-il pas 61evó la sienne jusqu'au cieux? 

Dój& le Yaydelote, enfant de Tharmonie, 

A Tógal de Mendog exaUe son gonie ; 

Et, couvrant ses hauts fait d*un ćclat empruntó, 

Le Iransmet Łout vivant k la postćritć. 

Le front environn6 d'une fausse aur^le, 

Des si^cles k venir Yitold sera T idole : 

Mais qui pourra sauver du gouffre de Toubli 

Le nom de Li(avor, par lui seul ennobli? 

Cependant k Tćclat qui jaillit sur sa vie 

Ma fi^re pauvretć ne porte pas envie. 

Mais pour Dieu, respectant des traitós solenneis, 

Qu'il ćpargne les droits et les biens fraternels ! 

Rappelle-toi ce jour ou sa ruse fatale, 

Au milieu de la paix, surprit la capitale ; 

Et chassant Skirgellon du (róne de Yilna, • 

Au joug le plus pesanl (ous ii nous condamna ! 
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I sam owładał? a tak lubi władać , i4l> 

By jego poseł, jak Krjwejty goniec. 

Książąt podwyższał » albo zmuszał spadać ! 

O! czas, że temu położymy koniec, 

Czas, że po sobie jeździć nie dozwól im, 

Póki młodego w piersiach żywię ducha, 445 

Póki żelazo ręki zdrowej słucha ; 

Dopóki koń mój ze skrzydłem sokolim , 

G)m z łupów krymskich jednego wziął sobie, 

Jakiemu równy dany tobie drugi , 

A jeszcze dziesięć rże przy moim żłobie , 450 

Któremi wierne poobdzielam sługi , 

Dopóki koń mój !... póki szabla moja » 

Tu mu gniew słowa i tchnienie zatłoczył, 

Umilkł, lecz chrzęstem ozwała się zbroja ; ' 

Znać, że się wzdrygnął i z mićjsca wyskoczył. 455 

Jakiż lo płomień nad głową mu błysnął? 

Jak oderwana gwiazda , przez niebiosa 



Une terre soumise esŁ laseule qu*ii aime; 

II Youdrait qu'un agent de son pouYoir suprdme, 

Comme le messager du puissant Kriveitas, 

A son grć pdt reprendre et donner des £tats. 

II est temps de rixer un termę k ses conqu6les , 

D^abaisser ce tyran qui marche sur nos t^tes ! 

Tant qu*un glaivc d'acier peiit servir mon dessein , 

Tant qu'une drne de fcu fera battre mon sein , 

Tant qi]e dix palefrois de la bolle Krimće, 

Seul butin remportć des dćbris d'une armóc, 

Au regard flamboyant, aux ailes de yautour, 

En frappant sur le roc henniront dans ma cour : 

Rymvid en aura deux en retour dc son z^le ; 

Tant que mon coursier voIe et mon sabre ótincelle.. . » 

II ne put acbever : de son brililant discours 

Un transport de coldre interrompit le cours ; 

Et comme s'il avait rebondi sur sa place, 

On entondit gdmir sa pcsante cuirasse. 

Quel cst donc cot ćclair qui brille dans la nuit? 
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Spada, z długiego żary trzęsąc włosa; 

Tak on brzeszczotem koło stropu cisnął, 

I siekł w podłogę, od tęgiego razu ^f60 

Rrzęsiste iskry sypnęły się z głazu. 



Znowu ich głuche obeszło milczenie y 
Znowu rzekł książę : < Dosyć próżnćj mowy, 
Oto noc prawie dochodzi połowy. 
Wkrótce usłyszym drugich kurów pienie; 405 

Wićsz com rozkazał; bądźcie w pogotowiu. 
Ja legnę, może duch troskliwy spocznie, 
I ciało trochę pokrzepię na zdrowiu , 
Bom trzy dni nie spał. Teraz ieszcze mrocznie. 
Lecz dziś zapełnia księżyc rogi nowiu , {70 

Świt będzie widny, ruszymy niezwłocznie, 
Synom Kiejstuta w Lidzie zostawimy, 
Godne dziedzictwo — popioły i dymy ! » 



Comme du haut des cieux une ćtoiie 8'enfuit 
Lumineuse, en tracant un sillon sur sa route, 
Tel son glaive irritó, tournoyant sous la vo{kle, 
YienŁ frapper sur le marbre, et des milliers d'ćclairs 
Du sol reteotissant jaillisseut dans les airs. 
U se fait un si lence, et d'6paisse8 tśnftbres 
Les entourent tous deux de leurs voiles fun^bres. 
LitaTor reprenant : m Tr^ve k ces raios propos ; 
La nuit presqu'li moitió nous invile au repos: 
BientM le second coq va proclamer Taurore. 
Moi , je Yais un instant me reposer encore ; 
Peut-^lre le sommeil, descendant sur mes yeux , 
Va rendre un peu de calme k mon front soucieui : 
Depuis trois jours, Rym?id, ii fuit ma couche austcrc I 
La nuit au noir linceul p^ encor sur la terre , 
Mais la lunę d^octobre accomplit son croissant. 
Ainsi donc k Lida, bientót, au jour naissant, 
Pour cdder h Yitold , qui veut nous la reprendrc , 
Un amas effrayant de dóbris et de cendrc. » 
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To powiedziawszy usiadł i w dłoń klasnął. 
Skoczyli słudzy, kazał zwlekać szaty, 475 

I legł nie na to może, aby zasnął, 
Lecz aby Rymwid miał się precz z komnaty* 
I on gdy widzi, iżby nic nie sprawił, 
A ni co mówił, ani dłużćj l>awił, 

Poszedł, a jako znał powinność sługi ^ 480 

Wytrąbił ukaz, rycerstwo zgromadził, 
Polćm do zamku wrócił się raz drugi , 
Po cóż? czy żeby znowu z panem radził? 
Nie, w inną stronę wiódł on kroki swoje 
Na lewe skrzydło zamkowej budowy, 485 

Gdzie ku stolicy spadał most zwodowy. 
Szedł krużgankami przed księżnej podwoie. 



Była naówczas książęciu zamężną 
Córa na Lidzie możnego dziedzica, 
Z cór uadniemeńskich pierwsza krasawica, 490 

Zwana Grażyną, czyli piękną księżną ; 
A chociaż wiekiem od młodej jutrzenki , 
Pod lat niewieścich schodziła południe. 



A ces mois, ii frappa sur un timbre argentin. 
Quelques vieux servileurs s*avanc^rent soudain ; 
Li(avor se jęta sur un lit. Mais les songes 
Yiendront-iis le bercer de leurs brillants mensonges? 
II est seul , YoWk tout. — Rymyid au dósespoir , 
Connaissant d*un soldat Timpórieui devoir, 
Redescend yers la vi Ile. Au son de la trompette 
II transmet Tordre aux chefs, rexplique, le róp^te, 
Et reyient au ch&teau. Yeut-il ten ter encor 
D*óbranler le dessein du bouillant Litavor? 
Non , ii tourne ses pas vers Taile solitaire 
Qui denne sur la plaine; asile du myst^re, 
Par Tćpouse du prince en ce temps habitu, 
Et par un pont-levis touchant k la citó. 



Oboje, dziewki i matrony wdzięki 
Na jednem licu zespoliła cudnie. 



Powagą zdziwi, a świeżością znęca, 
Zda się, że lato oglądasz pi-zy wiośnie; 
Że kwial młodego nie stracił rumieńca, 
A razem owoc wnet pełni dorośnie. 



D'ua seigneur de Lida la filie enchanleresse, 
( Crajina ful son nom , ou ia belle mallreue ) : 
Du rives du NJ^meo la parure et Thonneur, 
Afait de LiUvor accompli le bonheur, 
Bt bien que sa bcaulć , ce cćleste spanige, 
Inclinat dc Taurore au midi de son ftge, 
Les dieux stemblent unir sur ce front enTanliu 
Les splendeurs d'un beau jour k \'6c\&i du matiii ; 
Les grftces d'une vierge auK appas d'une m^re. 
On eAl dii k la voir le prinlemps iphćm^re 
Brillant de millc fleurs sous les reux de \'ili : 
Tel au rafime rameau le regard enchanló 
Voit le fruil qui dój& de vernieil sc colore, 
Tandis qu'aupr^s de lui le boulon semble 4clore!.. 
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Mimo to Rymwid mądry odgadywał, 
Gdzie mu jedyne pozoslało wsparcie, 555 

Szedł więc i księżnej wynuraył otwarcie, 
Wszystko co widział i co przewidywał ; 
Jakazląd dawnym zwyczajom obraza, 
Księżęciu łiariba, narodowi skaza. 



'Mocno Grażynę wieść nowa uderzy, 540 

Lecz panią swojćj będąca postaci 
Udaje wrzkomo, ii temu nie wierzy. 
Pokoju w głosie i w twarzy nie traci ; 
n Nie wićm ja, rzekła, czyli nad rycerzy, 
Więcej u pana słowo niewiast płaci ; 545 

To wićm, że sobie sam radzi. roztropnie, 
Wićm jeszcze lepiej , co uradzi , dopnie. 
Wreszcie jeżeli nagła gniewu flaga 
Doczesną burzę w sercu jego wzbudzi , 
Jeśli niekiedy, lotem młodych ludzi, 550 



Rymvid seuł s'en doutait! Son c(Bur lui dii sans cessc, 

Qiril n'a plus d^autrc espoir que la belle princesse. 

U la trouve et lui fail un fid^le rócit; 

Lui mande quel orage autour d'eux s'ćpaissil : 

Quelle tache sanglanle, aiTreuse^ ineflacablc, 

Va rendre k son pays le prince mćprisable I 

Grajina, que ces moŁs póndlrent de frayeui% 

Dissimule pourlant son Łrouble intórieur ; 

Feignant de ne pas croire au message sinisire 

Qui lui vient aujourd*hui par le grave minisŁre 

Et cachant son e(Troi sous un calme afTectd: 

« Je nesais, lui dit-elle avec sórónitó, 

Si les faibles conseils, les avis d'une feoime , 

Mieux que ceux de Rymvid toucheiront sa granie Ame ; 

Mais je sais que ses v(bux , prudents et modćrós , 

Par la rćflexion sont toujours 4clair6s. 

Si pourtani quelquefois une cause Ićgdre 

Sufłil pour óvoquer sa fureur passagere , 
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Chęć swą nad słuszność, lub nad możność wzmaga, 

Zostawmy, niech czas i cicha uwaga, 

Rozjaśni myśli, zapały przystudzi , 

Pierzchliwe słowa niepamięć zagrzebie ; 

Tymczasem drugich nie trwóżmy i siebie. « 555 



— « Wybaczaj księżno ! O nie są to słowa , 
Co z ust w gorącćj pryskają godzinie , 
Których zagasłych pamięć nie dochowa ; 
Nie jest to zamiar, który w plątaninie 
Chęci niewczesnych rodzi myśl jałowa, 500 

Który jako dym zamroczy i zginie ; 
Te iskry znaczą wielki pożar w duchu , 
Ten dym strasznego zwiastunem wybuchu. 
* tf Nie dzisiaj jestem przy pańskićj osobie , 
Od lat dwunastu znał mię wiernym sługą ; 565 

Przecież na pamięć nie przywiodę sobie, 
By ze mną mówił tak szczćrze, tak długo. 



Si dans Temportement de son jeune dśsir 

II fait de nos dangers son supremę plaisir , 

Attendons unquari d'heure, et le lemps, la prudence, 

Rem^des soaverainSf calmant la fi^yre intensc 

De ses transports, bientót róprimćs par rhonneur, 

Nous rendent k chacun la paix et le bonheur.» 

' — « Oh I non, ce ne sont pas, ó princesse cliśrie , 

Des paroles sans frein qu'iine bouche en furie 

D6savoue aussitót que le cceur est calmć, 

Un projet qu'un instant de dólire a formć; 

Oui pareil au nuage ofrusquant la lumi^re 

Se dissipe et lui rend sa splendeur coutumióre : 

Ces ćclairs orageux sont un signe vainqueur 

Du yolcan mai óteint qui couve dans son ccBur. 

Ce n^est pas d*aujourd'hui qiie je connais mon mattre! 

Je Tai servi vingt ans, avecgloire peut-^tre; 

Mais jamais Litavor^ Thomme aux blancs cheveux 

N'a fait de si complels, de si sombres aveux. 
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Odkładać próżno; co rozkazał, zrobię, 
Bo już rozkazał, bym pi*zed gwiazdę drugę 
Zgromadził wojska nad grób Peresieka , 570 

Noc będzie widna, droga niedaleka. • 



— u 0> słyszę, jutro? biada .mojćj głowie ! 
Nie chcę ażeby po Litwie gadano, 

m 

Ze brat na bratnie następował zdrowie, 

Wzięł gardło, lub dał za Grażyny wiano ; 575 

Pójdę i w pierwszej z książęciem rozmowie, 

Owszem dziś idę , chocia już nie rano ; 

Wprzód^niźii nocną świt opędzi rosę, 

Tuszę , iż dóbr; odpowiedź przyniosę. • 



Żegnaj; siebie po tym rozhowoi*ze, 580 

A w jedno miejsce dążyli oboje. 
Księżna i chwili ntebawiąc w komorze, 
Spieszy w gmach pański przez tajne pokoje ; 



Les ordres sont donn^ : que le ciel nou» seconde ! 
Je guide son arnice k Tótoile lecoode, 
Aux lieai oh de Hendog s'^)ćve le totnbeau : 
La nuit va s^óclaircir, le chemin sera beaul » 
— « Qu'eniends-je? cetle nuit , k la seconde ćloile? 
Quel lendemain sinistre k mes yeux se dóToile ! 
Oo dira que pour moi deux hćros, Dieu puissant! 
Sous un fer fratricide expirent dans le sang! 
Oh! je vais lui parler, je cours k Tinslant mftme .. 
II ne peut refuser, je le connais, ii m*aime... 
Bienlót je reviendrai devancant le ma(in , 
U ne partira pas : mon succ^s est certain.» 
Apr^ cet entretien le guerrier se retire, 
Mais la m6me pensie a la fois les inspire : 
Grajina que dójft Tasp^rance conduit, 
Par ses appartements vole rers le róduil 
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iKymwid niebawięc i chwili na dworze, 

Spieszy krużgankiem, i w pańskie podwoje 585 

Że nie śmiał wstąpić , na progu usiada. 

Szczeliną patrzy i ucha dokłada. 



Niedługo czekał, klamka zaszeleści, 
Z ubocznych progów mignie posiać w bieli, 
Kio? — woła księże, zerwał się z pościeli , 5i)0 

Kto? — « Ja » — odpowie, znany głos niewieści! . 
Potćm coś dłużćj rozmawiać zaczęli , 
A chociaż llymwid domyślał się treści , 
Głosu nie złowić; bo w echo wplątany; 
Połknęło miejsce, lub odbiły ściany. 595 



Rozmowa coraz źwawsza i zmieszana , 
Coraz wolniała, coraz trudniej słychać, 
Częścićj głos pani, bardzo rzadko pana; 
Milczał, niekiedy zdawał się uśmićchać. 



Ou dort son noble ópoux. Le soldaŁ moiQ!< cróduie 

Trayerse le chAŁeau, se rend au vestibule , 

Du seull de Litavor ii s^approche craiolif. 

Et par les ais disjoints glisse un obiI altentif. 

Bientót ii voil s'ouvrir la porte latćrale : 

Un fantdme de femme a pass^ dans la salle. 

Le prince se rćveille et s ćcrie en courroui ; 

<f Qui viTo! » — «Moi, dit-elle, oui, c'est moi, mon ópoux. » 

L*entrelien le prolonge et le vieillard Tćcoute ; 

Maia les sons de łeurs yoiy rćfractśs par la voQte , 

Ou bien avec Tócho sourdement confondus, 

Par le vieux conseiller M>nt k peine entendus. 

Des paroles de feu tantót semblent óclore, 

Tantót semblent s'óteiDdre et renaissent encore. 

Plus souvent de la femme on distingue la voix : 

LitaYor est muet, ii sourit quełquefoiS; 
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Nakoniec księżna padła na kolana , 600 

Wstał, niewiadomo podnieść, czy odpychać, 

Kilka słów potćm wymówił goręcej ; 

A potćm milczał i nie mówił więcój. 

I było cicłio; znowu postać w bieli , 

Przemknie się ku drzwiom, klamką zaszeleści; 605 

Czy uprosiła, czy się nie ośmieli 

Prosić go dłuźćj —już w swój gmach niewieści 

Odeszła księżna ; książę do pościeli 

Wrócił , legł ; cicho, i widać z l^j cisze^ 

Że go sen twardy wprędce ukołysze. 610 



Rymwid daremnie jeszcze chwilę badał, 
Odszedł nareszcie i w lewym balkonie 
Giermka obaczy, który z Niemcy gadał : 
Słucha ciekawie, lubo ku tdj stronie 



La femme k ses genoui se jette avec des larines ; 
Des caresscs d^amour elle emprunte les armes. 
Lilavor lui rćpond comme s'il s'emporlait, 
La femme se rel6ve en pleurs et tout se taitl 
Rymvid ćcoule encor : la porle latćrale 
S*entr'ouvre de DOuveau ; quelqu'un sort de la salle. 
Soit qu'elle ait su flóchir le ccBur de son ćpoui, 
Soit qu'elle ait redbutó d'eveiller son courrouiL. 
De joie ou de douleur la poitrine oppressćc, 
La princesse k pas lents gagne son gynćcće. 
Le prince se retourneet, pressant Toreiller, 
Sous Faile du Si lence ii parait sommeiller. 
N'espórant plus rien \oir, Rymvid descend Telage ; 
Tout au fond de la cour ii apercoit un page 
Qui parle vivement aux chevaliers chrótiens. 
II ne peut d*aussi loin saisir leurs entretiens, 
Gar le vent matinal loin de lui les emporte. 
Le page ótend la niain : ii indique la porle : 
Rymvid a bien compris cc gcsle impóratif, 
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Nie szła rozmowa i wiatr ją okradał; 4H5 

W tern giermek rękę ukazał ku bronie 

Coby oznaczały Rymwid łacno zgadał; 

Strasznie to pychę Krayżaka u bodło, 

Zbiegł, chwycił konia, poskoczył na siodło : 

« Przysięgam » wrzeszczeć « gdybym nie był posłem, 620 

Przysięgam na ten ki^yż Komtura znamię, 

Iż za obelgę, którą dziś poniosłem 

Prędkoby zemstę znalazło to ramie ; 

Między monarchy na poselstwach wzrosłem, 

Ni przy cesarskiej, ni papiezkićj bramie 625 

Nie spotkało mię co u twego panka; 

Pod gołćm niebem doczekać się ranka ; 

Iść precz, za czyim? za Giermka rozkazem? 

Ale ostrzegam, że nas nie ułowi 

Pogański wykręt i nie minie płazem ! 650 

Wołać nas wrzkomo przeciw Witołdowi, 

A potdm wspolnćm otoczyć żelazem ! 



Lorgueil du chevalier semble atleint jusqu*au vir, 
Car soudain , bors des murs s^ćlan^ant en furie, 
U se jette k cheval, se retourne el s'ócrie : 
« Si je ne portais pas le nom de messagcr, 
Je jurę ąuk Tinstant je saurais me venger ; 
El que pour cet affront ma łbrmidable ćpóe, 
De Yotre sang paYen serait dója Irempće. 
J*en jurę par la croix, signe de commandeur ! 
Yingt ans pr^s des Cćsars je fus ambassadeur : 
Mais k Romę, k Madrid, l'Empereur ni le Papę 
Ne m'ont jamais Irailó comme volre satrapa : 
Cest k la belle ćtoile, au pled de cclte tour, 
Qu*il m*a fait du matin atlendre le retour? 
M'en aller sans r^ponse! et qiii Tordonne? un page! 
Ah ! c'est peu de ton sang pour laver cet outragc ! 
Nous ferons de ton peuple un exemple ćclatant, 
En tournant contrę vous cc pićge qu*on nous tend. 
Ainsi, contrę Yitold ton prince nous appelle, 
Pour nous trahir ensuite en csclavc rebelie! 
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No obaczymy, czy Wili>łd odbije 
Ten miecz zanadto waszej bliski szyje ! 



« PowiedzksiążęciUy jeśli nie dowierza, 635 

Sam niechaj spyta , powtórzyć gotowem, 
Choć razy dziesięć ićmże samćm słoweai« 
Teraz i zawsze ; bo ze słów rycćrza 
Nic nie wyrzucić, jak ze słów pacierza. 
A com rzekł usly, prawicą dowiodę; 6ł0 

Jama, klórąście pod nami kopali. 
Na wasze własną wykopana szkodę. 
Dziś jeszcze, jeszcze tej nocy się zwali ; 
Tak, jakiem Ditrich Halstark von Kniprode, 
Komtur zakonu! — za mną knechty dalij. » fi45 



Zaczekał jednak, lecz po krótkićj zwłoce, 
(jdy nic nie słyszał, bramą w pole goni; 



Nous Yśrrons si Yitold saura parer les coups 
De ce glaivo vcngeur, dćj& trop pr5s de vous! 
Va redire k celui qui nous fait celte oflense 
Que sa mort pourra seule as.souvir ma vengeance. 
Pour Iromper un komthour se croit-il bien nisó! 
Ne vas rien oublier : des discours d'un Groisó 
Non plus que du Pater on ne peut rien omettre; 
Et ce que je promels , jo le tiens h la-Iettre. 
L'abtme quc ton matlre a creusó sous nos pas, 
Bienlót va s*entrouvrir pour son propre trćpas: 
U se repentira de cette indigne fraude, 
Aujourd'hui, celte nuit. — Moi, Didier de Kniprode, 
Je Tannonce h ton mattre , et j*engage ma foi 
Qu'il sera fait ainsi. — Chevalicrs, 8uivez-moi! » 
Cependant ii hósite : ii semble attendre encore; 
Puis cnfin ii bondit sur la plaine sonore. 
Les óchos du vallon rśpdtent dans la nuit 
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Kiedy niekiedy zbroja zamigoce, 

Kiedy niekiedy podkowa zadzwoni, 

Kiedy niekiedy słychać rżenie koni. <>50 

G)raz znikają w dali i w pomroce, 

Łas ich nakoniec i góra zasłoni. 



« Jedźcie szczęśliwie, bogdaj wasza noga 
Nigdy w Litewskiej nie postała ziemi! » 
(Rzekł EVymwid patrząc z uśmiechem za niemi) : 655 



c Dzięki o księżno ! jaka zmiana błoga , 

Jak niespodziana! proszę teraz, kto tu 

Pochlebi sobie, że zna serce cudze? 

Ów głos gniewliwy, owa postać sroga ? 

Słowa wiernemu nie dał wyrzec słudze ! 660 

Ptaszego zda się chciał pożyczyć lotu , 

By spaść co prędzćj na Witolda głowę ; 



Le galop cadence du groupo qui 8'enfuil : 

De plus bas en plus bas un entend leurs murmures , 

De plus loin en plus loin scintillent les armures; 

Un point de feu les suit, s*agiŁe et disparatt 

Cache par la colline et la sombre forfit. 

a Allez, chrćtiens mauditsi que volre tyrannic 

Disparaisse avec yous de la Lithuanie ; 

Ainsi disait Rymvid au saillanl du rempart. 

Mais h qui devons-nous cet ordre de dópart? 

Le duc códerait-il apres tant de colere? 

O belle Graj i na, notre ange tutćlaire , 

Toi seule as pu cal mer ton ópoux irritć. 

Qui donc peut maintenant dire sans vanit6 

Que du coBur des huniains ii connatt les nbtmes? 

Go maintien belliqueux, ces projels magnaniines! 

II aurait cmprunló les ailes d'un vautour 

Pour foudre sur Yitold; lorsqu'un seul mot d^amour, 

26 



S02 (;i(A/YNA. 



W tóm jeden uśmiech i słówko miodowe 

Wytrąca oręż , zmusza do powrotu. » 

Niedziw , zapomniał starzec siwobrody, G6S 

Że księżna piękna, a Lilawor młody! 



Tak mówiąc z sobą wzniósł do góry oczy, 
Może się lampa za kratą ukaże ; 
Napróżno patrzył, ciemność okna mroczy, 
Wraca więc znowu i na ganek kroczy, 670 

Azali książę wołać nie razkaże. 
Napróżno czekał, zapytywał staże, 
Zbliża się ku drzwiom , w pokoju noc cicha, 
A książę dotąd snem twardym oddycha. 



« Cuda prawdziwe, nie odgadnę cale, G75 

Jakim dziś wszystko idzie u nas torem; 
Niedawno wołoł, w największym zapale, 
Rozkazał wojsko zgromadzić wieczorem , 



Une douce pri^re, un gracieui sourire, 

Dósarme sa Yengeance, assoupit son dćlire, 

Le glaive impatient s'óchappe de sa main 

Et le prince apaisó rompt avec le Germain ! 

Yieillard aux cheveux blaocs, faul-il qu on te rappellc 

Que le prince a trente ans , que la princesse est belle! » 

Ainsi parle Rymvid , regardant alentour 

Si nul feu ne s'allume au sommeŁ de la tour. 

Mais non ; chez Liiavor la grille est toujours sombre 

Et le ch&teau repose cnveloppó dans Tombrc. 

Alors au Ycstibule ii dirige ses pas ; 

II ócoule longtemps , le duc n'appclle pas , 

Au portail du donjon ii applique Toreille: 

La chambre est sans lumi^re et le prince sommeille. 

<i Un mystere, dit-il, se passe en vćritć; 

Nagu^re Litavor, contrę un fr^re irritó. 

Fit rassembler Tarmóe en toute diligence : 
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A sam spi dotąd? miał wyciągrięć rano? 

Stoją rycerze od Niemców wezwani , 680 

A Niemcom z niczćm odjechać kazano. 

Któż zaniósł rozkaz? oto giermek pani !... 



« Ile z wczorajszo] wróżyłem rozmowy... 
Wprawdzie żadnegom nie słyszał wyrazu , 
Lecz długie prośby, głos pana surowy ? (!85 

Miałażby księżna pomimo rozkazu 
Ważyć się sama aż na krok takowy?... 
Ufna potędze niewieścich pieścideł ; 
Lękam się bardzo aby tego razu , 

Zbytnićj śmiałości nie puściła skrzydeł. 690 

Pimwda, iż nieraz poczynała śmielc ; 
Lecz to byłoby więcej, niż zawiele. » 



Dalsze rozmowy przerwał mu posłaniec, 
Który wszedł cicho i zdaleka mruga, 

Maintenant le sommeil retarde sa vengeance 

Et les soldals chrćliens que sa voix appela, 

N'attendent qu'un signal : dans une heure ih sont \k ! 

Qui reavoya leur chef? qui porta le message? 

La princesse peut-ćtre... oui, c'ótaiŁ bien son page! 

Si de leurs entretiens je puis me souyenir... 

Mon oreille, il est vrai , na rien pu retenir, 

Mais j'ni vu ces combats, cette main supplianle... 

Qael soupcon I Grajina, d*une Ime impaticnte, 

Aiirait-elle une fois dćpassó son deyoir? 

Peut-^tre, connaissant TinYincible pouvoir 

Que toujours sur le prince ont exerc6 ses charmes , 

Son courage a-t-il fait ce que n*ont pu ses larmcs? 

11 est vrai que son coeur k la crainte ćtranger, 

A toujours avec calme affrontó le danger : 

Mais ce serait ici passer toutc inestire ! » 

11 SC tait. — Mais tandis qu'il rcv6t son ar nunc » 
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Więc oba śpieszą w zamku lewy ki*aniec, 695 

Zlamtąd krużgankiem zbiegła księżnej sługa. 
Wnet sama pani w sieniach go spolyka» 
Wprowadza i drzwi za sobą zamyka. 



• Radco sędziwy, nie dobrze się dzieje, 
Ale rozpaczy oddać się nie godzi; 700 

Jeśli nas dzisiaj zawiodły nadzieje , 
Szczęśliwsze jutro może wynagrodzi. 
Bądźmy cierpliwi ; nie robić hałasu 
Między żolnierstwem i dworską gawiedzią ; 
Posły odprawim do innego czasu, 705 

Ażeby książę nagłą odpowiedzią 
Nie pi*zyi*zekł Niemcom, póki zemstą |>łonie, 
G)by rad cofnął, gdy z gniewu ochłonie. 



« Ty się nie iękuj, jakkolwiek wypadnie, 
Zamiarom pana nic się nie uszkodzi ; 710 



Une femme s*approche et Tappelle tout bas ; 

Par des dótours secreU elle conduit ses pas 

Yers Taile du ch&leau qu'habite la princesse. 

RymYid obśissant k la suivre s'empresse, 

II trouve Grajina dans son appartement, 

Et la porte sur eux se fermę lentement. 

a Je ne puis vous donner de nouveIle prosp^re, 

Dit-elle, mais Tamour jatnais ne dćsesp^re. 

Si le ciel aujourd'hui se montre rigoureux , 

Demain, Rymvid, demaiu nous serons plus heureux. 

Ainsi prenons courage, et que surtout Tarmće 

Par de facheui soupcons ne soit point alarmóe. 

J*ai bien dii renvoyer rorgueiileux messager, 

Pour que de Litavor le courroui passager 

Aujourd*hui ne lui fasse accorder au grand -inattro 

('c qu*apaisó demain ii rcntrait peut-6tre. 

Toi , Rymvid , ne crains rion ; quoi qu'il puissc arrivor, 
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I potem wojsko może zwołać snadnie 

Jeżeli czas mu serca nie ochłodzi. 

Dzisiaj miał jechać, ale wyznam szczerze, 

Ja tak kwapionćj wyprawie nie wierzę* 

Ledwie w domowe powrócony progi, 715 

Wczora zaledwie z piersi złożył zbroie, 

Z dalekićj jeszcze nie wytchnąwszy drogi, 

iMiałżeby znowu dziś ruszać na boje? » — 



— « Co słyszę księżno? ty mówisz o zwłokach; 
Jak cię niestały rachuba omyli ! 720 

Już jest zapoźno, już po tylu krokach 
Nie będzie czekał godziny, pół chwili ; 
Wreszcie obaczym; lecz wprzód chciałbym wiedieć, 
Jak przyjął książę wczorajszą namowę? • — 



Grażyna właśnie miała opowiedzieć, 725 

Gdy ich zdarzenie pomieszało nowe. 



La victoire est h nous , rien ne peuŁ rentraver. 

La nuit porte conseil ; s*il rćsisle h mes larmes, 

Demain ii sera lemps de chercher d*autres armes. 

II avait robolu de marcher ce matin ; 

Mais un dópart si prompt me paratl incertain. 

A peine a-t-il revu ses auteb domestiques, 

Suspendu son armure h ces voAtes antiąues , 

A peine reposó dc ses rćcenis travaux , 

Pourrait-il &spirer k des combats nouveaux? n 

— « Qu*entends->je! esi-ce bien vous qui me parlez d*attendrc? 

Combien dans cel espoir vous devez vous móprendre! 

Aprłs tous ces retards, son esprit inconstant 

Pourrail-il diiTćrer d*un seul jour, d*un instant? 

Non, ne Tespćrez pas! mais au moins que j'apprenne 

Comment le prince bier reciit ma souvera.ine? .. n 

Grajina rćpondait dans un trouble profond, 

Lorsqii*nn danger nouvcaii Tarróte et la confond. 



^ 



I 
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Tenteot jezdnego słychać na dziedziiicu , 
Zdy szały giermek dopada komnaty, 
Przynosi wieści od litewskićj czaly. 
Która po lidzkim biegając gościńcu, 730 

Teraz od Niemców dostała języka ; 
Że wódz krzyżacki jazdę z lasu ruszył 
A za nią Knechtów i obóz pomyka ; 
I że przed świtem , jak czatownik tuszył, 
I jak niemieckie wyznawały brance, 7«i5 

Chce miasto ubiedz i szturmować szańce. 



Niechaj więc Rymwid wraz do panu skoczy, 
By go przebudzić i prędko uradzić : 
Czyli na murach obrony rozsadzić, 
Czyli na polu Niemcom zajrzeć w oc/y. 740 

Czatownik radzi- abyśmy się skradli, 
Do nich z ubocza , bo są niedaleko; 
Wprzód nim się knechty z diałami przywleką, 



Le pas d'i]n caTalier retentit sur la plaine : 
Un varlet dans la cour s*ólancant hors d*haleine, 
Leur apporte le bniit par un poste transmis, 
— Surveillant nuit et jour le front des ennemis , 
II a^ail obseryó leur marclie sans dófense; — 
Que le camp des Groisós de la for6t s'avancc, 
Qu*un gros de cavaliers dócampć cette nuit , 
Suivi de fantassins, se rapproche sans bruit. 
Qu'ils reulent, assurós d'un succ^s trop facile , 
Avant Taube du jour s^emparer de la ville. 
Et dans un seul assaut prendre le ch&leau-fort. 
— « Que Rymvid aille donc chei le prince qui dort 
S^informer si les murs doivent seuls nous dófendre, 
Ou si dans la campagne i! vaut mieui les attendre. 
Le chef du poste a dit qu'il est moins hasardeux 
En masse et sur le champ d'aller au-devant d*eux. 
Tombant sur les chevaux on les metlrail en fuilc , 
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Abyśmy z nagła na Ind jezdny padli ; 

Tak zapędzonym na chrapy i rowy, 745 

Łacno Rajtarom i Bratom łby zmięciem , 

Potćm Fussknechtów wzięwszy pod podkowy , 

Do szczętu plemię jaszczurze wygnieciem. 

Mocno Rymwida dziwi ta nowina, 

Daleko mocniej dziwi się Grażyna. 7S0 



« Giermku » zawoła c kędyż sę posiowic? » 

Umilknął giermek , n niepewne lice, 

« 

I pylające topiąc w nićj zrzenice, 

c Co słyszę księżno ? » zdumiony odpowie : 

« Alboż o własnem zapomniałaś słowie? 755 

Niedawno kiedy piały drugie kury 

Samaś mi rozkaz książęcy przyniosła, 

Ażebym biegał co prędzćj do posła , 

I wyprawił go przed świtem za mury! » — 

ff Tak » rzecze księżna : twarz odwitica zbladła, 760 



Avant que les canons n*arriveDt a leur suitę; 
Leurs pesants cuirassiers, terrassós sans effort , 
Dans les inarais voisins trouyeraient tous la rnort ; 
Pnis, sur les lansquenels s'ćlancaDt d*un pied lesie, 
De cette race impie on abattrait le resle. » 
RymviJ reste muet et comme foudroyś; 
Mais ToBil de Grajina dans les pleurs s'est noyć. 

— u Ou sont les messagers? oii sont-ils , 6 mon pagel » 
II se tait ; mais iixant sur son pAle yisage 

Un regard plein d'angoisse, ii s*ócrie ótonnó : 
ff O princesse, tantdt m*avez-vous ordonnó... 
\o\\k quelles ćtaient vos rćcentes parolcs : 
« Le prince, disiez-vous , commande que tu voles 
« Próvenir les chrótiens qu*avant Taube du jour 
« lis doivent de ces lieuji s*ćloigner sans retour. 
Tu les reconduiras hors des portes toi-m6mel... » 

— « C*est vrai, » dit la princesse, avec un trouble eitr^me 
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Lecz pomieszanie widne w j^j osobie^ 

Do ust wyrazy nieporządne kładło; 

* Tak , prawdę mówisz , przypominam sobie. 

Jakże to wszytko z głowy mi wypadło ! 

Biegnę — nie , stójmy — albo , wiem , co zrobię. . . » 765 



Stanęła, milczy, przymkniona powieka, 

Czoło pochyłe, w którćm się przebija 

Jakaś myśl jeszcze ciemna i daleka, 

W nie|>ewnych rysach okaże się, mija^ 

I znowu wschodzi , całą twarz obleka , 770 

Dojrzewa zamiar, staje się wyrokiem, 

Już umyśliła, postąpiła krokiem. 



« Tak jest, raz jeszcze idę budzić męża. 
Wojsko niech zaraz w drogę się wybiera ; 
Ty, Giermku, rozkaż osiodłać Hestera , 775 

I wynieś resztę pańskiego oręża. 
Wszystko to ma być natychmiast gotowe! 



DślournaDt ses regards; le dósordre des sens, 

Se peint dans son mainlien, dans ses vagues accens; 

« Cest vrai , jo m'en souviens... oh! j'ćlais insensóc! 

Comme tout aujourd'hui se perd dans ma pensćel... 

Je cours... ou bien, reslous... ces moments prćcieui... » 

Elle n*ose achever ; mais on voiŁ dans ses yeux 

Yoilós par la douleur, dans son front qui se brise , 

Poindre quelque lointaine et sinisŁre entreprise: 

Elle erre sur ses trails, s^efTace, reparaft , 

Soudain elle niiirii et devient un arrftt; 

Son Yisagc s'ćclaire , alors elle s*avance 

Vers les deux serviteurs avec plus d^assurance. • 

« Oui , je cours chez le pfince , et que tout sans retard , 

Dans Tarmóe, au cti&teau, se dispose au dópart. 
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Przykazuję wam imieniem książęcia. ' 

Odpowiedź, starcze, wkładam na twą głowę. 

Jaki cel, kędy mierzą przedsięwzięcia, 780 

Nie gadać, ani pytać, do poranku, » 

Jdźcie i pana czekajcie na ganku.)* 



Wybiegła, drzwiczki za sobą zatrzasła, 
Wybiega Rym wid, a myśli po drodze : 
Gdzie idę , po co? wszak wojska i wodze 7Ś6 

Już zgromadzone, już wydane hasła ; 
Odetchnął tedy, zwolnił nieco kroku, 
Stanął z nagiętćm ku ziemi obliczem, 
I myśląc długo nie myślał o niczćm : 
Bo w mnogich zdarzeń [ wniosków natłoku, 790 

Myśli samopas plączą się bezładnie, 
Ani ich rozum znużony owładnie. 



9 Próżno tu czekam, już bliski poranek. 
Wkrótce się cała zagadka rozwiąże. 



Ecuyer, mon cheval : coiirs amener Hestere ; 
Je vou8 prescris le żele ot surtout le myst^re. 
Qu on soiŁ prśt a l*instant ; je vous Tordonne k Łous, 
Au nom de Litavor, au nom de monćpoux« 
Rymyid de tout cela me rćpond sur sa tSte: 
O^ tendent nos desseins, quel voyage s'appr6te, 
Nos guerriers le sauronl demain, au point du jour; 
Allez, bientdt leur chef parattra dans la cour. 
A ces roots Grajina dans sa chambre s'^lance. 
Rymvid court aux guerriers. II uiódile en silence : 

« Oii vais-je, et dans ąiiel but ! lorsque chefs et soldats 
N'attendenl qu'un signal pour voler aux combats I 
Je cherche vainement ; Taube d^j^ proebaine 
Va finir mon suppliccct TelTroi qni m'encha1ne. 

27 



2i0 r.IlAŹYNA. 

Muszę z nim mówić, śpi, czy nie śpi księże, b 795 

Więc stąpał prosto na pałacu ganek ; 

A wtóm się zlekka rozwarły podwoje. 

Litawor wyszedł sam jeden do sieni, 

Szatę miał, w jaką stroi się na boje. 

Całą od sutej błyszczącą czerwieni, 800 

Głowę pod hełmem, piersi^miasto zbroje 

Pancerz obwijał z żelaznych pierścieni, 

W lewicy tarczę mniejszego obłęku, 

A pas od miecza na prawćm niósł ręku. 

Gniewem, lub troską zdał się kołatany, 805 

Nierównym stąpał i niepewnym kix)kiem, 
Gdy się zbliżały rycerze i pany. 
Uczcić łaska wćm nie raczył ich okiem. 
Drżący z rąk Giermka wziął łuk i kołczany, 
Miecz nawet zwiesił po nad prawym bokiem, 810 

A chociaż wszyscy omyłkę widzieli, 
Przestrzegać pana nikt się nie ośmieli. 

Mais je dois lui parler, j*il dort ou ne dort pas. 

Vers le sombre róduit ii s*avance k granda pas, 

II monie lesgradins, lorsąue entr'ouvrant la porte, 

Le prince dans la cour apparait sans escorte. 

On se presse aussitdt aulour de Litavor ; 

Sesriches vMemen(s brillent de pourpre et d'or, 

Toujours ii les prenait pour sc rendre aux batailles ; 

Le l^ópard aii front et la colte de mailles 

Au lieu d^une cuirasse emprisonne son sein ; 

Un lóger bonclier s'arrondit dans sa main, 

Et dc Tautre avec force ii ćtreint son ópde. 

Soit qu'ii eut d'un remordsr&me próoccupóe, 

Ou le coBur oppressć des plus graves soucis , 

Au milieu desseigneurs ii s'avance indócis. 

Quand les chefs, les soldats, environnent leur mattre, 

A peine son regard daigne les reconnatire. 

II recoiten tremblanl ses dards et son carąuois; 

Et le glaive k sa droile altachć cette foi^. 
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Już zstąpił z ganku, juz chorągiew złota 
Wzniesiona pocznie na dzień krwawy świtać, 
Już dosiadł konia, już przyboczna rota, 8>I5 

Miała go wrzaskiem i trąbami witać ; 
Lecz dał znać i^ęką aby zamknąć wrota, 
Jechać w milczeniu i o nic nie pytać. 
A pacholiki i nadworne sługi 
Aż za most wywiódł na dziedziniec drugi. 820 



Ztąd nie gościńcem puścili rumaki, 
Ale na prawo skręcając się dołem, 
Pi*zepadli między kurhany i krzaki ; 
Znowu ku drodze nawracają kołem. 
Wąwóz ciemnemi wiedzie ich zatoki, 825 

Scienione coraz rozsuwając boki. 

Jest od przykopów miejskich tak daleka. 
Jako niemieckiej broni grzmot doniesie, 



Des princes, des guerriers provoque la surprise ; 

Nul n*ose cepeodant relever sa móprise. 

II approche. Mjh son ćtendarddorć 

Des feui de TOńent s'agite coloró. 

II s'ólance a chevai. AussitóŁ toui ses gardes 

Le YBulent saluer de leurs cornes criardes, 

Mais ils donnę du gęste un signal de dópart, 

Et bientót aveceux ii franchit le rempart 

Par son ordre on conduit les nombreuses cohortes 

Des serfsy hors du chAteau, dont on fermę les portes. 

Rienlót abandonnant le chemin de Lida, 

Yers la droite au vallon le prince les guida. 

lU traversent les champs, les arides bruy^res ; 

Alors par un circuit, ses lógions guerri^,res 

Se pressent au galop dans un col plua ćlroit, 

Qui plus pr^s du chemin s'arrondit en detroit. 

Aiissi loin du glacis de la viUe ducale 

Qu'un mousąuei allemand peul porter une balie , 
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Mała, zaledwie znana komu rzeka, 

Wązkićm korytem błądząca po lesie ; 830 

Ku drodze jednak coraz szćrzćj ścieka. 

Gubiąc się w wielkim jeziora oki*esie; 

Puszcza okrywa z boków jej zwierciadła, 

A z przodu gói*a wyniosła usiadła. 

Tam gdy litewskie wymknęły się roty, 835 

Ujrzą śród góry przy blasku księżyca, 
Zbroje, chorągwie, szyszaki i groty. 
Błysnęło, zagrzmi na hasło rusznica, 
Sypią się męże, ściskają się roty, 
Murem krzyżacka stanęła konnica. 840 



Tak w noc miesięczną wyglądają świetnie 
Na czole Ponar zasadzone bory, 
Gdy z nich oskubie wicher szaty letnie, 
A rosa jasne wieszając bisiory , 
Nagle się mrozem w śrzon perłowy zetnie ; 845 



Goule un ruisseau sans nom, qui paisible, ignoró, 
Pestonne le bois vert d*un filet azuró. 
ArrivanŁ aii grand lac ii ćlargit ses ondes 
Et se jette ćcumant dans ses gorges profundes. 
Dominant le d6sert, un mont audacieni 
Pres du lacargenló s'61eve jusqu'aux cieui. 
Les guerriers engagós dans la rasę campagne 
Apercoiyent soudain, au pied de la montagne, 
Des armes, des drapeaui, qui rayonnent la nuit. 
L*eclair brille^ tin coup part, ctsoudain k ce bruit 
Desoldats, de chevaui, une troupe innombrable 
Se dressedevant cux comme un mur redoutable. 
Tels les bois suspendus au front de Ponari 
Lirrent aux aąuilons leur feuillage flótri : 
Quand la rosće attache a leurs flottanles cretes 
Des colliers de rubis, de brillantes aigreltes, 
Le Yoyageur croit voir sous leur dais colossal 
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Błędnym przechodniom zdają się u wniścia 
Lasy ze srćbra, a z kryształu liścia. 

Ten widok gniewy w książęciu poduszcza ; 
Skoczył z wyniosłćm nad głową żelazem ; 
Wali się zbrojna w ślady jego tłuszcza, 850 

Ale się wodze dziwią^ że tym razem 
Wojsko bez sprawy ladajako puszcza ; 
Ani ich zwykłym ostrzeże rozkazem, 
Kędy sam myśli na czole ugodzić, 
A jakie skrzydła odda im przywodzić. 855 

Więc Rymwid pańską zastępując wolę 
Obiega hufy, szykuje śród drogi ; 
Wklęsłe ku górze ściskając półkole, 
Pancernych w środek, łuczników na i^ogi, 
Tak zawsze Litwa zwykła stawić pole. 860 

Dał hasło, chylą majdany do nogi, 
Warknęły strony, świsnęła strzał chmura, 
Jezus, Marya ! na przód, hop hop, ura ! 



Des rameaux argenlós, des feuilles decristal. 
Le prioce k cette vue, enflammć de col^re, 

L'ćpće en main, s'ćiance avec un cri deguerre, * 

Parmi les cavaliers k sa suitę entralnćs. 

Mais les chefs, plus prudents, demandent consternćs, 

Pourąuoi leur souverain laisse au loin son armće 

Qui sortant de la gorge est k peine formde ? 

Quels sont les combatŁants qu*il confie k leur voix. 

Et lui-mdme oi^ veut-il diriger ses ezploits ? 

Alors le vieux Rym?id, par ses ordres sans doule, 

Parcourt les escadrons, les rangę sur la route, 

Les dispose en croissant (ournć vers les rochers: 

Les triaires au centrę, aux ailes les archers ; 

Ainsi tonjours nos rangs pour combattre s'ordonnent. 

Le signal est donnć ; de cordes qui rćsonnent 

S'envole dans les airs un nuage mouvant : 

c Jósus et Notre-Dame ! — En avant ! en avant I » 
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Dopieroż drzewca ułożywszy w toku 

Zerwą się bliżćj, piei*ś na pierś uderzy ; 865 

Za cóż wydarła potomnemu oku 

Noc i zwycięstwa i klęski rycerzy ? 

Swoi i cudzv zmieszani w natłoku, 

Zewsząd szczęk lazów, wi^zask, chrzęsty pancerzy , 

Pryskają bronie, lecą hełmy, głowy, 870 

Co miecz oszczędza, druzgocą |>odkowy. 



Książe jak skoczył, tak goni na czele, 
Ani się jeden między tłumem boi ; 
Znają czerwony płaszcz nieprzyjaciele. 
Poznali godła na hełmie i zbroi. 87;> 

Cofia się walcząc nieśmiała gromada, 
Zwycięzca pędzi i na karki wsiada. 



Lecz któryż z bogów siłę w nim osłabił? 
Cóż ztąd że zbiegłych natarczywie goni ? 



Les deuK ailes dehors, daiis uii morne sitence, 
L'armóe a lennetni t^omme un aigle s ćiance. 
Oh ! pourąuoi celte nuii, de son roile envieuz, 
Couvnt-elle i jamais tani d'ex|iloitB glorieuz ! 
Les yainąueurs, les v<iincus, se frappeiii, se saisisseiit, 
Tous lutlenl corps k corps : ies arme;$ retenti>sent, 
Les fronU heurleni les frouts, les cimiers sont hrisós, 
Ceux qu'ćpargne le fer expiiYnt ócrases. 
Lilavnr inlrópideau plus fort du carnage, 
Cent fois comme un plongeur dis parali et surnagi*. 
Tout cede k son aspect : les Teutons en fiiyanl 
Reconnaissent de loin son mamleau flamboyaiit ; 
L*enneini fugilif pousse un cri de dćtre^sc : 
Le prince Iriomphani le poorsuit el le presse. 
Mais quel dieu, quel prodige a deli-uit sa viguour? 
Que lui sert de lutler^ de poursnivre en vainqueur, 



•IJX. 



ni. 
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Cóż zt^d, źe bije ? nikogo nie zabił, 880 

Bezwładna szabla po pancerzach dzwoni, 
Albo się zwija odbiła żelazem, 
Albo uchybia, albo idzie płazem. 



Czując Krzyżacy tak słabe natarcie, 
Odzyszczą serce ; z okropnym hałasem 885 

Nawrócą czoło, potkną się zażarcie, 
I gęstym włóczni otoczą go lasem ; 
Czy przelękniony, czy splątany w tłumie, 
Brać ich na szable i tarcze nie umie. 



Trudno mu było całą unieść szyję, 890 

Rrzyżactwo zewsząd kole, strzela, siecze ; 
Wtćm huf litewski nawałę rozbije 
Biorąc go między puklerze i miecze. 
Ten słabe razy swojemi poprawia, 
A ten od cudzych razów go zastawia. 895 



Et de frapper toujours, s*il n'immole personne? 
Si le glai¥0 impuissant sur les casąues rćsonne, 
Ou frappe surTarmure au poi t raił bien trempó, 
Ou seinble dćfaillir quand le fer Pa frappe? 
Les fuyards, avertts et reprenant courage, 
ReviennenŁ sur leurs pas; pou«sent un cri de ragę, 
Sur le prince entralne fondent de loutes parts, 

^'^ Et 1'enŁoureni soudain d'une forót de dards. 

Le hóros commelt bont de ^es forces óteiiiles 
Ne ftait plus se d^fendre el parer leurs alteiates. 

'"^'' Quel prodige k prćsent pourra $auver ses jours ! 

i' Les Crois^s de leur traits le menacent toujours, 

3 '^ ' Lorsqu*un dótachement de guerriers intrćpides 

DćliTre Litavor, le prend sous les ćgides, 
L*enŁoure comme un mur, et d*un conimun efTurt, 
Rópand antourdc lui la lerreur cl la mort. 



'Ur^ 
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Już noc pier*zchała, już różane włosy 
Zorza na wschodnim roztacza obłoku, 
Bitwa wre dotąd, ślepe lecę ciosy, 
Ni w tył ni naprzód nie ruszono kroku, 
A bóg zwycięstwa, przyszłe ważąc losy, 
Równy krwi ciężar ztąd i zowąd bierze; 
I szala dotąd w równćj stoi mierze. 



900 



Tak ojciec Niemen, mnogich piastun łodzi, 
Gdy Rumszyskiego napotka olbrzyma, 
W koło go mokróm ramieniem obchodzi. 
Dnem podkopuje, pierś górą wydyma ; 
Ten natarczywej broniąc się powodzi. 
Na twaixlych barkach gwałt jój dotąd trzyma, 
Ani się zruszy skała w piasek wryta, 
Ani jćj rzeka ustąpi koryta. 



905 



910 



Krzyżactwo długićj niecierpliwe bitwy, 
Na wierzchu góry stojący odwodem 



L*ombre s'ćvanouit; des roses de TAurore, 
Leciel orientaLdoucement se colore, 
La lultc cependiint ne se ralentit pas ; 
Aucun des combaltanls n'a recule d'uD pas: 
Le dieu guerrier, dieu fort, qui prćside en silence 
Au sort des nalions, dans sa jusie balance 
Pćse lesang vcr?ć, mais TarreŁ du Destin 
Parmi ies deux parlis flotte encore incerlain. 
Te) le pere Nićmen se redresse et s'arrele 
Quand du roc de Rumchis ii renconlre la cr^te . 
De ses bras furieu\ ii presse le geant, 
fiat le roc suspendu sur son gouffre bóant ; 
Gelui-ci le retient. — Ses ópauies nerveuses 
GomprimenŁ Ies efforts des ondes furieuses ; 
Le Niómen ścumant veut poursuivre son cours, 
Et le roc obranie lui resiste loujours. 
Les ennemis lassós, cbanceianls, hors dMialeine, 
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OsŁalni hufiec pędzą w środek Li lwy, 

Komtur ich wiedzie, sam uderza przodem; 

A zmordowanych długiem! gonitwy, 9 1 5 

Gdy naparł świćżym i dzielnym narodem, 

Łamią się szyki, Ki^zyżaclwo zwycięża; 

W tóm z góry zagrzmiał straszliwy głos męża. 



Ru niemu wszystkich podnoszą się oczy, 
Stoi na koniu ^ a jako roziyiodła 920 

Szeroko cienie sterczących warkoczy, 
Na śnieżnćj górze wybujała jodła ; 
Tak go szeroki płaszcz dokoła mroczy. 
Czarny płaszcz, czarny koń i hełm i godła ; 
Trzykroć zawołał, zleciał nakszUiłt gromu, 92r3 

Nie wiedzieć za kim, albo preciw komu. 



Dobiega Niemców, między tłumem tonie, 
Bitwy nie ujrzysz, ale zgiełk i jęki 



Du pied de la montagne appellent sur la plaino 
Un dernier bataillon conduit par le komthour , 
Qui devait protćger et couvnr leur iretour. 
* Par de si longs efforts Ics (roupes ćpuis^s 
Leur c^dent le terrain ; les lignes sont brisćes , 
Les Germafns secourus triomphent en (ous lieux , 
Lor8qu'un long cri de guerre a trayersć les cieux. 
Soudain tous les regards se tournent d*ćpouvantc ; 
Et comme un frdne altier de sa cime mouvante 
Secoue autour de lui les neiges d'un glacier, 
Tel paratt un guerrier sur un sombre coursicr. 
II porte un manteau noir agitć par la bise : 
Tout est noir, son cimier, son casque, sa dev]se ; 
II a rugi trois fois, ii fond ćommc Tóclair. 
Quel front brisera-t-il sous sa hache de fer? 
U court sur les Grois^, dans leur foule ii se noie : 
L'aspecl du sang germain sembłe eiciter sa joic; 

28 
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Dają odgadnąć w jakićj walka stronie, 
I jak straszliwy piorun jego ręki ; 950 

Tam szyszak zniknie, ówdzie sztandar padnie, 
Tłoczy się hufiec, miesza się bezładnie. 



Jako leśnicy gdy sosny lub dęby 
Sieką wzdłuż puszczy; słychać łoskot w dali. 
Jęczą topory, chrobocą pił zęby, 935 

Kiedy niekiedy wierzchołek się zwali ; 
Nakoniec między wyciętemi zręby. 
Ujrzysz i mężów i błyskanie stali ; 
Takie wysiekłszy środkiem Niemców łomy 
Darł się ku Litwie rycerz nieznajomy. 940 



Śpieszaj rycerzu ożywić duch męski. 
Krzepić słabnących śpieszaj, jeszcze pora : 
Litwini bliscy ostatećznćj klęski, 
Dzid i puklerzów warowna zapora 



On ne voiŁ pas lacier, niais au rile des morls. 
On devine en quel8 lieui ii porte ses eflbrU. 
Li 8*abtme une enseigne , ici tombe une ttie ; 
La foule le retire haleiante et muette. 
Gomme des bAcherons, śbrtehant leurs oulils, 
S*entourent dana un bois d'un immense abatis ; 
On entend relentir la pesante cognóe , 
De temps en temps s^aflaisse une ci me óloignóe , 
Enfin on apercoit dans les bois renver8ćs, 
L'acier brillant aux mains des bom mes exercćs : 
Ainsi lo guerricr noir, en pressant sa cavale, 
Dc corps morts sur sa course a jonchó rintervallc, 
O giierrier ! hAte-toi de rejoindre les rangs » 
De ranimer les coeurs des braves expirants , 
Avant que souh tes yeux Litavor ne pćrisse! 
De dards, de bouciiers Tenceinte protectricc 
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Już rozłamana, sam Komtur zwycięski , 
Po całćm polu szuka Litawora ; 
On się niekryje, oba konie bodę. 
Wkrótce śmiertelny pojedynek zwiodę. 



219 

945 



Litawor szablę wynosi do cięcia, 
Komtur dał ognia z piorunowćj broni, 
Zadrżą Litwini, pójrzą na książęcia; 
Niestety y szabla wypadła mu z dłoni, 
Cugle z słabego wyciekły ujęcia. 
Już pod szyszakiem nie dotrzyma skroni, 
Spływając z siodła już się bokiem chyli, 
Kiedy mu swoi na |K)moc skoczyli. 



950 



953 



Jęknął mąż czarny, a jak czarna chmura, 
Kyknąwszy błyśnie piorunowym gradem, 
Z taką szybkością leci na Komtura ; 
2^1edwie pierwszym zwarli się napadem, 



960 



N*existe deji plus : Koiprode furieui 
Appelle Litafor, le demande en tous lieux ; 
Et le priDce paralt , ii baisse aa fisi^re : 
L*un ou Tautre bieotói va mordre la poussi^re. 
Litavor bondissait debout sur Tetrier, 
LorsąuatleiDt par le plomb d'un tubę meurtrier, 
II chaDcelle, ii gśmit ; de ses mains dófaillantes 
Le fer 8*6chappe, tombe, et les r^nes sauglantes 
Flottent au gró des vent8 sur le dos du coursier. 
Le front blanc comme on lys effloró par Tacier , 
Sous les pieds du Germain ii 8'abattait peut-^tre, 
Quand Rym^id acconrut au seconrs de son mattrc. 
L'bomme noir a rugi de loin. Comme Tóclair 
Tonne et perce d'un trait les espaces de Tair, 
Ainsi vers le komtbour, le fer haut, ii s'6lance. 
A peine en mi Ile dclals a-l-il rompu sa lance, 
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Póji*zećy aliści Komtur już pod koDiem, 
A rycei*z bieży i tratuje po Dićm. 

Gdzie obskoczyły książęcia dworzany, 
Przybiega, chwyta, rwie pancerza węzły. 
Ostrożnie zdziera blach zafarbowany, 9ti5 

Wyśledzą postzrał głęboko ugrzęzły ; 
W tćm krew na nowo wytrysnęła z rany, 
Ról zemdlonego do zmysłów przywoła. 
Otwiera oczy, spoziera do koła, 

I znowu wciska na oczy przyłbicę ; 070 

Z gniewem żołnierze i ^ugi odpychn, 
A Rymwidowi ściskając prawicę, 
V Już jest po wszysikićm starcze • mówi z cicha : 
ff Precz mi od piersi, szanuj tajemnicę ; 
Ratunek próżny, wkrótce umi*zeć muszę, 975 

Wieźcie do zamku, tam wyzionę duszę. • 

Rymwid szerokie oczy w nim utopił. 
Ledwie śmie wietrzyć, od zmysłów odchozi. 



Kniprode roule k terre, et dój& sod rival. 

Sur le corps palpitant fait passer son cheval. 

Puis ii court k Tendroit oik Litavor expire 

Entourś de soldals : ii saisit, ii dćchire 

Les liens de Tarmure e( Te cuir teiot desang ; 

Sondę le plomb fatal, Farrache en gómissant, 

Quand soudain de la plaie un sang plus noir ruisselU*. 

Łe rayon de la vie un instant śtincelle 

Anx yeux mourants dn prince, ouverts par la douleur; 

U abaisse Tarmet sur un front sans couleur, 

Ćloigne avec eflroi la foule bienreillante, 

Et, pressant en secret d'une main dófailtante 

La main du vieux Rymvid, ii lui dit : « Bon vieillard, 

Gardę bien mon secret ; je me^rs... ii est trop tard I 

O ma patrie, adieu I toi qui me fus s» ch^re ! 

Adieu tout ce que j*aune; et toii, pardon, ma m^rel... 

Cest en Yain que tes soins veulent me secourir, 

Rymvid... c'est pr^ de lqi que je voudrais mourir!... » 
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Upuszcza rękę, którą łzami kropił. 

Dreszcz kości wstrząsa, pot mu czoło ctiłodzi, 980 

Teraz poznaje głos nieznany wczora, 

Niestety, nie był to głos Litawora I 



Tymczasem rycerz upuszczone wodze 
Starcowi wręczył sam do pana skoczył, 
Rumaki każe nawrócić ku drodze, 985 

Chwiejącego się ramieniem otoczył. 
Składa na piecsiacłi, krew dłonią zaciska, 
Dał znak, samotrzeć pędzą z bojowiska. 

I zbliżają się pod okopy grodu. 
Zaszli im drogę ciekawi mieszkance; 990 

Ci bodąc konie prez tłumy narodu, 
W milczeniu śpieszą na zamkowe szańce ; 
A skoro wpadli uchylono zwodu. 
Rycerz slaźnikom przykazuje srogo , 
Ni tam ni za się nie puszczać nikogo. 995 



U se tait. De Rymy id qui peindra \h dóŁrcsse? 

U croilqii*un r6ve affreuz le poursuit el Toppressc, 

Son front est inondó de mortelles.sueurs. 

Laissant tomber la main qu'il baigoait de ses pleurs, 

II entend cetle voix qu*]l a pu móconnaitre: 

O dieui I ce n*ótaient pas les accents de son mattre ! 

Cependant le vainqueur en pressant le dópart, 

Abandonne la r^ne h la main du vieillard ; 

U ćtanche avec soin la blessure róccnle, 

Embrasse le mourant d*une main caressante. 

Et tous trois k cheval d'un vol prćcipitś 

QuiŁtant ces lieui d^efTroi, rejoignent la citó. 

lis approchent du fort : aussitóŁ une foule 

Accourl au deraoŁ d*eux comme un fleuve qui roule; 

En lancanl lears chevaui, les guerners empressćs 

l^ar des flota d'habitants traversent les fossćs; 

Le poni*levis se dresse, et Thomme noir ordonne 

Aux gardiens du chAteau, de n'ouvnr h personne. 
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Wnet z resztą hufów ciągną bojownicy^ 
A choć wygrali tak przeważne pole. 
Mała ztąd radość była po stolicy ; 
Ból serca ścisnął, żałoba na czole. 
Każdy się pyta troskliwy o pana : 1000 

Gdzie jest? czy żyje? jak głęboka rana? 



Nikt niebył w zamku, nikt o niczćai nie wie. 
Podjęto mosty i zemkniono zwory. 
Tymczasem w fossę, między gęste krzewie, 
Schodzą trabanci z piłami, z topory, >i005 

Sieką chróst^ walą topole, modrzewie, 
A ociosane pnie, gałęzie, wiot*y 
Toczą na barkach i wozach do miasta ; 
Na taki widok żal i postrach wzrasta. 



Redy świątynie miał władca pioruna, 4010 

I bóg co wichrem niepogodnym świszczę, 



Eientót, dans la citć, rentreni tous ses enfanls; 

Et, bien que cotironDÓs de iauriers triomphants, 

Aucun, chef ni soldat, n'a reva la princesse. 

On 9'inforine du mattre; on demande sans cesse : 

Le prince est-il en Tie, ou dćj& daos les cieux? 

Le deuil esŁ dans les cceurs, Teffroi dans tous les yeux. 

De rhorrible secret, rien ne transpiro encore : 

Tous les ponls sont le?śs, on esp^re, on ignore... 

Cependant les soldals descendeat dans les champs; 

Et les boisd*alentour, soas leurs glaives tranchans, 

Tombent dćracinćs rles sapins et les ormes, 

Les arbustes ram pan ts et les ch^oes ćnormes , 

Au sein de la citó sont Iratnśs sar des chars 

Et sement en passant FefTroi dans les remparls. 

Dans ces lieux pleinsd'horrenr ou Toiseau du tonncrro, 

Aupr^s du dfeu des vents, avait construit son airc, 
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Gdzie woły, konie, trzoda 8rĆbrnoruna, 

Codziennie krwawi poświęcone zgliszcze, 

Tam stos ogrońiny kładą pod obłoki, 

Dwudziestem sążni długi i szeroki, 4015 



W środku dąb sterczał, a pod dębem stoi 
Niemiecki braniec na dzielnym rumaku, 
Z orężem, w hełmie i zupełnej zbroi. 
Trzykroć łańcuchem przykuty do ha4u ; 
Wódz to krzyżacki co był posłem wprzódy, 4020 

Zabójca księcia, Diterich z Kniprody. 



Biega mieszczanie, rycerze, kapłany, 
Czekają końca, zgadywać nie śmieją ; 
Każdy zarówno w myślach kołysany 
Między bojaźnią, żalem i nadzieją, 1025 

W zamek smutnemi poziera oczyma, 
A słucłi na wieści wyprężony trzyma. 



Ou les boeufs, ies chevaux et les bóliere dorós, 
Rougissaient les auteb de lenr sang colorćs 
Fait de troDcs ^aanris, de poutres bien soudćes, 
Li, 8'ótóTe un bAcher haut de trente coudóes. 
Un chtoe est au milieu. Muet et conalernó, 
Un captif allemand k l'arbre esi eochatnó, 
A cbeYal, sous lecasque, et dans sa panoplie. 
Trois fois autour du corps, la cbatne se replie ; 
Cest Didier de Kniprode, arrdtć par nos mains, 
Cest Tassissin du prince et łe chef des Germains ! 
Le peuple, les soldats Tentourent en silence. 
Dominós tour k tour par Telfroi, Tespćrance, 
Du deslin de ieur matlre ils attendent leur sort ; 
lis jettent ąueląuefois un regard sur le fort , 
Reeueillant tous les bruits d'une oreilleattentive ; 
Une fausse mmeur par instants le captive. 
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Przecież i trąba ozwała się z wieży, 
I most opada, i wolnemi kroki 
Rusza się orszak w żałobnej odzieży, 4050 

Niosąc na tarczach bohatera zwłoki: 

te ' 

Przy nich łuk, włócznia, miecz i sajdak leży, 

W koło purpurą świeci płaszcz szćroki. 

Książęce stroje, lecz nie widać lica, 

Bo je spuszczona zawarła przyłbica. 4 055 

To oQ, to książę, wielkiego pan kraju, 
Mąż dużćj ręki, któż mu rówien będzie. 
Czy gromić Niemce, i hordy Nogaju, 
Czy lud na słusznym rozsądzać urzędzie ? 
Panie nasz ! zacóż dawnego zwyczaju 4 040 

Nie widać w twoim pogrzebnym obrzędzie? 
Nie tak albowiem starożytność święta. 
Czciła twe przodki, Litewskie książęta. 

Zacóż do nieba nie idzie za tobą 
Twój giermek każdćj nieodstępny drogi, 4045 

1 z próżnćm siodłem, okryły żałot>ą 



Le cor a reteati du fatte de la tour. 

Le pont tom be : un convoi s*avaDce daas la cour, 

Portant sur un ćcu les dśpouilles sacróes, 

De drapeaux ćclatants et d'aigles eńtourćes. 

Pr^ d'elle8, Tarć, le glaive et les 6pieux polis, 

La pourpre d'uo manteau les ćtreint de ses plis , 

Yoiłk ses T^tements, son casque, son armure, 

Mais sa face est couverte et le peuple murmure : 

a Cest lui I c'est Litavor I glorieux sourerain, 

Homme au ifaste saYoir, soldat au coBur d*airain ; 

Quisaura, comme lui, se montrer ćąuitable, 

Aux Rttsses/ aux Teutons se rendre formidable?... 

Mais pourquoi des aYeux les rites redputćs 

Ne sont*ils plus chez nous saintement ócoutćs? 

Non I ce n*est pas ainsi que jadis nos ancdtres 

Honoraient, k la mort, les parents et leurs mattres ! 

Pourquoi, comme jadis, ó prince gracieux, 

Ne prends-tu pas son page avec toi dans les cieui ? 
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Towarzysz pola, koń jelcnionogi ; 

I sokoły i psy, co wiatr pyskiem sieką , 

I drugie z pyskiem wietrzącym daleko. 



Szemrała gawiedź — Rycei-ze na stosie 10J50 

Składają ciało, mlćko i miód leją, 
Przy długiej trąby i fletni odgłosie, 
Śmiertelne pieśni Wajdeloci pieją. 
Stai*szy pochodnią wziął i nóź ofiarny; 
Stójcie ! — stanęli — nadjechał mąż czarny. 4055 



Któż on? pytają wszyscy, któż on taki? 
Poznało wojsko : on na pola wczora , 
Kiedy Litewskie złamano orszaki, 
I obstąpiono zewsząd Litawora, 

Przypadł, odwagę stygnącą zapalił, 1060 

Niemców wysiekał, Komlura obalił. 



Et des sanglanls pćrils comme toi-m^me ai^idc, 
Ton cheval en drap noir, triste, la selle vide? 
Et le faucon cheri, les fid^les limicrs 
Aux nasauK pćnótrants, et les prompts Ićvriers? n 
La. foule ainsi se plaint. I^s clievaliers dóposent 
Lc corps sur le bAcher et les pr^tres Tarresent 
De torrents parfumćs de lait et d*hydromel. 
Alors le Yaydelote approche de Tautel ; 
Toiisontonnent en choeur le chant des fuDĆraillos. 
Les cors ont rćsonnó. Dćj& dans les entrailles 
Des bóliers le grand-prStre a plongó son acier... 
Arrdtezl... Yoici Thommo au fun^bre cotirsier. 
Quel ost cet homme noir et quel dessein Tamene, 
On rignorc; — est-ce lui qui tantót, sur la plaine, 
Ouand les nótres pliaient, jetańt leur ótendard, 
Quand nos chefs succombaient, nous servit de rem part, 
Au bruit de ses exploits, nous rendit le courage 
Et des Croisćs vainqueurs commenca le carnage? 

29 



Tyle o czarnym rycerzu wiedziano, 
Uziś w lyniże płaszczu, nn tymże rumaku 



Oui, c'csl tui : voila lont cc (]iic łon pciil savoir. 

Cesi le mftme conrsier, le mftmc mantcaii noir; 

Miiis quelR sont len projets, Ic nom de en TanKlmi 

ArrttM et voyeł! ii soulcyc Ic heanrnc, 

II d*couvrc son front : Litftv(ir, diein |missants! 

I Ji surprise rayit In parole et les scnn. 

De joie et de hooheiir loiis agitcnt leurs armes. 

u Ccst lai pour qu) nos ycux nnt venć tani de Inr 

Cest liii, c'«t Łilavor! n milto cris ii U fois, 

lilclałent v«n les eieu;( fomme tine spiiIp voin. 
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Leci po CO przybył? ikąd ród? jakie miano? 

Slójcie i pali*zcie, uchyla szyszaku, 1005 

Uchyla twarzy; on! Litawor! książę! 



Dziw nagły zmysły i mowę zabiera, 

Nakoniec radość ski*ze[)ły <^łos rozwiąże 

Opłakanego widząc bohatera; 

Wi*zasną i klasną, wrzask o gwiazdy bije, 1070 

Litawor żyje ! książę, pan nasz żyje ! 



Stał i ku ziemi dzierżał lice blade, 
Hałas grzmi jeszcze powtarzany echem ; 
Zwolna wzniósł czoło, obejrzał gromadę. 
Za okrzyk lekkim dziękując uśmiechem. >I07S 

Nie był to uśmiech, co z serca poczęty. 
Rozjaśni lica i w oczach zaświeci ; 
Ale jakoby gwałtem przyciągnięty 
Usiadł na ustach i w krotce uleci ; 
Tyle dodaje smutnej twarzy wdzięku, 1080 

He kwiat w bladem nieboszczyka ręku. 



\j& prince, armant ses traits d*UD calme imaginairCf 
Dm acciamalions ócoute łe tonnerre. 
Regardant h fenkour comme sans y songer, 
11 souńt tristement... Sourire mensoDger! 
Ce D^est pas cet óclair, jailH du fond de rimc, 
Qui dans les yeux reflete iine cćleste flamme ; 
G*e9t plutdt ce sourire t^ph^m^re, conlraiot, 
Oui se pose un moment sur la l^vre et s*óteinŁ ; 
Aux pleurs du desespoir qui parfois se marie, 
Conime au front (l'un cadayre uiie rosę flćtrie!... 



2^ ISUAŻY.NA. 



V Zapalcie zgliszcze ! » — palą ; ogień bucha , 
A księże datój : t wiecieli wy, czyje, 
Zwłoki na stosie giną? » — cichość głucha — 



« Niewiasta, choć ją męska zbroja kryje, 4085 

NiewiasU z wdzięków, a bohater z ducha ; 
Ja się zemściłem, lecz ona nie żyjel » 
Rzekł, bieży na stos, upada na zwłokach. 
Ginie w płomieniach i dymu obłokach. 




<c Alluniez! » Tinceudiea monió ju8qu'aux cieux. 
« Ginoaissez-Yous, dit-il, ces restes prócieux ? 
Ge guerrier, ce martyr, que d6vore la flainnie?» 
i)o se tait. — « Appreoez que c'ótail une femme 
Femme par ses attraiŁs, hćros par ses vertus... 
Ainis, je suis veDgó ; mais elle ne vit plus I » 
Jl dit, court au bócher pr^ de sa bien-aimee, 
Et pórit dans Tenfer de flamnie et de fum^e. 




VOc- — 



KPILOG WYDAWCY. 



Czylelniku , jeżetiś pi-zepati'zyf cierpliwie, 
I nie rad SDać do końca , czemu się nie dziwię ; 
Bo w żmudnćm zaplataniu , gdy wątku nie schwyta 
Podrażniona ciekawość, gniewa się nie syla. 
Za co książę sam został , a wyprawił żonę? 
Za co śród boju przyniósł niewczesną obi-onę!" 
C.Ły księżna własną wolą zastąpiła męża? 
Hrzecz Lilawor na Niemce jął się do oi-ężaj' 
Duslatnicli odpowiedzi napróżnobyś badał ; 



itPILOGUE DE LEDITEUH. 



Ainy łecteurt]ui cesie l^ende as parcourrueavecques palience: sy la fin d')ct:lle 
ii'e$t pas aelon ton souhail , ceta De in'esbahira. La curiosilć csYeillee pur rccict 
embrouslid est incootinent incilee qu&nd ne sc voil moult salisfaicle. 

Ed vain de moj vouldrois-tu t'enquesrir pourquoy le priote resla ceans ajaiit 
sa femme reayojś : pourquoy daos Msle baUiilo sy lardiyenienl en aide arriva , 
pourquoy Lilavor se prist de discord avecqi es les Allemands et sy la princcsse ^s 
«on chief a tcnu le lieu dc son e$pou\. 
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Wiedzie iż aiilor, co le historye składał , 

Ile widział, lub słyszał, (był naonczas w mieście) HOO 

To pokrótce s[)isawszy, zamilczał o reszcie. 

INiemogąc prawdy zmacać i na jaw wysadzić, 

A niechcac fałszywemi domysłami zdradzić , 

Gdy umarł, jam rękopis wziął po nieboszczyku, 

A sadząc, iź rad będziesz miły czytelniku, HOo 

Kiedy z ukrycia wyjdą na publiczne oczy, 

I koniec się jakkolwiek przycięty dotoczy ; 

Pytałem Nowogrodzian , ludzi godnych wiary, 

Ale żaden nie wiedział, jeno Rymwid stary; 

1 ten , jak stary, prędko rozsiał srę z żywotem, I HO 

A póki żył, nikomu nie powiadał o tern. 

( Snadź w przysiędze uwiązan albo w obietnicy. ) 

Szczęściem był drugi człowiek świadom tajemnicy; 

Giermek księżnej pod onczas we dworcu przytomny; 

Ten jako człowiek prostak, mnićj w języku skromny, H\li 

Gadał, a jam spisował, widząc iż powieści. 

Wiążą się do podanćj od autora treści. 

Czyli całkiem prawdziwe, trudno dać porękę; 

A kto o fałsz pomówi, nie wyzwę na rękę ; 



Sachez doncąues re8crivaiii 4ui caste histoirc recucillit, ayaiiŁ faict brief recici 
de ce qu'il avoit vcu et ouy ( ii esloil adonques dedans la ville] so tinŁ coy sur le 
resŁe et n'endict moŁ : et quand ii trespassa, ic dcvins tierilier du manuscript. Ne 
pouYant demesler le vray, etcuidant, mon cher lecleur, vous faire plaisir pu- 
bliant les secrels de ceste hisŁoire, toutefojs ne vous abusant par vaines coniec- 
lures, souYent ie m'enque.sray des NoYOgrodiens, bommes de bonnc feautó ; mais 
nul no cognoiscuiŁrien fors le vieil Rynivid : el iceluy eslant de vieiilesse trespassó 
a aulcun ne confia son secrct comme sy fust par seriment lió. Par adventurc nii 
aullre honime oncor ce mystere cognoiscoilel ceiuy la eatoit le paige de la princes- 
se, presenl a tout ce qui fust faict. Iceluy comme homme simple, mais de lan~ 
gue moins posś, raconloit, el moy i'escrivoi» voyant d*iceluy les revelalion!f estre 
d*accord avecques le diet de Taucleur. 

Toutcfois sy sont icelłes en touls poincts veritablcs, ii seroit difTicilo do Tasseu- 
rcr, et ie ne demanderay en champ cios qui dcceveur me I raić tera , car en cesie 
occasion ic n'in\enlc rion Ho ma leslo, ol cc qiic dc la bonche dii pnipfc ay ouy, 



GIIAZYNA. 2r>ł 

Bo Ul nic zgoła własna nie nadstarczam głowg, 1120 

A com z Giermka usł}^zał, oddam słowo w słowo. 

Giermek zaś tak powia<iał : « Księżna sfrasowana 

Długo ł)łagała męża padłszy na kolana, 

Ażeby na kark Litwie nie zwał nieprzyjaciół; 

Ale on tak się w gniewie uporczywy zaciął, 112.") 

Xi ]6j prośby z szydcrczem słiicłiajac obliczem , 

cc Nie i nie » od|30wiadał, i odprawił z niczem. 

Sądziła go przekonać łacniej w innym czasie, 

Rozkazała posłańców zatrzymać w lai*asic, 

Lub za mury' wyprawić; wyprawiłem cicho, Ą 150 

Zbłądziliśmy oboje, a ztąd całe licho. 

Bo Komtur odpowiedzią twardą zagniewany, 

Miasto posiłków niesie ogień i tarany. 

Kiedym o tćj nowinie uwiadomił panią. 

Biegła znowu do męża, ja zdaleka za nią, 1 155 

Weszliśmy, ciemno było w komnacie i głucho. 

Książe strudzony zasnął na oboje ucho : 

Stanęła podle łoża, lecz nie śmiała budzić, 

Czy niechcąc darmo prosić, czy sennego trudzić, 

Ale wrychle na obrót rzuciła się nowy ; 1140 



moŁ pour moŁ le conteray. Et le paigc disoil ainsy : « La princcssc navrcc a gc- 
noulx snpplioiŁ son espoux n'attirer plus DOuveaulx ennemis sur Ic8 bras a la 
Lilhuanie ; mais lui courroucó fuŁ intraictable et quand ayant cscoutó avec visaigo 
moąueur les prieres et tousiours respondu aNonn a tout» sollicitements, icellc 
renvoya n'ayanŁ rien accordć. La princcsse souloit plus facilcment luy en aulro 
iour pcrsuadcr : manda que sur les remparts heraults soyeni retenus quelque 
temps ou quc soyent hors les murs reslaschez. Ge qu'avccqucs grandę diiigenco 
iict, et de la lout le mai advint. Car le Romlhour, irritć d*une response trop 
dure, a la place du secours apporta flamme et belicrs ; el quand i'arrivay a|- 
portant ceste nouvelle a Madame, icelle derechicf vcr9 son esponx courrut, el dc 
loing ie siuYois. 

« Quand nous enlrames ii faisoit desia sombre et nuict dcdans la salle. Le 
prince, de fatigues lasso, estoit d*un profond somme endormy. Icelle s'arres(a 
en fncc du licŁ, mais n'osa le resveilier soit que vaines suppliques nc voulnst phis 
faire soit icciuy dans son repos troubler : a la fin d'un aulire !»tratagemme fict 
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Biei*ze szablę, ksiąźęciu leżącą u głowy. 

Pancerz kładzie, mężowski płaszcz na piersiach zwiesza, 

I lekko drzwi przemknąwszy na ganek pośpiesza. 

Mnie srogo zakazuje o niczem nie gada<^.. 

Koń już był osiodłany, kiedy miała wsiadać 1 1 15 

Szabli nie obaczyłem przy jej lewym boku, 

Zapomniała przypasać, lub zgubiła w mroku. 

Biegnę, szukam, powracam, aż zamkniono wix)ta. 

Patrzę oknem, niestety! już za bramą rola. 

Strach mię ścisnął, jakobym obrzucan zarzewiem , II 50 

Myślę, pocę się, kręcę, co mam począć nie wiem. 

Widać blask i grzmot działa rozlega się w dali ; 

Zrozumiałem, że z Niemcy bitwę zagajali. 



Wkrótce Litawor czyli dosyć mając spania. 

Czy zbudzony łoskotem zerwał się z posłania, 11513 

Woła, klaszcze i woła; ja drżący ze strachu, 

Wsunąłem się na klęczkach w ciemny zakąt gmachu ; 

Widziałem, jako szukał oręża i zbroje. 

Kołatał we drzwi, skoczył na księżny pokoje, 



employ. Prcnant Tespce au chief dii prince, de sa colte de maiiles son sein revcs(it 
et le ducal mantel sur s s espaules suspendit ; et doulcement la porte fermant, 
vei*s le balcon se hasta m^ayant interdicŁ d*ouvrir la botiche sur ceste chose la. 

» Desia le deslrier estoit selló el harnachó quand icelle a le monter s'appre8ta et 
a son costć gauche ie n*ai plus veu Tespee pendante, icelle Tayant apparemment 
oubliee ou perdue dans les tcnebrcs. Ores ic cours, ie quiers et reviens. Mais 
desia la porte estoit close. Par la fenestrc ie regardoy : helas! desia la troupe hien 
avant chevauchoit dans la plaine. Rl reffroy m*a saisy comme si charbpns ar- 
dents me couvroient. Ie pleure, ie sue, medcsmene ne sachant quoy faire. L*on 
Yoit esciairs reluire tonnerre des canons bien loing onouyt. Ie mc figuroy que \e» 
Allemands la bastaille commenroient. Soudain Litavor saulta du lict , soit qu'il 
eust assez long temps dormy, soit qu'il fust par le fracas esveillć, U commande, 
en sa main frappe, commande dcrcchief. Moy, Iremblant, cspoantć, me glisse sur 
genouU vcrs un coing obscur do la sallc. J'ai veu comme scs armcs et son hauber- 
geon ii quesroit, et sur la porte frappoit. Soudain dans la chambre dc la princesso 
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i 

Wrócił, wyłamał rygle , wyleciał na ganek. 4460 

Ja do okna ; ( a już się zbierało na ranek ). 
' Książe spoziera wkoło i nastawia uszy, 
I krzyczy, ale w zamku nićma żywćj duszy. 
Potóm na dół jakoby nieprzytomny sobie 

Skoczył, gdzie stały jego rumaki przy żłobie; 1105 

Wyjechał ku okopom, wstrzymał się u wałów, 
Słuchał zkąd zgiełk udei*za, zkęd ogień postrzałów : 
A wypuściwszy wodze lotem błyskawicy 
Przez dziedziniec, most, bramę pędzi ku stolicy. 
Ja w oknie patrzę, czekam niecierpliwie końca, 4 170 

Wszystko ucichło, zgasło koło wschodu słońca. 



Wraca Litawor, Rymwid; i Grażynę z łęku 

Wysadziwszy omdlałą, dźwigali na ręku. 

Strach wspomnieć, kędy stępią, krwawy strumień pryska, 

W pierś ciężko zaraniona, i skonania bliska, H75 

Padła niema, to nogi ściskając książęce. 

To załamane k niemu wyciągając ręce; 

€ Przebacz mężu mój , pierwsza i ostatnia zdrada ! » — 



ii court, revient, brise verroulx et saulte dedans la salle. Moy, .iii*eslevant loul 
doulcement a la fenestre (et le iour commencoit h poindre), i*ay veu le prince 
iettant les yeulx tout au tour, escoutant avecques soing, criant; mais au chastcaui 
ii n'y a plus ame vivante. Apres comme tout fors de soy saulte en bas ou sont ses 
palefroys a leurs cresches attachez, part au galop vers les remparts ou faict un 
temps d^arrest, escoutant d*ou venoit le bruict des armes et feu des canoas, et 
comme un esciair vole bride abattue k travers cour, pont, poterne du costó de la 
capitale. Moy, ie regardoy tousiours a la fenesjre, attendant avecques grandę 
impatience la Gn : et tout s apaisa, et vers le lever du soleil tout s*óteignit. 

» Adoncąues Litavor resvient Rymvid suivant : ayant descendu de la selle 
Graiina defaillante sur leurs bras icelle portoient. Borrible a penser I par ou 
passeni un rieu de sang marque la tracę. Transpercee au sein d*un coulp mortel, 
desant luy muette elle lombe, tantost d*iceluy les genouli embrassant, tantost' 
tordant et tendant vers luy niains glacees : « O mon espoiix, pardoone; c*est de 
moi premierę et derniere infeautć. » 

30 



su <:ltAŻY^A. 

Książe płacze, (Hłcliiosi , zemdlona upada. 
Skonała. — Wsiał i odszedł, i i-ckami oczy 
Zakrył, i stał. — Ja wszystko widziałem % nlłoczy. 



■ Lfl pńnce pleure, icelle releve, mais it'evanoui*ł encor et rend Tamę. Icaluy 
M leva, 8'eiloigna, «t dani les mains Son chief cachani immobil deamoura. Hoy 
a rescart tout yojoib, et quand, se prindrent a depoat^r d'ic«lle le corps sur lict 
mortuaire, ie Yuidoy le ramp. Ce <]u'il advintdepu)s, louts *oua cognoiscei. ■ 

Voiey comment raportoit le paige : d'al}ord i-ouit secrel; mais Rymirid mIadŁ 
mort, la peurde la desfense estant dispareue (rar R]imvid a^oit interdicl de publier 
rien ammy le peuplej, ceste nouvelle au commencement celee Tut rcspandue A* 
plna en plus, et maintenant nul en Novogrod qui ne chante la ebansoa anr 
Graiina : lei ioueurs de vielle cognoiscent icelle, les fillea repelent, et a ce champ 
de baitaille on a bailló nom de Champ de la Lithunne. 



(JlAZriS A. 

A gdy z Rymwidem jęli kłaść na łoże ciało, 
Umknęłem. — Wiecie wszyscy co się <lii[ej sUiło. 



Tyle on Giermek gadał pod sekretem zrazu , 
Lecz ze imiercią Rymwida minął strach zakazu. 
( Bo Ryinwid wzbronił n Łem przed ludem i'ozplatać. ) 
Wietó tłumiona poczęła coraz szerzej latać ; 
Dziś żadnego nieznajdziesz w Nowogrfkłzkiej gminie , 
Coby ci nie zanócił piosnki o Grażynie. 
Dudarze ją śpiewają, p(>wtai'zają dziewki, 
I doląd pole hiłwy zwą pulem Litewfci. 
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OBJAŚNIENIA DO KONRADA WALLENRODA. 



Naród Litewski sktadaj^cy się z pokoleń Liiwindw, Prussów i Lettów, oieliciiiy, 
osiadły w kraju Dicrozlegjym, niedosyć żyznym, długo Europie aizDajomy, około 
inynisle{[o wieku najazdami siadów wyiwaDyb]! do ciynDiejsiegodzJałaiłu. Kiedy 
Pnissowie ulL'gali orężowi Teotonów, l.ilwa, wyszedłszy ze swoich łasuw i bagnisk, 
niszczyła iDieczem i (^niem okoliczne Państwa i stała się wkrótce straszna na pół- 
nocy. Dtiejo nie wyjaioity jeszcze dostatecznie, jakim spoiobem naród, tak daby 
1 tak długo ol>cyni hołdujący, mógł odraza oprzeć się i zagrozić wszystkim swmm 



liO OBJAŚNIENIA DO KONBADA WALLENRODA. 

nieprzyjacioióin, z jednćj strony prowadząc ci^g^f* mordercza z Zakonem Rrzyiowyro 
wojnę, z dragićj tupifc Polskę, wybierając op}aly u Nowogroda Wielkiego, i zapę- 
dzając się aż na brzegi Wotgi i pótwysep Krymski, Najświetniejsza epoka Litwy 
przypada na czasy Olgierda i Witolda, których władza rozciągała się od Bałtyckiego 
do Czarnego Morza. Ale to ogromne państwo, zbyt nagle wzrastając , nie zdołało 
wyrobić w sobie wewnętrznej siły, któraby różnorodne jego części spajała i ożywiała. 
Narodowość Litewska, rozlana po zbyt obszernych ziemiach, straciła swoje właściwa 
barwę. Litwini ujarzmili wiele pokoleń Ruskich, i weszli w stosunki polityczne 
z Polska. Sławianie oddawna juz chrześcianie, stall na wyższym stopniu cy wilizacii ; 
a lubo pobici lub zagrożeni od Litwy, powolnym wpływem odzyskali moralna prze- 
wagę nad silnym ale barbarzyńskim ciemiężyciclem, i pocliłonęligo, jak Chiny najezd- 
ców Tatarskich. Jagiellonowie i motnićjsi Ich wassale stali się Polakami; wielu 
ksi^ż^t Litewskich na Rusi, przyjęło religij^, język i narodowość Rusk^. Tym sposo- 
bem wielkie Księstwo Litewskie przestało być Litewskićni, właściwy naród Litewski 
ujrzał się w dawnych swoich granicach; jego mowa, przestała by^ językiem dworu 
i możnych, i zachowała się tylko między pospólstwem. Litwa przedstawia ciekawy 
widok Indu, który w ogromie swoich zdobyczy zniknął, jak strumyk po zbytecznym 
wylewie opada, i płynie węższym niżeli pierwćj krytem. 

Kilka już wieków zakrywa wspomnione tu zdarzenia : zeszły ze sceny życia poli - 
tycznego i Litwa i najsroższy jćj nieprzyjaciel Zakon Krzyżowy ; stosunki narodów 
sąsiednich zmieniły się zupełnie; interes i namiętuości, które zapalały ówczesną 



NOTES DE KONRAD WALLENROD. 



L« nation Itthunnienne, coroposće de trois peuplade.«, les Prusses, les LilhaanieDs et let 
Lettons, ćtablis dans unc contrće dc pcu d'etendiie, mediorremcnt ferlile, .ful long-lempu 
inconnae au reste de TEurope : ce n*esl que Ters le treigi^mc siecle que les incursions de se« 
Yoisins rappelercnt k de nouTelles dcslinóes. Tandis que les Prusses reconnaisMJpnt la łoi dn 
glaiTe leuton, les Lithuaniens, sortń de leun marais et de leurs bniy^res, porlaient le Ter et 
la flamme danś le» Etnts liinitrophes, cl bientdt deTinrent formidables eolre les piiissances dii 
Nnrd. L'liisloire ii'a pas; cncore suffisament óclairci par quel procedć un peupic aussi Taiblc el$i 
long-tcmps tributaire des ćlrangersa pu toul k coup arriter el faire fremblerses ennemis, tout 
en jfaisant une guerre k mort contrę TOrdre Teulonique, d'une part, saccngeant la Połogne, de. 
Tautre, ranconnant la republiqiie de Novogrod-l.i-Grande, s*ćJan<;anl jusqu*aux rivesdu Yolga, 
AU mdme dans la peninsiile de Kńinće. La plus brillante ćpoąue pour la Lithuanie coincide 
avec les rćgncs d*01ghicr(l et de Yitold, donl la domination 8'ćlendait depuis la Baltiąue jus- 
ąuk la mer Noire. Mais cet Etat ne sut pas, durant sa trop rapide croissance, ćlaborer en 
son sein une force organiąuc qui reuiiit el viviriflt ses difTerenles parties. La nationalitć li- 
thuanienne. rópandue sur une trop grandę surrace, perdit son typc individuel. Les Lithuanien^ 
asservirent plusieurs tribus nissiques et lierent des relalions poliliqae8 avec la Pologne. 
Les Slaves, depuis long lomps cłirćtiens, possednienl deja une civilijiation plus avanc4fe; et, 
hien que inenaces par les Lithuaniens, reprennnt la suprćmalic morale sur un oppresseur 
puisisanl mais barbare, iU riibsorb^rent, dc inćmc que les Chinois ont fail avec les Tnrtares. 
Les Jngellons el leurs yassauK dcvinrent Polonars, Inndis quc, d*un aulrc róte, les princes li- 
tliuauiens óiablis en Elii5sie, rocnrent la langue, la religion et la nalionnlilć russionncs. Cesi 
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wojnę, jiii wygaidy ; nawet pamiątek nie ocaiity pieśni gminne. Litwa jest już catkiem 
w przeszłości: j^j dzieje przedslawiajc z tego względu szczęśliwy dla poezyi zawód, 
że poeta opiewa j§cy ówczesne wypadki, samym tylko przedmiotem historycznym, 
zgiębieniem rzeczy i kunsztownem wydaniem zajmować się musi, nic przywołując 
na pomoc interesu, namiętności ]ub mody czytelników. Takich >yłaśnie przedmiotów 
kazał poszukiwać Szyiier. 

tf 3&ao unfłcrkU(i| im Scfang foli Icbni, 
« 92u§ im £rbrn untcr^cf^cn. » 

« Co ma ożyć w pieśni, zaginać powinno w rzeczywistości. » 
Nazwaliśmy powieść nasze historyczna, bo charaktery działających osób, i wszystkie 
ważniejsze wspomnione w nićj zdarzenia, skreślone 59 podług historyi. Ówczesne 
kroniki w cz(istkowych rozerwanych spisach, nieraz odgadywane lylko i domysłami 
dopełniane być muszę, by z nich jakg całość historyczne utworzyć. Lubo w dziejach 
AYallenroda pozwoliłem sobie domysłów, mam nadzieję usprawiedliwić je podobień- 
stwem do prawdy. Podług kroniki Konrad Wallenrod nie pochodził ze sławnćj 
w Niemczech n^dziny Wallenrodów, chociaż udawał się za jćj członka. Miał być 
czyimś synem z nieprawego łoża. Kronika królewiecka (biblioteki Wallenroda) 
powiada : er loar cin 'ffaffcnfinb. O charakterze tego dziwnego człowieka różne 
i sprzcezne czytamy podania. Większa część kronikarzy wyrzuca mu dumę, okru- 



aiiisi (|ue \c grand-diicbć cessa d'etre lilhuanien, el la race pnniitive se vit resserrće dans 
9CS ancienncs limi(es; sa langue ccssa d'elre le langRge ofTicicI, et ne »e conserva plus que par 
mi le peuplp. La Lilhuanie ofTre je spectacle curieux d*un pcuple qui sc serałt perdu dans 
rimmensitó dc ses conąuMcs, comme un ruisseau qui, apres uii dóborUemeiit excessif, 8erait 
rentre dans uu lit plus ólroit qu*auparavant. 

Plusieurs si^cles ont ćpaissi leurs ombres sur les ćvenemeiils prćcitós : la vie politiquc a 
cessć pour la Lithuaaie, de m^me que pour son plus cruel ennemi. TOnire Teutonique; les 
rapporls iuternationaui oni changó du lout au loul, los passions et les iiilerdis qui suscttaient 
les guerrcs donl ii s^agiŁ ont disparu ; la poesie populaire m^nie n*en a pas conserTe le souve- 
nir. La Litliuaiiic est toute dans le passć ; ses fasles prćsentenl sous ce rapporl un point dc 
vue favorable a la poecie, parce que le poćte, en relracant les eveiiements cle cette ćpoque, 
tont entier a rexpresHion ai'tistique de son sujcl, n'appełlera plus 4 son aide les passioniiy ni 
les interSis, ni la modc du jour. Ce sont justemenl de pareils sujets que Schiller recomman - 
dait de choisir lorsqu'il doniiait le preccple suivant : 

*^ Ce qui doił yivre dans le chanl dbil mourir dans la rćalitć. 

Nous a¥0us quali(ie noire poime dc nouveli$ historiąue, parce que les caracteres des per- 
eonnages quc Ton y voit figurer, aussi bien que les fails les plus importants, sont Iracćs d*a- 
pr^s rbistuire. Les cbronique8 du (emps sont tellement obscures dans leurs recils, que pour 
se faire une idee genćrald des evenemenls et en formcr un ensemble bistorique, ii faut sou- 
vent y suppleer par des conjcciures. Dans le poemc dc Yallenrod nous croyons cependant 
avoir pris la vraisemblance pour le point de depart. 

Suivanl les clironiqueurs, Konrad nappartieudrait point k la familie des W'allenrod, cćł^bre 
en Ailemagne, quoiqu'il en preteudit tircr son origine; ii semblerait plulót un enfant oaturel. 
La cbronique de Kcenigsberg dit, quil itait flis d*un prśtre. On trouve diffórentes opinions 
contradictoircs sur ret ćtrange individu. La plupart des clironiqueurs Taccusent crorgneil, 
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cieństwo, pijaństwo, srogość dla podwładnych, mał^i gorliwość o wiarę, i nawet nie- 
nawiść ku duchownym. <^r loar ńn rcd|tnr £rutrfd|intcr ( Kronika biblioteki Wallen- 
roda) 9ła(^ ^Ti(^^ 3ang unb Jgabrr f^at fcin .1^) immcr gcflanbni; unb «b nr glcid) dn 
@ott rrgd>ntrr Wmfd) wn ^r^rn frinre Orbme fcyn foUtc, bo(^ ift nr alUn frommai 
5rifłUc^n 3Rmfd^cn @raucl gmcfra. (David Lucas). @r rrginrtc nid|t lanj, bmn @ott 
pla^tc Łl)n intocnbig mit bcm laufcnbcn $cucr. Z drugićj strony przyznaje mu ówcześni 
pisarze wielkość umysłu, męziwo, szlachetność i moc charakteru ; jakoł bez rząd- 
kicli przymiotów nie mógłby władzy swujćj utrzymać śród powszechnej nienawiści 
i klęsk, które na Zakon sprowadziL Przypomnijmy teraz postępowanie Wallenroda. 
Kiedy obj§ł rz§dy Zakonu, sposobna zdarzała się pora wojowania z Lilwf; Iw 
Witold przyrzekał sam Niemców na Wilno prowadzić, i hojnie im posiłki wynagro- 
dzić. Wallenrod jednak zwlekał wojnę, co gorsza, zraził Witolda i tak mu niebacznie 
zaufał, ze ten ksi{)te pogodziwszy się tajemnie z Jagiełły, nietylko z Prus uszedi, ale 
po drodze, wchodz«3C do zamków niemieckich j^k przyjaciel, paliłje i załogi wycinał. 
W tak niepomyślnej zmianie okoliczności, naleiało wojnę zaniechać, albo l)ardzo os- 
(rołnic przedsiębrać. Wielki Mistrz ogłasza krucyatę, wysypuje skarby Zakonu na 
przygotowania (5^000,000 Mark, około miliona złotych węgierskich, summa na owe 
czasy niezmierna) , ciągnie do Litwy. Mógłby Wilno zdobyć gdyby czasu na ucztach 
i oczekiwaniach |)osiłków nic zmarnował. Nadeszła jesień, Wallenrod zostawiwszy 
obóz bez jtywności, w największym bedadzie uchodzi do Prus. Kronikarze i późniejsi 
historycy nie mogn zgadnąć przyczyny tak nagłego odjazdu, nie znajduje w ówczes- 
nych okolicznościach żadnego doń powodu. Niektórzy przypisywali ucieczkę Wallen- 
roda pomieszaniu rozumu. Wszystkie tu wymienione sprzeczności w charakterze 
i postępowaniu naszego bohatera, daj§ się pogodzić, jeśli przypuścimy te był Litwi- 
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de cruaule, (riyrogneric, de rigueurs excpssives eiivers soi subordonnćs, et inlme de haioe 
contrę leclergć. Yoici ce qtic rapporte la clironiquede Kcenigsberg: ** ,.. Yeritable bourreau dc 
1 humanitć, Wallenrod n'ć(ait enclin qu'a la guerre etaui querelles,et, qu6iqu*il ail d& se mon- 
Irer dćvo( pour se conforiner k la regle, ii fut pourtant en eiócration a tous les gens de bien. " 
Ht Ijicas David ajoule: *^ .... II ne gouverua pas long-temps, car ii plut au Seigneur de le 
laisser perir par la (tcYre de feu« ** Atlleurs les ćcrivains contemporain^ lui accardentde la 
grandcur d'ikine, du courage, de la generositć et quelque force de caractire; car, en eflel, 
coinmenl aiirail-il pu, sans des quałites supćrieures, matnlenir son autoritć dans l'Ordre au 
ntilieu de la hninc generale qu*il s'ćtait attiree? Rappelons-noiis mainfcnant la conduiłe de 
Wallenrod. Des qu*il ful invcsŁi du pouvoir supróme dans Pordre Teulnnique, une orcasion 
faYorable lui ful ofTerte puur faire la guerre a la Litliuanie, car Yitold ćlait vcnu lui proposer 
en pcrsonne de conduire les troupes de POrdre sur Yilna, avec la promesse de payer large- 
mentleur assislance. Cependant \Yallenrod non-sfuloment difierait h coininencer les hosli- 
łiićSy mnis, apres avoir rebute Yiltod par ses lenleurs, ii commit Timprudence de lui donner 
des lellres paientes; en sorte quc ce prince, s*elanl reconcilie sous maiii avec Jagelion, son 
cousin et roi dc Pologne, non content de s^enfuir de la IVu$se, s^introduisit en ami dans les 
cli&teaus de Tordre, les dćsarma, les pilhi et passa les garnisons au fil de Tepee. Au milteu dc 
ces circonstances si f&clieuses, ii fallait ou reiioncer coinplćlement k la guerre ou ne Tentrc- 
prendre qu'avec heaucoup de precaution. Cependant le grand-maitre proclame k rimprovistc 
unc croisade, ćpuise le tresor, et marclie conlre la Lithuanie. Au licu de s'emparerdc Yilna, 
ii perd le temps TaYorable en festins, et toujours ii allend de^ renTorts qui ne viennenl pa5. 
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nem, i że wszedł do Zak mu aby się nad nim zeniściL Jakoż, panowanie jego zadało 
najsromy cios potędze Krzyżaków. Pnypuszczamy, te 'Wallenrcd był owym Wal- 
terem Stadionem, skracając tylko o lat kilkanaście czas ubiegły między odjazdem 
Waltera z Litwy i ukazaniem się Konrada w Marjenburgn. Wallenrod umarł r. 139^ 
śmierci? nagł? ; dziwne wypadki miały towarzyszyć jego zgonowi. @r fłarb, powiada 
kronika, in ??afcrci o^nc Ic^tc Ocf^luug, ol^ne^iefłcrfrgcn. ^ur) t)or fcincm %cU t9tl< 
tf^rtcn 6tflrmr, Stcjcnjuffr, 3&affcrfiuti)cn ; bic ^Bcii^fcl mit bic S^łogat burc^brad|cn t^rc 
;l>ammc.... l^ingrgni i9iil)Uni bir @maffrr fid) ctnc nctic $icfc ba, we jc|t ^tlau fłri)t. 
Halban czyli jak go zowi§ kronikarze doktór £canbcr 9on ^Ibanuo nmich, jedyny 
i nieodstępny towarzysz Wallenrodu, lubo udawał pobożność, był podług kronikarzy 
heretykiem, poganinem, a może czarownikiem. O zgonie łlalbana niema pewnych 
wiadomości. Niektórzy pisz? łc utonął, inni, łe uszedł ujemnie, lub od szatana por- 
wany został. Kroniki przywodziliśmy po większej części z dzieła Kotzebue ; S^rnif- 
frn0 @cfd|id|tr, ^Ugc unb Grlautcrungm. Hartknoch, nazywając Wallenroda unfmnig, 
bardzo krótk§ daje o nim wiadomość. 



Lubo rodziij wiersza, użyty \y powieści Wajdeloty mało jest znany, nie chcemy 
wykładać powodów które nas do tćj nowości skłoniły, aby nie uprzedzać zdania czy- 
telników. Za miarę zgłosek uważaliśmy alccent zachowujący się w wymawianiu : 
radziliśmy się leż uwag zawartych w ważnćm dziele Królikowskiego. Wprawdzie 
w kilku miejsca<^ odst§piiiśmy od podanych przezeń prawideł, tłumaczyć się tu 
jedpak z tego względu, nie poczytujemy za rzecz stosuwn? i potrzebna. Oto jest kilku 
wićrszy skandowanie : 



Cependaot 1'aulomne arnve ; Wallenrod, laissant le camp depourvu de profisions, se retire 
en Prosse, et le premier donnę Teiemple de la fułte. Lei clironiqueurs du tempset les histo- 
riens qui les ont 8uivis nc $*expliquent point sur la cause de celte conduile, et ne lrouvent 
dans les circonstances de rćpo(|uc aucun preteite pour la justifier. Quelques-un8 Taltribuenti 
une alienalion mentale. Mais ces diflorentes donnćes sur le coractćre el Taction de nolre heros 
8Vxpliqueront facilemeol si nous supposons qu*il ćtait d*brigine lithuanienne, el qu'il nVn(ra 
dans rOrdre Teutoniquc qoe pour tirer yengeance des chevałiers. En eflel, cę fut son admi- 
nistration qui donna Ic coup de gr&cc a TOrdre precitd. Ain:<i nous avons pu supposer que 
Wallenrod nefut aulre que ce Waltber von Stadion, en reduisantft dix nnnćes eo\'iron le lemps 
quis'ecoulaenlre le depart deW'aUher de la Lilliuanie et Tapparition de Konrad a Marienbourg. 
Watenrod mourut aubitement len 1394. Sa morl fut accompngnće de circonstances singu- 
lidres. *' II (repassa, dii la clironique, dans un acc^s de frćnósie, ^ans meme reccvoir Tez- 
Irdmc-onction ni la bćnćdiction du prdtre, Peu aTant son trepas, la Yistule el le Nogat 
rompireni leurs digues, et leurs eaui ronfondues sc creus^rent un lit nouveau a Tendrotl 
mdme ou ie trouve maintenant la vil1e de 1'illnu. '* Le mninc Hnlban, suivant les cliro- 
niquciłrs Doctor Leander von Albanus^ le seul et Tinsćparable corapagnonde Wallenrod, bien 
qu ii feij^nltla dćvotion,ćlai(, seion les ehroniqueurs, paien, et peut-ótre mdme sorcier. On ne 
Siiit ricn de positif sur sa mort. Quelques-uns racontent qu'il sc noya, d^nutres quM fut em- 
porle par le diable ! La plupart des chroniques dont nous avons fuit usage sont reproduiles 
dans Ic rccueil de Kolzebiie (Preussens Geschicht$^ Belege und Erlaeulerungen ,) Hartknocli, 
qui trnitc Wallenrod d^insensć, nc dounc sur lui que fort peu de delails. 
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Skąd Li I I wini ura | cają | s Docitej wi« | cają my | ciecski 
— »# ^— u o — u -^ o u ^— u «» — « 

Wiosą I iupjr l>o j gale | w tamkach i | cerkwiach aiio | byiel 
i^ama uie f wiclti to | robi | w«zytcy mi | to ponia [ «lają7 

W budowie wiersza naśladowaoo hciainelr grecki, z t^ różnica, ie w miejscu 

spondeów ( ), uiywatio najczęściej trocbeów ( — o), albo — .^. W dwóch 

lub trzech miejscach daktyle zastąpione są przez antihacchius ( o), którego 

średnia zgtoska nie jest wyraźnie długę, n. p. krzyk Tnojćj iitaiki. 




KMASKOltSKI ir. 



Plar HiAtTi Wilia % csasów Jaoieiłt 1S87 *• 
1. Góruj samek oa Turzej góriet — 3. Uoloy 
samek (KrzywYgrod) zamek Swątoroga ; — 3. Zniri) 

— tx. Swiąlynia Perkiina; — 5. Wiełł Krywe-Kry- 
wcjty ; — 6. Dwór IMooiwida ; — 7. Koic-iói Swię* 
lego Krzyża; — 8. Ogród darowany Biskupowi 
wilieńskirmu ; roku l387; — 0. Ogród (iasloMa ; 

— 10. Dóui 00« Dominikanów^ — 11. Kosciót 
Franciszkanów (dawniej dóni (tasiotila);— - ]<2. Koś- 
ciół Świętego Mikoiaja; — ~ i3. Zamek Kromny 
(Kromhos); — i/^. Momitcr Ruski \ — i5. Mtyit ; 

— 16. Cerkiew ruska ; — 17. Miejsce Swi<;le pogan; 

— 18 Świątynia pogańska na Antokolu \ — 19. i*rze« 
woz na rzece Niaris; •<>- 90- Droga do Wifkomierza \ 
■~-31. Drogj do Kierniowa; ^- Q'i. Plac kary zło- 
czyńców; — a3! Droga do Mińska; — 24' Droga 
do Lidy ; — 25. Gaje Swięłe na f^ukiszk^ch; — 
96. Dóm króla darowany Biskupowi Wileńskiemu ; 

— 27. Droga do Potocka ; — 28. Droga Trocka. 



Plaii Di Vi LU A ou TZMrs oc JACtiton !■ 1887* 
1 . I.e chAteaa tur le monl de l^Urocha ; — 9. Le 
chAleau de Sweniorog ; — 3. I<e feu Znicz ;—- l^. 
I.e tempie "de Perkon ; — 5« La lour de Krive- 
Kriveito; — 6. Le palais At Montwid;— >7. L'4^ 
glise de la Sainte-Croii ; — 8* Jirdio de rev<qoe 
de Vilna ; — g. Jardiii de Gaslold ; — 10< Maison 
des R. P. Dominicains; — 11. I.Vglise des R. P. 
Franciscains, (aolrerois maisoii de <>asiold); — 13. 
Egiise de Saini*NiroUs ; — iS- Chitcan de Kroaihos ; 
— 14. Monasiere russien ; — 15. Hoalm; — 16. EgUse 
Russe;~17. Terre saiole des paiens; — 18. Tempie 
paTen au raabonrgd'Anlokol; — ig. Goesur la rivi^re 
Niaris ; — 90. Cheniin de Wilknmira ; — 91 . Chemio 
de Kierniow ; — 92. Champ de Przeculion poar lea 
nialfaileurs ; — 23* Chemio de Min»k ; — 9ik. Cbc> 
min de Lida ; — 25. Les hocages sacrrs de Lukiszki ; 
— 90. Maison du roi donnee a rev^({ue ile Vilna ; 
97. Chemin de Polock ; «— 98 Cheiiiin de Troki. 
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(Sir. 7. w. 3.) 

1. M>rj«.b.nl.iej .i«) ..di.onion-. 

Słarjmburg, po pobku Malborg, miulo obrouoe, niegdyś stołeczne Kn^iaków, 
za Kazimierza Jagiellona przytulone do rzeczypospoNlćj Polskiej, pdłnićj oddane 
w ustaw margrabiom Brandebu nikim, przeszło nakoniec w posiadlofć królów prui- 
kich. W skiepacli umku były groby Wielkich Mislrzów; niektóre doljid ocalaty, 
Yoigi, profcsMr królewiecki wydal przed kilku laty historyj^ Marjcnbiirga, dziełu 
ważne dla liistoryi Prus i Litwy. ^ 

(Sir. 8. w. 3, i.) 

IfillU Iriji — nirHi miiti. 

Insignija Wielkkii Mishzów. 



(PageS, ligiirg 2,3.) — UBrienboiiTf, en polonii* Alatborg, ville forte, autrefeił capiule 
ilcirheiilirnTeiitoniąuM, mui Catimir Jagellon, rćunif i \t Pnlngne, (|urli|ue temp* oprH 
rngngće aux niargravcs de Brandebourg. eil enRn devenue la^ule dei raił iłe Proise. Lei 
•ooterrainł du cliItLeiu rcnfermenl les tombeaui doi giandt-maiłrei, dnnt i{uelc|uri un> >Diil 
ju«ju'Riiiounrhui en parhile conierTalion. M. Yoigt, profetienT a rAcndśmie de KoinigrWif , 
tmule de Kani, a tcrit rbiiloire de Unrienbourg ; len ouinge eil forł imp«rtanl |»our 
riiiiiloire de la Priiite el de la Lilhuanie. 

Le cfaiteau de Hańenbourg, aulreroit r^aidenee des grai>dł-mal1re«, nt uii majolireui 
raonnmanl ; ii coniieni pluiieuri lalles d'nne łrei vaite jlendue: relle du tiAnc. (loir łignetlc 
a la page 3t),oo In lalle d'audicnce, frappe lurloul rallenlion du Tiiileur. Elk est longuc dc 
ceni taiianle-ieiie pledi lur quBtre-viiigt-deux rt deml dFJargeurjteiTo&leirn ogiiciontioii- 
tenuei par un roni pilicr de gmnil placĆ nn milieu de U talie. Le plancher ni en rarrciiui ()c 
Taience polyclrrome. 

(I*. 8,1. 10, II.) — La gromie cHiii al leKrondglaiieetaianl las iniigiict t\n grandt-małlrrr 
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(Sir. 8. w. 12.) 

Domy, tak nazywały się klasztory, albo raczśj zamki po rótiiycli krajach Europy 
rozrzucone. 

(Sir. 9. w. 2.) 

Rikl ti^ oie waijfl na otlre i nim (onir. 

Dawne wyraienie polskie, eombatire d oHirance. 

(Sir. i6. w. 14.15.) 

Tym ntefmierleln^j ulitmanem Uosty, 
Moc iMrtrotomną, n« uni^ł (rsyma 

Wzrok człowieka, powiada Cooper, jeśli jaśnićjc wyrazem odwagi i rozumu, 
sprawia mocne wrażenie nawet na dzikich zwierzętach. Przytaczamy z Ićj okolicz- 
ności prawdziwe zdarzenie amerykańskiego strzelca, który skradając się do kaczek 
udyszał szelest, podniósł się i ujrzał z przestrachem ogromnego tuż lezącego Iwa. 
Zwićrz zdawał się być równie zdziwiony nagłym widokiem człowieka atletycznej 
postawy. Strzelec nieśmiał dać ognia, maj^c strzelbę śrótem nabita. Stał więc nie- 
ruchomy, oczyma tylko groźfc nieprzyjacielowi. Lew ze swojćj strony, siedząc spo- 
kojnie, niespuszczał oczu ze strzelca : po kilku sekundach odwrócił g^owę i oddalił 
się powoli, ale zaledwie uszedł kilkanaście kroków* zatrzymał się i znowu powrócił. 
Znalaid na mićjscu nieruchomego strzelca, spotkał się znowu z nim oko w oko, 
i nakoniec, jak gdyby uznawał wyższość człowieka, spuścił oczy i odszedł. Biblio- 
theąue Unwerselle, 18il fetrier. Yoyage du capitaine Head, 

(Str. 19. w. 12.) 
Arcykonuur, @ro$tomt^ur najpierwszy urzędnik po wielkim Mistrzu 



(P. 10, 1. 8.)— (Tcituellement : ii Avait rempli de sa gloire les maisons ćlraogires.) On 
appelail maiscnt les cloUres, ou plul6i les cb4leaux de l*0rdre qui s'ćle%aient dans les diflić* 
rentes contrće3rle 1 Europę. 

(P. 15, 1. 23^ 24, 25^ 26.) — Le regard de rhomme, dit Cooper, lorsqu'il porte Feipres- 
sion du courage et de riotellif^cnce, produit une forte senration, miine sur les animaux fó- 
roces. Yoici ce qui est arnve k un chasseur americain 11 s^avancail a pas de loop vers des 
canards sauYnges, lorsque arerti par un bruit inusite, ii se relourne, el tout aupr^de lui it 
apercoit un lion ćnorme etendu sur In terre. L*animal parut non moins ótonnć de voir cet 
liomme aux rormes de geant. N'ayant charge son fusil qu*aTec du plomb de cliasse, TAiii^ 
ricain n*osail faire ieu ; ii restoil donc immohile; seulemeni du regard tl menacail raoimal. 
De son cdle le lion, tranquillement assis, ne ccssait lui-meme de fixer le chasseur. Quelqucs 
minutes apr^s ii dćlourna la tćle el s*ćloigna; mais a peine a^ait-il fait une quinsaine de pas, 
ii s*arr6ta et reiourna Ters Tendroit qu*il venai( dc quitter. II trouva Ic chasseur iramobile 
a la ni^me place. Les deux adversaires se uiesurcrenl de nouveau du reganl ; eniin le lion. 
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( Sir. 23. w. 2. ) 

Jakaś nicsnaua poboina iiirwiasia, 

Kroniki owych czasów pisz§ o wiejskićj dziewicy, klóra przybywszy do 
Marjenburga ź§datą aby J9 zamarowano w osobnej celi, i tam tycia dokonała. 
Grób jćj s!yn§l cudami. 

(Sir. 26. w. 13.) 

Ufajmjr wieascsyin paaleliiicy giosom, 
Koorad, dsieloego imię WallenroiJa, 
On Mitlrsem naszym — 

W czasie obioru, jeśli zdania były podzielone lub niepewiie, zdarzenia podobne 
brane za wieszczbę, wplywaiy na obrady kapituły. I tak SBinric^ iSntprobr pozyska! 
wszystkie głosy, ponieważ kilku braci słyszało jakoby w grobarJi. Mistrzów wołanie 
trzykrolne : Yinrtce ! Ordo laborai, « Winrychu ! Zakon w niebespicczeóslwie. » 

(Sir. 37. w. 14. ) 

Zamek Swentaroga^ Zamek Wileński, gdzie był niegdyś uprzymywany Znicz, 
to jest ogień wieczny. (Obacz plan miasta Wilna : str. 2/i&). 

(Sir. 54. w. 10.) 
Cieszmy się w Panu! hasło uczt zakonnych owego wieku. 

(Sir. 62. w. 3.) 
Pieiii Wajdeloty, Obacz Grażyna, objaśnienie wiersza : 

Glosią na ucilach Wajdeloci nati. 

Gdzie opisane jest podobne ziarzenie za mislrzowstwa Dusener Yon Arfberg. 



comme s^il reconnaissail la supćrioriłć de rhofnme, baissa len yeux et s'en alla. [BibUoih. 
univ.f 1827 fevrier. Voyage du capitain$ Head.) 

(P. 2%, I. 5.) — Les chroniąues du lemps parlent d*une lilie de Tillage qui, arrivće a Ma- 
rienbourg, demanda h dlre enfermee dans uii donjon. et fiiiit par y inourir. Son tomlteau de- 
vint celebrę par des miracles. 

(P. 27, I. 5.) — Peiutaiit rćleclion, si les sufTniges ćtaient partages, des faits semblables 
ćtaieni regardes comme des presages el afaient beaucoup d*influence sur le rćsaltat des dcli- 
beralions.Cestainsi queWiurick de Kniprode gagna totis hi suffrages, parce que quelques-un8 
des freres pretendirent avoir entendu, sortant du tombeau des grands-maitres, une voix qui 
s*erriait a Irois repriscs: *' Yinrice! ordo laborat. '^ 

(P. 37, 1. 8.) — Le cliateau de Sweiitorog elait la citadelle de Yilna. Cetail le tempie 
du fen ćternci appele Znicz. (Voir Plan de Yilna : p. 24^4). 

(P. 56, 1. 1.) — Rejouissons-noiis dans le Seigneur, Gaudeamus in domino, telle elait 
la formule par laquclłe on donnait le signal des banqucts mouastiques de ce lemps. 
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(Sir. 65. w. 6.) 

Slaje widomie morowa clzirwica. 

Lud prosty w Litwie wyobraia morowe powierzę w postaci dziewicy, której 
zjawienie się, opisane tu wedtug powieści gminoćj, poprzedza straszliwa dio- 
robę. Przytoczę, w treści przynajmnićj, słyszana niegdyś w Litwie balladę. 
(( We wsi zjawiła się oiorowa dziewica, i według zwyczaju przeze drzwi lub 
« okno wsuwaj§c rękę, i powiewaJ9C czerwon§ chustka, rozsiewała śmierć po 
« domach. Mieszkańcy zamykali się warownie ale głód i inne potrzeby wkrótce 
n zmusiły do zaniedbania takowych środków ostrożności ; wszyscy więc czekali 
n śmierci. Pewny szlachcic, lubo dostatecznie opatrzony w żywność i mogący 
a najdłuźćj wytrzymać to dziwne oblężenie, postanowił jednak poświęcić się 
« dla dobra bliźnich, wzi§ł szablę zygmnntówkę na którćj było imię Jezus ^ 
« imię Maiyja^ i tik uzbrojony otworzył okno domu. Szlachcic jednym zamachem 
<• uci9i straszydłu rękę, i chustkę zdobył. Umarł wprawdzie i cała* jego rodzina 
« wymarła, ale odt^d nigdy we wsi nieznano morowego |)owietrza. » Chustka owa 
miała być zachowana w kościele, niepomne jakiego miasteczka. Na wschodzie przed 
zjawit*niem się dżumy, ma się pokazywać widmo na skrzydłach nietoperza, i pal* 
cami wytykać skazanych na śmierć. Zdaje się że imaginacja gminna w podobnych 
obrazach przedstawić chciliła to przeczucie tajemne i tę dziwna trwogę, która 
zwykła poprzedzać wielkie nieszczęścia lub zgon, a któr^ nie tylko pojedyncze 
osoby, ale całe narody częstokroć podzielają. Tak w Grecyi przeczuwano długie 
trwanie i okropne skutki wojny pcloponezki^j, w państwie rzymskićm upadek 
monarchii, w Ameryce przybycie Hiszpanów i t. d. 



(P. 65, 1. 5 ) — Le peuple de la Liihuanie se represente lo pestę sous les formes d^unc 
Yierge dont l*appariłion doit prćcćder le flćau terrible. Yoici le commenceraent d*une ballado 
chanlće encore de nosjoiirs ea Liihuanie. ** . .. Diins un villag6 apparut autrefols la Yierge 
pestifóre, qui, suitant son liabitude, glissnnt son bras k travcrsla porte on la fenśtre, fiisait 
flotter une ćcharpe rouge et semail la mort dans loutes les dcmeures. Les liabilants s^enfer- 
inaient soigneusemeot ; mais la famine ei d*aatres besoins les forcaient bientÓt h n^liger 
ces prćcantions, et tous attendaient la mort. Un gentilhomme, bien qu'il fAt abondamroent 
pourvu de proYisions ei capable de soutenir longtemps encore le siege de la tierge mal- 
faisante, rósolulde se sacrilier pour le salut de sest vassaui. II prit sou sabre portant pour 
devise les noms de Jesus et de Marie, puts ii ouTrit braYement la croisóe. Le gentilhommo 
conpa d'un seul coup la main au ranldme et s^empara dc T^harpe rouge II est erident 
i|u*il mourulimnićdiatementapr^s, et que loute sa familie aussi dut [ićrir; mais depuis, la peste 
* ne se manifesla plus jamais dans le Yillage. " On dit que Tćcliarpe enleYee au specłre par 
le gentilliomme ćlaitconserYĆe dans rćglise d*uDe Yille dont le nom nous ćchappe. Dans TOrient, 
on dit qu*aYant que la peste ćclale ii apparatt toujours un fantóme aux ailes de chauYe-sonris, 
qui dćsigne du doigi ceuz qui doiYent en mourir. Dans des tableaui pareils, Timagination po- 
pulaire a youIu peindre ce pressenliment secrel, et celle inqaićtnde Yague et sans aucune cause 
apparente, qui B*empare d'unc familie et souYent d*nne nation enti^re i Tapproclic de quelque 
grandę calamitó. Cesi ainsi que dans la Gr^ce on pressenlait la longuedurće et lesdćsastres de la 
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(Str. 78. w. 2.) 

Miałem imię Waltera. 

3&a(ti^rr 9011 6tabipn rycerz niemiecki, wzięty w oiewol^ od Liiwinów, zaślubił 
córkę Kiejstuta, i z ni{i potajemnie ujechai z Litwy. Często się zdarzało, że Pru- 
sacy i Litwini dziećmi porwani i wychowani w Niemczech, powracali do ojczyzny 
i stawali się najsroiszymi Niemców nieprzyjaciółmi. Takim był pamiętny w dziejach 
zakonu Prusak Horkus Monte. 

(Str. 419. w. 1.) 
Wojna, Obraz t^j wojny skreślony podług historii. 

(Str. 129. w. 6.) 

Trybunał tajemny. W wiekach średnich, kiedy możni dukowie i baroni do- 
puszczali się częstokroć wszelkich zbrodni, kiedy powaga zwyczajnych trybunałów 
była za słaba na ich poskromienie, zawiązało się bractwo tajemne, którego członkowie 
nieznajfc się między 8ob9, obowiązywali się przysięg9 karać winnych, nie prze- 
pu8zczaJ9C własnym przyjaciołom lub krewnym. Skoro sędziowie tajemni wydali 
wyrok śmierci, uwiadamiano potępionego, wołaj§c nań pod oknami lub gdziekolwiek 
w jego obecności ; rotijl biada! To trzykroć powtórzone słowo b}io ostrzeżeniem; 
kto je usłyszał, gotował się na śmierć, któr§' niechybnie a niespodziewanie miał 
z ręki niewiadomćtj odebrać. S^d tajemny nazywał się jeszcze trybunałem /'emtcznym 



guerre du Pelopoii^se: k Romę, lachule de Tempire; en Am£rique, rarriTee des Espagnols, etc. 

(P. 78, I. 21.) — Walther von Stadion, cheralier teutonique, fail prisonnier par les Li- 
thaaniens, epousa la filie de Keystoul, et 8*enfułt secritement arec elle de la Lithuanie. 

U arriTait souYcnt que les Prusses et les Lithuaniens enIeTĆs dans lear enfance par les 
Teutons, de relour dans leur patrie, devcnaienl les plus implacables ennemis des ravisseun. 
Le Prusse Hercus Monte^ cólibre dans les annalos de TOrdre, nous en fournit un ezemple. 

(P. 120, 1. 1.) — Le tableau de cette croisade est en tout conforme k Thisloire. 

(P. 129, 1. 10.) — Dansle moyen &ge, lorsąue les ducs et les baronscommettaientimpunć- 
menttoutesoHede crimes, et que Tautorilć deslribunaui ordinaires ótait insaflisante pourles 
rćprimer, ii s^etait formće une association secr^te dont les membres, inconnus les uus des autres, 
s*engageaient par serment k punir les criminelssans a?oir egard aui liens du sang ni de ramitić. 
Lorsquc les juges ayaient prononcć Parr^t de nnort, on Pannoncait au condamne en criant 
sous les fenetres de sa dcmeure ou de telautre lieu qu*il rrequentait: Weh\ (Malheurl). 
Ce mol, par trois fois rćpćte, ćtait le signal de sa condamnation ; celui qui Tafait enlcndu 
se prćparait a une roort inćvitable, prochaine, et portćc par un bras inconnu. Le tribunal se- 
cret s^appelail aussi Ic tribunal Wehmique (Wehmgericht), ou Westphalien, II est difficile 
de*prćciser Pćpoque k laquelle ii a ełć instituó. Suivant quelques-uns, Charlemagne en se- 
rait le fondaleur. Utile dans son origiiie, ii dćgenćra bientdt en abus, en sorte qiie .les gon- 
Yfrnemenis, npr^9 des menaces rćiterócs, ^e virent forcćs d^abolir sa juridiction. 

32 
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(3i(^Rki)tJ albo Wettfalikim, Trudno ozruczf ć kiedjr wii^t pociflek ; podług 
Dieklór^-ch miał być uslanowiony pnez Karola Wielkiego. Zrazu potrzebny, dat na- 
stępnie powód do rótoych nadułyc, i re^dy irouszone były srożyć się oieraz przeciwko 
ttamyinże sędziom, nim lę iasiyiucyji całkiem obalono. 



OBJAŚNIENIA DO GRAŻYNY. 



(Sir. ICO. w. 1.) 

Nowogródek starożytne miasto w Litwie , Dicgd>i Jadtwingów potciu Rutiinów 
posiadłość, zburzone przet Tatarów w czasie zagonu Baiego, po ich ustąpieniu 
zajfic znowu przez Erdziwila AJonIwiluwicza ksi^jżęcia Litewskiego : o Itm zajęciu 
Stryjkowski : ■ a gdy się przeprawili ( Litwini } przez Mcmen znaleźli we citćrech 
milach górę kraśoii i wyniosła, na której byl pićrwćj zamek stołeczny Nowogródek 
ksijjtęcia ruskiego przez Baleja carza zburzony, lam zaraz Erdztwił zaloty) sobie 
stolicę i zamek znowu zbudował, a osiadlszy i opanuwawszy bez rozlania krwie 
gdy nic było komu bronić, wielka część ruskićj ziemi, poczfł się pisać wielkim 
ksisżęciem Nowogródzkim. « Ki onika Stryjk. karla 260, n-yd. Królewiec. Rniny 
zamku doi^d widzieć się tlaj^i. 
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(Sir. 463. w. 1) 

To jakiś urwiti od piarni Krcy saków. 

* 

Zakou Krzyżacki zwany Zakonem Kawalerów szpitalnych, i^larjanitów, Teiilouów. 
fundowany w Palestynie r. 1190. wezwany pot^ni okoto r. 1230. od ksi§ięcia Ma- 
zowieckiego Konrada na obronę Mazowsza od Prusaków i Litwy ; siał się pottoi 
uajstrasznićjszym nie tylko pogan , ale i okolicznych krajów chrzcściańskich nie- 
przyjacielem. Powszechny odgtos ówczesnych dziejopisów wyrzuca zakonowi łakom- 
stwo, okrucieństwo, dumę i mał9 gorliwość o wiarę chrześciań.skf. Biskupi skarżyli 
się przed Papieżem, że im Krzyżacy przeszkadzają w nawracaniu pogan, wydzićraj^ 
własności kościelne, uciskają duchowieństwo. Moglibyśmy tu przytoczyć mnogie 
dowody takowego postępowania, w sprawach tylekroć przed papieżem i cesarzem 
wytaczanych, ale jeśli skargom strony przeciwnój ktoś wierzyć nie zechce, umiesz- 
czamy stówa bezstronnego kronikarza Jana z Wintertur (Johannes Witoduranus). 
Ten dziejopis sławiony z rzetelności, nie mający żadnej do Krzyżaków urazy, 
a jako Niemiec i duchowny, bynajmniej na stronę pogan nic uprzedzony, w prostocie 
ducha barlMirzyńsk^ łacina pisze o krzyżakach : « his tcmpuribus (a. 1 3/i3) Crucigeri 
dominanies longe fateąue in provincla prussena, regni regis Litaonix, maguaro 
partem per helium quod sibi ( regi ] iululerunt auferentcsin provinciam redegenint; 
quam ul rehaberet (rez ) ipsis fidem catholicam recipere firmiter polliccbat, ( sic ] 
quod euni facere recusarent , rez litaonice ajebat : « in hoc luculenter comprehendo, 
(|uod non mcam Gdcm, sed pccuniam appetunt, et ideo in paganismo perseverabo. « 
— De his Oucigeris verbum lamentabiks et fidei orthodoiae penitus inimicum. 



NOTES DE GRAJl.NA. 



(P. 100, 1. 9.) — NoYOgrod (la petite) ou NoYogrodek, viile aiilique de la Lithuaoic, pos- 
sedće pninitiveinenl par les 1axviDgiens, puis par les Russcs, delruite par les Tartares lors de 
riDCursiou de Baty, et, apr^s leur retraite, occupće et retobliepar Erdivil Montvilowici, diic dc 
Lilhuanie, Stryikuwski racoiite ainsi cette prise de possession : ''Apres avoir passćle Niemen, 
les Lithuaniens rencontrćreiit, qualre milles plus loin, uae grandę et belle ipontigne, sur laąuclie 
elait Tancien cbdteau des ducs russiens, Novogrodok, ruinę par le twr Baty. Erdivil y ćtablil 
sa residence et rehalit le cliilteau, et, s'etanl rendu niaitre sans coup ferir d*une grandę parliu 
des terres russiennes, qui n*avaient ni defenseurs ni habilants, ii prit le titre de grand-duc 
de NoYogrodek (Chroń, de Stryikowski, poge 266, edit. de Koeuigsberg.) Les ruines du cłid- 
leau eiislent encore. 

(P. 162, 1. 13) — L*Ordre des Clieyalicrs dc la Croix, nommćs aussi Fi ci es bospitaliers, Ma- 
rianiles, Cbevaliers teutoniąues, fonde en Palesline Tan H90, appele vers 1230, par Konrad, 
duc de Maxovie, au sccours de ses fitats menaces par les Prusseset les Lithuaniens. lUdctinreut 
par la suile les enneinis les plus rcdoulables, non-scuicmcnt des peuplcs paiens, inais eucoro 
des pays chreliens qui se trouvaicnl dans Icur Yoisinagp. I^ea annalisles du temps s*uccordcnl 
a les peindrc commc un Ordrc avide, sanguiiiairc et peu 50ucicux (\o la foi clireticnne. Le> 
livdqucs se plaignaicnt ou papę dc rc que les clievalier> elaicnl un ubstacle a la contcrsioii 
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quo(l ahsk, enarraUir, r|uod omoos |iagaoos, quos per bella sibi iributarioscfliciuiit, 
inalunt in suo paganisoio temanere, sub eorum tributo, quam a Iributo cxemptos, 
ut devote flagitabaiil vel adhuc hodierna dic flagitaiit, Geri Gdei catliolicae proffessores. 
Famatur etiam ipsos (Crucigeros) non solum terras principum inGdcłium, scd eliani 
lideliuu inTadere. » Corpus Hisloricorum medii cect. editio Jo. Georg. Ercard. 
Lipsiae p. 1814. Toi po polsku : « Około tych czasów, jakem idysza! z usl godnych 
wiary, Krzyżacy szeroko panujący w Prusach wypowicJziawszy wojnę królowi 
Litewskiemu, gwałtownie wydarli mu część kraju. Ażeby ^woje odzyskać, król przy- 
rzekł im, wiarę katolicka przyj§ć; gdy zaś Krzyżacy obietnicy słuchać nic chcieli, 
rzekł król po litewsku : « widzę iż wam nie o wiarę, ale o pieniądze idzie, i dla 
tego w pogaństwie Irwać będę. • O tych Krzyżakach twierdzf (rzecz bolesna i wierze 
kalolickićj, bodaj się nie sprawdziio, wielce szkodliwa) iż wol§ aby poganie podbici, 
zostali w bałwochwalstwie i haracz płacili, aniżeli uwolnieni od haraczu , chrzest 
pryjęli^ o co pobożnie nalegali i nalegają. Jest takie wieść, ii oni (Krzyżacy) ule 
l)lko ziemie ksi§ż|t pogańskich, ale i chrześcijańskich najeżdiaję. » 

Toi samo o Krzyżakach powiada i w szczegółach opisuje ich okrutne i nieprawe 
postępowanie z Prusakami i Litw(i, pisarz niemiecki August Kotzebue, jakkolwiek 
sam nie przyjazny Litwinom i Polakom, w dziele dla hisloryi Litewskićj bardzo 
ważnćm. ^rnifcne altcrc Ocf(i}i(i|tc 9. ^ugufl. 9. ^o|rbuc 1808. ^i^a 4 93bc. 
Ob. Tom drugi kart. 115. Sd^ilbcrung ber Orbcnobrflbrr in bicfrm Scitraum (r. 1312) 
i kar. 108. Tom drugi k. 60. Sd^ilbmin^bcr^rfu^cnnadijccn^tcm Sirifgc (r.l2&0) 
Tom trzeci k. 275. €d|ilbcrun5 ber Oraucl im Orbcn loal^rrnb birfce U|tm 3rit» 
raume ( r. 1436.) Niemożna bez wzdrygnieiiia czytać okrucień-stw , jakich się Krzy- 
żacy dopuszczali nad nieszczęśliwym narodem ; przytoczymy jeden tyiko szczegół. 



des paieos, (|u*ilii pillaieut les eglises et opprimaieut le clerge. Oii puurrail irou\ei* de 
iiombreuscs preuYCs i Tappui de ces asserlions dans Ics accuftations taiit de fuis portśes 
contrę eui devaiit les pnpes et les empereurs. Yoici, h ce sujet, les eipressioiis de Jean de 
Winlertbur, eccUsiasliiiue allemand, et coiuine tel ne pouvont ^tre suspecte de partitilitć en 
fuYeur des paiens ; '' Yers ce teinps, comme je le tiens de persounes dignes de foi, les 
clievaliers teulonit|ues, maitre de la Prusse, ayant dćclarć la guerre au roi de Lithuanie, le 
depouillerent d'une partie de ses Elats. Pour recouvrcr son bieu, Mendog leur ofTrit 
deiiibrasier la foi calboliąue ; niais, con:me les clie%aliers se nionlraieul peu di^poses h. (enir 
leurs promesses, le roi dii en Inngue lilliuanienne : ** Je vois (iu*il j va noo de ma Toi, mais 
de mes richesscs: c*cst pourquoije reste paien. *^ On assiire (et re sernil bien affligcant et 
bien prćjudiciable a la religion catliolique) que les cbevaliers prelerent voir cos peuplcs 
plonges dans TidoUtrle, alin dc pouvoir fuire des conquSteb sur leur sol cl leur fairc pnyor 
un tribut, que de los voir bnptises et libres de ce tribut (cbose qu^il8 ne iiiniiquaienl pns de dc- 
niander religieuseuient). 

On dit encore que lis clievaliers eicrccut ćj^alement leurs ravn^es sur les tcircsdes 
princes (ideles et sur celles des princes itiliddlcs. *' (Corpus hisforiarum medii wvi^ editio 
Joannis Georgii Eccard. Lipsia, page 1874.) 

Un ecrivain, d*ailleurs peu ftivorablc a la Liibuauie et a lu Pologtic, Aug. Koizebur, 
rapporte a peu pres les mćines dćlaiU sur la conduilc iajuste et cruciledes clicvaliers arć^urd 
tles Prusscs, dans son ouvragc : Preusscns CBllere Geschichte. On iic saurait lirc siiiis borreur 
les recit$ des atrociles eiercees sur uii peupic miillieureux. Nous en eileroiis unscul ex mpli'. 
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Na końcu jeszcze czternastego wieka, kiedy Prusy całkiem podbite i uKpokojooe 
były. Mistrz Krzyżacki Konrad tod Wallenrod, zagnićwany na biskupa Kumer- 
landzkiego, kazał wszystkim chiopom z jego dyecezyi prawe ręce poucinać. O csćui 
świadczf Leo, Treter i Łukasz Oawid. Takimi byli Krzyżacy, zakon z samycb 
Niemców złożony , co nowy powód do zelży wego ich traktowania Sławiaoom i Litwie 
dawało. Zdawna psami Niemców przez wzgai*dę nazywano. I Baiidikie mniemał , 
że Psiepole, Bole^wa IIL tryumfem pamiętne dla tego tak nazwane, iż tam wiele 
Niemców ( psów ) wymarto. 

(Str. 163. w. 4.) 

Zarałby w iMf uie tkąpaf u% leo plucha. 

Niedziw więc, te Prusacy i pobratymcy ich Litwini czali wieczna ku Niemcom 
nienawiść, która stata się wrodzona prawie ich charakterowi. Za czasów pogańdticb, 
a nawet po przyjęciu chrześcijaństwa, kiedy grzebano Litwina albo Prusaka, płacz- 
kowie śpićwali nad nim: idź meboie z nędzy tego świata na lepszy, gdzie df^apieżmi 
Numey tobie panować nie będą^ ale ty tiii. O czćm świadczy Bielski i Stryjkowski. 
Dotęd w głębokićj Litwie pod panowaniem pruski^m, nazwać wieśniaka Niemcem, 
jestto zettyć go najsromotnićj. 

(Sir. 163. w. 8.) 

A cliociai Niemiec gloi ludfki rosumiai. 

Nie tylko o charakterze, ale i o rozumie Niemców złe maj9 wyobrażenie Prusacy 
i Litwini; przysłowiem jest u nich : głupi jak Niemiec Obaćz KotzebueTom /. A:. 72. 
f Unb torii bic 2)cutf(^cn frltcn ber frrmbrn €praci|rn $rtnl)nfm fflc^tig imirbrn, 
fo fajtrn bic ^rnifrn auc^ xoo\)\ oon rtncm rinfaltigcn 9}rnf(ł|ni : er ifł fo bumm 
toic dn 2)cutfd^. Ob. tez Linde pod wyrazem Niemiec, i Rliesa, bas ^alfr in oicr 



A la fiu du (|uatonieme siecle, lorsąue la Prusse enliere etail souaiise k rOrdre Teutoiiique, 
le grand-maltrc, Konrad Wallenrod, irrile coiilre rĆY6que de Kourlande, fit couper la maiii 
droite k lous les paysans de son dioc^e: Łemoin Leo, Treter et Lucas David. Tels etaieni 
les cheYaliersderOrdreTeutoniąue, toul composć d*Allpniands ; ce qui fut bien longlemps 
pour les Slaves et les Lilhuanes un molif d'aversion contrę les Allemands. 

(P. 163, 1. 2 ] — 11 H^esl donc pas ćlounant si les Prusses et leurs freres les Litliuaniens 
avaient touć une liaine tellement implncahle a leurs oppresseurs, qu*elle devint, pour ainsi dire, 
infaćrentei leur caractere natioital. Aux lemps dc leur idol&trie, et nidme apres leur cooTersion, 
les pleureurscliantuient aux fanćrailles d^un Prusse ou d^un IJlhuanieD: *^ Va, pauvre defunl, 
quilte ce monde raisćrable pour un nionde meilleur, onrAHemand ne regncra pas sur toi, mttU 
bien toi sur lui. " (Voy. Bielski et Stryikowski). Jusqu*a nos jours, au fond de la Lithuniiio 
prus»ique, on ne peut pas faire k un paysan de plus grandę insulle que (k* Tappeler Alłemand. 

Allemand; niemiec, en slave, sigiiifie mueff par opposition h slare, qui signific homme 
parlanl. 

(P. 166, 1. 14.) — Yilold, fils de Key»lout, un des plus grands lionimes que la Lilliuanie 
ait pro<lui(s. Pour sc» falls polłliqucs et militaires, ouire les i'lironi(|ucs nalionalci^, voyrx 
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@cfSn5cn au9 bnn £i(l|atttf(^ai bre 61;rifłian 2)onalńti» in0 SknifĄt flbcrttagrn. (*) • 

(Sir, 166. w. 13.) 

że Wiiofd p«n uatł tnoiaj i faskawr. 

Witoid syn Kiejsluu, jeden s największych mężów, których wydala Liiwa, O jego 
dzidach wojennych i polityce, oprócz narodowych dziejopisów czytać w Kolzebuc 
historyi wyićj przytoczonej szczególnićj Tom 3 karta 232, tudzież w życiu Świdry- 
gajła. ewitrijail cin aSritrag )u bm iSęfd^i^itn 9on £it^ufn, SRuflanb, ^^(nt unb 
^ruf m^ Mn ^u^ufł 9tn ito^buc, £cip)u) 1820. 

(Str. i68, w. i, 2.) 

A tkoro sionce i SicłorAowski^j granicy 
Picrwii}-in promykiem grób Meodofa dretnie. 

Szczorse dziedzictwo Chreplowiczów, slarożytoćj familii litewskiej, na wschód 
Nowogródka położone. Mendog, Mindagos, alboMindowe, Mindak, l^landulf Ryngol- 
lowic, wielki księże litewski, pierwszy, klóryLilwę z pod obcego wpływu uwołnioni 
do znacznój potęgi wyniósł, i stał się strasznym sąsiadom, przyj§ł był religijęchrześ- 
ciańskf i za pozwoleniem papieża koronował się królem litewskim w Nowogródku 
r. 1252. Pod Nowogródkiem jest góra, któr^ zowif dot^d Mendogowf, i która ma 
byó grobem tego bohatera. 

(Str. 172. w. 13 ) 

A na swiersynie nie brakło i miodtie. 

Dwa główne artykuły uczty u Litwinów dawnych. 



rouYragede Koliebue, ciić plus liaat, ainsi que son Histoire de Svidng0U<m» Leipiig, IM). 

(P. 168, 1. 1-2.) — Chorse, bourg antiqae k Test de NoTogrodek. Mendog on llindove, 
Mindagos, Mendolph, flis de Ringold, grand-duc de Lithuanie,fut le premier qai, apr^s afoir 
entiirement afTrancbi son pays du joug de Tćtranger et apris Tafoir rendu redontable k tous 
les peuples Toisins , embrassa le chrislianisme en 1252, et, avec Tassentiment du papę, fut 
couronni roi de Lilbuanie, k Nowogródek. Non loin de cette wille on nontre jusqu*A pr^ient 
une coUine qne Ton croit 6tre le tumulus de cc bśros. 

(P. 172, 1. 10.) — Deux articles essentiels des banquels Óe Tancienne Lithuanie. 



*! Rhesa podubuo terai profeisor w Królewcu, milotnik siar»iylnoaci Litawakicb, ogUata labjiki 
»ch literatury. Pnrd kilku laty wyJal poema Litwina DonałejiyM o rslerecb {loracji roku beftametrem 
iiapiuine, t prayiłaDlrm tfamacaania siamieckiego i ucaonycb objaanień. Wapomnione pueiua co Jo rtaciy 
pi^kncgo wykiowicnia godna pochwały i sląd jeaacae mieć powinno dla nas sscaególny interes, ii jeit wier- 
nym obrałam ohycujów Indu liiewakirgo. Dii^i •aanuwaemn m^kowi, który lubo cudaoiicmiec cawslydza 
rodaiiów inalo dbałych o hiftiorją twoJ4>j ojciytny. 
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(Sir. 175. w. 4.) 

Ale ja X miftlririn Pruskiego SUkoiiu 

Na czele zakonu niemieckiego czyli Ki-zyiaków byl wielki Mistrz, obićrany od 
kapituły ; po nim wielki Komtur, Tretzler czyli podskarbi zakonu, Marszalek czyli 
rietman i Komtnrowie czyli Komandorowie nczególnycli konwentów po miastach 
i zamkadi. 

(Sir. 175. w. 10.) 

Wpriód wice nim sajiią tiedmiorakie gwiaiil}-. 

Litwini mieli właściwy sobie sposób oznaczania pór roku, miesięcy i godzin. 
Ob. Kouehue T. I. k. 95. do 68 6d|ilbmtn^ bc0 altrn ^rcu^ens. Konstellacja tn 
wspomniana, w ich języku nazywa się Retis, 

(Sir. 175. w. 12, 13.) 

.Niemców pancernej lny tysiące jaady, 
I pieiiTch knechliSw we dwójnaiób lylf*. 

'Wojsko Krzyżackie sktadato się naprzód z samych bratów czyli braci zakonu, 
giermków i laików nalei§cych do zakonu, rajtarów czyli jazdy, ochotników lub 
zacięinych, tudzież piechoty na żołdzie zakonu zwanćj Landsknechty, Fussknechty 
lub Knechty. 

(Str. 176. w. 1.) 

od wssyslkich naitych ogroinniejise ciałem. 

W każdćni prawie opisaniu bitwy dodaje kronikarze, iż Niemcy przewyższali 
Litwę wzrostom i siłji; uderzenia ich kopii trudno byto wytrzymać. Kiójstut, Nary • 
mund, lubo dzielni r}'cerze w takich pojedynkach z siodła wysadzeni byli. 



(P. 175, 1. 5.) — L'Ordre Teulonique ćtail gouvernćpar un grand-mattre ćlu par le chi> 
pitredes chevaliers; puisle grand komthoar, le tretzler, on trósorier deTOrdre; le marćchal, 
ou chef militairc, et les commandeun, ou komthours des communaulćs, ćtablis dans diffórentes 
▼illes et chAlcaui. 

(P. 175, 1 10.) — Les Lilhuaniens aTaient une manierę spćciale de mesurer les saisons, 
les raois, les licures et les jours. La constellation prócitće s*appelail daos leur langae Retis, 

(P. 175, 1. 12-13.) — L^armće Teutoniąue ćtatt cnmposee de fr^res ou cheTaliers de 
rOrdre, des ćcuyers et des laiques attacbćs au ser?ice de TOrdre, des reitres ou ca?aliers, 
Yolontaires ou choisis parmi les yassaui, et d'homnies de pied k la solde de TOrdre, ap- 
peićs Innsąiienets, c*est-&-dire fantassins. 

(P. 176. 1. 5.) ^ Dans presque toutes les descriptions dc batailles, les cbroniques 



OBJAŚNIENIA DO GHAŻYNT. ^7 

(Sir. 177. w. 19.) 

Wciora wy»BCs«rbii aa N iemcach topor j. 

Topory i roacżogi, najstraszniejsza broń Lilwinów. 

(Sir. 178. w. 15. 16.) 

k prsci^i, j«sli do domowyeh progów 
Wąa saproMonj gościem od cifowieka. 

Litwini czcili węłe, które po domach oswajali i karmili; najdokladnićj o tśm, 
Joannes Lasicius Polonus de diis Samogittarum : « Nutriunt eliam quasi deas 
penates, nigri coloris obesos et quadrupedes serpentes ąuosdam, gwoiios vocatosL » 
Ilesp. Polon, et liihu. ed, Elzeviriorum p. 309. 

Stryjkowski jeszcze widział za czasów swoich zabytki tój czci staroźytnśj u Ło- 
lyszów; a Gwagnin we wsi Ławaryszkach ( Labariski) o cztćry mile od Wilna. 

(Sir. 181. w. 4.) 

Zoane mi dobrte Witołda noiowy. 

Cała mowa Litawora jest wiernym obrazem tego, co podówczas w Litwiie udzielni 
ksifłęta o Witoldzie myśleli. 

{Sir. 181. w. 17.) 

Pewnie rui gotąi lub bagna Warega ! 

Okolice przylegle morzu Warjagskiemu czyli Normandskiemu , dzisiejszemu Bał- 
tykowi. Polityka było zdawna wielkich ksifź^t Litewskich rozsadzać swoich krew- 
nych, prawem lennćm w ziemiach na nieprzyjacielu zdobytych. Montwit, Mendog, 
Giedymin dali tego przykład. 



«flirment que les Allemands surpatsaient let Lithuanient par la taille et la force pliyttque, 
qae let coups de leurt lances ćlaieDl irrĆKiltiblet. Keystout et Narimunil furent ainsi dćsar- 
conn^s en combal ciiigulier. 

(P. 178, I. 16.) — Let Lithiianient honoraient let terpentt et let nourristaient dant leurs 
maitont. Jean Lasicki nout a donnć de ce cuUe let notioot let plut exaclet, en parlant de diis 
'Samogittarum: " Nulrianl etiani ąua^i deot Penalet, nigri coloris obei»ot'et quadrupedet 
serpentet quotdam, givoitOi Tocatot. *' (Resp PoUm, et Liih.) Stryikowtki et Guagnio preten- 
dent en avoir encore vu de leur lempt dant les environt de Yilna. 

P. 181, 1. 18.)* — Let contrćet voitinet de la mer de Wariag ou de Normandie, aujour- 
d'hui mer Baltique. Let grandt-ducs de Lithuanie avaient toin d^intettir leurs pareiitt de 
terret Gonquise8 sur Peniiemi. Montvil, Mendog, Gedimin, us^rent de ce droil feodal. 

33 
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(Sir. 18S. w. 6. ) 

Tiiiskie lałoki , pobrieła Finlindji. Morze chazarttkic , dzisiaj runte. 
(Sir. 183. w. 12.) 



Troki t ilwdma umkami, zktórych jeden poiród jeziora na wyspie ibudowany, 
były stolic; Kićjslula, a potćm dnediictweoi Witotda. 

(Sir. 183. w. IS.) 

Wid.iri» i^ko* dolin, piij Ko-Di.. 

O kilka wiorst od Kowna iród gór dggaie się ddina, ubarwioua kwieciem 



(P. 183, 1. 7.] — Khonrei, nom tilalii|ac ilea Conques. La mer des Khourfa M la mer 

(P. 183, i. 12.) — Troki, aT«c lei dem chlleaui, doot l'un Uli sur uac 1U, au milirii 
d'un lac, fut d'abord la rapilale de Kejtlout, pui* celle tle Yilotd. (Vaj. Koialnwlci. p. 961.) 

[P. 183, 1.13.) — Vall^ dilicieuse, conMcrće par les Lilbuanieni paiens aa culle 
de Uild«, gracieuaa diiinitć de l'aiiiDiłr. ADJourd'hui ce łieo ■'apprłłe la callM dt 
MitkiiuHci, rt {'esi linsi qae la Litbuanie, de*enue clirćltenne, ■ peq)ćlać chet ellc le 
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i pracrzuicla slrumituiciii. Jedno i najptękntóJMych mićjsc w Litwie. 
(Sir. 187. w. ii. 5.) 

Jctojilohjr dnigirgD Mindoa*, 
Nm u.ukIi wiłlbi^ Wijdtlaci Dłii. 

O HJiiduwie oba» przypisek na str. 255 w 13. Wajdcluci, Sigouoci, Lin- 
({usloai, zwali się Itaptani, itłórych obowiązkiem byto dzieła pnodliiłw na 
ubrzędacli wszelliicb, a szczc-góliiićj w czasie jesionu ydi świ^t kozia, u|)Owiadać lub 



o])iewać ludowi. Że stany Liiitiiii i Trusacy lubili i uprawiali |K>oiy9, przekonywają 
o Ićui pieśni dawne w niezmiernej liczbie, <)alj|d między gminem puzoslałc, i 
świadeclwa dziejopisów Czyiamy w Stryjkowskim, ił na pogrzebie ksi^i^l, kapłan 
opiewał icb czyny ; ił za czasńw Miechowity, powtarzano pinsnkę o kni^tęciu Zygmun - 
cic zabitym od kniaziów ruskich. Ale najciekawszy i najwałniiijszy w tym nzględzic 
szczf^ol znajduje się w dziele niemicckióm, Slłtrfui^ riiin 0rf(^ii^lr brr JgM^inrtllrr, 



culle d« In beautć. (Vojfi Kuialonin, p. .18; CcIUriuf, p. C56; Roitowiki p. 358] 
(P. 187, 1, 3, i.) — U) Yiydflolei, Sigonotes, LinKiidunc) ćliient det prjtrei chargii dc 
rnconterau p«uple , danł im Ungn|ce rliYlhniiiiuc, If* Tasles dei tieut Ł toulei lea lalpnnitćp, 
et prinripilemrnt > telle du fił-licr, relebree en nutorane. Que Ip) anciriu Lilhiinni^ni et 
Prii9i>ei nimiiirnl et cullirnieiit In pnr-ic. itnun en H>niii la preiivc dnn* {'imnirnse quanliledc 
tieillcs diuiisnni pnpuliiirr^ et diiii« le l<''iiini(;na};e drs hif^turiens. Khjiknitfki nnni upprend 
i|u'>ux ruiićrailln drs priiiirn un Yujiiolcile (hniitsit Icnrs r\plnil' ; iiinis Ics Jćl»il« lei plus 
curieniice cujel sclri>uvciil diitiFriiutriigciillrinimd : ^triuchriiifrlincliirbUdir llorlinieislfr; 
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Berliu 1798. Autor ićj szacownćj ksi9iki Becker, cytuje starożytni kronikę 
AYinccntego Moguiitczyka, który l>yl nadwornym kapelanem wielkiego mibtrra 
Diisenera von Arfbcrg, i pisał dzieje swoich czasów (od r. 13a6). 

Między innem! czytamy, ii podczas wielkićj uczty z okoliczności obioru wiel- 
kirgp mistrza Winryclia von Kniprode, Minncsinger niemiecki śpicwd uczczony 
okbskami i ztolym pubarem. Tak dobre przyjęcie poety, zachęciło przytomnego 
Prusaka nazwiskiem Rizelus; prosi! więc o pozw(»!enie śpiewania w ojczystym języku 
litewskim, i dawit dzieła pierwszego króla Litwinów Wajdewuta '^ Wielki Mistrz 
i Krzy&acy nierozumiej^c i nielubitfc mowy litewskićj wyśmiali poetę i dali mu w 
podarunku talerz pustych orzechów (*). 

Me powinny więc zdawać się śmiesznemi twierdzenia Kotzebuego i Bohusza, iź 
literatura litewska bogata być musiała w poezje bohatórskie i historyczne, chociaż 
do naszych czasów mało co doszło w tym rodzaju. W Prusach albowiem Krzyżacy 
pod karfi śmierci zakazali urzędnikom i wszystkim zbliżającym się do dwora używać 
języka litewskiego : wywołali z kraju razem z x;yganami I żydami Wajddotów , 
Litewskich Bardów, którzy sami dzieje narodowe znać I opiewać mogli. 

W Litwie znowu, za wprowadzeniem wiatry chrześcijańskiej i języka polskiego, 
dawni kapłani i mowa ojczysta poszła w pogardę i zapomnienie; odl^d lud prosty 
zamieniony w niewolnictwo i obr<Vcony do roli, zarzuciwszy oręż zapomniał też 
i o pieniach rycerskich , powtarzając stosowniejszc do teraźniejszego położenia swo- 
jego, treny i sielanki. Jeżeli zostawało coś z dawnyeh ich dziejów I poezyi boba • 
terskićj, lo w domowych tylko zagrodach albo w czasie obrzędów zdawna z zabolwii- 
nośd^ potoczonych w tajemnicy gminowi udzielano. 



Berlin. 1798. L*nu(eurile ce lifre esCimable, Becker, cifc une aiicienne chroitiąue de Yincent 
de Mayence, chapciain du grand-mnitre Dusener von Arfberg, et qui ćcrivit Tliistoire de aon 
tomps depais 1346. Nous y iKumsi, entre anlres, (}u'au Imnąuel d*ćleclion du grand-ihattre Yinrik 
de Kniprode, un minnesinger ohtini pour prix de ses chanls, outre les applaudissements qui iui 
furenl prndigues, une coupe d'or. Un pareil 9ucce< encouragea le Prutse Riielus, prć«ent au 
rpslin, h fnire ansń valoir son hał^iletć; ii demanda In pormisaion declianfer dansson langage 
lilhuanicn et U celebra Ics hauts fails du premier des roif lithuaniens, Vaydevout;le graml-maitre 
et les chcvaliers ne comprenant pas le lilhuanicn, hu^rent le poćte et son podmę, et Iui donofe- 
renl en rerompcnse un piat de noi« vides. Kotzcbue et Bobusi ont douc raison de soulenir que 
fa litrćralnre lilhuatiienne de^ait 6lre riobe en pn^mes bisloriques, qnoique fort pen en soit 
parvcnu jusqu*h nous. Les croisćs defendirent, »ous pcine de roort, Fasage de cette Ungue 
aui mngislrals et k tons ceux qui approchaient de la cour; ils eipulsdreut du payi, a^ec 
Ics Bohćmicns et les Juifs, les V'aydcloles, fiardes lilbuaniens, qui seuls pouvaient connałtre 
et cbanlcr les fasles de Icur nalion. Dans la Liibuanie clle mćmc^ aprds 1 introduclion de 



(*) Ktilscbiie lubo prjcylncza tą |iowieftć, icijje iię jednak wąl|>łd o hylaości rękopisu kroniki Win- 
crnfegn. W^z^kin w bibliotece SKccni-ftonskiej w sbiorze rozpraw tladenlów Gtlańtkich, jest pifemko 
iłi4'j«kie;;o Ta^cbke poci r. 1735 gilzie .inior i'}Uije kroniki; Wiorenicgo jakoby drukowaną we Frank- 
fnrtif* i 'lnwo'lii, kę w](|tomuiof>y Wńireiiiy iłi« Iit' Mnf>fMiUy\kirm, ale (idiiństrianiuem. 
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Syiuon Gruoau w 16" wieko Irafi! przypadkiem w Prusach na ucztę kozia, i 
ledwo uprosit iyrie przysięgiszy wieśniakoin, iż nikomu nie wyda tego, co ujrzy 
lub usłyszy. 

Wtenczas po spełnionej ofierze siary AYajdelota zaczęł śpiewać dzieje dawnych 
bohatćrów Litwy mieszając nauki moralne i modiy. Grunau, który dobrze po litewsku 
rozumiał, wyznaje, ii nic podobnego nie spodziewał się usłyszeć z ust Litwina, taka 
była piękność rzeczy i wysłowienia. 

(Sir. 187. w. 17,) 

if ■stedf, i g Ironu tmiólf Olgierdowica ! 

llViiołd wypędził z Wilna Skirgajtę, i sam wielkie księstwo obj^ł. 

(Sir. 188. w. 2.) 

By jego potef, jak Kryirejiy gnniec. 

U Slaroiytnyrii Litwinów był rz(id poczę^ci teokracki. Kapłani wielki wpływ 
mieli. Najstarszy z nich zwał się Kriwe Kriwejto lub Kirwejto. Kronikarze którzy 
Litwę od Rrzymian lub Greków wyprowadzać chcieli, upatrywali w tytule kapłana 
wyraz grecki Kup(o< KupćoraToc. Alieszkanic tego naczelnika religijnego było nie 
daleko miasta Roniowe w Prusach, gdzie potćm wieś Heiligenbeil. Tam pod świętym 
dębem odbierał oflary i stamtąd ogłaszał swoje wolę rozsyłając po kraju Wajdelotów 
i Sygonotów uzbn»jonych lask^ na znak pełnomocnictwa wielkiego kapłana. Ob. 
Guagnini Alexandn\ Rerum polonicamin Tomi III. Francoforti 1585. V, II, 



la langue polonaise et du clirislianiime, Ics anciens rites et ridiome nalional furent pros- 
crils; le bas peuple, rćduil au serrage el k la culture des terres, oubliant le melier des 
armes, dćsapprit aussi ses cbants hćroiąues pour des ckanls plus analogues k sa nouvelle 
situation, comme Tidylle el Tćlćgie. S*il reslait encore quelque chose des anciennes traditions 
et des clianls hćrolqucs, on n*en faisait part au peuple qu'a la c^śbralion d*ancienncs cćre- 
monies siipcrstitleuses, qu'il accompagnait du plus profoud myst^re. Simon Grunau, dans le 
seiii^roe siórle, dii aToir assistó par hasard, en Prusse, a la Tete du Bćlier, et a^eine put-il 
sauver ses jours en juranl aui Yillageois de ne rien reveler de ce qu*il aurait tu ou entendu. 
Qtiaiid le sacriGce ful tcrminó, un vieux Yaydelole sc pril & chanter les aclions des anciens 
guerricrs de la Lilliuanie, en eiilremólant ses cbants de pri^ros et de lecons morales. Grunau, 
qui comprenail parfaitement le lilhunnien, avouc ne s'ćtre jamaisatlendu k quelque chose de 
pnreil de la bouclie d'un Lilhuanien, tani ii y availde beaule dans le sujel et de cliarme dans 
l*expression 

(P. 187, 1. 17 )*-- Skirgellon, frere cl lieutenant de Jagellon. 

(P. 188, 1. 3.) — Le gouYernemenl dcTancienue Liihuanie ćtailen partie theocnitique, et les 
prótresy esercaieul une grandę influence. Le grand-prćtrc portait le liire de Krivć-krivejto. Les 
clironiqueurs qui vculcnl donner aux Lilhuanicns une origine grecque ou romaine pretendent que 
ce nom vient de Kuplo; KOpicraro;. La rósidcnce de ce grand-prótre ćtail au.\ environs de 
Szwentamesta, en Prusj«^ ou Ton voit aujourd'hui le village de HeUigenbeU, Cesi U, qu*4 
Tomhre d*un cli6ne sacre, ii recctait les offrandes du peuple et donnail ses ordres aux Yay- 
dcloles, qui parcouraiont cnsuitc le pnys avec Ics marques de leur mission, et proclamaient 
los Tolontćis du grand -prelro. 
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p. i61. iwT-biorze EUtwirów. p. 32/ Kotłebue 7. I. p. Si.-Crmncri Martini, 
Polonia litra de oriijiiiibiu cl itbut getli' Polonoruat Ubii WX. ColoHia Agrip ■ 
pina a. HDI.XMXIV , libro III. p. 4S. ) 



(P. 193,1 12 el p. 309, I. t.)— Rhcc ptrliculipreilcrbemui !<aniof;iłi<-n« itp^\i* Htiltrrt. 
Ce> cheTmii, dnni In caiuUrir lllliunnienne nnil «i bicn te *enir, ne doivoitl p» ■voir tić 
auiłl dćhties i|ue iiouk Ics tnjoni (iujourd'hiii. Voiri uiic onripnM rhaiwtn rur le dieiil ilc 
KpłMnnt, nui DC sera niis \ue Mns inl^rel; 
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(Sir. 192. w. 13.) 

Cł<«lo Riysliwa n^ żmiidtkioi rumaku. 

Konie źmudzkie, na których jazda litewska (yle dokazywała, nie musiały być 
tak słabe, jakićnii je dziś widzimy. Godna wspomnienia z tój okoliczno^!, dawna 
piosnka litewska o konia Kiejstuta {iłrnnaczenif). 



Wszak nad Ularakie niema w świecie koni 

Nad niemiecką niema broni : 
A s Litwy rodem jetl konik Kiejsluia, 

Stabla jego w IJtwie kma. 
Konik ciMwy, niewielkiego w^roain, 

Scabła okuta po prostu. 
Za cói na widok Kiejstuiow^j burki, 

Drżą Niemce i bledną Turki ? 
Nieroiei: i Kiejstutem gdy w siable ladzwoni, 

Ziarnie bułat na śełezie, 
Han krymskim koniem od śmudskiej pogoni 

Głowy w hord^ nie uwiecie. 
Bo gwait, co ramie na ciecie wyięia, 

Przechoilii i do oręża*, 
Bo serce jesdsra, na wojennym błoniu, 

Po poiowie bije w koniu. 



(Str. 208. w. 15) 

Ty, giermko, rotkaż osiodłać Hesiera. 

Szczególny rodzaj koni Żmudzkich, obacz Czackiego, o Litewskich i pob kich 
prawach T. I. p. 216, 

(Str. 213. w. 18.) 

Jeius, Marya I napnód, hop hop, ura ! 

J^Pf i^f bafKc^ unb m$ ! wołali Niemcy na nieprzyjaciół. 



Pear^aoi dawni sa mania an ▼cni da la balatlle, 

Trambleal Tarks al Germains ? 
La Garmain contra łoi, dsns la latle aitllaniaiee, i 

BriMfa tun damas, j 

La Khan fairail •■ Tain : son coorsiar da Krim^ , 

N« la saofara paal I 

Gar la sang iitkuana al sa loif naarlriAra 

Passent jusqa'a Taciar ; 
Car la coDor du h^ro* dant la lica goarriftre 

Bnflamna sen eonrsiar. 

(P. 213, 1. 17.) —On reconiuit ici le ort de goerre distinct des deux nations. Celui des 
Germaios ćlait: « Hop, hop! dasiich tmd post! » 
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(Str. 216. w. 8, 9.) 

Tak ojciM N iemen 

Gily RuniMyskiego uapulka olbrtyma. 

Niedaleko miasteczka Rumszyszek jest największa rapa w Niemnie żegludze nie- 
bezpieczna, zwana olbrzym. 

(Str. 222. w. 15, 16.) 

K^y ilriąiynie nral wiadca pioruna , 
I Bóf co wichrom iiie|H>gotliiyiB swUicto. 





łW>' 




l*erkuiias l>óg piorunu, czczony w Litwie, i Pochwist bóg niepogody, u Rusi. 



(P. ^3% 1. 15, 16.) — Perk»uRaft, dieu du tounerre, ador^ en Lilhuanie, et PochWsl, 
dieu des orages chex les Russicns. On montre ju8qu*aujourd'hui, & Novogrodek, \e» rettcs 
dos temples de ces deux di^iniles. 

(P. 225, 1. 6.) — Les LitlMianiens bnklaaent, en Tbonneur des dicus, les prisonniers de 
guerre et particuliireiiient les Allemands. Ceux qui se dislinguaicnt le plus par la naissancc 
ou la Tnleur ćtaicni designćs pour ce sacrifice ; lorsqu'il y en avait plusieurs, le sort choisis- 
sait la victiine. Apr^s la victoire que les Lithuaniens rcmport^rent sur les chevali6ri, 
en 1315, Stryikowski en cite un eiemple . a Les Lithuaniens et les Samogilieus, pour rcmer- 
cier les dieui de cetle vicloireet du riche butin fait sur Tennemi, leur oflrirent uo sacriAce, et 
des prieres. lis allumórent un grand htlicher sur lequel ils fircnt monter, avec son cheval et 
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Dot^d pokazaj§ w Nowogródku miejsce, gdzie miały stać tych bóstw świątynie, 
a gdzie teraz kośclot XX.. Bazyljanów. 

(Str. 223. w. 6.) 

Niemiecki briDiac na dsieloym rumiku. 

Braiiców wojennych, szczególnićj Meroców, Litwini palili na ofiarę bogom. 
Przeznaczano do t^o obrzęda wodza, lub znaczniejszego t rodu i męstwa rycerza ; 
jeśli kilku dostało się w niewola, natenczas losem wyciggano nieszczęśliwa ofiarę. 
Po zwycięstwie naprzyktad Litwy r. 1315. nad Krzyżakami, Stryjkowski powiada : 
« A Litwa i Żmudź za to zwycięstwo i za hojne łupy z nieprzyjaciół pogromionych 
i pobitych złupionc, gdy bogom swoim ofiary i zwykle modły czynili, jednego zacnego 
Krzyżaka imieniem Gierarda Ruddę wójta albo starostę ziemie sambijskićj, z wię- 
źniów przedniejszego, z koniem^ na którym wojował, i zzbroJ9, w którćj był 
ubrany, i z bronif, żywego na wyuioslym stosie drew spalili, i z dymem duszę do 
nieba, a ciato z perzynami na powietrze posłali. » Styjkaw. kron, k. 391 wyd. 
królewiec . 

Przy końcu tegoż wieku Prusacy już ochrzczeni zbuntowawszy się i zbiwszy 
4,000 Niemców, Konitura Memelskiegopojmaliispalili.06.I.ticasZ)an;tW. k. 2156. 

(Str. 225. w. li. 5.) 

Rycerse na tioaie 

SkLiUją ciało, nilelio i miód leją. 

Zwyczaj palenia ciał wspólny wielu narodom starożytnym, był też w Litwie zacho- 
wywany aż do przyjęcia chrześciaóstwa. Kronikarze i w tóm znajdowali dowód 
pochodzenia Litwy od Greków lub Rzymian. Obrzędy pogrzebowe, nieraz szóroko 
opisuje Stryjkowski, szczególniej po zgonie sławnego Kiejstuta. « Ciało jego (Kiej- 
stuta) Skirgajlo brat Jagiełłów, do Wilna uczciwie obyczajem ksifżęcym przypro- 



son armure , un brore cheTalier, Gerard Radda, starostę en la proTince de Sambie, un des 
plus considćrabltfs d'cnlre les prisonniers, el ils enToy^renl son ftme au ciel avec la fumće ei 
ses cendres k tous les ven(s. » A la fin de ce m6me siacie les Prusses, deja baptises, s'e(ant 
souloTes et ayant defait qualre mille Allemands, le komthour de Memcl ful pris el bri^lć. 
(P. 225, 1. 5, 6.) — L'usage de brikler les corps, commun k presque loute Tanliguitć, m> 
coiiser?a en Lilhuanie jusqu*& Tintroduction dn chrislianisine. Les chroniąueurs \eulenl \ 
Yoir uiie des preuYes de Porigine grecque ou romaine qu^ils altribuenl aux Lilhuaniens. 
Slrjikowski decrit en plusieurs endroits les ceremonies funibres aTec beancoup de details, 
imrticulierement celles qui earent lieu k la mort de Keystoul. «Le corps de Keystoul ful 
amene de Yilna par Skirgellon, frire de Jagellon, a^ec tous les honneurs dus aui princes. 

34 
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wadUl, a oczyniwszy widki stos z ch%w snchych na zgliskacb >yHeńsldch, według 
zwyczaju ojczystego pogańskiego zgotowali wszystkie potrzeby do palenia ciała; 
tamte ubrawszy go we zbroję i w szaty ksi9Żęce, z szabl§, z włóczDi9 i z sajdakiem 
włołyli go na stos drew, a przy nim stugę wiernego żywego, konia najlepszego ży- 
wotnego, ubranego, parę chartów, sokołów i wyżłów, paznogcie rysie i niedźwiedzie 
i tr§bę myśliwska : potćm uczyniwszy bogom modlitwy i ofiary i wyśpiewawszy 
dzielności jego, co za żywota czynił, zapalili on stos drew smolny, i tak wszystko 
ciaiio zgorzało, popiół potem i kostki wypalone zebrawszy, w trumnie pochowali. 
A to byio dokonanie i pogrzeb sławnego ksfięcia KiejsUHa. » (kar. 467). 

(Sir, 228. w. 5) 



I nicwiatta % wdii^ków, a bohater z ducha. 

I 



Charakter i działanie Grałyny mog9 się zdawać zbyt romansowe, i z obyczajami 
owoczesnćmi niezgodne ; dziejopisowie albowiem niepochlebnymi kolorami malują 
slan niewiast w Litwie starożytnej. Te nieszczęśliwe ofiary przemocy i ucisku żyły 
w pogardzie, wskazane na służbę prawie niewolnicza. Ale z drugiój strony, u tychże 
dziejopisów znajduiemy cale przeciwne podania. I tak na chorągwiach pruskich 
i na monetach starożytnych widziano, jak świadczy SchOtz (J(o|cbur ScUgr unb 
(Srlautcrungrn T. I. p. 291.) niewiastę w koronie; zk§dby wnosić można, iż kie- 
dyś niewiasta panowała w tym kraju. Pewniejsze daleko, bo aż do późnych czasów 
dochodzą powieści, o sławnych ubóstwionych kapłankach ; o Gezanie i Kadynie, 
których szaty i relikwie długo jeszcze w kościołach chrześciańskich zachowywane 



Un grand biicber de bois sec fut eleYĆ dans le lieu sacrć, et' on fit tous les prćparatirs pour 
bHiler le corps selon les coutumes des peres. On lui mit son armure et ses habits de prince, 
puis, avec son sabre, sa lance, son carąuois et son cor de cliasse, on le płaca sur le bu- 
cber, et a ses cdićs son ami fid^łe , son cheval tout vivan( el lont caparaconne ; deux faucons, 
deux IĆYriers et plusieurs autres cbiens-, des grifles d'ours el de pantli^re; puis, apr^s aToir 
invoquć les dieux et cbanić les eiploits du guerrier dćfunt, on alliima le bfkcber dont le bois 
rćsineui ful promptement consumó ainsi que le corpset loul ce qui Faccompagnait. Ensuite 
les ossements furent reunis et renfermes dans un cercueil. Telle fut la fin et laderni^re pompę 
du grand prince Keystout. » (Page 467.) 

( P. 228. 1. 5.) — Le caraclere et Taction de Grajina paraitront peut-Slre peu conformes 
auK moBurt du temps, tu qae les bistoriens font un tableau peu flatteur de la conditaoo des 
fenimes dans Tanliąue Lithuanie. Ces malheureuses , Tictimes de Poppression et de la bar- 
barie, Tiyaient raepns<!>es et condamnćes k des tniYaui d*esclaYes. Mais, d*un aulre cólć, noiis 
trouYcns chei les mSmet historiens qaelques details contradictoires. Ainsi d*apr^s Shuli Ko- 
tiebue, Beleg$ und ErUułerungen) , on Toyait sur les anciennes monnaieset les drapeauz des 
Prasses une femme couronnće, d'ou Ton pourrait infórer qu*une femme avait jadis rógnć sur 
ce pays. Des traditions beaucoup plus certaines et plus rapprocbćes de notre temps nous ont 
apportó les noms de Gósana el de Kadina , prćtresses divintsćes , dont les reliqae8 ont ćte 
long-temps conservóe» dans les ćgłises deYenues cbrćtiennes. Une chrontqne Yolhynienne ma* 
nuscrite rapporte les fails hóroiqaes des femmes d-une Yille de la Lithuanie, qai, en Tabsence 
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były. I^yszałem od świadomego dziejów narodowych P. Ooacewićza, iż w rękopińe 
kronikarza Wołyńskiego jest wzmianka o sławnym czynie niewiast jakiegoś miasta 
litewskiego, które po wyjściu mężów na wojnę, same murów broniły, a niemog9C 
oprzćć się nieprzyjaciołom, przeniosły dobrowolni śmierć nad niewola. (M |)odob- 
nego wspomina Kromer ( Polonia siye etc. p. 206. ) o zamku Pullen. Sprzeczności 
te pogodzić się dadz^, jeśli zwaiymy, iż ród litewski składał się z dwóch oddawna 
razem zamieszkałych, ale zawsze nieco różni§cych się pokoleń, tojest, z krajowców 
(autochtonów] i przychodniów, jak się zdaje, Normandów; ci ostatni zachowali 
zapewne wrodzone ku płci pięknćj uczucia szacunku i przy wi§zania.. Jakoż podług 
dawnych praw czyli zwyczajów litewskich, żony z tego obcego pokolenia zaszczycane 
były szczególnćmi od mężów względami. Nadto pogarda ku niewiastom' i ich upo- 
dlenie zdaje się iż tylko w czasach najdawniejszych i zupełnie barbarzyńskich miało 
miejsce. Następnie zaś> a mianowicie w wieku, w którym pniyposzczamy akcj9 
t6j powieści, duch rycerski, i prawie romansowy przebija się coraz bardzićj. Wia 
domo, jak dzielny i surowy wojownik Kiejstut czule kochał. swoje Barutę, któr§ 
bogom poświęcona, narażając się na niebezpieczeństwo porwał, i z prosta stanu 
księżna uczynił ; jak małżonka Witołda, zręcznie i śmiało męża z- wiania i od blis- 
kićj śmierci uwolniła^ 

(Sir. 228. w. 8.) 

Gini<r w promieniach i d}mu oblokacL, 

Litwini w ciężkiej chorobie lub w wielkićm nieszczęściu, zwykli byli żywcem 
palić się w domach. Najpierwszy ich król i arcy-kapłan Wajdewutas i jego następcy, 



de leurs maris partis pour la giierre, defendirent jasqu*4 reTtrćmilć les murs de leur Tille, rt 
qui, Toyant rimpossihilitó de rćsister plus long-lcmps, prćfór^rent a Teścia va|ce une mort 
Yotontaire. Kromer raconle quelque chose de seroblable au sujet du ch&teau de Pullen. (Fo- 
lonia sive, etc, p. 206). Oo peut accorder ces rćcits contradictoires, si Ton considere que la 
iiation lithuanienne ćtail compo^će d« deuf races depais long-temps reunieSy.mais toujours un 
peu differentes Tune de Tautre, c^est k dire les autochtones el les anciens conqućrant8 du pays, 
a ce qu*il parait Normatid8..Ges derniers avaieDt stkrement conserrć les sentiments de respect 
et de deTouement pour le beau sexe, quićlait propre a*leur origiue. Et mćme dans les anciennes 
lois et coutumes des Lithuaniens,. les femmes de celle race ćtaient honoróes d^ćgards tout 
particuHers. D'ailleurr Ic mepris des femmes et leur ayilissement ne se foot apercevoir que 
dans des temps plus avffnces, tandis que le siacie ou nous placoos Tactioo de ce poimc est em- 
preint d*un esprit chevaleresque et presque oYenturier. Nous Yoyons le vaillant et sĆT^re Keystout 
aimer tendreraenl sa Biruta simple jeune filie consacree aux dieui, dont ii avait fait son epouse 
apreś TaYoir, au pćrii de ses jours, arrachće du sanctuaire; et, un peu plus tard, Yitold sauTĆ 
de la prison et d*une mort certaine, gr&ce au courage et h Tadresse de son ćpouse. 

(P. 228. 1. 8.) — l^a fin de Litayor est conforme aiii usages de rćpoque. Les Lithuaniens, 
aQ)iges d'un grand malheur ou d*une maladie douloureuse, metlaienl le feu k leur maison et 
mouraienl dans les flammes. Leur premier roi et gr%nd-prdtre, YaydeTout, mourut de cette 
manierę, ainsi que la plupart de ses successeurs. Ce genre de mort ćtait regardć comme tr^ 
honorahle. 
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lu stosach dobrowolni fmiercii pospolicie tytrot kończyli. Takowe samoMjstwo 
w ronienuDiu ich bardio zuzczytnćm było. 



Dlutjr o iwiElnoii! ncJini*. ■ imiloi^ wlMłwj nit dijtcj tlf poBadaiii'!, oiłljlko iu>«|itciu ■ pł- 
cłch maich rłcł) inilianiiycb rTiooiiAtw, leci oni > liltułu ich uiatiadj d* posoc ■sicilm - Oftia 

pMjcii, M lei i lupłtiiił abri, rqki, Sleducy lij rdioicj CDajilą pomoc ■ luakich i poil|aHch priy 
rjUDkłch D ■»>»■( ił O} eh. Wiaielj bti podpita, m mojej ttki. W Inidym raiie, <iiicili» iliritefii 
11^ njilą kieniBić i h)ć diUM c*<4 ''j ■""Tt ""•'kie oiocilo ■!■■■ upelnie pnj|iiu^ nilctj. A jeili 
■uiloaiuii majo absdi^ nieijtiliwoK Łrjrljhów; nin uJiiaj^ ił lif inijdą i Ur:;. Llnrif m^mc 
□ciaciem, pfllioą d«in«ć nnj^ <u kub uitugi udilinei tiletilune Ojcijuej 1 
Ziriiil, entlo ■•■ cłjnJoiiT b"ko airoilowawi polikiej byłby ilaiiojrni , (Jjbjr unei powieKi byli 

■unkóii nie miłla i lyn nirodrei. 

Żrśdil, ■ kIórycU ciacpileA biilaryciną MroDf, bylaliy długie i ainiijrlecine pnylacHoie. Poiiłikiiia- 
ItB oayeh w piinuch, knuiikłch i rycinicli itarycli i kiórjch biblioleka atroJoiił Pirjiki nie jcei uf o- 
toraną -. lOKłnie ni uni był ponacayn pi«ki.y tbiilr P. Adalfł CirhowikitEo, al«rly dla kałde|a i ciU 
uprUjnaicit ■laiiiiw* KniD iDukoniłeBO Inbownikosi tiiilfci rodiio^j. Sltojóa ówcieinych I.iiewłkicb, 
■ ucieióluiej iiiewiałi,nlgd(>e ilaJu nie initit[M. Słinha atf ■■«!: na Kurub siejtkiFf o diii iiiaiej^- 
rne ubioru, ■ klify im.inaii wieków iiie aitłje i!« ulegaj, Iwuriyd lakowe, ibliiij^c do forai legoriei- 
ojcb, wdiiecioych • powadu ii tdiją ii» M la nalurą nie pauj*c jej iiryaaw. 

Z(wl« jail w lej pracy wiele niedałkonałaari, leci noia i dobre limo da ai^ udtriebif, byle lroch< 

lo łerceni HaUi iic^.-^j dilecku udał tycb niCHdiie. 
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